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eżeli Kalendarz Królowej Korony 

Polskiej, podobał się Przezacnym 

Czytelnikom i Dobrodziejom, niechaj 

i innych do kupna takowego zachęcą. 

Tym sposobem dopomogą nam Czytel­

nicy nasi, bowiem dochód z wydawnic­

twa przeznaczony jest na nasze Sieroce 

Zakłady Wychowawcze, rozrzucone po 

całej Polsce, w których wychowujemy 

około pięćset sierót i ubogiej młodzieży.

O szerokie rozpowszechnianie i ży­

czliwe pop arcie  naszego kalendarza 

i wydawnictw gorąco uprasza wszystkich 

Przezacnych Czytelników

T-WO ŚW. MICHAŁA ARCHANIOŁA
MIEJSCE-PIASTGWE, — MAŁOPOLSKA.
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KROLOWA POLSKIEJ K O R O m .
(U łożyła M aryla  Czerhawsha.)

‘Pomiędzy nami żyjesz, Pani nasza,
W  wielkich kościołach, W Wnętrzach biednych

[chat,
Znają Cię wszyscy: z  pałaców, z  poddasza,
I  zna Cię bruk miejski, zna Cię polny kwiat.

Pomiędzy nami żyjesz od stuleci,
Dzielisz wesele, cierpienia i znó j.......
Wielbią Cię starzy, malusieńkie dzieci 
łNjoszą na piersiach wizerunek Twój.

ZNjegdyś on w boju ochraniał rycerzy,
Powstańców bronił od moskiewskich ku l__
[B ył tarczą trwalszą od zbrój i pancerzy, 
iA(iósł ukojenie i uśmierzał ból.

Korona Polski jest koroną Twoją,
M yśm y lud wierny — podnieś Pani dłoń,
B ądź nam pomocą i bądź nam ostoją,
Od złego wichru swym płaszczem nas słoń.

Z  TjWem imieniem szli ojcowie W bój z a  wiarę,
Z  TjWęm imieniem był zwycięstwa wielki chorał,
Z  TjWem imieniem rosły miasta dzisiaj stare,
Z  cUwem imieniem chłop karczował, siał i orał.

Sławy ojców my synowie i dziedzice 
Lecz dziedzictwo niech nam Twoja moc zachowa,
W szakże Wszędzie stoją Pani Twe strażnice:
Ostrabrama, Kochawina, Częstochowa.

Królowo Polskiej Korony pozwól nam wolność zachować.
Królowo Polskiej Korony prowadź nas, prowadź.
Królowo Polskiej Korony daj czystość myślom i czynom,
D aj jasność uczuć i wiary ojcom i synom.



Wszystko odnowić w Chrystusie.
(E f. 1. 10).

N iech będzie pochw alony Jezus C hrystus!

P o raz trzeci wstępujemy W Wasze progi, Przezacni Czytelnicy, z  b ra t-  

niem pozdrowieniem i nowym kalendarzem na rok Pański 1927.
Stary rok upłynął bezpowrotnie, a z  nim ' utonęła W przeszłości i część na­

szego życia — pomknął on jako łódka, prująca czyste wód zwierciadło, nie po­
zostawiwszy za sobą żadnego śladu . . .

I  dokądże tak p łyn iem y ? . . .
W iększa część ludzi ż y je  bezmyślnie, nie pyta jąc wcale i nie troszcząc się

o to dokąd z a p ły n ą . ■. J ł  jedn ak  Warto pom yśleć o tern.
K ażdy z  nas, Mili Czytelnicy, — powiedzmy sobie to szczerze — stanie 

prędzej czy później u drzwi wieczności, na których Wyczyta albo szczęście, albo 
przekleństwo i rozpacz, a toby nam powiedzieć mogło wielu z  tych, którym 
przed rokiem życzyliśmy zdrowia i długiego życia. łNjc myśleli i oni zapewne 
że podróż ich życia tak krótką, i dziś żałują może, iż nie pytali na serjo, jaką  
być miała ich życiowa pielgrzymka.

O, bo człowiek bez celu, to okręt bez sternika, to dziczka, rosnąca w lesie__
Qe wyda on owocu, a jeśli Wyda, to gorzki i cierpki. Człowiek natomiast, zda­

jący sobie sprawę z  życia i kierujący swe czynności wedle ostatecznego celu, 
jest drzewem szlachetnem, jest budowniczym szczęsnej przyszłości.

Ź le  W naszej ukochanej Ojczyźnie! Wyciąga Ona do nas ręce  i woła
0 ratunek, woła o ludzi! ‘D ajm yż Jej tych ludzi, wskażmy młodemu pokoleniu,
prawdziwy cel życia, a utwierdzimy dziedzictwo nasze.

I  celem niniejszego kalendarza, ‘Przezacni Czytelnicy, jakoteż i wszystkich 
naszych wydawnictw, jest właśnie wyrabianie silnych charakterów, wskazywanie 
drogi do wielkości, przez szerzenie naszych idei i zaprawianie do ,,Powściągliwości
1 P racy“, oraz zainteresowanie sprawą wychowania ubogiej i opuszczonej mło­
dzieży jak najszerszego ogółu naszego społeczeństwa. Grosz zaś uzyskany ze- 
sprzedaży tych wydawnictw, otrzeć ma łzy , wyżywić i okryć sieroty choćby 
z  całej Polski.

TNjech tedy wydawnictwa nasze znajdą u Szlachetnych Podaków życzliwe 
przyjęcie i poparcie —  niech Przezacnym Czytelnikom towarzyszy w tym 7Nj>~ 
wym P o ku  błogosławieństwo JJoże i opieka 3\Qsbios i Polski Królowej — niech 
im przyświeca jasno idea poświęcenia i miłosierdzia.

P E D A K C J A  K A L E N D A R Z A .



lęśliwi, którzy w  przyszłość zapatrzeni, 
Wierzą, ze kiedyś dźwigną cale światy,
/  w tryumfalne przybrawszy się szaty, 
Dosięgną słońca swojego w  przestrzeni.

Dla nich się wszystko na ziemi promieni,
Same pod stopy im się ścielą kwiaty,
Bo ich ku niebu prze ich duch skrzydlaty,
Wiarą w  zwycięstwo są niezwyciężeni.

le c z  kto przedwcześnie straci wiarę w  siebie, 
Pierwszym zawodem życia zniechęcony,
Ach, tam uwiędnie, jako kwiat zraniony — 
N a zawsze w  otchłań żalu się pogrzebie,

I, nie doszedłszy ni celu, ni szczytu,
Zgaśnie, ja k  gwiazda strącona z błękitu!

Wielkość człowieka spoczywa w sile jego duszy.
August Cieszkowski.

Chcesz być wesołym i zdrowym, pracuj szczerze i z upodobaniem.
Klementyna Hoffmanowo.

Gdzie miłość ojczyzny gaśnie, tam przychodzą czasy łotrów i szaleństw.
H. Sienkiewicz.

Nie godzi się umierać duchem, gdy żyjemy ciałem.
j .  I  Kraszewski.



Ś w i ę t a  k a t o l i c k i e
w edług ob. łać. Dnie w edług ob. grec. wsch. zach.

] S. Nowy Rok. Obrz. Pańskie 19 Grudnia. Bonifacego 7*39 15*48
1: Ewangelja u św. Łukasza Rozdz. 2 .2 1 :  Nadanie Imienia Jezus.

2 N Imienia Jezus 20' N. przed Boż. Nar. Ignacego 7-39 15*49
3 P. Genowefy Panny 21 Juljanny m. 7*38 15*50
4 W. Tytusa Bisk. Wyzn. 22 Anastazji 7-38 15*51
5 S. Wigil. Telesfora 23 10 męcz. Kretejskich 7*38 15*52
6 c. Trzech Króli 24 Wigil. Eugenji 7-38 15*53
7 p. Lucjana k. m. 25 Narodzenie J. Chrystusa . 7-38 15*54
8 s. Marcjanny p. 26 Sobór Przecz. Bogarodzicy 7-37 15*55

2. Ewangelja u św. Łukasza Rozdz. 2, 42—52: Jezus 12-łetni w  kościele.
9 N. 1 do 3 Król. Seweryna 27 N .l  po Boż. Nar. Szczepanam . 7-37 15*56

10 P. Juljana m. 28 2000 męczenników 7-36 15*58
11 W. H onoraty p. m. 29 Młodzianków 7-36 15*59
12 s. Arkadjusza p. m. 30 Anyzji 7-35 16*00
13 c. 40 żołnierzy mm 31 Melanji Rzym. 7-35 16*02
14 P. Hilarego d. K. 1 Styczyń Nowy Rok 1927 7-34 16*03
15 s. Pawła 1-go pust. 2 Sylwestra pap. 7*33 16*05

3. Ewangelja u św. Jana Rozdz. 2. 1— 11: Gody w  Kanie Galilejskiej.'
16 N. 2 po 3 Król. Marcelego 3 N. 2 po Boż Nar. Malach. pror. 7-32 16*06
17 P. Antoniego Op. 4 Sobór 70 ap. 7*32 16*07
18 W. Katedry św. Piotra w Rzymie 5 Teopempta 7*31 16*09
19 s. Henryka b. m. 6 Objaw. Pańskie (Jordan) 7-30 16*11
20 c. Fabjana i Sebastjana m. 7 Sobór św. Jana > 29 16*12
21 p. Agnieszki p. m. 8 Grzegorza pr. 7*28 16*14
22 s. W incentego m. 9 Jerzego 7-27 16*15

4. Ewangelja u św . Mateusza Rozdz. 8. 1 - 1 4 :  0  uzdrowieniu trędowatego.
23 N.. 3 po 3 Król. Zaśl. N. M. P. 10 N. 1 po Obj. P. Polieukta 7-26 16*17
24 P. Tymoteusza b. m. 11 Teodozja 7-25 16*18
25 W. Nawrócenie św. Pawła 12 Tacjany 7-24 16*20
26 s. Polikarpa b. m. 13 Ermyła m. 7-22 16*22
27 c. Jana Złotoustego 14 Św. OO. z Synaju 7-21 16*23
28 P. Leonidasa i Tow. mm. 15 Pawła 7-20 16*25
29 s. Franciszka Sal. b. w. 16 Św. Piotra w  Okowach1 > 1 9 16*27

5. Ewangelja u św. Mateusza Rozdz. 8: Jezus ucisza burzę na morzu.
30 N. 4  po 3 Król. Martyny 17 N. 2 po Obj. P. Antoniego W. >17 16*29
31 p. Piotra z Nolasko 18 Atanazego 7*1:6 16*31



ogrodnicze Sprowa­
dzanie nasion i zamawianie- -drzewek ow o­
cow ych do w iosennego sadzenia. Przerze­
dzanie koron drzew p ienny.h  i krzaków 
w celu ułatwienia dostępu światła do liści 
i owoców. Oczyszczanie pni drzew ow o­
cowych w celu usunięcia gniazd szkodni­
ków. Robotę można wykonać skrobaczką 
lub zwykłą tępą kopaczką. Potem  należy 
pień i grubsze konary pobielić wapnem 
rozrobionem z gliną i krowieńcem dla za­
bicia reszty owadów.

Pszczelarskie, Zbadać stan narzędzi 
i przyborów pszczelarskich, naprawić je, u- 
zupełniać brakujące, budować ule lub za­
mawiać w  fabrykach, przygotować węzę.

Zwracać pilną uwagę na zim owlę pszczół 
tak na toczku jak również w stebniku. 
Strzec pnie przed szkodnikami zim owem i.

Przysłowia ludowe.
Kiedy styczeń najostrzejszy, tedy ro­

czek najpłodniejszy. -  N ow y Rok pogodny, 
zbiór będzie dorodny. -  Styczeń -  do 
pieca się przyczyń. -  Gdy Trzy Króle 
pogodą obdarzą, nie zasypiaj ranków, g o ­
spodarzu -  Gdy na św ięty W incenty i 
Nawrócenie Pawła pogoda św ieci, spodzie­
wajcie się dobrego lata dzieci. -  Około 
początku roku -  Mało bywa w drzewach 
soku, -  Wtenczas ścięte nie próchnieją, -  
Ale raczej kamienieją. -  Wiatr dnia pierw­
szego wieczorem , -  Ludzi straszy rokiem  
chorym; -  Pogoda ryby przynosi -  I 
cały rok dobry głosi.

4 stycznia -  1 Szebat.

Zm iany k sięży c a ; j

Nów dnia 3 o godz. 21 > :
Pierwsza kwadra - B 10 „ 16
Pełnia „ 1 7  „ 23 L

.Ostatnia kwadra „ 2 6  „ 3 j



Dnie
Ś w i ę t a  k a t o l i c k i e  ^

według ob. łać. Dnie według ob, grec. wsch. zach.

1 W. Ignacego b. m. 19' Makarego 7 1 4 16'34
: 2 S. M. B. Gromnicznej 20 Eutymjusza 71 3 16-35

3 C. Błażeja b. m. 21 Maksyma 7 1 2 16-37
4 P. Andrzeja Kors. b. 22 Tymoteusza 71 0 16-39
5 S. Agaty p. m. 23 Klemensa 7*09 16'40

6. Ewangelja u św. Mateusza Rozdz. 13: 0  kąkolu między pszenicą.
i 6 N. 5 po 3 Król. Tytusa i Doroty 24 N. 3 po Obj. P. Ksenji 7-07 16-42

7 P. Romualda opata 25 Grzegorza 7-05 16-44
3 W. Jana z Maty 26 Ksenofonta 7-04 16-45
9 s. Apolonji p. i m. 27 Jana Złotoustego 7-02 16-47

10 c. Scholastyki p. 28 Efrema 7'00 16-49
11 p. Zjawienie N, M. P . w Lourdes 29 Ignacego b. 65 9 16-50
12 s. 7 Założycielki Serwit. Cyr. 30 Trzech Świętych 6-57 16-52

7. Ewangelja u św. Mateusza Rozdz. 2 0 .1 — 17: 0  robotnikach w  winnicy.
13 N. Starozapustna. Grzegorza 11 p. 31 Cyrusa i Jana mm. 6-55 16-54
14 P. W alentego b. i m. 1 Luty. Tryfona 653 16-56
15 W. Faustyna i Jowit. mm. 2 Stritenje 6*52 16-58
16 s. Juljanny p. m. . 3 Symeona i Anny 6-50 16-59
17 c. Ucieczka do Egiptu 4 Izydora 6-48 17-01
18 p. Szymona b. m. 5 Agaty m. 6'46 17-03
19 i Konrada, Zuzanny 6 Wukoła b. 6*44 17-05

8. Ewangelja u św . Łukasza Rozdz. 8 . 4 - 1 6 :  0  siejbie na roli.
20 N. Mięsopustna. Leona b. 7 Partenja 6-42 17-06
21 P. Andrzeja Boboli 8 Teodora st. 6*40 17-08
22 W. Stoi. św. Piotra w Ant. 9 Nicefora 6-39 1 7 1 0
23 s. Piotra Damjana 10 Charłampja 6*37 117*11
24 c. Macieja apostoła 11 Własia km. 6‘35 17-13
25 p. Leandra 12 Malecja i Anton. 6-33 17-15
26 s. Wiktora 13 Nartynjana 6;31 17-16
9. Ewangelja u św . Łukasza Rozdz. 1 8 .3 1 -4 3 :  P. Jezus przep. Mękę swoją i uzdr. ślepego.

27 N. Zapustna. Aleksandra m. 14 Auksencjusza 6-29 17-18
28 P. Romana, Teofila 15 Onesyma 6*27 1720



nie  i n s p e k t ó w .  G d r ^ J |
siejem y kapustę wczesną, k a E l j o ^ ł Ł .  
repę, sałatę, rzodkiewkę i t. p. Przeciętnie 
używa się na mórg około 200 gr. nasienia 
kapusty sianej w inspekcie, licząc na okno 
12 - 1 5  gr. Trzeba bowiem na obsadzenie 
1-go morga 300 kóp rozsady, czyli niepi- 
kowanej kapusty z 12 okien. W celu za­
pobieżenia rozwojowi choroby zwanej czar­
ną nóżką, należy siać rzadko, inspekta w ie­
trzyć i utrzymywać umiarkowanie w ilgotno.

Pszczelarskie W cieple dni wietrzyć 
stebnik, pnie niespokojne poić wodą. Na 
toczku, w dnie ciepłe, obserwować oblot 
pszczół, głodpiaki (o ile są) podkarmiać 
przez nalewanie gęstej sy ty  do plastrów. 
Zamawiać nasiona roślin miododajnych.

Przysłowia ludowe.
Gdy mróz w  lutym  ostro trzyma -  

w tedy już niedługo zima. -  Gdy na Grom­
niczną roztaje, rzadkie będą urodzaje -  
Po św. Dorocie, schną już chusty na płocie, 
a jeśli nie schną, to mrozy człeka jeszcze  
do chałupy wepchną.

Św ięty W alenty, gdy odmrozi pięty, na 
w yżyw ienie sprzedawaj sprzęty. -  Luty 
ciepły sprawia mroźny marzec i czas 
w iośnie późny; -  Paszy potrzeba zacho­
wać, By jej potem nie kupować. -  Jasny 
dzień podczas Gromnice -  Lnu przyczy­
nia na przęślice. -  W ilcy się tu schodzą 
w lesie, -  Przeto ostrożnie miejcie się.



1 W. A lb in lP jj 6-25 17-21
2 S. Popielec. P a M T eod ora 6*23 17-23
3 C. Kunegundy ces. 18 Leona W. pap. 6-21 17.25
4 P. Kazimierza kr. w. 19 Archipa 6-18 17-26
5 S. Jana od Krzyża 20 Leona 6*16 17-28

10. Ewangelja u św . Mateusza Rozdz. 4 .1 - 1 2 :  0  Jezusie kuszonym przez czarta.
6 N. Wstępna. Perpetuy i Felic. 21 N.Mięsopustna. Tymoteusza 6-14 17-30
7 P. Tomasza z Akwinu 22 Eugenji 6-12 17-31
8 W. W incentego Kadłubka ' 23 Polikarpa 6 i0  ’ 17-33
9 S. S u k  Franciszki Rzym. 24 Znal. g łow y św. Jana Chrz. 6-08 17-34

10 c. 40 męczenników 25 Tarasa 6-06 17-36
11 p. S u k  Róży, Franciszki i Pel. 26 Porfirjusza 6-04 17-38
12 s. S u k  Grzegorza W. pap. 27 Prokopa 6'02 17-39

11. Ewangelja u św. Mateusza Rozdz. 1 7 .1 - 1 0 :  0  Przemienieniu Pańskiem
13 -N. Sucha. Nicefora b. 28 N. Zapustna. Wasylja pust. 5'59 17-41
14 p. M atyldy król. 1 M a r z e c . Eudokji 5'57 17-43
15 w. Klemensa Dworz. 2 Teodata 5-55 17.44
16 s. Cyrjaka m. 3 S u k  Eutropjusza 5-53 17-46
17 c. Patrycego b. m. 4 Harasyma i Pawła 5-51 17-47
18 p. Gabrjela Archanioła 5 S u ck  Konona m. 5’49 17-49
19 s. Józefa, OH. N. M. Panny 6 S u k  42 m. z Amorei 5-46 17-51

12. Ewangelja u św . Łukasza Rozdz. 1 1 .1 4 - 2 9 :  Jezus wypędza czarta.
20 N Głucha. Eufemji pm. 7 N. 1 Postu. Wasylja 5-44 17-52
21 P. Benedykta op. 8 Teofilakta 5*42 17-54
22 W. Katarzyny Genueńskiej 9 40 męcz. w Sebastji 54 0 17-55
23 s. Katarzyny Szwedzkiej 10 Kondrata 5-38 17-57
24 c. Ireneusza b. 11 Sofronjusza 5 3 5 17-59
25 p. Zwiastow. W. M. Panny 12 Teofana 5-33 18-00
26 s. M atki B o s i  Bolesnej. 13 Nicefora 5-31 18-02

13. Ewangelja u św. Jana Rozdz. 6 . 1 — 16: 0  cudownem nakarmieniu 5.000 mężów.
27 N ŚrodopuUfoa. Jana Dam. 14 N. 2 Postu. Benedykta 5*29 18-03
28 P. Jana Kapistrana 15 ' Agapa m. 5'27 18-05
29 W. Eustazjusza op. 16 Sawyna i Juljana 5-25 18-06
30 s. Jana Klimaka 17 A leksego 5-22 18-08
31 c. Balbiny 18 Cyryla Aleks. 5-20 18-09



Sądowniczo ■ ogrodnicze. W ysie­
wanie cebuli około połow y miesiąca do 
inspektów, a później kapusty na rozsadniku 
(400 gr. na mórg). Siew  w gruncie marchwi, 
pietruszki, buraków, grochu i szpinaku. 
Oczyszczanie malin, usuwanie pędów sła­
bych i odrostków m iędzy linjami. W ysadza­
nie malin, porzeczek i agrestu. Sadzenie 
drzew ow ocow ych od pół miesiąca.

Pszczelarskie. W dnie ciepłe rewi­
dować i podmiatać pnie, w razie potrzeby 
podkarmiać (również przez nalewanie gę­
stej sy ty  w plastry). Bez matki kasować, 
drzew toczki porządkować.

Przysłowia ludowe.
Kiedy marzec przeżył starzec -  będzie 

zdrów; kiedy baba w marcu słaba -  pa­
cierz zmów! -  Na św iętego Grzegorza, 
idzie zima do morza. -  Co marzec w y ­
piecze, to kwiecień w ysiecze. -  Na św ięty  
Józef pogoda, będzie w  polu uroda. -  
Św ięty Józef kiwnie brodą, idzie zima na 
dół z wodą. — Czterdziestu męczenników  
jakich, będzie czterdzieści dni takich. -  
Gdy suchy marzec, nagradza -  Kwiecień, 
bo deszcze sprowadza. —  Grzmot ogłasza 
urodzaje, -  A ile  zaś mgły powstaje, -  
Tyle dżdżów nawalnych w lecie -  Mieć 
gospodarze będziecie. -  ile  rosy, ty le  
szrony -  Ziębią po świętach zagony.

K alendarz żyd ow sk i:
5 marca -  l Adar 2’

17. „ 13 ,  2‘ Post Estery
18' „ 14 „ Purim
;l9 |  15 Szuszan -Purim!

Zm iany k siężyca :
N ów  dnia 3 o godz. 20
Pierwsza kwadra * 10 • , 12
Pełnia „ 18 • „ 11
Ostatnia kwadra 26 „ 13



1
2

P.
S.

ob. lac.

Hugona, Teodora m. 
Franciszka a Paulo

Dnie |

19
20

według o t .  grec. ;

Chryzanta i Darji 
Męcz. w klaszt. św . Sawy

wsch.

5 1 8
5 1 6

zach.

18*11
18*13

14. Ewangelja u św . Jana Rozdz. 8 . 4 6 - 5 9 :  Żydzi chcą ukamienować P. Jezusa.
3 N. Czarna. Ryszarda b. 21 N. 3 Postu. Jakóba 5 1 4 1814
4 P. Izydora b. 22 Bazylego 5 1 2  . 18*16
5 W. W incentego Fer. W. 23 Nikona i 200 uczniów 5-09 18*17
6 s. Celestyna pap. 24 Zacharjasza 5'07 18*19
7 G. Epifanjusza b. m. 25 Zwiastow. Przecz. Dziewicy 5-05 18*20
8 P. Dionizego b. 26 Sob. Archanioła Gabrjela 5*03 18*22
9 S. Marji Kleof. 27 Matrony Lelun. 5-01 18*24

15. Ewangelja u św . Mateusza Rozdz. 2 1 . 1 - 1 9 :  Triumfalny wjazd P. Jezusa do Jeroz.
10 N. Palmowa. Marji Egipc. 28 N. 4 Postu. Hilarjona ł 5 9 18*25
11 P. Leona p. 29 Marka 4'57 18*27
12 W. Juljusza pap. 30 Jana List. 4-55 18*28
13 s. Hermenegilda kr. 31 Ipatja 4-52 18*30
14 c. W ielki Czwart. Justyna m. 1 Kwiecień. Marji Egipc. 4-50 18*31
15 p. W ielki P ią tek  Anastazji m. 2 Tytusa 4*48 18*33
16 s. W ie l i  S o l  Benedykta Labr. 3 N ikity 4*46 18*34

16. Ewangelja u św . Marka Rozdz. 1 6 . 1 - 8 :  0  Zmartwychwstaniu P , Jezusa.
17 N. W ielkanoc. Aniceta 4 N. Palmowa. Józefa i Jerzego 4*44 18*36
18 P. Poniedz. Wielkan. Apolon. 5 Teodula •4*42 18*38
19 W. Jerzego b. 6 Eutychjusza 4*40 18*39
20 s. Teodora 7 Grzegorza b. .4*38 18*41
21 c. Anzelma l  i i - 8 W. Czwań. Irydjona 4*36 18*42
22 p. Sotera i Kajusa m. m. • 9 W. Piątek Eupsychjusza 4*34 18*44

: 23 s. W ojciecha b. m. 10 W . Sobota Terencjusza 4*32 18*45
17. Ewangelja u św . Jana Rozdz. 2 0 .1 9 —3 1 0  Ukazaniu się Jezusa uczniom i Tomaszowi.
24 N. Przewodnia. Fidelisa 11 N. Zmartwychwstanie Pań. 4.30 18*47
25 P. Marka Ewangelisty 12 Poniedziałek Świąteczny 4*28 18*48
26 W. W. M. P. Dobrej B ady 13 W iórek Świąteczny. Artemona 4*27 18*50
27 s. Z yty p. 14 Martyniana 4*25 18*52
28 c. Pawła od Krzyża 15 Arystarcha 4*23 18*53
29 p. Piotra z Wer.; m. 16 Agaty p. N 4*21 18*55
30 s. Katarzyny Sen. 17 Symeona 4*19 18*56



'suche 
T n ic z ló lie lo n e j  paszy.

Sądowniczo •ogrodnicze. W po­
czątku miesiąca wysadzanie cebuli z dymki 
i nasienników warzyw, przechowanych na 
ten cel w piwnicy. Przygotowanie gruntu 
pod wczesną kapustę i cebulę. Kapusta przy­
pada w  pierwszym roku po nawozie, cebula 
w drugim. W końcu miesiąca sadzenie 
wczesnej kapusty. Przeszczepianie grusz 
i iabłoni zrazami.

Pszczelarskie. Sadzić drzewa i krze­
w y miododajne, tępić chwasty i trawę koło 
uli, od zakwitnięcia agrestu podkarmiać 
pnie rzadką sytą;-celem uzyskania wczesnej 
siły . Utrzymywać pnie ciepło.

Przysłowia ludowe.

Kwiecień plecień, bo przeplata, trochę 
zimy, trochę lata. -  Kiedy w  kwietniu  
słonko grzeje, tedy chłop nie zubożeje. -  
Grzmot w kwietniu -  dobra nowina, już 
szron roślin nie podcina. -  Deszcz w  św. 
Marek, to ziemia jak skwarek. -  Jeśli na 
św. Wojciecha śnieg pada, co trzecia kopa 
siana na łąkach przepada. -  Sprzyja nam 
rok, gdy w ilgotny -  Kwiecień lecz niebar- 
dzo stały. -  Pogody w  Kwietnie N ie­
dziele -  wróżą urodzajów w ie le .— W W iel­
ki Piątek deszcz, Rok żyzny -  da; nieźle 
żyć z gotow izny. -  D eszcze w Wielkanoc 
mało paszy, -  i sucho przeszkodzi kaszy.

K alendarz żydow sk i:
3 kwietnia -  i Nisan

17 ,  -  15 „ 1 dzień Paschy
1 8  „ - . 1 6 2» * ■ » »
23 „ - 2 1 » 7 # »
24, „ - 2 2 » 8 „' »

Zm iany 1księżyca:
Nów dnia 2 o godz. 5
Pierwsza kwadra , . 9 . » )
Pełnia , 1 7 , 5
Ostatnia kwadra , 2 4 . .  23



Dnie
,8SSBS“"  S w i ę t a  k a t o l i k

w sch.
1  i

w edług ob. łać. Dnie w edług ob. grec.
■ H  tlM 
zach. j

18. Ewangelja u św. Jana Rozdz. 10. 1 1 -1 7 :  0  dobrym Pasterzu.
1 N. 2 po W. M. B. Król. K. Pol. 18 N. Przew odnia. Jana Dekap. 4 17 18-58
2 P. Atanazego d. k. 19 Teodora 4 1 6 18-59
3 W. Znalezienie św . Krzyża 20 Jana W. 4 1 4 19-01
4 s. Florjana, Moniki 21 Januarego 4 1 2 19'02
5 c. Piusa V . pap. 22 Teodora 4 1 0 19-04
6 p. Jana w  Oleju 23 Jerzego 4-09 19-05
7 s. Flawji i Dom itylli 24 Sawy m. 4-07 19-07

19. Ewangelja u św . Jana Rozdz. 1 6 .1 6 - 2 2 :  „Maluczko a nie ujrzycie mnie*
8 N. 3 po W. Stanisława b. m. 25 2 po W. Marka op. 4*05 19-08
9 P. Grzegorza z Naz. 26 Bazylego m. 4-04 19-10

10 W. Izydora 27 Symeona km. 4-02 19-11
11 s. Franciszka de Hier. 28 Jazona 4-01 19-13
12 c. Pankracego m. 29 9 męcz. w Kyz. 3*59 19-14
13 % Serwacego m. 30 Jakóba op. 3-58 19-16
14 s. Bonifacego m. 1 Maj. Jeremjasza pror. 3-56 19-17
20. Ewangelja u św. Jana Rozdz. 16. 5 - 1 5 :  0  odejściu do Ojca i obiet. Zesł. Ducha Św .'
15 N. 4 po W ielk. Zofji 2 3 po W. Atanazego 3r55 19-19
16 P. Błog. Andrzeja Boboli 3 Teodozjusza 3-53 19-20
17 W. Paschalisa w. 4 Pelagji 3-52 19-21
18 s. Wenancjusza m. 5 Ireny 3-51 19-23
19 c. Piotra Celestyna pap. 6 Joba i Warwary 3-49 19-24
20 p. Bernardyna z Sien. 7 Pamięć św. Krzyża 3-48 19-25
21 s. Tymoteusza m. 8 Jana Teologa 3'47 19-27
21. Ewangelja u św . Jana Rozdz. 1 6 .2 3 - 3 1 :  0  skuteczności m odlitw y w  Imię Jezusa.
22 N. 5 po W ielk. Julji p. 9 4  po W. Mikołaja 3 4 6 19-28
23 P. D ni Krzyżowe. Dezyderjusza 10 Szymona ap. 3-45 19-29
24 W. t  M. B. Wspom. W iernych 11 Mokia, M etodego 3 1 3 19-31
25 s. f  Grzegorza VII. pap. 12 Epifanjusza 3'42 19-32
26 c. W niebow st. Pańskie 13 Glikerji, Aleksandra 3-41 19-33
27 p. B ed y W . '14 Izydora m. 3 1 0 19-34
28 s. Augustyna b. w, 15 Pachomjusza 3*39 19-35
22. Ewangelja u św . Jana Rozdz. 1 5 .2 6 —27; 1 6 . 1 - 4 :  Obietnica zesłania Ducha Św.
29 N. 6 po W ielk. 16 . 5 po W. Teodora i Modesta 3'38 19-37
30 P. Marji Magdal. de Pazzis 17 Andronika 3-38 19-38
31 W. Anieli p. i£ Teodata, Julji 3-37 19-39



Sądowniczo - ogrodnicze. W ysa­
dzenie cebuli z inspektów na grunt staran­
nie uprawiony w  jesieni i spulchniony 
w kwietniu. W połow ie miesiąca sadzenie 
później kapusty. Zbieranie w sadzie owa­
dów, a głównie gąsienic. W ysiew  na grun­
cie ogórków, fasoli i kukurydzy.

Pszczelarskie. W miarę przybytku 
pszczół rozszerzać gniazda, podkarmiać 
rzadką sytą celem pobudzenia matki do 
silniejszego czerwienia, przygotować ule 
na rójki.

Przysłowia ludowe.

Pierwszego maja deszcz -  nieurodzaju 
wieszcz. -  Grzmot w maju -  sprzyja 
w urodzaju. - §  Przyjdzie maj, resztę bydłu 
daj, a sam za piec uciekaj. -  D eszczyk  
majowy i łzy  panny młodej nie długo 
trwają. -  Deszcz w  św iętego Florjana, 

i skrzynia prochem wypchana. -  Gdy się 
; przytrafi Maj chłodny, Dla zbóż, win i traw 
Ś wygodny. -  W W niebowstąpienie deczcz 
! mały -  Mało paszy przez rok cały. -  
• Gdy zaś ten dzień przy pogodzie, -  Nie 

bywają siana w  szkodzie. -  Deszcz pod- 
; czas Zielonych Świątek, Niedobry czyni 
i. początek. 7

Kalendarz żydowski:
3 maja -  1 Ijar 

20 „ r - 18 „ L a g -B ’omer

Zmiany księżyca:
Nów dnia 1 o gódz. 14
Pierwsza kwadra t  „ 8 „ 1 6
Pełnia „ 1 6  „ 20
Ostatnia kwadra „ 2 4  „ 7
N ów »'■ 30 „ 22



Dnif> Ś w i ę t a  k a t o l i c k i e S ł o ń c a

według ob. łać. Daie według ob. grec. wsch. zach.
1 S. Jakóba Strzemię b. 19 Patryka 3-36 19-40
2 c. Sadoka i Tow. 20 Wniebowstąp. Pańskie 3-35 19'41
3 p. Erazma m. 21 Konstantyna, Olgi 3-35 19-42-
4 s. Wig. Franciszka Carac. 22 Bazyljusza 3-34 19-43

23. Ewangelja u św. Jana Rozdz. 1 4 .2 3  - 3 2  : 0  Zesłaniu Ducha Św iętego.
5 N. Zesłanie Dacha Św. 23 6 po W. Michała 3-33 19-44
6 P. Poniedz. Świątecz. Norberta 24 Symeona. pr. 3'33 19-45 ,
7 W. Roberta 25 Trzecie znal. g łow y św . Jana 3-32 19'45
8 s. S u c i  Medarta 26 Karpa 3*32 19-46
9 c. Felicjana m. 27 Teraponta 3'31 19-47

10 p. S u c k  Małgorzaty kr. . 28 Nikity pr. 3'31 19-48 ■
11 S .' S u k  Barnaby Ap. 29 Teodozji m. 3-31 19-48
24. Ewangelja u św. Mateusza Rozdz. 2 8 .1 8 - 2 0 :  Rozesłanie Apost. Sakrament Chrztu.
12 N. 1 po Z. Św. św. Trójcy 30 H  U n i e  Ducha Św . Ś w . 0 0 . w N icei 3-30 19-49 i
13 P. Antoniego z Padwy 31 Trójcy Przenajśw. Izaaka 3-30 19-50
14 .W. B azylego W. b. 1 Czerwiec. Justyna 3-30 19-50
15 s. Błog. Jolenty 2 S u c i  Nikitora 3-30 19-51
16 c. Boże Ciało 3 Łucjana 3'30 .9-51
17 p. Adolfa 4 Such. Mitrofana 3-30 19-52
18 s. Efrema diak. 5 • S u c i  Doroteusza 3*30 19-521

25. Ewangelja u św. Łukasza Rozdz. 1 4 .1 6 - 2 5 :  0  wezwaniu na ucztę.
19 N . 2 po Z. Św. Juljanny de Falc. 6 N .  Wszystkich Świętych 3-30 19-52
20 P. Sylw erego pap. 7 Teodota 3*30 19-53
21 W. Alojzego Gonzagi 8 Teodora 3-30 19-53
22 s. Paulina B. 9 Cyryla _ 3-30 19-53
23 c. Agrypiny p. m. 10 Boże Ciało 3*31 19-53
24 P. Urocz. N a js l Serca Jez. 11. Bartłomieja ap. 3-31 19-53
25 s. Narodź, św . Jana Chrzc. 42 Onufrego 3*3-1 19-53 ?
26. Ewangelja u św . Łukasza Rozdz. 2 5 . 1 - 1 1 :  0^ zgubionej ow cy i drahmie zgubionej.
26 N. 3 po Z. Św . Jana i Pawła m. 13 2 po Z. Św. Akwiliny 3'32 19-53
27 P. W ładysława kr. 14 Jełysego i M etodego 3-32 19-53 .
28 W. Ireneusza b. m. 15 Amosa i Hieronima 3-32 19-53
29 s. Piotra i Pawła Ap. 16 Tychona 3-33 19-53
30 c. Wspomn. św . Pawła Ap. 17 Manuiła S. 3*34 19-531;



 ̂ wodę wapienną i t. p.

Sądowniczo‘ Ogrodnicze. Przerze­
dzanie na gruszach i jabłoniach zbyt gęsto  
osadzonych zawiązków. Tępić szkodniki 
w sadzie. Cenniejsze odmiany jabłek i gru­
szek chronić przed uszkodzeniami grzybka, 
powodującego czarne plamy na nich, skra­
plając je cieczą bordóską.

i  Pszczelarskie. Przeznaczać pnie do 
rójki i kierować rójkami tak, by odbyły  
się w dogodnym czasie. Pni zbytnio nie 
zrajać, by nie stracić pasieki. Czas rójek 
jest najodpowiedniejszy do przenoszenia 
pszczół z kłód do uli ramowych. Usuwać 
stare matki. Pniom słabym dodawać ramid 
z czerwiem.

Przysłowia ludowe.
Czerwiec stały -  grudzień doskonały. -  

, Czerwiec tem u ' się zieleni, kto do pracy 
się leni. r -  Jeśli Piotr św ięty  ze św ię­
tym Pawłem płaczą, -  to ludzie przez 
tydzień słońca nie zobaczą. -  Na św ięty  
Antoni, pierwsza się jagódka zapłoni. -  
Jeśli pada na Medarda, -  to czterdzieści 

'.dni szarga. -  Na św iętego W it a - z b o ż e  
zakwita. -  Czerwiec po deszczowym  maju 
często dżdżysty w naszym kraju, -  Gdy 
deszcz tylko czasem pada, -  Piękny się  
urodzaj składa. -  Pogoda na Nikodema -  
Cztery niedziel deszczów niema, —  
W Św ięty Jan gdy deszcze pluszczą, -  
Orzechy się nie wyłuszczą. ■

K alendarz żyd ow sk i:
1 czerwca -  1 Siwan
6 ,  -  6 „ Święto tygodn.
7 ,  -  7 „ Drugie Ś w . ,

Zmiany k sięży ca :
Pierwsza kwadra dnia 7 o godz. 9 

.P e łn ia  , 1 5  ,  9
Ostatnia kwadra _■ „ 2 2  , 1 1
Nów , 2 9  # 8



Dnin Ś w i ę t a k a t o l i c k i e o f f l i c a  J
w edłu g  ob . łać . D iie w ed łu g  ob. g rec . w sch zach.

1 P. P m m j .  K rw i P. N. J. Chr. 18 Leontyja 3-34 19*53
2 S. Nawiedzenie Najśw, M. P. 19 Judy ap. 3-35 19-52

27. Ewangelja u św. Łukasza Rozdz 5. 1 - 1 2 :  Obfity połów  ryb.
3 N. 4 po Z. Św. Anatola b. 20 N. 3 po Z, Św. Metodego 3-35 19'52
4 P. Teodora b. 21 Juljana 3-36 19-52
5 W. Antoniego Mar. Zach. 22 Euzebjusza 3*37 19-52
6 s. Łucji m. 23 A gtypiny 3-38 19-51
y c. Cyryla i M etodego 24 Nar. Sw. J a n a  C hrzcie. 3-39 19-51
8 p. Elżbiety kr. 25 Fewronji N. S. P. J. 3*39 19-50
9 s. Weroniki de Jul. 26 Dawida 3-40 19-50

28 Ewangelja u św . Mateusza Rozdz. 5, 20—25: O sprawiedliwości i pojednaniu się.
10 N. 5 po Z. Św. 7 Braci męcz. 27 N. 4 po Z. Św. Samsona 3-41 19-49
11 P. Piusa I. p, m. 28 Cyrusa i Jana 3*42 19-48
12 W. Jana Gwalberta 29 P io tra  i P aw ła  ap. 3-43 19-48
13 S. Anakleta p. m. 30 Sobór św. 12 Apost. 3'44 19-47
14 c . Bonawentury dk. 1 L ip ie c ,  Kośmy i Damjana 3*45 19-46
15 p . Henryka ces. 2 P. K . Przecz. Bogar. 3*46 19-45
16 s. M. B. Szkaplerznej 3 Jacentego 3-47 19-44

29. Ewangelja u św. Marka Rozdz. 8. 1— 10: 0  cudownem nakarmieniu 4.000.
17 N. 6 po Z. Św . A leksego 4 N. 5 po Z. Św . Andrzeja ap, 3-49 19-43
18 P. Bł. Szym ona z Lipnicy 5 Cyryla i M etodego 3*50 19-42
19 W. W incentego a Paulo 6 Atanazego 3-51 19-41
20 s. Czesława 7. Tomy i Akak. 3-52 19-40
21 c. Praksedy p, 8 Prokopa 3 5 3 19-39
22 p . Marji M agdaleny 9 Pankracego 3-55 19-38
23 s. Apolinarego b. 10 Antoniego Piecz. 3-56 19-37

30. Ewangelja u św. Mateusza Rozdz. 7. 1 5 - 2 2 :  O fałszyw ych prorokach.
24 N. 7 po Z. Św. Kunegundy kr. 11 N. 6 po Z. Ś w .E u fem jii Olgji 3-57 19-36
25 P. Jakóba ap. 12 Prokła i Hilarego 3-58 19-35
26 W. Anny Matki N. M. P. 13 Sob. Arclian. Gabrjela 4 0 0 19-33
27 s Rudolfa Akw. i Tow. m. 14 Akiły 4-01 19-32
28 c. Wiktora pap. 15 Włodzimierza 4-02 19-31
29 p. Marty p. m. 1 6 ' Antynohena 4*04 1 P
30 s. Rufina m. 17 Martyny 4*05 19-28

31 Ewangelja u św . Łukasza Rozdz. 16. 1 - 1 0 :  O niesprawiedliwym włodarzu.
31 | N 8 po Z. Św . Ignacego Loyoli ! 18 | f i  7 po Z. Ś  / Emiliwia 4.07 1926



na pokładach i orkach robactwo niszczył, 
zaś kurniki w ietrzyć i oczyszczać.

Sądowniczo - ogrodnicze. W ybiera­
nie w czesnych  ziemniaków i marchwi. 
W ycinanie w czesnej kapusty w  końcu 
miesiąca. Od końca miesiąca zbiór czereśni. 
K iszenie ogórków. '

Pszczelarskie, W tym- miesiącu w y ­
pada u nas głów ne miodobranie. Zaopa­
trzyć u le w  nadstawki, wybierać miód. 
Kontrolować czerwienie m łodych matek, 
uzupełniać rójkom gniazda przez dodawa­
nie w ęzy  sztucznej.

Przysłowia ludowe.
Lipiec -  ostatek starej mąki w ypiecz. 

Narodzenie Matki Boskiej 
Już się chylą ciężko kłoski.

Jaki Jakób do południa,
Taka też zima do grudnia.

Od św . Anki, chłodne w ieczory i poranki. 
Czego lipiec i sierpień nie dowarzy, 
Tego wrzesień nie dosmaży, 

Sszczęśliw y, kto na Annę,
Upatrzy sobie pannę.
Deszcze w  pierwszy dzień lub drugiego, 

Deszczu czterdziestodniow ego  
Przyczyną: skąd mokre żniwa 

I potem czas drogi bywa.
Na dzień Świętego Jakóba 

Taka prostych ludzi próba:
Z ranku czas w ieszczą przed Gody, 

Odwieczór, po Godach lody

f

Kalendarz żydow ski).
1 lipca -  1 Thamuz

17 ,  - 1 7  ,  Post. (Zdob. Świąt.)
30 .  -  1 Ab.

Zmiany księżyca:
Pierwsza kwadra dnia 7 o godz. 2 
Pełnia , 1 4  ,  20
Ostatnia kwadra * , 2 1  ,  16
N ów . , 2 8  , 1 9



T -ira ie w
w ed łu g  ob- łać, D iie w ed ług ob. grec* wsch. zach.

1 P. Piotra w  okowach 19 Makrymy 4-08 19*23
2 W. N. M , Panny Anielskiej 20 Eljasza pr. 4-09 19*23
3 s. Znal. św. Szczepana 21 Jana 411 19*20
4 c. Dominika 22 Marji Magdaleny 4 1 2 19*19
5 p. N . M , Panny Śnieżnej 23 Trofyma 4 1 4 19*17
6 s. Przemienienie Pańskie 24 Borysa i Hliba 4 1 5 19*15

32. Ewangelja u św. Łuk. Rozdz. 1 9 .4 1 - 4 7 :  Jezus płacze przewidując zburzenie Jeroz.
7 N. 9 po Z. Św. Kajetana 25 9 po Z. Św . Zaśn. św . Anny 4 1 7 19*14
8 P. Cyrjaka 26 Jermołaja 4 1 8 19*12
9 W. Romana m. 27 Pańtaleona 4'20 19*10

10 s . Wawrzyńca m. 28 Prochora 4*21 19*09
11 c. Zuzanny p. m. 29 Kałynyka 4*22 19*07
12 P. Klary p. 30 Siły  i Siłuna 4*24 19*05
13 s. Hipolita i Kasjana m. 3.1 Jeudokima 4*25 19*03

33. Ewangelja u św . Łukasza Rozdz. 1 8 .9 - 1 5 :  0  faryzeuszu i celniku.
14 N. 10 po Z. Ś  . Euzebjusza 1 Sierpień. Podn. św. Krzyża 4*27 19*01
15 P. W niebowz. N. M, Panny 2 Przenieś, św , Szczepana . 4*28 18*59
16 W. Joachima ojca N. M. P. 3 Izaaka 4*30 18*58
17 s. Jacka W; 4 7 Ojców z Efezu 4-31 18*56
18 c. Heleny ces. 5 Eusygnia 4*33 18*54
19 p. Ludwika Tol. 6 Przem ienienie Pańskie ł 3 4 18*52
20 s. Bernarda Op. 7 Demetju 4*36 18*50

34. Ewangelja u św. Marka Rozdz. 7 . 3 1 - 3 7 :  0  uzdrowieniu głuchoniem ego.
21 N. l i p o  Z . Ś  /. Joan.Fr. de Chan, 8 11 po Z. Św. Emiljana 4 3 7 18*48
22 p. Tymoteusza i I o w . mm. 9 Macieja Ap. 4*39 18*46
23 w. Filipa Benicj. 10 Wawrzyńca 4*40 18*44
24 s. Bartłomieja ap. 11 Eupła 4*42 18*42
25 c. Ludwika kr. 1 y:; 12 Fotja i Anikity 4*43 18*40
26 p. M . B . C ze c h o w sk ie j 13 Maksyma w. 4*45 18*38
27 s. N. M. Panny Pocieszenia 14 Micheasza pror. 4*46 18*36

35 Ewangelja u św . Łukasza Rozdz. 1 0 .2 3 - 3 8  : 0  miłosiernym samarytaninie.
28. i 12 po Z. Ś /. Augustyna b. .15 12 po Z .Ś  . Zaśnięcie N. M P. 4*48 18*34
29 p. Ścięcie św, Jana Phrzc, 16 Przenieś, obr. P. 4*49 18*32
30 w. Róży z Limy 17 Mirona m, 4*51 18*29;
31 s. Rajmunda 18 Flora 4*52 18*27 i



bardzo ostrożnie i w małych dawkach, 
gdyż to łatwo powoduje różne zaburzenia 

j  żołądkowe, kolki i. t. p.
Sadowniczo-ogrodnicze. Zamawia- 

j nie w  szkółkach drzewek do jesiennego 
sadzenia. Zbiór letnich grusz i jabłek na 

; tydzień lub 10 dni przed dojrzeniem.
Pszczelarskie. Zbadać stan zapasów  

; miodu w  pniach, zbyteczną .ilość usunąć 
! i dodać tym pniom, które nie mają do* 
i statecznego zapasu. Układać gniazda do 

zimowli. Strzec pasieki przed napadami. 
I Sycić m iody pitne. W szelkie roboty w pa*
■ siece wykonywać szybko i wystrzegać sie 

pozostawiania w  pasiece plastrów, rozle­
wania miodu, gdyż to powoduje napady.

Przysłowia ludowe*
Na Pańskie przemienienie

■ Lepsze gospodarza mienie.
■ Na św ięty Dominik,

Kopy z pola -  myk, myk, myk.
: Wawrzyniec pokazuje,

Jaka jesień następuje.
‘ Od W niebowzięcia 
: Mniej w gumnie pół żęcia.

Po świętym  Bartłomieju 
Jedz kluski na oleju, 

i Sierpień jasny i pogodny,
Dla win jest bardzo w ygodny.

Około Wawrzyńca Święta 
I w dzień, gdy Marja wzięta 

W niebo, jasny czas, w esoły  
j Dość wina daje na stoły .

Bartłomieja cały wrzesień  
N: siaduje, i z nim ie sh ń ,

Kalendarz żydowski:
7 sierpnia -  9 Ab. Post (Zburz. Świąt.) 

29 i  -  lE lu l

Zmiany księżyca;
Pierwsza kwadra dnia 5 o godz. 19
Pełnia ,  13' .  6
Ostatnia kwadra ,  W ,  21
Nów , 2 7 ,  8



według ob. ład. D iie według ob. grec. wsch. .zack.
1 C. Idziego Op. Bronisławy 19 Andrzeja 4'54 18-25
2 P. Stefana kr. 20 Samuela 4-55 18-23
3 s. Leona m. ’ 21 Tadeusza ap. 4-57 18-21

36 Ewangelja u św . Łukasza Rozdz. 1 7 .1 1 - 2 0 :  Jezus uzdrawia 10 trędowatych.
4 N. 13 p i Z. Ś r. Rozalji p 22 13 po Z. Ś 7. Agatonika. 4>58 18-19
5 P. Wawrzyńca Justyn, 23 Łupa m. Ireneusza. ' 5-00 18-17
6 W. Zacharjasza pr. 24 Eutvcha 5*01 18-15
7 s. Melchjora Grodz. 25 Bartłomieja 5*03’ 18-12
8 c. Narodź. N. M. P mjy 26 Hadrjana i Nataljf 5-04 18-109 p. Piot-a Klawera 27 Pimena 5l06' 1808

10 s. Mikołaja z Tolent. 28 Augusta i M ojżesza’ 5-07 18-06
37. Ewangelja u św. Mateusza Rozdz. fi. 24—34 : 0  służeniu Bogu 1 mamonie.

11 N 14 po Z. Św . Prota i Jacka 29 44 po Z. Ś,v. f c ip  iw. Janai 5-09 18-04
12 P. Im ienia Kajiw. M . Panny 30 Aleksandra 5 1 0 18-02
13 W. Filipa m. 31 Tól. p. Przen. D ziew icy 5 1 2 17-59
14 s. Podwyższenie iw. K rzyża 1 W r z e s ie ń  Symeona. 5 1 3 17-57
15 c. M atU B . Bolesnej 2 Mamanta i Jana 5 1 5 17-55
16 p. Korneljusza i Cyprjana 3 Antyma i Teokt. 51 6 17-53
17 s. Piętna św. Franc. z Assyźu 4 W awyly i Mojżesza’ 5 1 8 17-51

33. Ewangelja u św. Łukasza Rozdz. 7. 11- - 1 7 :  O wskrzeszeniu młodzieńca w Naim.
18 N. 15 po Z. Ś z. Józefa z Kup. 5 N. 15 po Z. Św. Zacharjasz 5 1 9 •17-48
19 P. Januarego b. m. 6 Cud. Archan. Michała* 1 521 17-46
20 W. Eustachego m. 7 Sozonta 522 47-44
21 s. S u c i  Mateusza ap. i ewang. 8 Narodź. Przęcz. Dziewicy i 5*24 17-42
22 c . Tomasza z Wilan. 9 Joachima i Anny 5 2 5 17-39
23 P'. S u c i  Tekli p. m. ■ 10 Menodory •5-27 17-37
24 s. S u c i  N, M, P. od O h p n 11 Teodory 52 8 17-35
39. Ewangelja-ii św. Łuk. Rozdz. 14. 1— 12: Z d ro w ien ie  w  sabat powietrzem ruszonego.
25 N. 16 po Z. Ś». Wl. z Gieln. 12 N. 16 po Z. i y .  Antonoma 5-30 17-33
26 P. Cyprjana i Justyny m. 13 Korneljusza -5-31 17-31
27 W. Kostny i Damiana 14 Podwyższ, św. Krzyża 5-33 17-28
28 s. Wacława kr. m. 15 ;Snchi N ikity 5-34 17-26
29 c. Michała Archanioła 16 Eufemji 5-36 . 17-24
oó
irń p- Hieronima d. k. 17 S u c i  Zofjj, W. E .  ii M,. 5-37 17-22

n  n '



3dUUY

w oców . Zebrany owoc należy prze' 
wniesieniem do piwnic podzielić na 3 do­
bory: jednolicie wielkie i czyste; do sprze­
daży, lecz gorsze; do wyrobu wina, suszu  
i powideł.

Pszczelarskie. Kończyć przygotowa­
nia do zimowli. Wybierać miód z wrzosów, 
gdyż jest nieprzydatny do zimowli. Najda­
lej do 15 września kończyć podkarmianie 
pni. Zabezpieczać próżne plastry przed mo- 
tylicą.

Przysłowia ludowe.

Na św. Idzi, gdy się w ypogodzi, w  nie­
dzielę pogodą dogodzi.

000

Jeśli jasny Maurycy, to i wiatr rad 
w  ziole ryczy.

oo

' JeNi w  dzień św. Michała wiatr północny 
wieje, to na pogodę nie miejmy nadzieję, 

o

Pierwszy dzień podobny tego,
Znakiem września pogodnego.

Gdy jesień bez deszczów będzie,
W zimie wiatrów pełno wszędzie,

Około Święta Michała,
Gdy dębówek moc niemała;

Na koniec jesieni śniegi
W ielkie syp!ą, nieba biegi.

Kalendarz żydowski;
27 wrześ. - 1  T i s z r i - Ś w .  N. R. (5688)
28 , -  2 ,  -  Drugie Św ięto  „
'29 ,  -  3 , -  Post Gedaljach

Zmiany księżyca;
Pierwsza kwadra dnia 4 o godz. 12 
Pełnia » U  » 14
Ostatnia kwadra , 1 8  ,  ' 4
Nów ,  25 .  23



40. Ewangelia u św. Mateusza Rozdz. 2 2 . 3ó-~46: O r.ajprzedniejszem przykazania.
HN.

P.
W.
S.c.
p.
s

17 po Z. Ś y . A niołów Str. 
Kandyda m.
Franciszka z A ssyżu  
Placyda i Tow. m.
Brunona on 
jY. M. P .
Brygidy w dow y

19
20 
21 
22
23
24
25

S . 17 po Z. Ś y , Trofiraa
Eustachego
Kondrata
Foki
Poc7. św . Jana Chrzcie.
Tekli m.
E ulrozym y_ _ _ _ _ _

5-40
5*42
5-43
5*45
5*47
5*48
5-50

1715
17*13
17*11
17*09
17*07
17*05

41. Ewan. u św. Mat. Rozdz. 9. l- i-9 :  Odpuszczenie grzechów i uzdr. powietrzem rusz
N
P.
W.
s.c.
p.s.

18 po Z. Ś y . Ludwika Bertr. 
Franciszka Borgjasza 
Emiljana w.
Maksymiljana b.
Edwarda kr.
Kaliksta p.
Teresy p. _ _ _ _ _ ,

26
27
28
29
30  

1 
2

N. 18 po Z. Ś y . Jana B.
Kalistrata
Charytona
Kiryka
Grzegorza
Październik. P o k r .N .M .P .
Cyprjana i Andrzeja

5*51
5*53
5 5 4
5*56
5*58

6*01

17*03
17*00
16*58
16*56
16*54
16*52
16*50

42 . Ewangelja u św . Mateusza Rozd. 2 2 . 1 - 1 5 :  O szacie godowej.
19 po Z. Ś y . Gerarda Maj. 
Małgorzaty Marji Alacoąue 
Łukasza ewang.
Piotra z Alkantary 
Jana Kantego 
Urszuli p. i m.
Korduli p: _ _ _ _ _ _ _ _ _

3
4
5
6
7
8 
9

N. 19 po Z. S y . D ionizego
Eroteja
Charytyny
Tomasza ap.
Sergjusza i Wakcha m.
Pelagji
Jakóba ap.

6 0 7
6*09
6*10
6*12

16*48
16*46
16*44
16*42
16*40
16*38
16*36

43. Ewangelja u św. Jana Rozdz. 4 .4 6 - 5 4 :  O uzdrowieniu syna królika z Kafarnaum,
16*34N.

P.
•W.s.
c
p.s.

20 po Z. Ś y . Jana Kapist. 
Rafała Arch.
K ' V o p i n a  
E w u y s t a  pap.
F lorm .ju szi m.
R z y m u n j  i  T a d e u sz a  ap. 
N a rc y z a  b . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

10
11
12
13
14
15
16

N. 20 po Z. Ś y . Eulampjusza 
Filipa ap.
Andronika 
Karpa i Papjusza 
Nazareusza i Par.
Lucjana
Longina set, m. _ _ _ _ _ _

6*14
6*15
6*17
6*19
6*20
6*22
6*24

16*32
16*31
16*29
16*27
1625
16*23

14. P.wangelja u św. Mateusza Rozdz. 18. 2 3 - 3 5 :  O niegodziwym  słudze.
30 N. 1 21 p 7 .  Św . Alfonsa Rodrig. i 17 | N. 21 po Z. Św. O zja izs 6*25 16*21
31 P .j W ig.'W olfganga | 18 i Łukasza ew . 6*27 16*20



Sadowniczo-ogrodnicze. Sadzenie  
drzew i zbieranie w arzyw . N asienniki mar­
chw i, pietruszki, buraków, brukwi i rzepy  
pow inny mieć typ ow y kształt danej odmia­
ny i być średnio-w ielkie, czyste , uiepoka- 
leczon e. Przy czyszczen iu  liśc i pozostaw ia­
m y nieuszkodzone serca. Przechowujem y  
w  piasku D oborow e głów ki kapusty z g łą ­
biam i dołujem y w  p iw nicy. C ebulę na na­
sien ie przechow ujem y w  m iejscu suchem  
i zabezpieczonem  od mrozu, przeorywanie  
i zasilanie obornikiem  gruntu m iędzy drze­
wam i i pod warzywa.

Pszczelarskie. Zaopatrzyć u le  w  ma­
ty , oczka ścieśn ić na jedną p szczo łę . W y­
palać stebniki i z nastaniem m rozów  usta­
w iać w  nich pnie.

Przysłowia ludowe.
’ .v . ’ • •

M iesiąc październy, Marca obraz w ierny. 
Na św . Franciszka Chłop już w  polu nic 
nie zyska. —  O św . B rygidzie Babie lato  
przyjdzie. -  N a św . Szym ona i Judy Spo­
dziewaj się  śn iegu  i grudy. -  W św . Ja­
dw igę k iedy deszcz nie pada, To do ka­
pusty  B óg m iodu dokłada. G dy nie rychło  
liść  opada, Zima w ielka byw a rada. -  
G dy w czas w iatr rozprószy liśc ie , G łodu  
znakiem oczyw iśc ie . -  Bó zła zima zbożu  
szkodzi, I nie plennie k łosy  rodzi. -  Jak 
zaś p ierw szy śn ieg  upadnie, K to chce  
w  zim ie śniogi zgadnie.

Ealendrz żydowski:
6 paździer. — 10 Tiszri Św . p o jed n an ia

11 , — 15 , * Kuczek
12 ,  - 1 6  , 2 -g ie  Ś w . „
17 „ — 21 ,  Św ięto Palm owe
18 ,  — 22 , K oniec K uczek
19 ,  — 23 „ R ad ość  z  P raw .
27 „ — 1 Marcheszwan

Zmiany księżyca:
Pierw sza kwadra . dnia 4  o godz. 3j
Pełnia . ,  io  ,
Ostatnia kwadra , 1 7  ( i6
N ów  ,  25 }7



1 W.
o

Wszystkich Świętych
—

19
---- 0 0 ----

Joela pr.
■ ; 
6'29 16'18

2 S. Dzień Zaduszny 20 Artemjusza 6-30 1616
3 C. Huberta b. 21 Hilarjona 63 2 16-15
4 P. Karola Borom. 22 Abercjusza ,i 6*34 16-13
5 s. Zacbarjasza pr. i E lżbiety 23 Jakóba 6*35 16-11

45. Ewangelja u św . Mateusza Rozdz. 2 2 .1 5 —22 : 0  monecie czynszowej.
6 N. 22 po Z. Św. Leonarda op. 24 N. 22 po Z. Św . Arety p. 6 3 7 16-10
7 P. Blog. Antoniego Bald. 25 Marcjana 6-39 16-08
8 W. Gotfryda b. 26 D sm etrjusza W. 6-40 16-07
9 s. Teodora m. 27 Nestora 6-42 16-05

10 c. Andrzeja z Aw. 28 Terencjusza; 6-44 16-04
11 p. Marcina b. w. 29 Anastazji' m. 6-45 16-01
12 s. Marcina pap 30 Zenobjusza 6-47 16-01

46. Ewangelja u św. M ateusza Rozdz. 8 . 1 8 - 2 7 :  W skrzeszenie córki Jaira
13 N. 23 po Z. Św . St. Kostki 31 23 po Z. Św. Stachjusza 6-49 15-59
14 P. Józefata b. m. 1 Listopad. Kaliksta 6*50 15-58
15 W. Gertrudy p. Leopolda 2 Akindyna - 6*52 15-57
16 s. M . B . Osłrobr. Edmunda 3 Akepsym y m, 6 5 4 15'"55
17 c. Grzegorza Gudotw. 4 Joannika 6 5 5 1554
18 p. Romana m. 5 Halaktiona i Spist. 6'57 15-53
19 s. Elżbiety w dow y. 6 Pawh  i Konst. 6-58 15-52
' 47. Ewangelja u św. Mateusza Rozdz. 2 4 .1 5 - 3 5 :  0  wielkiem  spustoszeniu

20 N 24 po 1  Ś». Feliksa f a l . 7 N. 24 po Z. Św. Jer. i Laz. 7*00 1551
21 P. Ofiar. W. M . Panny 8 Sobór M ichała Archan. 7-01 15-50
22 W. C ecylji p. m. 9 Onezyfora 7*03 15-49
23 s. Klemensa p. m. 10 Erasta 7*05 15-48
24 c . Jana od Krzyża 11 Miny i W iktora 7 0 6 15-47
25 p. Katarzyny p. m. 12 Jozafata 7*08 15-46
26 s. Leonarda a Porto Maur. 13 Jana Z lotoustego 7 0 9 15-45.

48. Ewangelja u św . Łukasza Rozdz. 2 1 .2 5 —33 : 0  znakach dnia ostatecznego.

27 % 1 Adwentu. Walerjana b. 14 N. 25 po Z. Św , Filipa ap. ? 1 0 1544
28 p. Zdzisławy, Eustachego 15 Hurja i Sams. 7*12 15-44
29 w. Saturnina m. 16 Mateusza ap. i ew ang. 7*13 15-43
30 s. Andrzeja ap, 17 Grzegorza 7*14 15-42



a nadto trawy i konicze przeOTTną 
odrosną i łatwo mogą wymarzać. Drób 
w  domu w cieple trzym ać/zw łaszcza w no­
cy i silnie żyw ić, aby niósł jaja.

Sadowniczo-ogrodnicze. Przygoto­
wanie ziemi do inspektów. Po nastaniu 
mrozów owijamy gałązkami jałowcu, słomą 
i t. d. pnie młodych drzewek, chroniąc je 
brzed zającami i mrozem. Przygotowanie 
kompostu polega na zbieraniu w ciągu ro­
ku odpadków ogrodowych, jak liście, ło ­
dygi, chwasty, śmieci z dróg. Zlewamy 
w szystko to gnojówką, przesypujemy wa­
pnem i przerabiamy 2 - 3  razy i gdy części 
składowe przegniją, używamy do inspek­
tów, zasilania zagonów i t. d.

Pszczelarskie.
pasiecznicze. Urządzać walne zebrania To­
warzystw pszczelarskich, czytać podrę- 
czmki pszczelarskie.

Przysłowia lodowe.

W listopadzie grzmi, Rolnik dobrze śni. 
W szyscy Święci Zima się kręci — Na 
św iętego Teodora, ociągaj krupy do cha­
łupy. -  Na św iętego Marcina, Najlepsza 
gęsina. -  Listopada w iele w ody, Na łąki 
w ielkie w ygody. — Około dnia W szyst­
kich Świętych, Zimę poznasz z drzew za­
ciętych. — Jeśli bowiem jodła sucha, Nie- 
bardzo trzeba kożucha. -  Jeśli mokra, 
mroźna zima, Przez długie czasy potrzy­
ma. -  Klon im suchszy, suchsze mrozy, 
W ilgotny -  mokry czas wróży.

Kalendarz żydowski «
25 listopad -  1 Kislev

Zmiany księżyca;
Pierwsza kwadra dnia 2 o godz. 16 
Pełnia ,  9 ,  8
Ostatnia kwadra ,  16 ,  6
Nów , 2 4  ,  11



Firn a " k a t o l i c k i e o T o n c a
według ob. lać. Dnie według ob. grec. wsch. zach.

1 C. Eligjusza 18 Platona 7 1 6 15*42
2 P. Bibianny p. m. 19 Awadja 717 15-41
3 s. Franciszka Ksaw. 20 Prokła i Grzegorza 7 1 9 15-41

49. Ewangelja u św . Mateusza Rozdz. 1 1 .2 - 1 0 :  0  Janie Chrzcicielu w  więzieniu.
4 N. 2 Adw. Barbary p, m. 21 25 po Z. Św Wowed. N. M. Pi 7*20 15*40
5 P. Sabby op. 22 Filemona 7*21 15*40
6 W. Mikołaja b. m. 23 Amifilocha 7*22 15-39
7 s. Ambrożego d. k. 24 Katarzyny 7-24 15-39
8 c. Niep. Pocz. Najśw. M. Panny 25 Klemensa i Piotra 7’25 15-39
9 p, Leokadji p. 26 Alypja 7*26 15-39

10 s. N. M. Panny Loretańskiej 27 Jakóba m. 7*27 15*38
50. Ewangelja u św . Jana Rozdz. 1 .1 9 - 2 8  0  św iadectw ie Jana Chrzciciela.

11 N. 3 Adw. Damazego pap. 28 26 po Z. Św. Stefana m. 7-28 15*38
12 P. Aleksandra m. 29 Paramona 7*29 15*38
13 W. Łucji p. m. 39 Andrzeja ap m 15-38
14 s. Such. Sp!rydjona b. 1 Grudzień. Nauma n\ 15*38
15 c. Maksymina 2 Abakuna m 15-38
16 P. Such. Euzebjusza b. m. 3 Sofonjusza 7*32 15-39
17 s. Such. Łazarza b. m. 4 Barbary '7*33 15*39

51. Ewangelja u ^ w . Łukasza Rozdz. 3 . 1 —6: 0  posłannictwie św.. Jana.
18 N. 4 Adw. Oczek. N. M. Panny 5 N. 27 po Z. Św. Sabby 7*34 15*39
19 P. Nemezjusza b. 6 Mikołaja 7*35 15-40
20 W. Teofila m. 7 Ambrożego ; ? 3 5 15*40
21 s .. Tomasza ap. 8 Patapjusza 7*36 15*40
22 c. Zenona m. 9 N'ep. Pocz. Najśw. M. P . 7*36 15-41
23 p. Wiktorji p. m. 10 Miny i Hermogenesa 7*37 15-41
24 s. W igilja  Adama i.E w y. 14 Daniela 737 15-42

52. Ewangelja u św . Łukasza Rozdz. 2 . 1 —21: 0  narodzeniu Pana Jezusa.
25 N. Boże Narodzenie 12 N. 28 po Z. Św. Spirydjona 7*38 15-43
26 P. Szczepana Męcz. 13 Eustrata 738 15-43
27 W. Jana Ap. i. Ewang. 14 Tyrsa 7*38 15-44
28 s. M łodzianków 15 Such. Eleuterjusza 7*38 15-45
29 c. Tomasza b. m. 16 A ggeuśza 7*3,9 1516
30 p. Eugenjusza b. 17 Such. Daniela' i Łazarza 7*39 15-47
</i s. Sylwestra pap. !? Such, Sebastjana 7*39 15-47



G R U D Z I E Ń 3 1  d n i

Wiara i Ojczyzna to  jeden wielki Ołtarz, 
a człowiek to źdźbło mirry, którego prze­
znaczeniem spalić się na chwałę Ołtarza.

S .  Sienkiewicz.

R o b o ty  g o s p o d a r s k i e .  Zboża młócić. 
Bydło żywić i pielęgnować starannie, o- 
pasać je pośladami sparzonemi, aby siłę 
kiełkowania ziarn chwastów w nim za­
w artych zniszczyć. Dobrze jest bydło 
w tym miesiącu stanowić, aby się w  jesie­
ni cieliło, bo w tedy mleka najwięcej ma­
my w zimie, a więc w porze, gdy jest 
najdroższe. Inwentarz żywić dobrze, lepiej 
mniej sztuk, a dobrze, niż dużo, a skąpo 
bo i mleka od krów źle żyw ionych mniej 
i nawóz gorszy.

Sadow niczo-ogrodnlcze. Szkodniki 
niszczące drzewa owocowe tępić. W celu 
wyniszczenia szkodników należy: 1) o- 
czyszczać skrobaczką korę, a następnie 
bielić pnie; 2) przekopywać ziemię w o- 
grodzie; 3) zbierać jajka, gąsieniczki i po- 
czwarki, paląc w szystkie; zbierać zawiązki 
opadłe w ciągu lata.

P szczelarsk ie. W ykończyć obrachunki 
pszczelarskie, wysłać prenum eratę na 
pisma rolnicze i oświatowe.

Przysłow ia ludowe*
Mroźny grudzień, wiele śniegu, 
Żyzny roczek będzie w biegu. 
Grudzień ziemię grudzi,
A izdebki studzi.
Idzie zima.
A tu chleba niema.
Świętej Barbary po wodzie,
Boże Narodzenie po lodzie.
W św ręto Barbarki,
Zdejm ż góry sanki.

G dyby kiedy w Grudniu grzmiało 
Byłoby w iatrów  niem ało;

W trzeciej części gdy grzmij deszcze 
Padają z wiatrami jeszcze. 

Zielono na nasze Gody,
Śnieg na Paschę miasto wody 

Przynosi; a bez wątpienia,
Dzień samego Narodzenia, jasny.

U ludzi, którzy bez w yboru i za wiele 
czytają, um ysł robi się, jak dom zajezdny, 
w którym  panuje w ieczny chaos i zgiełk.

, K . B rodziński.

N O T A T K I :

I

Kalendarz żydow ski:
19 grud- — 25 Kislev — Poświęcenie Świ. 
25 ,  — 1 Tebet

Zmiany k siężyca:
Pierwsza kw adra dnia 2 o godz. 3
Pełnia „ 8 „ 19
Ostatnia kw adra „ 1 6  „ 1
Nów „ 2 4  „ 5
Pierwsza kw adra „ 31 „ 12 i'



K A L E N D A R Z  N A  R O K  1927.

W roku 1927 u p ły w a :
•■Od stworzenia świata (według K a l w i z j u s z a )   5687 lat,

„ śmierci Chrystusa P a n a   1894 „
zburzenia J e r o z o l i m y    1857 „
zaprowadzenia Chrześcijaństwa w  P o l s c e   962 „

„ założenia uniw ersytetu w K r a k o w i e   563 .
wynalezienia prochu strz e ln iczeg o   545 .

.  wynalezienia d r u k u  . . . . . 487 ,
.. wydrukowania pierwszej książki w K r a k o w i e   462 .

odkrycia A m e r y k i   435 .
.. od zaprowadzenia Kalendarza G r e g o r j a ń s k ie g o   345 .

wynalazku teleskopów  . . .   318 .
.» wynalezienia oświetlenia gazowego . . . ...........................................................1 1 4 ,

pierwszego rozbioru P o l s k i  155 .
„ drugiego rozbioru P o l s k i .......................................................................... .. . 134 .
, trzeciego zupełnego rozbioru Polski   131 ,
. zaprowadzenia szczepienia przeciw o s p i e  130 .
. zaprowadzenia telegrafu    90 ,

zaprowadzenia t e l e f o n u   50 .
wynalezienia telegrafu bez d r u t u   . . .  31 .

.. odkrycia r a d j u m   30 „

.. wybuchu wojny ś w i a t o w e j   13 .

.  wskrzeszenia Państwa Polskiego . . . . . . . . .  9 .

P O C ZĄTE K A S TR O N O M IC ZN Y  PÓR ROKU.
Wiosna astronomiczna rozpoczyna się 21 marca o godz. 16. W tym  momencie słońce 

znajduje się na równiku niebieskim, przechodząc z południowej na północną półkulę nieba 
.(wiosenne porównanie dnia z nocą).

Lato  astronomiczne rozpoczyna się ?2 czerwca o godz. 11. W tym  momencie słońce 
■osiągnie największe zboczenie północne (letnie przesilenie).

Jesień astronomiczna rozpoczyna się 24 września o godz. 2. W tym momencie słońce 
•znajduje się ponownie na równiku niebieskim, wracając z północnej półkuli nieba na po­
łudniow ą (jesienne porównanie dnia z nocą).

Z im a astronomiczna rozpoczyna się 22 grudnia o godz. 21. W tym  momencie słońce 
osiągnie największe zboczenie południowe.

Pod względem m eteorologicznym wiosnę liczy się od 1 marca, lato od 1 czerwca, 
jesień  od 1 września i zimę od 1 grudnia.

Z A Ć M I E N I A  S Ł O Ń C A  I K S I Ę Ż Y C A .
W roku 1927 przypadają trzy zaćmienia słońca i dwa zaćmienia księżyca. Z tych 

zjawisk widzialne będzie w Polsce jedno zaćmienie słońca (jako częściowe) i jedno (cał­
kowite) zaćmienie księżyca.

Obrączkowe zaćmienie słońca 3 stycznia, w Polsce niewidoczne, widzialne będzie na 
południowej półkuli ziemi. Początek b godz. 18. 44, koniec o godz. 24. 01.
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Całkowite'zaćmienie księżyca 15 czerwca, w  Polsce niewidoczne, gdyż księżyc prze­
byw a wówczas pod poziomem. Początek o godz. 7 m. 44, koniec o godz. 11.06.

Całkowite zaćmienie słońca 29 czerwca, W Polsce widoczne, jako częściowe. Zaćmie­
nie to  da się obserwować w Europie, w  północnych częściach Afryki, w  północnej Arabji, 
w  północnej połowie Azji, w  Japonji, w północnych częściach Oceanu Spokojnego, w Gren- 
landji, na połnocno-zachodnim cyplu Ameryki i na Morzu Lodowałem Północtjem. Pas 
całkowitego zaćmienia przebiega w Europie przez półwysep Skandynawski i Anglję. 
W Małopolsce początek zaćmienia częściowego przypada średnio o godz. 5 m. 18 rano, 
największa faza o godz. 6 m. 15, koniec zaćmienia częściowego o godz. 7 m. 18; w szyst­
kie momenty podano, tu  i gdzieindziej, w urzędowym czasie środkowo-europejskim. W mo­
m encie największej fazy zakryte będą w M ałopolsce 3A średnicy słońca.

Całkowite zaćmienie księżyca 8 grudnia w idzialne będzie w Polsce w całym prze­
biegu. Początek zaćmienia częściowego przypada o godz. 16 m. 52, początek zaćmienia 
całkowitego o godz. 17 m. 54, środek zaćmienia o godz. 18 m. 35, koniec zaćmienia cał­
kow itego o godz. 19 m. 15, koniec zaćmienia częściowego o godz. 20 m. 18. W momencie 
największej fazy wielkość zaćmienia w jednostkach średnicy księżyca wynosić będzie 1. 36. 
.Zaćmienie całkowite trwać będzie 1 godz. 21 minut.

Cząstkowe zaćmienie słońca 24 grudnia nad ranem, w Polsce niewidoczne. Zjawisko 
'będzie dostępne do obserwowania na południowej półkuli nieba.

P R ZE JŚ C IE  M ERKUREG O  PRZED T A R C Z Ą  SŁO ŃCA.

10 listopada Merkury znajdować się będzie pomiędzy ziemią a słońcem. W dniu 
>tym słońce wzejdzie, mając na swej tarczy M erkurego w postaci małej okrągłej plamki 
o  średnicy 10 sekund, widzialnej przez lunety. Zejście Merkurego z tarczy słońca nastąpi 
w  naszym kraju o godz. 9 m. 30 przed południem.

ŚW IĘTA RUCHO M E R ZYM SKO -KATO LIC K IE .

N iedziela Starozapustna . . 13 lutego
P o p i e l e c ............................................2 marca
W i e l k a n o c ..................................... 17 kwietnia
W niebow stąp ien ie ..........................26 maja

Zielone Świątki . . 
Boże Ciało . . . . 
Serca Jezusowego 
Niedziela I Adwentu

5 czerwca 
. 16 czerwca 
. 24 czerwca 
. 27 listopada 

niedzieli AdwentuW eselne zabawy zakazane przez Kościół w czasie od pierwszej 
.do Bożego Narodzenia włącznie i od środy popielcowej, do niedzieli W ielkanocnej włącznie. 

Zapusty kończą się dnia 1 marca.



PRZEPOWIEDNIE POGODY.
Dla w ielu przeciętnych czytelników  kalendarz traci połowę wartości, jeżeli w nim 

nie są podane szczegółowe przepowiednie pogody z góry na cały rok. Każdy wie, że te  
błędne żądanie; ale winni są tu  w ydawcy kalendarzy, którzy przez dziesiątki la t z całą-, 
stanowczością podawali te  przepowiednie, a że drukowane słowo miało i ma wielką po­
wagę, ludzie pomimo woli przywiązywali do nich wielkie znaczenie i raz zawiedzeni,. 
W roku następnym szukali w nowym kalendarzu pożądanych wskazówek.

Sumienna wszakże nauka powiada, że przepowiednie pogody, sięgające na cały 
rok naprzód bez względu na miejsce, nie mają żadnej wartości.

Ponieważ jednak w przyrodzie nic się nie dzieje bez w ystarczającej przyczyny,, 
musi być jakiś czynnik, w ywołujący zmiany pogody, ale przew idzieć go nie można na 
daleki czas, ani też jes t on m iarodajny dla każdego miejsca. Nauka dotychczas ma jeden, 
ty lko sposób, a jes t nim badanie stanu pow ietrza na stacjach, do tego  badania przezna­
czonych. Na podstaw ie tych  badań można przypuszczalnie wnioskować o stanie pogody 
na 2 lub 3 dni najbliższe, i takie wnioskowanie sprawdza się w znacznej części.

Ale jest jeszcze jedno źródło przepowiedni, sięgających również na bardzo nie­
znaczną odległość czasu, a tem źródłem, w znacznej części uznanem już i przez naukę, 
są spostrzeżenia ludzi doświadczonych, zwłaszcza rolników, dla których stan pogody 
ma niezmierne znaczenie.

Deszcz, który  u nas pada, nie u nas się tworzy; sprowadzają go w iatry z nad mórz 
i oceanów. W iatry przynoszą w łasności tych okolic, z których przybywają. Jeżeli wieją, 
od północno-wschodu, zanim do nas dobiegną przesuwają się ponad rozległymi lądam i; 
są więc suche i dla tego prawie zawsze dają pogodę. G dy dmą od zachodu, przesiąknięte 
są parą wodną, którą poprzednio uniosły z niedalekich mórz i oceanów i dla tego spro­
wadzają mały deszcz lub innego rodzaju opady wodne.

Są okolice na ziemi, gdzie w iatry  przez znaczną część roku dmą z- jednej strony  
tam też i stan pogody nie ulega nagłym przeskokom. W naszych jednak stronach cho­
rągiewki na dachu są znakiem zmienności w iatrów  dmą one z różnych stron, więc też 
chwiejną i niestałą jes t pogoda. Aby przewidzieć, czy ju tro  deszcz spadnie, wiedzieć 
trzeba, w  jakim  kierunku w iatr w iać będzie .

Rolnicy i pasterze, rybacy i myśliwi i wogóie w szyscy, więcej zbliżeni z naturą 
i  pilnie ją badający, znajdują często w  panującym  kierunku •wiatru w  postaci chmur i 
w  zachowaniu się zw ierzą t  trw ałą podstawę do przewidzenia pogody.

N apew no będzie  n iep o g o d a , jeżeli wrony krążą niespokojnie ponad wieżami i drze­
wami. Jaskółki trzym ają się w tedy w pobliżu domów i murów i latając nisko tuż nad 
wodą, nurzają w niej głów ki; gołębie kąpią się chętnie i wracają ż pól późnym wieczorem. 
Źórawie czynią wielki hałas, bociany okryw ają swe młode w gniazdach, a kury tarzają 
się w  kurzu i często skaczą sobie wzajemnie do oczu; pawie i perliczki podnoszą po­
dobnie jak żórawie — krzyk wielki.

P ięknej pogody n a to m ia s t na leży  się spodziew ać, jeżeli skowronek w zlatuje w y­
soko w powietrze i pieśń swą dzwoni. Słowiki nucą w tedy przez noc całą, a kanie, czaple, 
czajki i bąki wodne hałasują zadowolone. N ietoperze w ylatują późnojwieczorem, i rankiem na 
łow y, robaczki św iętojańskie płoną tajemniczo w ciemności, a zielone żabki skaczą p o ­
ciesznie z gałązki na gałąź, pnąc się po krzakach w górę, na pastwisku owce i jagnięta 
skaczą w esoło i chętnie idą za swym pasterzem . W ieczorem plączą się w pow ietrzu duże.
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niedołężne chrząszcze czarne o fioletowym połysku, a osy i szerszenie brzęczą jeszcze 
późno w noc, podczas gdy w wodach pijawki spokojnie na dnie leżą, a ryby płyną spo­
kojnie i równo swą drogą.

Gdy ma nastąpić przykry, długotrwały deszcz, w tedy koguty pieją bez końca 
na tę zmianę, kotki myją się ceremonjalnie i z namysłem. Ślimaki wyłażą z swych dotn- 
ków, a deszczownice z podziemnych kryjówek. K rety ryją zawzięcie, zielona żabka w y­
daje głos ostrzegawczy, a ropuchy wychodzą za dnia na żer. Komary i muchy naprzykrzają 
się uparcie, bydło i owce pasą się gorliwie, pijawki i niektóre ryby w ypływ ają na po­
wierzchnię wód.

Burza może zaw itać, gdy pszczoły szczególnie złośliwie kłują i nie odlatują da­
leko od pasieki, gdy zięby i drozdy polatują ustawicznie i niespokojnie z kąta w kąt 
i gdy łyska wodna często nurkuje. Na pastw isku bydło ogarnia niepokój, a owce trykają 
się zawzięcie.

Bardzo dobrze wróżą pogodę pająki. N a  pcgodę  pokazują się one częściej i pilnie 
snują swe siatki. Lenią się, to jest skórę z siebie zrzucają. Nader długie włókna przędą. 
Nogi daleko rozstawiają i głowę z sieci wytykają. Na sL tę  pająki słabo pracują. Kryją 
się po kątach, że ich wcale nie widać i nic nie przędą. Rozrywają swe siatki. Uwikławszy 
się w nie, tyłem  do światła obrócone siedzą. Zim no  zapowiadają tym sposobem, iż w y­
stępują na wierzch siatki i tam nieco posiedziawszy, potem się kryją; że w jednej nocy 
podwójną dorobią siatkę i że są bardzo niespokojne, biegają w różne strony i między 
sobą się biją.

Inne spostrzeżenia w naturze też dają podstawę do mniej więcej pewnych wniosków
0 pogodzie lub niepogodzie.

Gdy przy zachodzie słońca chm ury  są złotego koloru i nikną, gdy się dźwigają 
przeciw wiatrowi, gdy są białe a przy tern, gdy niebo okryte jest innymi, drobnymi na- 
kształt marszczek na wodzie, pięknie ułożonymi obłoczkami, można z tego w szystkiego 
spodziewać się pięknej pogody. — Gdy podczas letniej pory od rana powstają małe 
chmurki, po południu zaś zaczynają się rozchodzić, a ku wieczorowi zupełnie nikną, można 
stąd wnosić z pewnością, że pogoda niejaki czas potrwa. Chmury spuszczające się po 
deszczu na ziemię i jakby toczące się po powierzchni pól wróżą pogodę; przeciwnie, 
chmury gromadzące się jedne nad drugiemi w kształcie gór i skał, są oznakiem deszczu. 
Chmury podobne do rozwlekłej wełny, czyli tak zwane obłoki pierzaste są oznaką desz­
czu, mającego nastapić za dwa lub trzy dni, albo już padającego w okolicach odległych. 
Gdy latem  pow stają od rana małe chmury, poczem zbierają się w większe, a po południu 
nie rozchodzą lecz jeszcze bardziej zgęszczają, w tedy zwykle następuje deszcz. Białe 
chmury w zimie są znakiem śniegu, zwłaszcza, gdy przy tem mróz spada. Jeżeli w zimie 
lub wiosną chmury są białawo-błękitne i rozciągają się daleko, można się spodziewać 
drobnego gradu.

Opadanie mgły podczas poranków zapowiada piękną pogodę, przynajmniej na jeden 
dzień. Jeżeli mgła ukazuje się po deszczu, można z tego spodziewać się pogody. Wzno­
szenie się z rana mgły jest znakiem blizkiego deszczu, zwłaszcza, jeżeli dni kilka temu 
w ypadł chociażby nieznaczny deszcz.

Gdy deszcz zaczyna padać na godzinę lub dwie przed wschodem słońca, można się 
spodziewać pogody od południa. — Jeżeli miesiąc lu ty  jest bardzo dżdżysty, takie same 
mogą wypaść wiosna i lato. Lecz jeżeli jest zupełnie pogodny, w tedy obawiać się można 
posuchy. W ypogodzenie się nieba po zachodzie słońca w czasie pochmurnym lub słotnym 
zimowym w stronie południowo-zachodniej jest nieomylnym znakiem mrozu. Jeżeli deszcz 
zacznie padać w godzinę lub dwie po wschodzie słońca, słota będzie trwała przez cały 
dzień, poczem ustanie. — W zimie ile razy pada śnieg  w wielkich płatkach, a przytem 
wiatr wieje z południa i zmienia często kierunek, tyle razy można się spodziewać odwilży
1 z e l ż e n i a  m r o z u .
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Mocna ro sa  tylko przy wypogodzonem i spokojnem powietrzu jest pewną oznaką i 
pogody; ale skoro we dnie w iatr się wzmaga, pogoda, pomimo rosy mocnej, nie jest j 

pewną. Brak rosy z rana zapowiada w iatr lub zbieranie się chmur jedno zaś i drugie jest j 

przepowiednią deszczu. Szron na trawie, który jest skrzepłą rosą, zapowiada deszcz, mający 
nastąpić za dwa lub trzy dni. ,

Ładna zo rza  wieczorna, o barwach lekkich, jes t zapowiedzią pogody. — Gdy zaś j 
piękny początkowo błękit nieba przybiera barwę zielonawą, jest to znakiem zbliżającej 
się pochmurnej, a potem dżdżystej pogody. Zorza wieczorna, nadzwyczaj mocna, ma być |
oznaką deszczu. i

B łyskaw ice, ukazujące się nad poziomem podczas gdy na niebie niema żadnej j 
chmury, są oznaką ciepła i pogody. — Przeciwnie szeroka błyskawica, ukazująca się na ‘ 
zachodniej części nieba wieczorem, jest zapowiedzią wkrótce mającego przyjść deszczu.

Słońce, zapowiada pogodę, jeżeli wschodzi jasne, a niebo było pogodne podczas i ji 
nocy. Jeżeli słonce otoczone jest w esołą jasnością, natenczas można się spodziewać ciepłej | 
pogody; również i w tedy gdy zachodzi w śród obłoków żółto-czerwonych. Gdy po zacho­
dzie słońca, przy wypogodzonem niebie spostrzega się ponad poziomem, w stronie wscho- t 
dniej, słabo czerwony pas, od spodu ciemniejszy, w tedy następny dzień będzie pogodny. 
Słońce w czasie pogody przybierające wcześnie przed zachodem kolor krwawy i niknące • 
w zadymionem powietrzu, zapowiada mającą długo potrwać suszę. Jeżeli zaś słońce za- . 
sępione i jakby zanurzone w  wodzie wschodzi czerwone z jaskrawemi promieniami i je- 
żeli się ponad niem znajduje gęsta chmura, należy się z tego spodziewać deszczu. — Gdy 
niebo zachmurza się powoli, słońce zaś, księżyc lub gw iazdy zaciemniają się nieznacznie, : 
deszcz padać będzie najmniej przez 6 godzin. Jeżeli słońce zachodzi blade, zapowiada . 
to  pospolicie deszcz.

Gdy k s ię ży c  ma żywy blask, a po nowiu rogi są ostro zarysowane, jest to znakiem ’ 
pięknej i długiej pogody w porze letniej, a mrozu w porze zimowej. Lecz gdy naokoło : 
księżyca jest obręcz kolorowa lub świetlna, jest to prawie nieomylnym znakiem mającej ' 
w krótce nastąpić słoty. Jeżeli rogi jego po nowiu są przećmione, albo tarcza około pełni i. 

blada, to  także zapowiada deszcz, który może potrw ać przez kilka dni. Jaki stan powietrza 
zostaje na nów, taki też i żegna. !

Jeżeli g w ia zd  na niebie dużo, a przytem. świecą jaskrawo i żywo migotają, jakby ‘ 
cały strop niebieski płonął, jes t to pewny znak pogody latem, a mrozu zimą. — Gdy zaś ( 
gwiazdy są blade i nie liczne, a w ydają się jakby zwiększone, gdy nie można dostrzec ; 
ich migania, lub gdy otoczone są jasnością, — można się spodziewać bliskiego deszczu.1:; 

R o ś lin y  też na swój sposób zapowiadają nieraz stan pogody. i

Ile razy ma nastąpić tęga zima, ty le  razy daje się zazwyczaj spostrzegać w  jesieni i 

wielką obfitość jagód na krzewach. Obfitość miazgi za korą drzew w porze wiosennej ! 
zapowiada na przyszłość długą pogodę. Opuszczenie się i zwijanie liści nadół podczas 
pogody wróży suszę. Muchotrzew albo ptasia sałata (alsine media), wznosi na pogodę 
zrana około godziny 9-tej swoje małe białe kwiatki do góry, rozwija liście i pozostaje ' 
w tym  stanie do południa; gdy zaś deszcz ma padać, kwiatki zwisają i listki zamykają i 
się. Nagietek deszczowy (calondula płuvialis), roślina afrykańska, utrzymywana w nie­
których ogrodach, otw iera na pogodę swój kwiat przed 7-mą godzina z rana i pozostaje ! 
zwykle w tym stanie do godziny 4-tej po południu; jeżeli zaś po 7-ej godzinie rano ma 
kw iat zamknięty, spodziewać się trzeba deszczu przed nocą.

Wiele innych jeszcze spostrzeżeń dostarcza bogate doświadczenie; sięgają wszakże 
one na bardzo niedaleki czas i odnosić się mogą tylko do pewnych miejscowości.

N ietylko przyroda otaczająca, lecz i organizm ludzki jest w pewnym stopniu dobrym 
barometrem. Cierpienia reum atyczne bardziej dokuczliwe, albo odczuwany ból w źle za­
gojonych ranach, jest zapowiedzią słoty i deszczów, gdy przeciwnie ustające cierpienia 
rokują trwalszą pogodę.





Pod szarą strzechę nisko schylam głow ę, 
Gdzie życie pracy szarą snuje przędzę,
Idę pom iędzy opłotki w ioskow e —
Szukać Cię, ścisnąć mój Bracie w sierm iędze. 
Niech B óg Ci serce i ręce da zd row e! . . .

Pod cichy dworek, co jak gołąb biały 
Tuli się w  puchy zimowej osłony,
N iosę kolędę pełną Bożej chwały  
Na starą nutę, na serdeczne tony:
N iech B óg Wam ojców dom  zachow a c a ły ! ..,

P O L S K I  O P Ł A T E K .

’ /  opłatkiem do W as idę, Bracia moi,
Po w szystkie krańce i po wszystkie brzegi, 

I tam, gdzie słońce złotem ziemię stroi,
I gdzie noc ciemną białe p lamią  śniegi,
Z opłatkiem do Was idę, Bracia m o i...
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D o Ciebie idę, spracowany Bracie,
C oś uznojone ledw ie otarł skronie —
Z opłatkiem w  Twoim dzielić się warsztacie,
1 szorstkie z trudu uścisnąć Ci dłonie,
Pokój Wam, którzy tylko troskę z n a c ie ! ., .

Pokój Wam wszystkim, ubodzy i mali 
Co się o chleba suchy kęs trudzicie!
Anioł, co Bożą dziś gwiazdkę rozpali,
N iech sm ugę światła rzuci w  W asze życie,
I żmudnej drogi kres ukaże w  dali! . .

Z opłatkiem do W as idę, Bracia moi,
Po w szystkie krańce i po w szystkie brzegi,
I tam, gdzie słońce złotem ziem ię stroi,
I gdzie noc ciemną białe plamią śniegi,
Z opłatkiem do W as idę, Bracia moi! . . .

i ^ & i  m m  b

NIE KŁAM.

O j c i e c :  Moje dziecko, m ów zaw sze prawdę. Kłam stwem  trzeba 
się  brzydzić; nawet gdyby cię  czekała Za to kara, nie mijaj się z praw­
dą. . No cóź, obiecujesz mi, że nigdy nie skłam iesz ?

S y n e k : D obrze tato.
O j c i e c :  Bardzo ładnie, kochane dziecko — a teraz zobacz, k to  

tam dzwoni. Jeżeli to w oźny sądowy, pow iedz, że mnie niem a w  domu.

POM IĘDZY UCZNIAMI.

—  Licho w ie, d laczego mi tak pow oli wąsy rosną?
—  Bo masz za duży nos, w ięc cień pada i słońce nie m. przystępu.

Z G O D ZI SIĘ — NIE Z G O D Z I?

O g r o d n i k  do córki: — W ybij sobie z głow y rzeźnika. Jestem  
ogrodnik iem , w ięc m oja córka pow inna wyjść tak że  za ogrodnika. R ze- 
żnik, i to od świń, n ie zgodzi się z ogrodnik iem .

C ó r k a :  — C zem uż nie m iałby  się zgodzić? O jciec  n a jlep ie j lubi 
k iszkę z k ap u stą : K apustę  hoduje ogrodnik , a k iszk i robi rzeźn ik  —  
i ot godzą się w yborn ie na talerzu!
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ID y ł d z ień  w ielki, d z ień  św ięty, p rzep o w ied z ian y  p rzez  p ro roków  S ta- 
rego Z ak o n u  — d zień  ten  n as tąp ił 1926 la t tem u. W  d n iu  tym  je ­

dnym , najw ażn iejszym  w h istorji św iata, s ta ł się na jw iększy  cud:: C hry­
stus s ię  narodził!

R o zw arły  się b ram y niebios.... A n io łow ie  zstąp ili 
na  ziem ię i w szystk im  ludziom  dobrej w oli ogłosili 
w eso łą  now inę  w iecznego  zbaw ien ia: „C hw ała  Bogu 
na  w ysokości, a n a  ziem i pokój ludziom  dobrej woliF“
I ludzie  ów cześn i b y li tak  szczęśliw i, że 
m og li w łasnem i o czy m a  og lądać Z b aw i­
cie la  ś w ia ta ! C i z n ich , k tó rzy  byli lu d źm 1 
dobre j w oli, poszli za  N im  i sze rzy li tę  n a ­
u k ę  po św iecie... A  n au k a  ta  ca ła  streszcza 
się  w jed n em  p rz y k aza n iu : „K ochaj Boga 
nadew szystko , a b li­
źn iego  sw ego, jak  sa­
m ego sieb ie !"  K to tę  
n au k ę  p rzy ją ł do ser­
ca  sw ego i p e łn i ją  
w życiu, pośw ięca jąc  
sieb ie  d la  innych, ten  
p rzyczyn ia  się do od­
ro d zen ia  św iata, ten  
w spó łp racu je  z C hry­
stusem , aby  n a  św ię­
cie zap an o w ała  sp ra ­
w iedliw ość, p raw d a  i 
p ięk n o , aby przyszło  
k ró lestw o  Boże n a  
ziem ię! I n iem a d la 
cz łow ieka innej d ro ­
gi, p row adzącej do 
o d ro d zen ia  św iata, do 
p rzy sp ieszen ia  k ró le ­
stw a B ożego n a  zie­
mi, jak  ty lko p rzez  
o d ro d zen ie  sam ego siebie, p rzez  sp raw ied liw e życie — p rzez  d o b re  
czyny nasze. A  p on iew aż czyny nasze  m ają p rze łam ać w szystk ie  p rze ­
ciw ności, m u szą  stać  się  one w alk ą  ze izłem, ze w szystkim i n iep rzy ja­
ciółm i spraw iedliw ości, z k aż d ą  z łą  siłą, p rzec iw n ą p rzykazan iu  m iłości,



U ŻŁÓBKA.
I.

C iem ny p o k o ik  n a  p o d d aszu . . . B lade św iate łko  
lam ki s łabo  o św ietla  cz te ry  n ag ie  ściany  

ludzk iego  m ieszkan ia . W  rogu na  n ęd n em  p osłan iu  
spoczyw a śm ierte ln ie  chora k o b ie ta , m ło d a  jeszcze  
i —  znać że p ięk n ą  k iedyś była, ale n ieu lecza ln a  
choroba zostaw iła  i n a fn ie j sw e p ię tn o . O bok , na  
ziem i, dw oje d z ia te k .m a ły ch , ch ło ­
p iec i d z iew czy n k a  w sparci °  bie_ 
b ie  g łów kam i sze p czą  c ic h o :

— W a n d z ia  m ów iła  że 
dzisiaj an io łek  p rzyn iesie  
jej drzew ko, a czem u  on 
do nas n ie p rzy szed ł?  Czy 
ona od nas g rzeczn ie jsza . -—
I w sm u tn y ch  o czę tach  
dziew eczk i za lśn iły  łzy...

H 2 H [
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czy ta  s iła  ob jaw ia się jako  d rap ieżn e  zm ysły i ro zk ie łzn an e  chuci, 
czy jako  lenistw o, w yzysk lub okrucieństw o w życiu spo łecznem , czy 
jako  gw ałt, ty ran ja  i despotyzm  w życiu narodow em .

P raw d a  i sp raw ied liw ość pow inny  zaczynać się w codziennem  ży­
ciu k ażdego  człow ieka, z jed n o stek  bow iem  sk łada  się spo łeczeństw o , 
naród  i ludzkość cała. O d ro d zen ie  zatem  spo łeczeństw a i narodu  na­
s tąp ić  m oże dop iero  w tedy, gdy każdy z nas odrodzi sw oje życie oso­
b iste  i p o d d a  je  zakonow i C hrystusow em u: „K ochaj Boga nadew szyst- 
k o , a b liźn iego  sw ego, jak  sieb ie  sam ego".

T a k ą  nau k ę  przynosi nam  Z baw ic ie l św iata, k tóry  1926 la t tem u 
u ro d z ił się w B etlejem , w ubogiej stajence, a k tó rem u pierw szy p o k ło n  
oddali pastuszkow ie . N auka ta  najm ędrsza  ze w szystk ich  nauk, a ta k  
p ro sta  i jasna, że ją  zrozum ieć i zastosow ać m oże każde dziecko , każdy 
p rosty  cz łow iek  i najw iększy  m ędrzec.

P rzejm ijm y się w ięc, Bracia, tą  św iętą  n au k ą  i u rząd źm y  pod ług  
niej życie, a w tedy  p raca  n asza  nad  odrodzen iem  spo łeczeństw a i naro­
du naszego  b ęd z ie  m iłą  ' o rzyn iesie  b ło g o sław :one ow oce!
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— Cicho, Z osiu , —  u sp o k a ja ł ją  b raciszek , —  i do  nas p rzy jdz ie  
an io łek , tylko w idzisz —  szep ta ł, a głos m u d rża ł boleśnie, — u nas 
tak  n ie ładn ie , pusto , an io łek  p o w ala łb y  sobie sk rzydełka, bo on tak i 
b ieluchny, w iesz, tak i jak  czasem  m am usia była, gdy jeszcze by ła  zdrow a; 
z resztą  i ta tu ś tak i pochm urny , ty lko n arzek a  i n igdy  n ie jest w dom u 
trzeźw ym , on m ożeby an io łk a  skrzyczał, gdyby do nas przyszedł, bo 
ta tu ś n ie chce, żeby  tu  k to  przychodził.

—  O ch, ta tu ś ! — szep n ę ła  ze  strachem  dziew eczka, — czem u on tak 
m am usię ła je , że leży i n ie chce  n ic rob ić; p rzecież  m am a chora, nie
m oże w stać, czy ta tu ś  tego  n ie  wie? C zy ten  pan , co tu  by ł w czoraj, nie
m ówił, że m am usia m usi m ieć dużo spokoju, żeby  p rzyszła  do zdrow ia?

Z ak ry ła  rękam i tw arzyczkę i ro zp łak a ła  się.
— Cicho, n ie p łacz , — szep ta ł ch łopczyk , — bo m am usia się zbu­

dzi i b ęd z ie  jej gorzej; an io łek  n ie  zapom ni i o nas, dzisiaj m aleńki 
Jezus się narodzi, a m am usia m ów iła, że O n  i b ied n e  dzieci kocha, i że 
O n  o nas n ie zapom ni.

Z o sia  p o dn iosła  zap łak an e  oczka n a  b raciszka, po tem  pow stała , 
w sp ię ła  się n a  poduszkach  i lęk liw ie sp o jrza ła  na  m atkę. U spokojona 
s iad ła  znów  n a  ziem i i szep n ęła ;

— Nie, m am usia śpi, n ie zbudz iłam  jej.
A le  chora k o b ie ta  n ie spała... S łyszała  k ażd e  słow o i z pod  jej 

zam k n ię ty ch  oczu łzy  p łynęły .
—  B iedne sieroty, — m yślała  — teraz  tak ie  n ędzne, a  po tem , gdy 

ja  um rę, co z n iem i będzie?  A  ja  już w n e t zak o ń czę  życie, czu ję  to, 
s ił m am  coraz m niej, z resz tą  su ch o ty ?  n a  to  n iem a lekarstw a. B iedne 
d z iec i! O jciec w prow adzi w dom  in n ą  kob ietę , m oże złą, bez serca! 
O ch ! k o ch an e  m oje b iedactw a.

Z now u  łzy  sp łynęły  po jej b ladem  licu — p ierś p o d n io sła  się 
w estchn ien iem .

— O  Jezu! T y  dziś przychodzisz m iędzy  m aluczkich , strap ionych , 
a  czem u tak  m ało  tego poko ju  n a  ziem i?

P ó łn o c  — głucha, c iem na; s traszn a  d la  tych, co z d rżen iem  liczą 
k aż d e  u derzen ie  zegara : Z a li to n ie o sta tn ia  ich g o d zin a?

N a g le  radosny  dźw ięk  dzw onów  przeryw a straszn ą  ciszę.
T o  C hrystus się rodzi! O p u szcza  n iebo , by m iędzy  cierp iących  

w nieść radość — życie.
C hora m atk a  o tw iera oczy i cicho szepce:
—  D zieci, sp ieszcie  do żłóbka, do Jezusa, O n  k o ch a  n iew inne 

serduszka; poprośc ie  Go, by n ie  za p o m n ia ł o was, o m nie i w aszym  
ojcu. O n  w as w ysłucha, pocieszy, bo O n  jes t Z b aw ien iem  i R adością!

M aleństw a z rad o śc ią  zerw ały  się z ziem i, -— nie czuły  d o tk li­
w ego zim na, k tóre je przejm ow ało, oczęta  b łyszczały  radością.



— O  tak , do  Jezusa, do  m aleńk iego  D zieciątka! O no  nas kocha 
i da  m am usi z d ro w ie !

Bosem i nożętam i szybko b ieg ły  po  śniegu, gdzie ich w ołał głos 
dzw onów , pow tarza jąc  po c ich u :

—  Do Jez u sa !... do ż łó b k a ! ...

II.

W ich e r szum iał, wył, św iszczał przeraźliw ie , czo łgając się po  po ­
kry tych  śn ieg iem  m ogiłach . K rzyże sm utno w znosiły  sw e ram iona w 
niebo, jakby  w cichem  zaklęciu , b łag a jąc  Boga o spokój dusz. Z d a ła  
dob iegał zgrzy t łam an y ch  konarów , lub pośw ist w ichru, uderzającego  o 
starą, d rżącą  w ieżyczkę  koście lną .

N iebo było  m ilczące, zasiane m iljardam i gw iazd, d rżących  lekko, 
jakby  w zruszonych tą  n iedolą , n ęd z ą  i b o leśc ią  ludzką.

N a jednym  z g robów  k lęczy  skulona, czarna postać... T w arzą  
i ustam i p rzy lg n ę ła  do zim nej m ogiły — łk a  cicho — ale gw ałtow nie; 
kurcz p rzeb ieg a  po  jej ciele, w yw ołany dojm ującym  m rozem  i stra­
sznym , n ieu tu lonym  żalem ...

■ Skroń o p arła  o sk o stn ia łą  ziem ię i skarży się boleśnie, cicho:
O desz łaś ode m nie... zostaw iłaś m ię sam ą w śród groźnej w ichury 

św iatow ej, a m nie tu  tak  obco w śród ludzi i tak  b ezb rzeżn ie  tęskno  za 
tobą, m atko! M rozem  zastygło  m oje serce i już nie m a bić d la  kogo, 
bo ciebie, k tó ra  jed n a  kocha łaś m ię praw dziw ie, już n iem a! O  m atko! 
m atuchno! odrzuć ze sieb ie  tę  z im ną sko rupę  lodu, n iech  łzam i obleję 
ręce  tw oje, n iech  mi w olno b ęd z ie  chociaż stopy tw e u c a ło w a ć ! .. .  A le 
ty  m ilczy sz .. . groby odpow iedzi n ie  dadzą, a um arli nie w racają  na 
z ie m ię ...  O ch ! m uszę być s a m ą ...  s a m a ...  s a m a ...  tak a  m oja ucz ta  
w ig ilijna i tak i o p ła te k ! . . .  Boże! przynosisz ciszę na  św iat, ulecz m oje 
serce  i daj mi uko jen ie  i p o d d an ie  T w ej woli św iętej chociaż tak  stra ­
sznej.

U kryła tw arz w d ło n iach  i now y paroksyzm  p łaczu  w strząsnął całą 
je j postacią .

W tem  pow ietrze zadrgało  — a w icher przyniósł nad  m ogiły dźw ięk 
dzw onów  radosnych  rozkołysanych, zw iastu jących  p rzy jśc ie  Z baw ic ie la!

D ziew ica zw olna pod n io sła  się z grobu, pokój zdaw ał się spływ ać 
do jej duszy, w zniosła  oczy ku n iebu  i szep n ęła :

— T am  zna jdę u lg ę ...  u k o jen ie ... tam  u ż łó b k a!
A  gdzieś od gw iazd sp łynął dźw ięczny, m elodyjny głos an ielsk i:
G loria — gloria — gloria! In excelsis D eo!

W .
Pokój wytwornie um eblow any, na kom inku igra wesoły ogień, ślizga 

czerw onym  odblask iem  po ścianach, całuje obrazy — posążki.
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C zasem  zb ledn ie  — przygasi się, to znów  w esołym  p rom ien iem  
ośw ietli cały pckó j e legancki, ale dziw nie sm utny — zim ny. Z  każdego* 
k ą ta  w ygląda zm ora — zapom nien ie  — sm utek. ..

O bok  kom inka, n a  fotelu siedzi' m ężczyzna z tw arzą  u k ry tą  w d ło ­
niach. S iedzi nieruchom y, jakby  zak lę ty  w posąg  z granitu , bez czucia , 
bez słowa.

Po chw ili ciężk ie w estchn ien ie  w ydz ie ra  się  z g łębi piersi, p o d n o si 
głow ę i w  sm utnej zadum ie sp o g ląd a  wokoło.

T w arz, jeszcze  m łoda, p iękna, już n ap ię tn o w an a  boleścią , w łosy  
k ru cze  p rzyprószone siw izną. Jakiś og ień  tli w czarnych  źren icach , 
p rzym knię tych  z iron icznym  trochę w yrazem .

U sta poruszyły  się i ciszę p rzerw ały  słow a groźne, syczące, p rze­
p e łn io n e  bólem  i rozpaczą.

— I m ów ią, żę jes t Bóg dobry, m iłosierny ! hahaha! k to  tak  tw ier­
dzi, n iech  p rzy jdz ie  do m nie, n iech  spojrzy w g łąb  m ojego serca, a prze-* 
razi się tym  oceanem  boleści! A ch! jam  ją  tak  kochał! jam  żył tylko* 
d la niej i p rzez  n ią; by ła  m oim  aniołem , p rzy jac ió łką  — żoną. B yła 
m oim  prom ien iem , n a tc h n ie n ie m .. .  Dziś — gdzie  spojrzę, w rzystko m i 
ją  przypom ina, nasze szczęście . . .  ale tu już pustka , a jej niem a, -nie: 
będzie  nigdy. N ig d y ? ...  aa! co za p rzep aść  słow a, co za b ezm ia r tę ­
sknoty! Z a b ra ł mi ją  T en , o k tórym  m ów ią, że jest D obrocią i Miłością!:
0  Jezusie!

Z e rw a ł się z fotelu i szybkiem i k rokam i p o czą ł krążyć po pokoju . 
Był w zburzony, gniew ny.

Z eg a r pow oli zaczą ł w ybijać g o d z in y .. .  P ó łnoc już była, a sen  n ie  
k le ił m u pow iek.

W zią ł zarzu tkę, kapelusz i w yb ieg ł na u l ic ę . ..
M roźne pow ietrze  poczęło  przejm ow ać go naw skroś, w ięc b ieg ł 

szybko, m ijając ulice p u ste  praw ie, bo każdy w sw ojem  g n iazd k u  rodzin- 
nem  m ile czas sp ęd za ł p rzy  w igilijnym  stole.

O  św iecie! m arny św iecie i Ty, co nad  św iatem  panujesz, patrz  —
1 urągaj m i l . . .  W szyscy w sw ojem  gronie czu ją się szczęśliw ym i, cho­
ciaż d z is ia j... chociaż raz w roku — a ja? . . .  Ja jed en  sam otny, opuszczony,, 
sam  z m oją ro z p a c z ą ...

Do uszu d ob iegają  m i w esołe tony kolęd, a ja  do tąd  jeszcze słyszę: 
pon u rą  orkiestrę , do tąd  huczą m i straszne słow a: „W  m ogile ciemnej; 
śpisz na  w ieki".

K o śc ió ł.. .  tu taj przysięg łaś mi m iłość, stąd  jam  cię uprow adził' 
jako  żonę, ozdobę i szczęśc ie  dom u m o je g o ... O ch! w idzę cię je szc ze  
teraz, jak  z zachw ytem  p atrza łaś  n a  m aleńk i żłóbek  Jezusa, jak  w m o­
dlitw ie sp ływ ała po tw ej tw arzy an ie lska łza  w d z ię czn o śc i...

D zisiaj —  sam otny b łąd zę  po  ulicach, a nad  to b ą  jeno  w ich ry  
wyją, jeno  m róz skostniałym  otu la  cię szk iele tem .
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W ejd ę  tu taj — w szak ten  kośció ł by ł św iadkiem  m ojego szczęścia, 
niechże dziś patrzy  na  m oją boleść i pow ie, zali jest Bóg dobry i m i­
łosierny!

T u  odżyją m oje najm ilsze w spom nienia, tu taj choć chw ilkę tylko- 
będę szczęśliw y, b ęd ę  się łudził, że ty, jak  niegdyś jesteś i teraz ze m ną.

W estch n ą ł g łęboko  i chw iejnym  krokiem  p rzestąp ił p róg św iątyni..
K ościół jasno  ośw ietlony, u ro czy sty ... R adość drży w pow ietrzu ,, 

w ieje od m ałego  żłóbka, w k tórym  spoczyw a Bóg-człow iek, now onaro­
dzony Jezu s ' N ad D zieciątk iem  pochylona k lęczy  Jego M atka, z m iło ­
ścią w ciem nych źren icach , z tro sk ą  n a  p ięknej twarzy.

U  stóp o łtarza  k lęczą  tłum y p o b o żn y ch ; rozm odleni, w  ekstazie ,, 
w patrzen i w m aleńki, ubogi ż łó b e k ...

T u  każdy  sk ład a  sw oje c ierp ien ia i troski, sw oje nadz ie je  i zaw ody.
Szeregi św iec goreją  n a  o łtarzach , i tysiące serc b iednych , zran io ­

nych skarży swój ból i ż a l . ..
A  Jezus, m aleńki, drogi Jezus, rączyny w yciąga do tego tłum u,, 

skarżącego się tak  cicho, a tak  g o rzk o ... i zdaje  się pocieszać  biedne,, 
znękane dusze.

Lud m odli się, żebrze i b łag a  zm iłow ania, a D ziecina m aleńka 
słucha i b ło g o sław i...

Z  usteczek  rozchylonych  uśm iechem  pokoju, szczęśliw ych ofiarną, 
m iłością, p ły n ą  do serca ciche, uko jone słow a: „P ó jdźcie  do M nie w szy­
scy, k tó rzy  p łaczec ie . Ja was p o c ie s z ę ! . ..



I idą po p o c ie c h ę ...  id ą  po  u k o je n ie ...  po  zapom nien ie  bólów
i c ie rp ie ń .. .

I k lęczą  dw a m aleństw a bose, z oczym a u tkw ionem i w żłóbku,
ufne , że Jezus, p rzy jacie l dzieci, w ysłucha  ich  i da  zdrow ie m atce, a o p a­
m ię tan ie  o jc u ...

M odlą się gorąco, szczerze , i n ie  w id zą  naw et, jak  za n iem i w zru­
szony k lęk a  ich zb łąk an y  o jciec i, w y b u ch ając  szlochem  szczerego  żalu, 
b ła g a : Boże! bądź mi m iło śc iw i...
„,W śród nocnej ciszy głos się ro zch odzi" ...

Z ry w a się rad o sn a  k o lęd a  ze w szystk ich  serc, p ły n ie  n ad  tłum am i, 
p rzy p ad a  do jasnych  ołtarzy, tu li się  do m aleńk iego  ż łóbka, i w nika 
<w najtw ardsze, harde  s e r c a . . .

W szyscy śp iew ają  w zruszeni, upo jen i, p rze jęc i don iosłośc ią  ch w ili...
B iedna, z rozpaczona siero ta , c iśn ie  zb o la łe  serce  i łz ę  ociera z o cz u ... 

S trac iła  m atkę, a le  n ie  je s t sam o tn ą; te n  m aleńk i Jezus je s t z nią, O n 
zna jej ból, on  ją  koi, cieszy, b ło g o s ła w i... N ie je s t sam otną, o n ie!!! 
Bo tu jes t jej życie, jej szczęśc ie , jej św iat. .>

U kojona, z n ad z ie ją  w sercu, łączy  się  serdecznym  ak tem  m iłości
i  o d d an ia  z tysrącznym  tłum em  pobożnych.

A  tam  u drzw i z p o ch y lo n ą  g łow ą sto i sm utny  m ałżonek-w dow iec...
S łucha ko lęd  z iron icznym  uśm iechem , sza rpany  bo lesnem i w spom ­

n ien iam i. . .
T u  ona b y ła ...  tu  m od liła  s ię ...
Z  gorzkim  w yrzutem  sp o g ląd a  n a  Jezusa w  ż łóbku  i rzu ca  Mu 

n iem ą skargę: C zem u mi ją  z a b ra łe ś . . .  C z e m u ? .. .

„Ono w żłobie nie ma tronu 
„ /  berła nie dzierży,
„ J ł  proroctwo jeg o  zgonu  
„Już się W świecie s z e r zy .. .
„Oto jak każą kapłani

p ły n ie  z u st rozm odlonych , upo jonych , szczęś liw y ch ...
P ieśń  w n ika w serce zbun tow anego : tak , i T e n  tam  leżący cierpiał... 

p rzyszed ł, aby c ie ip ie ć .. .
C zuje dziw ną ulgę.
I O n  cierpiał, i ja  c ie rp ię ...  I rzuca do ż łóbka spo jrzen ie  w spó ł­

czu c ia  i zdaje  m u się, że ta  D ziecina  B oska w zyw a go do sieb ie  rączy- 
nam i i szep ce : „P ó jdźcie  do M nie w szyscy, k tó rzy  p łaczec ie , Ja was 
p o c ie sz ę * ...

O n  zna boleść, O n  cierpiał. ..  szepce m u jak iś cichy, an ielsk i głos, 
O n  cię p o c ie s z y ! .. .

I zdaje  mu się, że pozna je  ten  drogi g ło s ... O n  go słyszał tak  
c z ę s to .. .  słyszał, gdy ona ży ła...



Cierpienie pali i ośw ieca: ono jest tym ogniem , który  
gorejąc w ewnątrz rozrzuca na obliczu jakiś blask godności,, 
wzbudzający m im owolne uszanowanie.

Józef Korzeniowski.
□ a □ 

Jakiekolwiek zdarzą ci się utrapienia i boleści, nie trać  
nigdy cierpliwości i odwagi.

Klementyna H offm anow a.

Jest szczęśliw ym ! N igdy n ie  czu ł jeszcze tak  bardzo  jej obecności, 
jak  oto  teraz.

T ak , ona  jes t przy  nim , ona m odli się za n iego, jak  rok  tem u ,... 
O d n a laz ł ją  tu ta j .. .  u ż łó b k a ... I b ęd z ie  z nim  zaw sze, już zaw sze... 
Już nic ich n ie ro z d z ie li ... a  z łączy  m o d litw ą ... J e z u s ...

Łzy sp ły w ają  m u po  tw arzy, łzy o sta tn ie  żalu i rozłąki. . .
W szyscy  czu ją  się szczęśliw ym i, w szyscy b rac ia  złączeni, pojednani;

I już ze w szyst­
kich  serc zgodnie 

i szczerze  w zla ta  poci 
stropy  gw iaździstego ' 

n ieb a  rzew na k o lęd a  1

dar traisty: 
prace niosąc w dani 

„ /  żar serca czysty.
„ TTo kadzidło, mirrą, złoto,
„ UJjesiem Jezu szczerze,
,,‘Dajem to z  serca ochotą 
,,‘Przyjm od nas w ofierze..."'



Z  K O L Ę D Ą .



WjOWY ‘ROK.
W itaj! Witaj w świeżej szacie,
4Dziecię wieków tajemnicze! 
Jaśniejące W zórz szkarłacie 
Ukaż światu swe oblicze!
LNjech zeń tryska życia tętno —  
Młodość życiem się rozśmieje!
I  W ludzkości duszę smętną 
Lepszej doli tchnie nadzieje! 
LNjech do czynu dłoń pobudził 
Wskrzesi wiarę W własne s i ły . . . .  
D>y, kolebki miej dla ludzi...

A  nie mogiły I

W ita j! Przybądź! D ni błękitne 
Roznieć ludziom dobrej woli!
W  ciało oblecz myśli szczytne! 
Wypleń chwasty z  żyznej roli! 
‘Dobre ziarno siej na niwy — 
Wonne kwiecie na kobierce! 
łNjenawiści ryk zjadliwy 
łNjech nie godzi W bratnie serce! 
Lecz niech tryśnie zdrój miłości!
Kwiat jedności wyda gleba__
łNjech brat bratu nie zazdrości 

Kawałka chleba!
W itaj! Żadna niech się chwila 
Grozą w pamięci nie wryje — 
Spokój niech życie umila — 
Ufie płaczą oczy niczyje\ 
Niech nic nie idzie na marne 
Próżno się czoło nie zno i. ..  
Niech trafią dłonie ofiarne 
D o nędzy ludzkiej podwoi — 
Niechaj do serca zapuka 
I  sławy promyk godziwej!
A  nikt daremnie nie szuka

Pracy uczciwej!
K azim ierz Laskowski.

N A  P  R  O  G  U
[owy R ok; now y okres czasu pow staje  n a  przestrzen i przyszłości, a 

z nim  now e nadzie je , now a o tu ch a  w stępu je  do serc ludzk ich .
O , bo serce ludzk ie  n iezn iszcza lne jes t w  swym  zw ycięskim  opty- 

aniźm ie!
L udzie w ed ług  starego zw yczaju w  dniu  tym  serdeczn ie j niż zw ykle 

^zbliżają się do siebie. Ś ciskają  się za ręce i życzą  sob ie naw zajem  
w szelkich b łogosław ieństw  n ieb a  i ziem skiej pom yślności.

T a k  i m y z życzeniam i stajem y na p rogu  R oku  N ow ego.
I m ielibyśm y tych  gorących, serdecznych  życzeń  bez liku. Lecz 

■ ograniczym y się do w ypow iedzen ia  jednego , najw ażniejszego: zgodnej 
cpracy narodow ej życzym y na ten  R o k  Nowy naszem u społeczeństw u.

Z godnej p ra c y ? ...  Z d aw aćb y  się m ogło, że p o stu la t ten  uznany  jest 
tak  dalece, iż zby teczn ie  się nad  nim  rozw odzić. A  jed n ak  n ie od rzeczy 
fcędzie n a  tem at ten  pow iedzieć słów  kilka. Jakkolw iek  bow iem  wiem y, 
■_że zgoda buduje, a n iezgoda rujnuje, to jed n ak  dalecy jeszcze  jesteśm y 
'do tego, by życie swe do tego hasła  dostroić-
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N aw ołujem y się do zgody i poko ju  w szyscy bez w yjątku. Jedenv 
drug iem u zachw ala  b łog ie  ow oce zgody. A  każdy  chce, żeby n ie in n y  
ty lko w łaśn ie  jego pokój panow ał, aby  zgoda była, co do tego, co on. 
uw aża  za  słuszne i zbaw ienne.

Jesteśm y w szyscy ludźm i dobrej w oli, wszyscy p ragn iem y dobrai 
pow szechnego , p ragn iem y  go gorąco i nam iętn ie , a tak  m ało m am y d la  
sieb ie  w yrozum iałości, że w każdem  odrębnem  od naszego działaniu; 
gotow iśm y upatryw ać know an ie  najgorszego gatunku. Ilu to ludzi za ­
cnych  i uczciw ych  okrzyknęliśm y zdrajcam i.

A  zarzuty, że ten  lub ów zd e p ta ł godność narodow ą są tak  czę­
s te , 'ż e  gdyby słu szne były  w szystk ie  o skarżen ia  w tej mi'ferze, to  za is te  
honor narodu  naszego w yglądać m usiałby  jak  zb ru k an a  szm ata. A  p rze­
cież uznać m usim y, że  tak  n ie jest. T arcza  narodow ego honoru naszego 
je s t czysta  i n ieskalanym  b lask iem  razi w zrok n ienaw istny  w rogów  n a­
szych, a  p rzy jacio łom  je s t uw ie lb ień  p rzedm io tem .

Jak  w szystk ie  żyw otne sp o łeczeń stw a i m y podzieliliśm y się na. 
partje .

I cóż się dzieje? Z am ias t uznać ten  stan  rzeczy  i baczyć, żeb y  
zróżn iczkow ane p rąd y  po lityczne zharm onizow ały  się w wyższej jedności 
d la  d obra  w spólnej w szystkim  spraw y, m y oczern iam y jedn i drugich,, 
d rażn im y się naw zajem , a k ażd a  p artja  sądzi, że to ona  w yłącznie po ­
siada m onopol patrjo tyzm u  i rozum u po litycznego , kam ień  filozoficzny  
w  w ieczystą  p ó siad ła  a rendę . M ało jes t tak ich , którzyby potrafili zrzec; 
się up rzedzeń . P artjom  zw olenn ik  partji b ęd z ie  najbliższy, bezparty jnym , 
„party jn ik"  so lą  w oku. S tąd  pochodzi, że zby t często  u nas w życiu, 
po litycznem  nie ty le  chodzi o to, co k to  m ówi i robi, lecz o to, kto p o ­
ruszył d an ą  m yśl lub  ak c ję  zapoczątkow ał. P o lity k a  schodzi n a  tory o- 
sobiste. D la jed n y ch  G aw eł, d la  d rug ich  P aw eł, zaw sze b ęd z ie  m iał rację,, 
chociażby  w  rzeczy  sam ej było  w ręcz p rzeciw nie.

R ozum iem y znakom icie , że idealnej zgody, abso lu tnej jed n o ­
m yślności n ie  m oże być na  św iecie. P óki ludzie  ludźm i, a n ie aniołam i,, 
pó ty  ścierać się b ęd ą  zap atry w an ia  i w alczyć ze sobą p rąd y  rozb ieżne.

L ecz m im o w ielu  ciem nych  stron  naszego  życia zbiorow ego, nie; 
b rak  m u tak że  w ybitn ie  d o d a tn ich  rysów , a  jednym  z tych, i to naj­
w ażniejszym , najbardzie j pocieszającym , to d o b ra  w ola tak  sp o łeczeń ­
stw a, jak  jego p oszczegó lnych  działaczy  i przyw ódców . B łądzim y dużo 
i często , lecz z m iłości. W szyscy  chcielibyśm y zbaw ić O jczyznę, p ra ­
gnęlibyśm y n ieb a  p rzychy lić  sk o ła tan em u  narodow i, lecz n ie um iem y 
zab rać  s ię  do tego.

P ierw szym  w arunk iem  osiągn ięc ia  szczęśc ia  O jczyzny je s t w yle­
czyć się  z w ad, odziedz iczonych  po  p rao jcach  naszych. P o k u tu je  w nas 
w ciąż jeszcze ich n ieszczęsny  nałóg  do sw arów i k łó tn i, w ielk ie o sobie 
rozum ien ie , a lek cew ażen ie  i p o g ard a  drugich . T ru d n o  nam  iść z in—
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nym i w jednym  szeregu  i podporządkow ać się zdaniu  w iększości. I to 
są ź ród ła  częstej u nas n iezgody — przykładów  n a  to p rzy taczać  nie 
potrzeba, gdyż zbyt pow szechn ie są znane.

T rzeb a  w ięc nam  w ziąć rozbrat z tem i w adam i, rozgraniczyć 
ściśle sferę pryw atnego  od publicznego życia, n ie rządzić się w po li­
tyce sym patjam i i aritypatjam i osobistem i, lecz spraw y rozpatryw ać 
ściśle rzeczow o. T rz eb a  w yzbyć się w prost chorobliw ej n iem al p o d e j­
rzliw ości w obec jednych  i zbyt daleko  posun iętej u ległości w obec dru­
gich, n ie pow odow ać się nerw am i, lecz p rzystępow ać do rozpatryw ania  
spraw  pub licznych  z tą  rów now agą um ysłu, k tó ra jedyn ie  gw arantu je 
pom yślne ich  rozw iązanie.

O by  ten  R ok  Now y, w k tóry  obecn ie w stępujem y, by ł p łodny  
w m oralne zw ycięstw a, k tó re  każdy  z osobna odniesie  n ad  sobą sa­
mym. O d znaczam y  się p rzecież zm ysłem  n ad er kry tycznym  w obec dru­
gich. Z echcie jm y  skalpel (nożyk do operacyj ch irurg icznych) krytycyzm u 
przyłożyć do sam ych siebie, uszlachetn ia jąc  serca i charak tery  nasze. 
U szlachetn iajm y to gorące uczucie m iłości ojczyzny, k tó re  w p iersiach  
naszych  płonie, i zab ierajm y się do pracy  pub licznej z rozum ną m iło­
ścią, a ty le p rzez  nas w szystkich  pożądana zgoda przyśw iecać będzie 
naszym  pracom  narodow ym .

N ie w znośm y też sztucznych  ścian  pom iędzy  sobą. Są niem i nie 
partje , lecz zacie trzew ien ie  party jne . P artje  bow iem  m ają  rację  bytu  
i po p y ch a ją  nap rzód  rozwój spraw  publicznych. A le zacietrzew ien ie 
party jne, do k tórego  n ieste ty  bardzo  jesteśm y skorzy, zabagn ia  p u b li­
czne życie i, zam iast praw idłow ego postępu , sp row adza zam ęt i rozstrój.

N iechaj w tym  R oku Now ym  w zm acniają  się i k rzep ią  nasze 
cnoty obyw atelskie , n iechaj n ad  p racą  naszą  narodow ą zaśw ieci słońce 
zgody i so lidarności społecznej, n iechaj b ra tobó jcze  w alki nie w noszą 
zam ętu  w nasze życie zbiorow e.

U m arł rok stary , n iechaj żyje R ok  N ow y — p o m y śln ie jszy !

O D C I Ą Ł  S I Ę . . .
jłgitator socjalista: — C złow iek na to żyje, aby jad ł, spał i baw ił 

się sw obodnie.
Chłop: — W ie p an , to i m oje dw a prosiaki tak  sam o żyją.

D O BRY  TER M IN .
O leś w stąp ił w m ieście do term inu. Po m iesiącu odw iedzają go 

rodzice. O jciec , oglądnąw szy synalka, u śm iechną ł się radośnie i mówi 
do żony: „Już w idzę, że nasz O leś robi dobry po stęp  w nauce. Ż o n a: 
•—• A  poczem  to poznajesz? M ąż: — U w ażaj, żono, że O lesiow i urosły 
uszy przez ten  czas wdwójnasób- M ajster dobrze go pilnuje, skoro go 
tak  często targa  za  nie.

4



JADWIGA z ŁOBZOWA.

Szczęść Boże!
Wam oraczom cichym wytrwałym wśród trudu...
I  wam siewcom ziarna na czarny chleb ludu...
W  ufności, iż plony Bóg zebrać pomoże,

Szczęść Boże! Szczęść Boże!

Wam w izbach roboczych, w kopalni — w warstacie,
Co przem ysł rodzimy w górę wydźwigacie,
Z  nadzieją, że obcy handel was nie zmoże 

Szczęść Boże! Szczęść Boże!

Wam kapłani mężni, wam wielcy uczeni,
Kierownicy m yśli, jasności wśród cieni.
Dźwigającym ducha na życia ugorze,

Szczęść Boże! Szczęść B oże!

Wam po licznych szkółkach, Wam twórcom dzieł sztuki 
Pieśniarzom natchnionym i siewcom nauki,
Których praca skiby na jutro nam orze,

Szczęść Boże! Szczęść Boże!

Wam wszystkim  w narodzie, co wzmacniacie ducha —
Wierzycie w świt jasny, choć w koło noc głucha...
W  tej pracy potężnej, której wróg nie zmoże.

Szczęść B oże! Szczęść Boże!



Matka Boska Królowa Polski.
A Y /ie lk ie m  św iętem  po lsk iem  jest dzień  3-go m aja, albow iem  po- 

św ięcony jes t on n ie  tylko w spom nieniu  w iekopom nej K onstytucji 
3. Maja, ale tak że  czci N ajśw iętszej Panny, jako  K rólow ej K orony P o l­
skiej. N iesłychane jes t to szczęście d la Polski, że  oddaw na m a tak  
w ielką  o rędow niczkę w osobie N. M arji P anny . T a  bow iem , jako  naj­
lepsza  m atka, czuw a i broni jej w  czasach k lęsk  i nieszczęść, czego naj­
lepszym  dow odem  je s t ob rona C zęstochow y.

Z a  K rólow ą narodu  naszego  ob ra ł ją  król Jan  K azim ierz w dniu
1. kw ietn ia  1636 r. w k a ted rze  lw ow skiej, z w dzięczności za  ocalen ie

kraju  od po topu  nieprzyjació ł. —  N a­
stępn ie  zaś cały  naród  Polski, od d a­
w na o taczający  N. M. P an n ę  w ielką  
czcią, z w dzięczności za szczególn iej­
szą  Jej o p iekę nad  sobą, prosił S to licę 
A p o sto lsk ą  o w yraźne stw ierdzenie, że 
M arja jes t K rólow ą Polski, p rzez  p o ­
zw olenie na  koronację obrazu M atki 
Boskiej C zęstochow skiej p od  w ezw a­
n iem  K rólow ej korony Polskiej, r— 
Ż y czen ie  narodu spełn ił pap ież  K le­
m ens XI., w ydając Breve, m ocą k tó ­
rego w dniu  8. w rześnia 1717 r. od­
była się koronacja obrazu M atki 
Boskiej C zęstochow skiej.

W  k ilkadziesią t lat później p rzy ­
szła  na  nas d ługa niew ola, k tó ra  trw ała 
do 1918 r. W  czasie  tej niew oli naród 
polsk i nie p rzes ta ł w ierzyć w pom oc 

M arji, a najw idoczniejszym  tego w yrazem  są słow a ś. p. ks. B ronisław a 
M arkiew icza, założyciela T ow arzystw a św. M ichała A rchanioła, w ypow ie­
d z ian e  na uroczystości narodow ej N. Marji Panny, K rólow ej K orony 
Polsk ie j, w p ierw szą n iedzie lę  m aja 1911 r. w następu jący  sposób: 
„S tańm y wszyscy jak  jed en  m ąż przy sztandarze M arji, K rólowej Polski, 
z  hasłem : „W szystko p rzez M arję“, albow iem  w edle nauki K ościoła 
w szystk ie  łaski, co do duszy i co do ciała, p rzychodzą za pośredn ic­
twem  M arji. M ężow ie nauki, m istrze sztuki polskiej, sław cie dziełam i 
w aszem i p o tęgę i dobroć M arji, K rólowej naszej! O, ileż k art w  historji

4*
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naszej dostarczy nam  w ątku  do utworów na cześć tej Pani i M atk i  
naszej ! . . .

W stąp c ie  w szyscy do b rac tw a K rólow ej K orony P olskiej. Pierw sza, 
n iedzie la  m aja, pośw ięcona czci N. M arji P an n y  K rólow ej K orony Polskiej,, 
jako  p am ią tk a  ślubów  Jana K azim ierza, n iech  stan ie  się najw iększą uro­
czystością  narodow ą. Jest ścisłym  obow iązkiem  naszym  p o d  u tra tą  p o ­
słann ictw a, p rzeznaczonego  nam  przez O patrzność, ślub M arji obiecany- 
dopełn ić , b y ł on  bow iem  uczyniony  w im ieniu  całego  narodu  naszego.. 
K to tedy  z nam i nie stan ie  tego dn ia  p rzy  Niej, jest w  pęw nem  zn a­
czeniu  bun tow nik iem  Jej k ró lestw a i zn iew aża Jej m ajesta t m onarszy. 
O d  w as k ap łan i polscy g łów nie zależy, aby naród  po lsk i by ł rzeczyw iś­
cie narodem  M arji, a O n a  jego K rólową.

W zyw ał Jerem jasz k ap łan ó w  narodu  izraelskiego, k iedy  się  zn a jd o ­
w ał w p o łożen iu  p odobnem  do naszego, iżby, upad łszy  n a  tw arze, m o d ­
lili się  m iędzy  p rzedsionk iem  a o łtarzem  za naród  swój. W as k ap łan i 
po lscy  w zyw a dzisiaj Bóg p o dobn ie , abyśc ie  upokorzen i częstą  spow ie­
dzią, dorocznem i ćw iczeniam i duchow nem i, a uśw ięceni gorliw em  sp eł­
n ian iem  w zniosłych  obow iązków  w aszych, codzienn ie  p rzy  ofierze Mszy 
św. w znosili czyste d łon ie  w asze do P an a  Z as tęp ó w  i p rzez  p rzyczynę 
M arji, Św iętego M ichała i Ś w iętych P atronów  p o lsk ich  b łagali Go o rychłe^ 
zm iłow anie się nad  narodem  naszym . M ów cie często  do N iego: „P rze­
bacz P anie, p rzebacz  narodow i (naszem u) Sw em u, p rzeb acz  P an ie  naro­
dow i M arji."

N arzekam y już tak  długo na ciężk ie  próby, k tó rem i P an  nas naw ie­
dza, a  n ie m odlim y się jak  należy. M odlitw a jes t w szechm ocna, o n a  
p rzeb ija  ob łoki i s tan ie  się z nam i to, co się s tało  w narodzie  izraelskim  
za k ró la  Jozafata. „ f f i l i  się zaślepieni wrogowie ludu wybranego: Moabici, j łm o -  
nici i Idum ejczycy, jakoby byli sobie nieprzyjaciółmi, za ś  naród wybrany przypa­
try w a ł się tej rzezi z  góry wysokiej, a potem przez trzy  dni zb iera ł po nich łu py" -

N ajśw iętsza M arja P an n a  nie zaw iod ła  nadz ie i w ielk iego  k ap łan a , 
bo p rzez Sw oje w staw iennictw o u Sw ego Syna spraw iła , że P o lsk a  od ­
zy sk a ła  w olność.

N ie p rzes ta ła  M arja użyczać Swej op iek i tak że  Polakom , w yzw ala­
jącym  się  z niew oli, czego dow odem  jes t „C ud nad  W isłą" . W  sam  dzieńt 
bow iem  M atki Boskiej Z ie ln e j, k iedy  zdaw ało  się, że co fające się w oj­
ska  po lsk ie  n ie  o p rą  się  nac iera jącym  n a  n ie bo lszew ikom , p rzyszło  do- 
w spom nianego  w ielk iego  zw ycięstw a, w łaśn ie za  p rzy czy n ą  N ajśw . M arji P.,, 
k tó ra  n a tch n ę ła  w odza szczęśliw ą m yślą, a w ojsko m ęstw em .

I teraz  naród  M arji p rosił S to licę P io trow ą o ustanow ien ie  oso­
bnego  św ięta  n a  cześć Swej U kochanej K rólow ej.

O jciec św. P ius XI, k tóry  b y ł nuncjuszem  aposto lsk im  w  P o lsce  
i p rzypatryw ał się w alce nad  W isłą, w ydał d ek re t 23. p aźd z ie rn ik a  1924r.p.



m o cą  k tó rego  zostało  u stanow ione św ięto Królowej Korony Polskiej 
w  dniu  3. m aja.

U ciekajm y się w ięc, jak  zaw sze tak  i dzisiaj, w naszem  trudnem  po­
łożeniu  o pom oc do N. M arji Panny, zw łaszcza, że O n a  w yraźnie d ała  
nam  poznać, że  chce być K rólow ą naszą i chce nas m ieć sw oim  naro­
dem wybranym. W szak , w zyw aąa  tem  im ieniem , już n ieraz oca liła  naród 
nasz od  k lęsk  najw iększych! O n a  dopom oże nam  i teraz w ydobyć się 
z trudnego p o ło żen ia  naszego. — U m ocni nas, a naw et wywyższy, je ­
żeli na to  zasłużym y. P rze to  n ie przestańm y do Niej w ołać:

O , M atko N ajśw iętsza, Królow o nasza,
C ieb ie  lud  po lsk i do swych serc zaprasza!
R acz się w ięc  P an i nad  nam i zlitować,
W  dzisiejszej po trzeb ie  nas poratow ać!

Z . G. z  Przemyśla.

{BŁOGOSŁAWIENI!
Błogosławieni, którzy pokój czynią, 
Albowiem pokój będzie ich wdziałem. 
Błogosławieni, których w życiu  calem 
Serce bywało miłości

Błogosławieni ci, k tórzy zdradzeni,
Niepomni zdrady znów z  pomocą bieżą, 
K tórzy niezłomnie w prawość  'bliźnich wierzą, 
M imo ich błędóio — też błogosławieni.

i, których nie zrazi 
Niewdzięczność ludzka jadem  swym zatrutym , 
I  których, żyjąc w tym  świecie zepsutym, 
Duch nieicdzięcznością n igdy się nie skazi.

Błogosławieni wy wszyscy na świecie,
K tórzy przebaczać umiecie urazy,
K tórzy zdradzeni w uczuciach sto razy,
Sto pierw szy raz na nie zdobyć się umiecie.

W ytrwałość i praca zdolne są zaprowadzić człow ieka  
w szędzie, gdzie tylko miejsce dla siebie wymyśli, choćby to  
m iejsce miało być pod samemi gwiazdami.

Zygm. Kaczkowski.

Praca skarb najpewniejszy; kto się spuści na nią i za ży­
w ota ma chleb i po nim zostanie.

Szymon Szymonowicz.

Dla ludzi prawych niema nic bardziej dręczącego, jak  
położenie fałszyw e.

El. Orzeszkowa.



/  im a roku 1871 d a ła  się w e znaki b iednej ludności. M róz był, jak  to> 
' m ów ią, siarczysty. L udziska siedzie li w  dom u przy ciep łych  kom in­

kach. Kto m iał na  to, palił, że p iec  p ę k a ł;  a k to  nie m iał, dzw onił zę ­
bam i. T ak  to zaw sze byw a. D la jed n y ch  z nastającym i m rozam i ro zp o ­
czynają  się zabaw y i uciechy, d la  drugich  — nędza. Po  w siach  —  jak  
to po w siach, b iedy  takiej jak  w m iastach  n ie  dozna ją  — łatw iej ludzi­
skom  wyżyć, ale w m iastach, stokroć gorzej.

W  jednej z izdebek  na poddaszu , na  starem  m ieście w  W arszaw ie, 
leża ła  na  lichem  posłan iu  b iedna, w ychud ła  kob ieta . T w arz jej w ynędz­
niała, w zrok zam glony, usta  b lad e  zw iastow ały  zb liża jącą się chw ilę roz­
stan ia  się z tym  padołem  płaczu.

Izdebka, a raczej kom ora, w  k tórej leżała, by ła  za tę ch ła  od w ilgoci. 
Ściany od rapane, pap iery  — niegdyś tap e ty  — zw ieszały  się z n ich  i za 
każdym  pow iew em  w iatru, p rzedosta jącego  się p rzez  szczeliny okna, 
rów nież p ap ieram i poza lep ianego , w iew ały  się, sp raw iając sze lest zło­
w rogi. S próchn iałe  łóżko, siennik , kam ienny  dzbanek , m iska  i koślaw y 
sto łek , stó ł u k tórego  b rak ło  jednej nogi — p raw d o p o d o b n ie  p osłuży ła  
ona  już daw niej do rozn iecen ia  ogn ia — i na  nim  sta ra  p o d a r ta  k siążk a  
do nabożeństw a, oto całe um eblow anie m ieszkania. . .

P rzy  łóżku, na  owym  stoiku sied z ia ła  dziew czynka, licząca  d zie­
sięć lat, zanosząc się od p łaczu ; p łak a ła  tak  rzew nie, że leżąca na łożu 
k o b ie ta  p rzechy liła  się na  k raw ędź łóżka, po łożyła  w ychud łą  ręk ę  n a  
czółku dziew częcia  i m ów iła słabym  głosem :

— N ie p łacz , n ie p łacz , H aniu , P an  Bóg się to b ą  zaop ieku je .
M ała H an ia  u ję ła  ręk ę  m atk i, a że od m rozu by ła  ca łk iem  z im n a

i zdrętw iała, przyłożyła ją  do ust sw oich i zaczę ła  chuchać, chcąc ją, 
rozgrzać. A le  w net zabrak ło  jej tchu. O w inę ła  w ięc d rogą ręk ę  m atk i 
w d ługie splo ty  włosów; sw oich i, oparłszy  się o łóżko, znów  za la ła  się: 
łzam i, tłum iąc p łacz , aby m atk a  n ie s ły szała .

— Z im no  ci, H an iu? — zap y ta ła  m atka.
— O, bardzo, m am usiu.
— T o  połóż się do m nie.

 Nie, m am usiu, bo tak  mi zim no, że jeszcze bardziej o z ięb iła ­
bym  ciebie.

—  O  Boże litościw y! — zaw ołała  b ied n a  kob ieta , ale głosem  ta­
kim , jak  gdyby się obaw iała Boga obrazić, chociaż słow a jej w ięcej 
ja k  m odlitw a brzm iały, niż w yrzut.



Z n o w u  nasta ło  m ilczenie. P rzeryw ał je  tylko gw izd w iatru , p rze ­
dostającego się p rzez szcze lin y  okna. W  tej chw ili zegar n a  wieży 
kościo ła  w ybił godzinę jedenastą .

— W ody! — zaw ołała  nagle chora, k tó rą  już od dw óch dni febra 
m ęczyła.

H anusia  czem prędzej się zerw ała, pochy liła  się nad  łożem  m atk i 
i w yszep tała  po c ichu :

— C h ce  ci się pić, m am usiu? O sta tn ią  k ro p e lk ę  lekarstw a już ci 
d a łam ...

— A  ap tek a rz  już w ięcej dać nie chce ?
— Nie, w ygnał m n ie ...
— P odaj mi w ięc wody, H aniu , bo uschnę z p rag n ien ia!
— M am usiu, n ie pij wody, bo ci zaszkodzi — rzek ła m ała  H an ia  

całując m atkę w czoło.
B iedna k o b ie ta  um ilk ła. Po chw iłi ogarnęło  ją  drżenie.
— W ody, na  Boga, w ódy! bo się zaduszę! — zaw ołała.
B iedna H an ia  bez przytom ności p raw ie  chw yciła za dzban, chc ia ła  

nalać w ody w e filiżankę — niestety , w oda n ie  p ły n ę ła ... zam arzła 
w dzbanie . S ta ła  n ieruchom a, nie w iedząc co czynić. Z rozum ia ła  p rzy­
czynę rozpaczy  chora, o p ad ła  na  łoże i już n ic  nie rzekła.

W  tej chw ili sza rp n ął k toś drzw iam i i do izby w esz ła  sta ra  kob ie ta ,
0 w zroku przenikliw ym , z nosem  zakrzyw ionym  jak  dziób sępi, z u sta ­
mi zaciętem i. .

— No! — rzek ła  głosem  podobnym  do zgrzytu stali — jakże tam ? 
Czy nie m yślicie mi zap łacić  ?

B iedna H an ia  złożyła b łagaln ie  ręce.
— Dobr a  pan i — rzek ła  — m iej litość nad  m atk ą  m oją. O n a  tak 

się nac ierp iała , teraz  u sn ę ła ; m ów  ciszej, nie budź jej.
— C iszej? Na^co c isze j? Z ap łaćc ie , to b ęd ę  cicho. Jeżeli p ien iędzy  

nie m acie, to do szp ita la  z w am i!
— M oja droga, z ło ta  pani, jeszcze dni k ilk a  c ie rp liw o śc i! P an  Bóg 

pan i w ynagrodzi. !
— P an  Bóg w y n a g ro d z i .. .  za  co? — Bardzo to p ięknie, ale na­

przód zap łaćcie  ośm naście  rubli, k tó reśc ie  w inne.
— N a Boga, m ów  pan i ciszej, n ie budź m atk i m ojej ze snu, k tó ry  

Bóg zesła ł n a  n ią  d la  p o k rzep ien ia  sił. P an i w iesz, że p ien iędzy  nie m am y. 
T en  oto k aw ełek  chleba, to osta tek  straw y, k tóry  posiadam y. M iej litość 
nad  nam i.

— H o ło ta  jakaś! — w ykrzyknęła k o b ie ta  — um ieją  tylko jęczeć
1 sk o w y czeć . .  . ju tro  w as z m ieszkan ia  w yrzucę!

W yszła , zatrzasnąw szy  drzwi za sobą.
B iedna H a n ia ! u k lęk ła  nd ziem i i p łakała .
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—  N ie rozpaczaj, d z iec ię  m oje — o d ezw ała  się m atk a  -«• podaj mi 
książkę, pom odlim y się razem .

H a n ia  p o d a łą  m atce  książk ę  do n abożeństw a i p rzy b liży ła  dogo" 
ryw ającą już św iecę. C hora  o tw orzy ła  ją  i n a tra fiła  n a  n as tęp u jącą  m o­
d litw ę: „O  Boże, p e łen  n iew ysłow ionej dobroci i m iło sierd z ia l z sercem  
skruszonem  zw racam  oczy m oje k u  T o b ie . O k aż  m iłosierdzie  T w o je  i p o ­
sp iesz ku  ra tunkow i m ojem u. S trzeż duszy m ojej, aby go rza ła  gorącą 
m iłośc ią  k u  T o b ie  i z T o b ą  się  z łączy ła . O d p u ść  mi, P an ie , g rzechy  
m oje, — ża łu ję  za  n ie  serdeczn ie . N iechaj w szystko stracę , n iech  zam rę 
w szystk iem u n a  św iecie, by lebym  C ieb ie  B oga m ojego, D obro najw yższe 
p o zy sk a ła !"

T u  zab rak ło  jej tchu . P o  chw ili czy ta ła  d a le j: „M atko najśw iętsza , 
M atko m iłosierdzia , w staw  się za  m n ą  u  S y n a  T w eg o ! B ądź mi pom ocą, 
m ianow icie w  tej chw ili . . . "

Św ieca, k tó rej d rga jące  św iatło  dogoryw ało , zgasła  ca łk iem ; ciem ­
ność za leg ła  m ałą  izdebkę . B iedna k o b ie ta  o p u śc iła  k siążkę , a  odszu­
kaw szy  ręk ę  córki, m ów iła  s łab n ący m  g łosem : „O  P an n o  św ię ta! wi­
dzisz oto  k lęczące  tu  dziecię , k tó re  od  pow ic ia  c ierp i g łód  i n ied o sta ­
tek . O d d a ję  je  p o d  T w o ją  św ię tą  op iek ę , —  o przy jm ij je  P an n o  św ięta! 
U lituj się nad  b ied n ą  siero tą! o P a n n o . . .  D alsze słow a zam arły  jej na 
ustach.

— M atuchno, n ie m ów  tak , bo b ęd ę  p łak ać  — o d ezw ała  się  H a ­
nia, ca łu jąc  ręk ę  m atk i. A le  m a tu ch n a  n ic  już n ie  m ów iła. . . R ęce  jej 
d rga ły  kurczow o i s taw ały  się  coraz to  zim niejsze.

— M atuchno! M atuchno! — w o ła ła  H a n ia  — M atuchno, czy śp isz?! 
M atuchna  n ic n ie odpow iedzia ła , ty lko  w iatr św iszczał p rzez  szczeliny  
i p o rusza ł pap ieram i, zw ieszającem i się po  śc ianach .

— R atunku! M atka m oja um iera! R a tu n k u !
N ik t głosu H an i n ie  słyszał, ty lko  Bóg i‘ M atk a  N ajśw iętsza.
W y b ieg ła  H an u sia  n a  u licę , w o ła jąc : ra tu n k u !
Był to czas karnaw ałow y. E k w ip aże  sunęły  po u licach ; ruch, gwar, 

hałas, a w śród zg ie łku  i radosnej w rzaw y odzyw ał się głos s ie ro ty : ra tu n k u !
P o b ieg ła  H an ia  za  jednym  z ekw ipaży , k tó ry  w toczy ł się na  obszer­

ny dziedzin iec, i b łag a ła  o ra tunek . Z  p o jazdu  w ysiad ła  m ło d a  pan ien k a , 
u b ran a  po balow em u, pew nie  w raca ła  z zabaw y, w tow arzystw ie s ta r­
szego pana . S postrzeg ła  s ie ro tkę  n ęd zn ie  odzianą, bosą, a zd ję ta  litością , 
zap y ta ła  o nazw isko, m ieszkan ie  i d a ła  jej sak iew kę n ap e łn io n ą  p ien ią- 
dzm i.

H an ia  o tw orzy ła sak iew kę.
— Z ło to , z ło to ! — zaw oła ła  i po sp ieszy ła  do dom u.
— M atuchno! — zaw ołała , w p ad ając  do izdebk i — M atuchno, już 

nie b ęd z ie  b ie d y . . .  z ło to  niosę, z ło to!
A le  m atu ch n a  nic nie odpow iedzia łą , ani się n ie  cieszyła. . .



R ad o sn e  w ołanie  dziecka usłyszała  ow a jędza, k tó ra  niedaw no gro­
ziła  w ypędzeniem  z m ieszkania. P rzyb ieg ła  w ięc ze św iatłem , chw yciła 
za  sakiew kę i w zięła z niej dw a zło tka.

  T o  cztery ruble dostan iesz z pow rotem  — rzekła.
— Z ło to , z ło to! — w ołała  w ciąż H an ia  — M atusiu, złoto! 
Z m ęczona u p ad ła  i u sn ę ła  snem  tw ardym .
N azajutrz w eszła do izdebk i m łoda pan ienka, ta  sam a, k tó ra  u lito ­

w a ła  się nad  b ied n ą  siero tą  poprzedniej nocy.
Z o b aczy ła  leżącą  n a  łożu  m atkę, pochyliła  się nad  n ią  — b iedna 

n ie  żyła. N astępn ie zbliżyła się do śpiącej na  ziem i dziew czynki.
— B iedactw o — w yszeptała — tak ie to m ałe, a już tyle cierp i-----
P ostanow iła  zaopiekow ać się sierotką. O d d a ła  ją  natychm iast do

zak ładu  w ychow aw czego.
Pogrzeb ^matki był, jak i n ierzadko spotykać można. G dzie wśród 

dostatków , p rzepychu  i bogactw a nędza się rozpościera, tam  w idzim y 
o b o k  w ybryków  zbytku i hałaśliw ych zabaw  łzy społeczne i chw ale­
b n e  uczynki m iłosierdzia. Z a  trum ną postępow ała H anusia  i jej d ob ro ­
dziejka.

W  kilka lat później zna jdow ała się H an ia  w dom u swej opiekunki, 
sp e łn ia jąc  obow iązki bony. Z  w dzięczności postanow iła pośw ięcić życie 
sw oje w ychow aniu dziatek  swej dobrodzie jk i i nigdy za m ąż nie w ycho­
dzić.

Żyć — to działać, to rozlewać po świecie talent, energję, 
uczucie, pom agać w czasie teraźniejszym pokoleniom przysz­
łym. Wład. Reymont.

□ O □

Gdzie rozum z cnotą przebywa, tam jest pomyślność praw­
dziwa. Cyprjan Godebski.

□ 0  □

Nauka jest pochodnią, z którą spuszczamy się w męty 
tajemnic, aby z nich perły wiedzy wynosić.

Eliza Orzeszkowa%



TRZY ZNAKI KRZYZA
ZDARZENIE PRAWDZIWE.

A więc jutro przyjeżdża, dzieci! Sprawcie się dobrze, nie zróbcie mi
wstydu! I jeszcze jednol Czy odmawiacie codziennie „Ojcze nasz", 

prosząc Ducha świętego o oświecenie dla mnie, dla was, jak wam to 
przykazałem?

Przeszło pięćdziesiąt rączek dziecięcych podniosło się ha to pytanie 
sumiennego i gorliwego katechety, przeszło pięćdziesiąt głosów zawołałoś 
„Tak, proszę księdza katechety!"

Oczy błyszczały mu radością, gdy po raz ostatni pytał dzieci kate­
chizmu. Czeka je egzamin nielada, jutro biskup przyjeżdża! Sumiennie 
sprawował swój urząd nauczycielski, a malcy jego były to dzieęi poczci­
wych góral'. Każdego popołudnia niedzielnego egzaminowali je rodzice 
z katechizmu.

Katecheta wypytywał najpierw najmłodsze dzieci z historji biblij­
nej, później przechodził z większemi katechizm, rozdział po rozdziale. 
Nie potrzebował obawiać się zawodu i rozczarowania. A przecież, na­
dzieje ludzkie często tak zwodnicze!

Nadszedł nareszcie dzień oczekiwany z drżeniem. Przyjęto biskupa 
z serca płynącemi oznakami czci: bramą tryumfalną, muzyką, strzela­
niem, a orszak, biało ubranych, dziewcząt wprowadził go do kościoła. 
Po krótkiej przemowie do wiernych w kościółku wiejskim, udzielał bi­
skup Sakramentu Bierzmowania z niestrudzonym zapałem. Niejeden bi­
skup opłacił już zdrowiem i życiem to wykonywanie swego urzędu apo­
stolskiego. — Po ukończonem bierzmowaniu nastąpił egzamin z religji.

Ksiądz katecheta przygotował dobrze małą swoją armję, to też zwycię­
stwo przypadło mu w udziale, jak długo sam zadawał pytania. Inaczej 
stało się jednak, gdy ksiądz biskup pytać zaczął. Bojaźń i poszanowanie, 
jakie dzieci uczuwały dla biskupa, zamykały im usta. Nie zdziwiło to 

/biskupa; wiedział bowiem, że serca dziecinne pełne są lęku wobec 
czegoś niezwykłego. Zręcznie zadawanemi pytaniami naprowadzał dziecś
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na tę odpowiedź chłopca oblał się żywym rumieńcem, trochę zawsty­
dzony, a więcej jeszcze — zgniewany!

Uśmiechając się z dobrocią, rzekł biskup do chłopca: „A. dlaczego 
nie zrobisz?" I usłyszał istotnie to, czego się spodziewał. „Bo nie mogę!" 
wyjąkał Jędrek nieśmiało, obracając w rękach kapelusz i patrząc szczerze 
w oczy biskupa.

„Co się dziś stało temu żakowi, że się naraz ani przeżegnać nie 
umie!" mruczał do siebie, siedzący w ławce Trowarz, ojciec Jędrka.

Żeby wiedzieli wszyscy ci „rozsądni," jak jasno i mądrze myślał 
Jędrek w tej chwili! Ale mięli się wnet dowiedzieć, a wraz z, nimi i ksk

sam na właściwą odpowiedź. Ale raz przecież się zdumiał. A stało się; 
to w ten sposób:

Do Jędrusia Trowarza, zdolnego chłopca z pierwszej klasy, stoją­
cego na przedzie, rzekł biskup: „Zrób mi znak krzyża świętego!" — 
Chłopiec odrzekł na to zcicha: „Nie zrobię!"

Wiadomo było biskupowi, że w niektórych okolicach wyrażenie „nie 
zrobię" znaczy to samo, co „nie umiem", lub „nie potrafię", spodziewał 
się więc wydobyć z chłopca jeszcze właściwą odpowiedź. Ale katecheta,.
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biskup. Gdy bowiem począł rozpytywać chłopaka, usłyszał odpowiedź: 
„Nie mogę, bo nie dostanę tak wysoko!" Nowe zdziwienie. Czyżby chłop- 
czyna miał sparaliżowaną rękę, że nawet swego czoła dosięgnąć nią nie 
może? Nikt przecież dotychczas nie wiedział o tern!

Wtem Jędrek ośmielony, wyrzekł nagle: „Ja nie dostanę do czoła 
księdza biskupa!" — Zrozumieli wreszcie. „Zrób mi znak krzyża świę­

tego  I" rzekł pasterz duchowny... Chłopiec zrozumiał żądanie dosłownie

a odpowiedziami swemi wykazał niedokładność pytania egzaminatora. 
Może on się teraz rozgniewa? Wprost przeciwnie.

Głęboko wzruszony zastępca Tego, który niegdyś z miłością przy­
garniał dziatki do siebie, podniósł Jędrka w górę i rzekł łagodnie: „Masz 
słuszność, malcze, zróbże mi teraz znak krzyża!"

I świętym znakiem zbawienia naznaczyło dziecię mężczyznę, mło­
dość wiek sędziwy, owieczka swego pasterza! Łkanie wzruszenia rozle­
gło się po kościółku w tej chwili, której może aniołowie niebiescy przy­
glądali się z radością!
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dzielił łaski Ducha św., aby ich Krzyżmem św. wzmocnił na gorzką, 
częstokroć walkę tego życia ziemskiego. Sakrament ten miał z garstki* 
młodzieży zrobić bojowników wiary, zgromadzić ich pod zwycięskim 
sztandarem Chrystusa.

W ostatnich rzędach posuwali się studenci miejskiego gimnazjum,, 
a wśród nich także — Andrzej Trbwarz. Mądrą odpowiedzią, daną przed, 
laty na egzaminie z religji, zwrócił na siebie uwagę biskupa, który zajął 
się nim. Obecnie, umieszczony w biskupim zakładzie wychowawczym 
dla chłopców, przygotowuje się do świętego stanu kapłańskiego.

Niezwykły ruch dzisiaj w rezydencji biskupiej. Plac przed katedrą, 
otoczoną średniowiecznemi zabudowaniami, zapełniony tłumem ludzi, 
wśród którego znajdowało się zwłaszcza wiele dzieci. — To Zielone 
Świątki, dzień Ducha św., a biskup udziela w katedrze Sakramentu Bierz­
mowania. Z dalekich wiosek górskich zeszedł się lud pobożny, prowadząc 
dziewczęta i chłopców, aby im następca Apostołów dotknięciem rąk u-

II.
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Wzruszony do głębi serca namaszcza biskup czoło studenta Olejem 
św . w kształcie krzyża, a drżącym głosem mówi uroczyście i powoli: 
„Znaczę cię znakiem krzyża i bierzmuję cię krzyżmem zbawienia, w imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego".

Wspomnienie owego dnia, kiedy chłopiec ten, wówczas malec, na­
znaczył jego samego znakiem krzyża św., wzrusza biskupa do tego sto­
pnia, że zaledwie łzy powstrzymać może.

Złowroga cisza ciąży nad biskupią rezydencją. Okna zasłonięte w sy­
pialni sędziwego duszpasterza djecezji, chociaż to jasny dzień — słonecz­
ne przedpołudnie. Przed domem i w jego krużgankach szeptem objaśniają 
pytających słudzy i księża o stanie zdrowia ukochanego księcia kościoła. 
Ale wiadomości jak najgorsze: „Dziś jeszcze umrze, w każdym razie". 
Właśnie kazał przywołać nadwornego kapelana, aby go namaścił Olejem 
świętym i udzielił mu ostatniego rozgrzeszenia.

Podąża już poważny pochód księży. Na przedzie kanonicy, po więk­
szej części pochyleni wiekiem. Młody kapłan, w komży i ze stułą na ra­
mionach, niesie w swych poświęconych rękach naczynie z Olejem św.

Milcząc, z niemem nabożeństwem, spogląda lud na tę małą procesję, 
udającą się szerokiemi schodami do sypialni konającego. Odmówiono już 
modlitwy przygotowawcze, a teraz jeden po drugim przystępują księża 
do łóżka, otaczając je w koło. Andrzej Trowaąz — to imię kapelana nad­
wornego — przystępuje do tego, który był mu zawsze więcej przyjacie­
lem i dobroczyńcą, niż przełożonym. Ze łzami w oczach całuje stygnącą 
rękę biskupa i jak ongi, przed laty piętnastu, znaczy czoło jego znakiem 
krzyża, namaszczając je Olejem św.

Niebiański uśmiech okrążył usta starca. — O Boże, niezbadane są 
wyroki Twoje! Niech będzie imię Twoje pochwalone! — wyszeptał i pada 
na poduszki. Rozpoczęło Się konanie. Kapelan udzielił konającemu ostat­
niego błogosławieństwa. — Wkrótce dusza wiernego ucznia Chrystuso­
wego odeszła do tej błogosławionej krainy, gdzie ujrzała Pana swego 
w niespożytej chwale, Pana, który drzewo hańby, krzyż, krwią swoją 
przemienił w znak zbawienia.



Czytaj bracie 1 bo z  czytania 
Szerzy się oświata,

Dusza od niej pojaśnieje 
JjffT j Jak od słonka chata.

Czytaj bracie! bo nie dosyć 
f  jeść, pić i pracować,
9̂  Trzeba duszę karmić wiedzą 

I  cnotą hartować.

Czytaj bracie, bo Wstyd temu —
Kto nigdy nie czyta,

On jest ciemny — wciąż o drogę 
Każdego się pyta.

Czytaj bracie! bo z  czytania 
‘Płynie korzyść wielka,

Każda książka — to do Wiedzy 
Podana kropelka.

Jadwiga z Łobzowa.

Czytaj bracie! bo z  czytania 
Płynie korzyść wielka. 

Każda książka — to do wiedzy 
Podana kropelka.

Działaj bez przerwy, a najtrudniejszą pracę doprowadzisz 

do końca. Klement. Hoffmanozua.

nad życie, a kto je chce zbyć żar-

J. I. Kraszewski.

INic poważniejszego 
tami, ten g o  nie pojął.

Czyn szlachetny wart więcej, niż najmędrsze rady.
Bohdan Zaleski

Ten jest wolny, kto na wysokość wstępuje bez uciechy,
a  schodzi z niej bez żalu. Bolesław Prus.

□ s  □

M ów mało, a czyń dużo. Słowam i oduczysz, ale tylko 
czynem, przykładem dobrym pokonasz, pociągniesz za sobą.

Michał Bałucki.



P O G R O M C A  S Z A T A N A .
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C Z A S Y  O B E C N E ,
A  H A S Ł O  Ś W -  M I C H A Ł A  A R C H A N I O Ł A .

Ż yjem y w  czasach , w  k tó ry ch  p iek ło  zda je  się  w ysilać, ażeby  zdobyć 
jak  n a jw ięce j ofiar d la  sieb ie . N a tężen ie  tej w alk i odw iecznej, jak a  

się toczy m iędzy  sza tan em  i jeg o  zw olenn ikam i, a Bogiem  i Jego K o­
ściołem , w zm ag a się  z ro k u  n a  ro k  — bój w re w e w szy stk ich  k ra jach  
na całej k u li z iem sk iej. O fia rą  jego  p a d a ją  n ie ty lko  p o szczeg ó ln e  jed n o ­
stki, a le  ca łe  p ań s tw a  i narody . W y starczy  w ym ienić R o sję  i M eksyk, 
w  k tó ry ch  w rogow ie Boga, doszed łszy  do w ładzy , używ ają  na jbardz ie j 
w yrafinow anych  środków , ażeby w ygładzić im ię Boże ze serc  w szystk ich  
sw ych p o d d an y c h  i uczyn ić  ich  sługam i sza tana.

I u  nas w P o lsce  te  sam e siły n ieczy ste  d a ją  się  w e znaki. S tara ją  
się one rozb ić  n a sz ą  jed n o ść  n aro d o w ą p o d  w zg lędem  relig ijnym , p o ­
p iera jąc  różne sek ty  re lig ijne. W rogow ie ład u  i p o rząd k u  spo łecznego  
s ta ra ją  się w sze lk im i sposobam i ząnarch izow ać naród , by —• u jąw szy  
w ładzę w  sw oje ręce  — w ydrzeć p raw a  K ościo łow i i s toczyć z nim  bój 
śm iertelny. Już o d d aw n a  p ra sa  w roga K ościo łow i naw o łu je  do bun tu  
p rzeciw  niem u, g ło sząc  k łam liw ie , że w sze lk a  w ładza p o ch o d z i od ludu, 
a  n ie od Boga. N ie jed n em u  tedy , co się  p rze jm ie  pow yższem i zasadam i, 
zdaje się, że w olno  m u w szystko  i s tąd  zam achy  n a  praw o i lew o.

Jeśli d o tąd  n ie  u d a ło  się w rogom  u rzeczy w istn ić  w szystk ich  p la­
nów  sw oich , to  dzięk i tem u  jed y n ie , że du ch  ludzkości je szc ze  n ie  ca ł­
k iem  za tru ty  — że są  je szcze  ludzie, k tó ry ch  cel życia, to odw ieczn e  hasło  
św. M ichała  A rc h an io ła  „K tóż jak  B óg“. Jes t ich  jed n ak  w idoczn ie  za 
m ało, a racze j n ie  są  tak  d o b rze  zo rgan izow ani, jak  źli i d la teg o  m uszą 
się cofać k ro k  za  k rok iem  p rzed  fa lan g ą  n iep rzy jac ió ł. C zas już najw yż­
szy, aby te  o lb rzym ie m asy  w ierzących  kato lików , jak ie  są  jeszcze 
dzięki Bogu, p o zn a ły  siłę, jak a  leży w  jed n o śc i i, skup iw szy  się  w jed en  
zw arty obóz, w ystąp iły  śm iało  do w alk i o najśw iętsze  p raw a  Boże.

K ato licy  n ie  p o trzeb u ją  og lądać się  za dow ództw em , bo m ają  sw ego 
K róla — C hrystusa, k tó reg o  św ięto  p od  tern w ezw aniem  ustan o w ił o b e­
cny. p ap ież  P iu s X I; m ają  zas tęp cę  tego  K róla w  osob ie w idzia lne j G łow y 
K ościoła, p ap ież u ; m ają  w yższych i n iższych  dow ódców : b iskupów  i k a ­
p łanów , p o d leg a jący ch  O jcu  św iętem u. C hodzi ty lko o to, by  z ca łą  
w iernością  i u leg ło śc ią  spełn ia li ich  rozkazy  bo jow e o C hrystusa i Jego 
zasady.

By cel ten  tern ła tw iej o siągnąć pozw ala, a naw et zach ęca  K ościół, 
by k a to licy  zaw iązyw ali różne s tow arzyszen ia  w ram ach  ogólnej orga-
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nizacji k o śc ie ln e j. P o w sta ją  w ięc  zw iązk i zaw odow e k ato lick ie , spó ł­
d z ie ln ie , s to w arzy szen ia  m łodzieży , sodalic je , b rac tw a, ligi kato lick ie ,
0 ch a rak te rze  narodow ym  i w szechśw iatow ym , jak  np. A p o sto ls tw o  m o­
dlitw y i jego  od łam , K ru c ja ta  E u ch a ry s ty czn a  m łodzieży , 111 Z a k o n  św. 
F ran c iszk a  i inne.

I w łaśn ie  nam  P o lak o m  p o trz e b a  p o tężnych  organ izacy j kato lick ich , 
bo  d o tąd  w śród  w ie lk ich  n arodów  k a to lick ich  sto im y p o d  tym  w zg lę­
dem  na szarym  końcu . N ie czekajm y, aż w róg  chw yci nas za  gardło
1 n a  ziem ię pow ali, bo w ów czas b ęd z ie  już  za późn o !

M usim y położyć b ard zo  w ielk i nac isk  n a  u d o sk o n a len ie  i rozpo­
w szech n ien ie  p rasy  k a to lick ie j, bo  ty lko  w tedy , gdy  b ęd z ie  ją  czy tał 
ca ły  naród , po trafim y  zestrze lić  m yśli w  jed n o  ognisko , u rob ić  p rzek o ­
n an ia  k a to lick ie  i c a łą  w olę n aro d u  skup ić  do  w ysiłku  n a  jed n y m  p u n ­
k c ie  — i p o d  tym  ty lko  w aru n k iem  m ożem y ch c ieć  i p rzep ro w ad zać  to, 
co Bóg chce. A  w ięc  n ie  w olno kato likow i, jeś li n ie  m a p o zo stać  k a to ­
lik iem  ty lko  z im ien ia , p o p ie ra ć  tak ich  pism , k tó re  zw alcza ją  K ościół, 
an i tak ich , k tó re  sze rzą  o b o ję tn o ść  re lig ijną . K ażdy k a to lik  m usi się  stać 
aposto łem  dobrej prasy , bo chodzi o o b ro n ę  w iary  i m iłości w narodzie, 
b ez  czego  czek a  nas zg u b a  n ieu ch ro n n a  d o czesn a  i w ieczna.

W alk a , to czą ca  się m iędzy  obozem  sza tań sk im  i obozem  C hrystus 
sow ym  jes t w a lk ą  p rzek o n ań . P ierw szy  zap o czą tk o w ał ją  najw span ia lszy  
z d u ch ó w  n ieb iesk ich  L ucyfer, k tó reg o  b u n t p rzec iw k o  Bogu w yraża 
P ism o  św. słow am i: „W stą p ię  n a  n iebo , n ad  gw iazdy  Boże wywyższę 
sto licę  m o ją : W stąp ię  n a  w ysokość ob ło k ó w  i b ęd ę  p o d o b n y  N ajw yż­
szem u " (Iz. 1414). A  św. Jan w  O b jaw ien iu  p isze : „I s ta ła  s ię  w ielka 
b itw a  n a  n ieb ie . M ichał i A n io ło w ie  Jego w alczyli ze sm o k iem : i sm ok 
w a lczy ł i an io łow ie . . .  I zrzucon  je s t on  sm ok  w ielk i, w ąż starodaw ny, 
k tó reg o  zow ią d jab łem , k tó ry  zw odzi w szystek  św iat" . (O b j. 12, 7).

Św. M ich ał sw oją  pokorą , w y rażo n ą  w h aś le  „K tóż jak  B óg", zw y­
cięży ł p y ch ę  L u cy fera  i m o cą  B ożą s trąc ił go do p iek ła , za  co został 
k s iążęc iem  i w odzem  w szy stk ich  hufców  n ieb iesk ich .

A  jak  o d tąd  L ucyfer, p rz ep e łn io n y  n ien aw iśc ią  k u  Bogu i zazd ro ­
śc ią  ku  ludziom , k tó rzy  m ają  za jąć  m ie jsca  z ły ch  an io łów  w  nieb ie, 
ro z p a la  p rzez  w szy stk ie  w iek i w a lk ę  p rzec iw k o  w szystk iem u, co dobre , 
ta k  z d rug ie j s trony  św. M ich ał b ron i p rzec iw k o  m ocom  c iem nośc i tych, 
co  s to ją  p o d  ch o rąg w ią  C hrystusa. O d d a je  m u też K o śc ió ł najw yższą 
cześć  p o  N ajśw . P an n ie , jak  to  w idzim y  w  litan ji do W  W . Św. i w  „Con- 
fiteo r" , a  od  cz te rd z ie stu  k ilk u  la t z ro zp o rząd zen ia  p ap ieża  L eo n a  XIII 
w zyw a jego  p om ocy  w w alce z p iek ie ln em i m ocam i po  k ażd e j cichej 
M szy św.

D ziś za tem , gdy  liczb a  b ezb o żn y ch  coraz bardz ie j w zrasta , gdy 
lud  naw et, w e w szy stk ich  s tro n ach  k ra ju , zaczy n a  p rzech o d z ić  do obozu 
sza tań sk ieg o , n a leży  coraz w ięcej czcić C horążego  T ró jcy  P rzen a jśw ię t­



67

sze j, w zyw ać Jego pom ocy, pod  Jego sz tan d ar się garnąć. Sztandarem  
tym , to Krzyż, znak  Z baw ien ia . H asłem  w tej w alce n iech  nam  będzie  
iimię św. M ichała: „ M i-c h a -e l“ —• „Któż jak  Bóg!" D zień każdy zbliża 
-nas do czasów  A ntychrysta , w alka  rozpala  się coraz bardziej, aż dosię­
gn ie  p u n k tu  ku lm inacy jnego  przy końcu  św iata, k iedy  to o stateczn ie  
ów. M ichał pogrąży sza tan a  i zw olenników  jego w  o tch łan ie  p iek ie lne .

W ytężm y ted y  w szystk ie  siły, ażeby przez pow ściągliw ość i p racę  
przynajm niej zm niejszyć rozm iary tych k lęsk , jak ie  nam  sza tan  zadać 
p ragn ie .

N ic p rzeciw  Bogu, nic p o n ad  Boga, n ic m im o Boga, a  w szystko 
z. Bogiem  i d la  Boga, bo „Któż jak  Bóg"! O n  najśw iętszy, O n  w szech­
m ocny, O n  najdoskonalszy . W szelk ie  stw orzenie w obec N iego niczem . 
O n  A lfa i O m ega — p o czą tek  i kon iec  — czyli cel w szystkiego.

WET ZA WET, DARMO NIC.
— Jak można mieć taki długi nos! Miałem pana dlatego zawsze za żyda, a jednak 

ęian nim przecież nie jesteś.
— No, widzi pan, jak to można się pomylić. Ja pana z powodu dużych uszu zaw­

sze miałem za osła, a jednak pan nim nie jesteś.

MĄ D R Y .
.'Nauczyciel: —  Co trzeba naprzód czynić, aby się dostać do nieba?
.Jasiek: — Trzeba naprzód umrzeć, panie profesorze.

NIM POTĘPISZ, ZBADAJ!

'Dziś wielu mamy mędrków w każdym mieście prawie,
■Co drwią wciąż z abstynentów , ducha winnych Bogu!
J  zwią ich — półgłówkami! — Sami zaś w tej sprawie 
Głupimi są zbyt często jak — tabaka w rogu!

„DOBRZE" PRZYGOTOWANI.

>Raz pyta się ksiądz pary, co przyszła przed ślubem,
■Czy też przygotowaną jest, bo czas już krótki!
.A na to młoda: „Bardzo! z czego mam swą chlubę:
Zabilim wieprzka, cielę, są rum , piwo, w ódki!“

„WIERNY SŁUGA".
';Pan Roch na flaszce wina napis dał: „Trucizna!"
Mimo to w niej ubytek znalazł już nad ranem.
Więc bada służącego: „Niech się Jan mi przyzna!"
Jan na to : „Toć pan p ił  ją , chcę więc — umrzeć z panem!"

POLSKA — RAJEM ŻYDÓW.
Nie pragną dzisiaj żydzi „Ziemi obiecanej"
Płynącej mlekiem, miodem! Oni dzisiaj żyją 

‘Tam zwykle, gdzie — trzeźwości niema nakazanej, \
O dzie icódkę, wino, piw o ludzie chętnie p ija ł
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W S P O M N IE N IA
Z PRZEŻYĆ I PRAGNIEŃ NASZYCH.

(O ZAKŁADACH KSIĘDZA MARKIEWICZA)

— B rrr ...  A leż zim no, Stachu, jak  my prześpim y tę  noc?
— Iiii-i, odpow iedzia ł piskliw y głosik. — Patrz, tam  n a  łóżku  śnieg... 

A  n iech  to k u le ! . . .  T u  ręk ą  czem prędzej za tka ł usta.
— T ak iż  to z cieb ie  zm arzluch, — półdrw iąco  odezw ał się głosik, 

—  w leź pod  łóżko, tam  będzie  cieplej.
— No, no, nie udaw aj zucha, bo napew no ju tro  tylko szp ik  po  to­

bie zostanie.
— M ożliwe, zachichotało , —- dobranoc.
— D obranoc.
Na dw orze w icher jęczał, w ył i n iósł tum any śniegu, zasypyw ał 

dom y i drzew a, czyniąc w zacisznych  m iejscach  ogrom ne zaspy.
N a strychu  starej p leban ji uk ładali się w ychow ankow ie do snu. 

Z im no, ani czem  zapalić, ani po rządnego  kcca, nad to  dach  dziuraw y, 
w icher hu la po  sypialni, m igocąc p łom ykiem  czerw onej lam pki, p łoną­
cej p rzed  obrazem  M atki Boskiej.

I w śród jednej z tak ich  hulanek , jak ie  często  tow arzyszą zim ie tu 
na  p rzełęczy  D ukielskiej, toczy ła  się n a  strychu  starej pfebanji powyż­
sza rozm ow a — tam  bow iem  zapoczą tkow ał K siądz M arkiew icz swe 
n ieśm ierte lne  dzieło.

Sen u tu lił w szystkich , tylko w ycia w ichury rozbijały  się o strzechę. 
Z im no było w idać dojm ujące, bo starsi okryli m łodszych  starann ie  sw ą 
g arderobą , ci zaś, pokurczen i w e czworo, spali snem  spraw iedliw ego.

O dezw ał się w reszcie dzw onek. B łogosław m y P a n u ! Z abrzm iało  
p o tężn ie  po sypialni.

— Bogu dzięk i! O dpow iedzia ły  pó łsenne  głosy, i b rać poczęła  
leniw ie w yłazić z p od  koców .

— B rrr .. .  w tórow ało n ieustann ie  po  sypialni. W ciągano  pośpieszn ie 
spodnie  i kam izelk i, lecz gdy przyszło  do w zuw ania butów , spraw a szła 
trudn iej — były  one bow iem  tw arde jak  kość, i n ie m ałej trzeb a  było 
użyć siły, aby je  w bić na  nogi.

— Chw il k ilka, a m alcy przy  um yw alni. P iskliw y głosik, któryśm y 
słyszeli już w czoraj z w ieczora, stoi w łaśn ie na beczce  i rąb ie  lód, 
p o d czas gdy re sz ta  kolegów  czerp ie w odę do m ycia.

— P ow iadam  ci, — rzecze cichaczem  Jędrek  do Józka, — nie trz ą  
ifarbów do m alow ania pyska, kiej się człow iek obm yje tą  wodą.
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— A  no, ale w iesz? m nie nos sw ę d z i.. .  p s ia  m ać, pew niem  od­
m roził !

— N atrzy jże zaraz  śniegiem , to jedyne lekarstw o!
W tem  uw agę w szystk ich  zw róciło żałosne „u — ju — ju — j uj “. . .  

T o krzyczy, bo jący  się w ody niew ieściuch, W ojtek , bo go koledzy 
obm yli, lecz po sw ojem u.

A le ot słychać i głos dzw onka, w ięc w iara zdąża n a  poranny p a ­
cierz i M szą Sw.

P łyn ie  pó łg łośno  m odlitw a, lecz tak  jakoś serdecznie , ufnie, że 
w sercu robi się ciep ło , słodko, m iło . . .  w stępu je  nadzie ja , a z n ią  ra­
dość i szczęście . O , bo T en , k tóry  za ziem skiego żyw ota tu lił dziatk i 
do serca, m iłościw ie p o g ląd a  na  nie tam  z w ysoka i przynajm niej nie 
szczędzi im pociech . Z naleźliśm y  się n iebaw em  w refek tarzu  — śnia­
danie. Z  k u ch n i do la tu je  zapach, łechcący  podn ieb ien ie  i działa jący  ja ­
koś dziw nie n a  żo łądek . W śród  n iecierp liw ego oczek iw ania  w noszą 
oną gorącą straw ę, s taw ia ją  p rzed  każdym  za dw a centy  m iseczkę, 
a w niej po  b rzeg i p raw ie  ow sianego żuru, no i po rządny  k aw ałek  
czarnego chleba.

Ś n iadan ie  zaczyna się w jak im ś niezw ykłym  nastro ju . K siądz M ar­
kiew icz pob łogosław ił pokarm y i odm ów ił z w ychow ankam i m odlitw ę 
przed jedzeniem , a po tem  cicho —  — tylko głuchy s tu k  drew nianych  
łyżek po g lin ianych  m iskach  zw iastuje, że śn iadan ie  jest, że jed zą  je  na­
praw dę pierw si w ychow ankow ie K siędza M ark iew icza .. . A  O n, n ieznany 
prorok, siedzi m iędzy  nim i i je  toż sam o, co oni, tylko że b laszaną 
łyżką i — z ta lerza. S kończyło  się śn iadan ie . W icher zaw odził jeszcze 
sw ą p ieśń  dziką, ale ch łopcy  już n ie  zw racali na  niego uw agi: rąbali 
drzew o do kuchni, zw ijali się w  stajn i, na  gum nie, nosili w odę i t. d. 
A  kiedy  m iało  się już ku po łudn iow i, ten  i ów pog ląd ał co chw ila na  
zegar, po  w czesnem  bow iem  śn iadan iu  żo łąd ek  w o łał o swe praw a.

P rzyw lokło  się w reszcie up ragn ione po łudn ie. — O biad ! Z now u  
m iseczka za  dw a centy, w  niej do połow y zupy z kapusty , zapraw ionej 
fasolą, a p o tem  ziem niak i n a  gęsto, om aszczone z lekka słoniną.

— Jedliśm y bez szem rania, zap atrzen i w  naszego najdroższego O jca, 
który siedz ia ł z nam i i jad ł toż s a m o .. .  A  p racow ał on za  nas w szy­
s tk ic h ! W idzieliśm y, że serce jego kocha nas bardzo  i p ragn ie po lepszyć 
nam  gorzką dolę, że ją  p o le p sz y ...  T ro ch ę  tylko w ytrw ałości! K siądz 
M arkiew icz tym czasem  k o ła ta ł do spo łeczeństw a, w yciągał ręce i b ła ­
gał o pom oc, by rozpocząć z w iosną budow ę now ego dom u d la w yrzu­
conych p rzedw cześn ie  z rodzinnego gn iazda  p taszą t po lsk ich . O fiary 
jednak  szły leniw o — nie rozum iano  K siędza M arkiew icza. Lecz on, 
ufny w pom oc n ieba, nie zrażał się i z w iosną w Im ię Boże rozpoczął 
budow ę.
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Skow ronek  dźw ięczał u top iony  gdzieś w lazurze.
N a pagórku , gdzie się zna jdu je  obecn ie  obszerny  zak ład , uwijało- 

się k ilk u n astu  ludzi. Jednym  ty lko głow y m ożna dojrzeć, inn i w ozili 
taczkam i ziem ię. Z  m iejsc, gdzie w idn ia ły  ludzk ie  głow y, w ylatyw ały  
raz po raz bry ły  gliny, co, o św ietlone p rom ien iam i w schodzącego  słońca, 
po łysk iw ały  m etalicznym  blask iem . T a rc z a  sło n eczn a  w ysunęła się p o ­
n ad  horyzont. U sta ła  n a  chw ilę  praca , jak b y  d la  po w itan ia  m iłego 
gościa, a po tem  znow u g lina w y latu je  z g łęb o k ich  rowów , znow u skrzy­
p ią  taczki, s łychać śp iew kę m urarzy, w idać uw ijan ie się p o m ocn ików : 
p raca  ro zp o czę ła  się na  dobre.

— T o  k o p ią  fundam enta, —  b u d u ją  dom  d la  sieró t w M iejscu  
P iastow em , szep cą  sobie  tu  i ów dzie ta jem niczo  g o sp o d a rz e ...
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T rzydzieści la t tem u  w zgórze, n a  k tó rem  dzisiaj tak  śliczne w zno­
szą  się zabudow ania, inny p rzed staw ia ło  w idok. N agie, m ało  u ro d zajn e  
pole, n ie p rzystro jone ani krzew am i, an i d rzew em  żadnem  jja- tylko sko­
w ronki, unosząc się nad  ziem ią, jakoś n iezw yczajn ie  p ięk n ie  m odliły  się  
do Boga, w ieszcząc  pagórkow i w ielką  przyszłość. I n ie  zaw iodły  się. 
M iejsce to  obrał, tu  p o stan o w ił u rzeczyw istn ić  K siądz M arkiew icz ideę  
sw ego żyw ota — w ystaw ić d o m y ' p rzy tu łk u  d la  p o l s k i c h  s i e r ó t . . . '

I dok o n ał d z ie ła . . . D zięki żelaznej Jego w oli i bezgran icznej ufności 
w  pom oc Bożą, s tan ą ł w kró tce  dom  drew niany , a po tem  m urow any trzy- 
p iątrow y gm ach, k tó ry  rozpoczął budow ać m ając 25 reńsk ich  w kasie!.. 
C ieszył się  o j c i e c  m a ł y c h  w idząc, jak  rośn ie  g m ach  z dn ia  na 
dzień , bo rozum iał, że ty lko p rzez w ychow anie m łodego  p o k o len ia  p rzy­
gotu je  P o lsk ę  najlep iej na dz ień  zm artw ychw stan ia, w k tó re  w ierzy ł ca łą  
duszą  i p rzep o w ied z ia ł szczegółow o. R ad o ść  ro z p ie ra ła  m u serce i d la 
tego  rów nież, że k o ch a ł bardzo  sieroty... M iłości tej w yrazić n iep o d o b n a! 
A by  ją  po jąć, trzeb a  było  w idzieć  K siędza M ark iew icza w o toczen iu  
d z ia tw y ...  I s tan ą ł w ielk i gm ach, gdzie zna lazło  pom ieszczen ie  z górą 
200 sierót, ale K siędzu  M arkiew iczow i n ie dosyć było  tego , m yślał on 
słodko  o tem , by dzieło  jego  serca o tu liło  sw em  ciep łem  n ap rzó d  sieroty  
całej P o lsk i — — a po tem  i ca łego  św iata! W a lk a  ato li n ieustanna  
z trudnościam i, ogrom  p racy  w yczerpały  siły  jego  — zasn ą ł cichutko , 
jako  św ięty, w dniu  św. F ranciszka Salezego  29 sty czn ia  1912 r.

U m arł P r z y j a c i e l  m a ł y c h ,  lecz dzie ło  jego  nie upadło . 
P rze trw ało  ono w ie lk ą  św iatow ą w ojnę, i s t n i e j e  i i s t n i e ć  b ę ­
d z i e ,  b o  z r o d z i ł a  j e  m i ł o ś ć ,  a  m i ł o ś ć  j e s t  w i e c z n ą !

N ie u p ad n ą  zak łady  K siędza M ark iew icza! P ro w ad zą  je  p rzecież  
Ci, co tam , na strychu  starej p leb an ji drżeli n ieraz od  zim na, jed li p o ­
lew kę z g lin ianych  m iseczek. . . Co pili og ień p o św ięcen ia  ze serca  sw ego 
na jd roższego  O jca!
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L ecz jak  w tenczas, tak  i dziś najbardziej boli jedno : b rak  z ro zu ­
m ienia i pop arc ia  tej ta k  sw ojskiej, tak  n ap raw dę po trzebnej naszej 
instytucji p rzez  r o d a k ó w .

T rzydzieści k ilk a  la t is tn ie ją  zak łady  K siędza M arkiew icza, trzy ­
dzieści k ilka  la t k ierow nicy  ich borykają się z b iedą, a ow oc ich  wy­
siłku nie taki, jak iego  się spodziew ali, bo n iem a poparcia  ze stony spo­
łeczeństw a. P raw da, że n ęd za  dziś w  Polsce. Lecz k iedyż baw iono się 
tak  u nas, jak  dzisiaj ?. . .

** *
P onad  ca łą  po lsk ą  ziem ią  nucą  rzew nie skow ronki, jak  śp iew ały

niegdyś nad  opisanym  wyżej pagórkiem , jak  m odlą się dziś nad  za­
kładam i K siędza M arkiew icza. N iech głos ich będzie p rzypom nieniem  d la 
rodaków , że w zak ład ach  tych  głodno i ch łodno, n iech  p o b u d za  do m i­
łosierdzia. H. tB ■

K R Z Y Ż  W  LESIE.

Ach, czy  wam jeszcze, — o biedne sosn y!  
Widząc lo s jego, żal tego krzyża?
Wszak niedaleko do przyszłej w iosny — 
Może i do w as się  topór zbliża.
Przyszłość wiadoma nie jest nikomu,
Nie każdy krzyżem jest na rozdrożu,
Ty. będziesz strzechą lichego domu,
Ty masztem będziesz panować morzu ;

W les ie  przy drodze stoi krzyż nowy,
A w  koło niego sosny  zielone.
W idząc krzyż, czy  wam przyjdzie do głow y,
Że był niedawno sosną jak one?
A drzewa m oże jego żałują,
Że bez konarów nic nie ocieni.
One dziś w iosn y  cały wdzięk czują,
On się  już w ięcej nie zazieleni!
Prawda, że przeszłość jego skończona,
Ż ycie dla św iata w  sobie umorzył,
Ale do nieba w znosi ramiona 
I dźwiga Tego, Który go stw orzył.
Znak Zbawiciela na sob ie niesie,
Każdy przechodzeń klęcząc go sław i;
I podróżnemu, co błądzi w  lesie,
Krzyż drogę wskaże i błogosław i.
A  ten, co płacze; ci co się śmieją;
Każdy tam składa swoją ofiarę;
A c h ! to jest m iłość razem z nadzieją,
Co w ieńczą trzecią siostrę ich wiarę!
Burza powstaje — on się  nie b o i ;
Gną się  ku ziemi sosen konary,
Chylą się, łamią, —  a godło  wiary 
Nieporuszone, jak wiara stoi.

M oże też smutny was koniec czeka:
Dom spłonie, burza maszt pogruchota, 
Krzyż stoi — trwalsza pokorna cnota! 
Pod krzyżem trwalsza będzie op ieka! 
Powtarzam je szc z e : czekajm y w iosny, 
P rzyszłość niepewna niech nas nie trudzi.. 
Św iatow i ludzie! w yście  to sosny, 
Krzyżem jest dobry kapłan wśród ludzi.
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Z A K L Ę T E  SKRZYPKI.
(Baśń górali tatrzańskich).

Na wyniosłych szczytach Tatr żył niegdyś, het przed laty, ubogi 
góral Janko; matka mu zachorowała, nędza zakradła się do chaty, i nie 
miał czem ratować biednej matki. Zmartwiony usiadł na złomie wynio­
słej skały i zwiesił głowę w smutnem zamyśleniu.

Wtem ujrzał nieznanego mu człowieka, karla. Karzeł trzymał w ręce 
skrzypce i w te odezwał się słowa:

— Smutek twój znam i wiem, jaki jego powód; weź te skrzypce 
i chodź z niemi po świecie, gdzie ujrzysz chorego, a skrzypka zagra — ule­
czony będzie. Skrzypki jednak nie zawsze grać zechcą, a już nigdy nie 
odezwą się, gdy chory będzie zły i bezbożny.

Ucieszył się niezmiernie góral z daru dziwnego, a tem bardziej 
zdziwiony był, że chociaż nie umiał grać na skrzypcach, skoro przyłożył 
smyczek do strun, same one wydawały najczarowniejsze dźwięki i melodje,

Najpierw z darem swoim przybiegł góral do chaty matczynej i słodkimi 
dźwiękami powrócił zdrowie rodzicielki.

Żądza wiedzy i chęć ujrzenia świata szerokiego wygnała młodzieńca 
z rodzinnej, ubogiej chaty. Pożegnawszy najbliższych, ze skrzypkami 
pod pachą wyruszył na wędrówkę. Napotykał dużo chorych, a który 
tylko usłyszał czarowne tony skrzypek, uzdrowiony bywał. Ale zdarzały 
się wypadki, że skrzypki nie chciały wydać tonu jednego. A zawsze 
grajek czarodziejski przekonywał się potem, że chory był złym człowiekiem.

Uzbierał góral dużo pieniędzy, i szczęśliw y niósł je do matki. Po* 
wtarzał wycieczki często, nienasycony w żądzy zdobywania majątku. Już 
teraz zazdrościł innym pięknych powozów, pałacowi szat drogich. A  szczę- 
ście człowieka — to zadowolenie z losu swego.

Szedł nocą góral wśród ciemnego lasu, .wicher jesienny jęczał, a drzew 
wtórowały żałosnej jego pieśni. Noc była ciemna. Ujrzał, góral zdał 
światło, podążył za niem, i niebawem zapukał do drzwi pięknego pałacu 
Tu powitano czarodziejskiego skrzypka z radością, zachorowała bowiem 
niebezpiecznie córka domu i żadna pomoc lekarska nie powracała je 
zdrowia. Chora była. młodem dziewczęciem, bardzo ładnem. Czar urod; 
niewieściej chwycił za serce górala, zapragnął gorąco ocalić życie pa­
nienki. Co prędzej uderzył smyczkiem w struny — niestety, nie wydały 
dźwięku. Piękna dziewczyna nie miała duszy pięknej, bo brakło w niej 
litości: przed kilku dniami wyszćzuć kazała psami ubogiego żebraka.
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Janko smyczkiem pracował, chciał zmusić skrzypki czarodziejskie, 
aby ratowały dziewczynę o ładnej twarzy, ale o sercu szpetnem. Nic nie 
pomagało — skrzypki milczały. Góral chciał jeden choć ton z nich wy­
dobyć. Rodzina można błagała, obiecywała mu dać, co tylko wziąć zechce, 
nawet pannę samą za żonę, a z nią pałac, lasy i włości rozległe. A skrzyp­
ki wciąż milczały. Zaklął Janko i z taką mocą uderzył w struny, że  
jękły żałośnie, zda się zazgrzytały z rozpaczy.

Ale panna nie ozdrowiała, a Janko nie posiadł bogactw za złe 
użycie czarodziejskiego środka, danego mu dla ratowania dobrych ludzi. 
Ziemia zadrżała, piorun uderzył, i skrzypek zniknął z przed oczu ludzkich.

Janko ujrzał wtedy karła i usłyszał surowy głos:
— Nie spełniłeś powinności, odtąd żyć będziesz w królestwie karłów, 

nie ujrzysz już nigdy światła dziennego, a jako jedyną osłodę pozostawiam 
ci skrzypce.

Duch gór chwycił grajka w silne objęcia i zapadł z nim w przepaść. 
Janko dotychczas przebywa w wnętrzu skał, a skoro opanuje go silna 
tęsknota, że wytrzymać już nie potrafi, bierze swe skrzypki i gra. Na 
szczytach góry Łomnicy słychać też niekiedy tony dziwnie urocze, a nie 
wiadomo, skąd one pochodzą. Są to właśnie skrzypki czarodziejskie 
Janka.

Gdyby góral wydostał się kiedy na światło słoneczne, zarazby 
skonał, tam jednak żyć musi wieki całe, a skrzypki jego zaklęte zawsze 
budzić będą podziw tylko i zachwyt w góralach i podróżnikach, którym 
się dadzą słyszeć.

Ignacja Piątkowska.

Z Ł A P A Ł  SIĘ.
—  Patrz, złodziej zakrada się  do tw ego  domu, a ty  się  śm iejesz.
—  Śm ieję się, bo żona będzie m yślała, że  to ja wracam tak późno do domu i sprawę

mu dobre lanie.
W RESTAURACJI.

Gość: — A leż, mój panie, podano mi jaja zepsute!
Restaurator: — Nic dziw nego, panie dobrodzieju... teraz na św iec ie  jest takie ze ­

psucie, że nawet kury zepsute jaja niosą.

NA  LEKCJI ZOOLOGJI.
Nauczyciel: — P ow iedz, mi co to jest małpa?
JJczeń: —  Małpa jest to  takie same stw orzenie, jak ja i pan profesor, ty lko że ma 

ogon i jest bardzo mądre zw ierzę.
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A B E C A D Ł O
D L A  M Ł O D Y C H  P O L E K .

Aniołem na tej ziemi staje się niewiasta,
Jeśli w cnoty swojej płci zdobi się i wzrasta,
Jeśli pomna na swoje wielkie przeznaczenie,
Spełnia w życiu myśl Nieba, w czyn zmienia natchnienie.

Belkę sobie wyjm z oka, potem źdźbło z ócz brata, 
Tak nas naucza Chrystus, ten Boski Mistrz świata,
A gdy cię język złośliwy do obmowy nęci 
Miej tę Boską naukę zawsze na pamięci.

Czas oszczędzaj jak złoto i nie trwoń go marnie,
Bo ci to w dalszem życiu nie ujdzie bezkarnie,
Twe wrodzone zdolności niech rozwija praca,
Ta człowieka uzacnia, oświeca, zbogaca.

Dobroć, troskliwość, łagodność są to dary Nieba,
O te skarby najbardziej Boga prosić trzeba,
Niemi wszystkich zniewolisz i osłodzisz życie,
One najpożądańsze są każdej kobiecie.

Elegancja twa cała niech zależy na tem,
By czystość była w domu, a dom był ći światem;
Czysta pościel, bielizna i czyste odzienie,
Czyste serce — myśl czysta i czyste sumienie.

Fanatyk jest szaleńcem, bigot syn nałogu,
Nie mówieniem pacierzy spodobasz się Bogu,
Lecz Go kochaj nad wszystko — bliźniego jak siebie, 
Znoś w pokorze czas próby, Bóg pocieszy ciebie.

Gospodyni zadaniem najważniejszem będzie 
Baczne oko na wszystko mieć zawsze i wszędzie,
Na wszystkiem bez wyjątku znać się i rozumieć,
Aby drugich nauczyć, najpierw samej umieć.

Hałas, wrzawa z sługami nie działa skutecznie, 
Trzeba czasem połajać, lecz nie zrzędzić wiecznie,
Bo gdy zbytnia powolność czasem ludzi psuje,
To i zbytnie zrzędzenie tak samo skutkuje.



Igiełka, gdy się miga w płci nadobnej ręku 
Dodaje jej szacunku, powabu i wdzięku;
Bo muzyka, śpiewanie wszystko to chwalebne,
Lecz pamiętaj — koszulki są także potrzebne.

Kuchnia, pralnia, śpiżarnia to nie bagatele,
Do tego trzeba wprawy, doświadczenia wiele,
By wszystko szło jak z płatka, wszystko w swoim czasie 
I będzie tak, gdy pa tem pani domu zna się.

Lekkomyślność, trzpiotostwo, te szkodzą niewieście,
Czy ona mieszka na wsi, czy w stołecznem mieście,
Wszędzie takt przyzwoity zachować należy,
By tem nie rozzuchwalić zbyt śmiałej młodzieży.

Łatwowierność jest wadą młodzieńczego wieku,
Wprzód się dobrze przekonaj, nim zaufasz — człeku; 
Poznać, zbadać człowieka, to także nauka,
Kto dowierza zbyt wcześnie, łatwo się oszuka.

Majątek jest rzecz niezła, kto go umie użyć,
Nim się można ojczyźnie i biednym przysłużyć;
Im więcej będziesz miała dostatków, pieniędzy,
Tem więcej dłużną będziesz krajowi i nędzy.

Nauka dziś się ludziom stała koniecznością,
Oddawaj’ się nauce i kształć ze ścisłością,
Bo nikt się jeszcze nigdy w świecie nie przeuczył;
A głupi często drugim i sobie dokuczył.

Oszczędność, jeśli tylko w skąpstwo nie przechodzi,
Jest jak rola uprawna, co dostatek rodzi;
Ohydne skąpstwo zwykle stratą się opłaci,
Nie bądź skąpą, bo skąpy zawsze dwakroć traci.

Piękność wasza jak kwiatek, lecz prędko przekwita; 
Godną politowania jest taka kobieta,
Która jak paw ogonem — pięknością się puszy,
Piękność bowiem bez cnoty, to ciało bez duszy.

'Rzetelność, ta odwieczna ojców naszych cnota,
Niech będzie twym udziałem — istna to martwota,
Kto szacherką, matactwem chce dopomóc sobie,
Taki, można powiedzieć, żywcem leży w grobie.

Szacunek przynależny w miarę zasług, wieku,
Jak dług oddaj każdemu uczciwemu człeku;
Nie patrz czyli go atłas, czy płócienko kryje;
Często pod zgrzebną szatą złote serce bije.
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Tarczą twoją nieci* będzie skromność i niewinność,
Postępuj prostą drogą, czyń swoją powinność;
Tarcza to Archanioła, z której grom uderza,
Jeśli szatan złowrogi zgubić cię zamierza!

Umiarkowanie w mowie, w każdym ruchu, w czynie — 
Wdzięk, godność osobistą nadają dziewczynie,
Bo gdy tylko kobieta w czemkolwiek przesadza,
Że nie ma w duszy prawdy, sama się tem zdradza.

Wspaniałość i szlachetność, wielkie to przymioty,
Oba one praojców naszych dawne cnoty.
Czyń zawsze dobrze nawet i dla wroga,
Tą drogą najłatwiej zbliżysz się do Boga.

Zazdrość w serce kobiety, jeżeli się wkradnie, 
Najzacniejsze uczucie wyziębi w niem snadnie;
Więc przed zdradnem uczuciem chroń serce twe młode,, 
Bo zwiędniesz i zbyt wcześnie utracisz swobodę.

Życie iudzkie jest podróż, która szczęściem łudzi,
Lecz miły jest spoczynek, gdy pódróż utrudzi;
A choć słońce przyświeca w twym życia poranku,
O spoczynku za grobem myślij bez ustanku.

Źdźbło nawet fałszywości nie miej w swojej duszy,
Bo fałszywość jest chwastem, który łatwo zgłuszy 
Rodzinne Polek cnoty, przez matki wam dane,
By przez was, waszym wnukom były przekazane.

Bądź zawsze naturalnym, a w  każdem położeniu będziesz  
zaw sze tem, czem być wypada i należy.

Klem. Hoffmanowa*
D 0  □

Życie jest walką, a świat placem  boju.
R yszard  Barw ińskL
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ZWYCIĘŻYŁO NAJSŁODSZE SERCE.
Z D A R Z E N I E  P R A W D Z I W E .

D y ło  to po pamiętnej dla Francji wojnie pod Sedanem roku 1870. Wraz 
z drugim ojcem, władającym biegle językiem francuskim, zostałem 

przez przełożonych wysłany do Poznania, by tam nieść pomoc duchowną 
wziętym do niewoli Francuzom, zamkniętym w tamtejszych więzieniach.

Ciężka to była misja. Tysiące ludzi 
pozbawionych czas długi wszelkiej ducho­
wnej opieki, ogłupionych okropnościami 
wojny, wyniszczonych niewygodami wię­
zienia, przygnębionych nieszczęściami oj­
czyzny, zobojętniałych na prawdy wiary, 
na wszystko. Żuawi, Turkosi, Strzelcy 
afrykańscy, katolicy i muzułmanie zmie­
szani w jedną wielką gromadę głodną, 
wynędzniałą, obdartą, z goryczą w sercu, 
rozpaczą w duszy, bluźnierstwem na u- 
stach ...

Na domiar złego czarna ospa, naj­
straszniejsza zaraza w szeregach wojsko­
wych, coraz to gęściej poczęła zapełniać 
szpitale. Musiano wznosić tymczasem dre­
wniane baraki, by pomieścić setki żołnierzy, 

dotkniętych śmiertelną chorobą. Nie było dla nas jednej chwili spoczynku 
w wytężonej, gorączkowej pracy.

Niebawem po naszym przyjeździe, gdym wychodził, jak zwykle 
któregoś popołudnia, by zaopatrywać chorych w szpitalu, zastąpiła mi 
drogę kobieta młoda jeszcze, lecz wynędzniała z sinemi, jakoby od sil­
nych razów, plamami na twarzy i rękach, i chciała mi rzucić się do 
nóg, wołając:

— Ojcze, ratuj, bo zginę! ja i moje d z iec il...
Tyle było jakiejś wielkiej, niezmiernej rozpaczy i błagania w jej 

głosie, taki jakiś niewysłowiony ból tkwił w jej wzroku, że mimo po­
śpiechu, z jakim dążyłem do szpitala, nie wahając się ani chwili, ująłem ją 
za rękę i zaprowadziłem do pokoju, służącego mnie i memu towarzy­
szowi za rozmownicę.

— -Co wam jest, uspokójcie się — mówiłem do biedaczki, która 
łkając i drżąc na całem ciele, przez chwil kilka nie była zdolną słowa 
przemówić.

• 6



— Ach, mój Ojcze — rzekła nareszcie — żebyś wiedział ile nie­
szczęścia w domu! mąż taki dobry, taki uczciwy przedtem, po naszem  
pobraniu, od lat dwóch, gdy wszedł między ludzi bez czci, bez wiary, 
stał się dla mnie, dla dzieci gorzej niż katem. Jest przy kolei; zdrów 
i silny, że więcej przez dzień zarobi, jak inny przez tydzień; zarabia 
więc dużo, ale cóż! wraca do domu po nocach pijany, bez grosza, bo 
wszystko idzie na hulankę, na karty, a w d o m u ... — wzdrygnęła się 
i znów zaczęła płakać długo, gwałtownie. — W domu — kończyła — 
Ojcze! piekło, obraza B o sk a ... Patrz Ojcze — ciągnęła, ukazując mi 
twarz, skronie i ręce całe w sińcach i bliznach — że mnie nie zabił, że 
nie okaleczył na śmierć, to cud Boski. A dla dzieci, co za zgorszenie. . .  
Boże! Boże! co ja pocznę n ieszczęsn a ... czyż już niema dla mnie ra­
tunku? . . .  Ojcze poradź, bo zg in ę . . .  — i znów z głośnem szlochaniem  
przypadła mi do kolan.

Starałem się ją uspokoić, jak mogłem; pytałem, czy próbowała 
wpłynąć na męża, zachęcając łagodnie do modlitwy, do bywania w ko­
ściele, do spowiedzi. Zapewniała, iż muszą, ona i dzieci, ukrywać się 
z nabożeństwem, bo na widok różańca, książki pobożnej, świętego o- 
brazka, mąż wpada we wściekłość i zabić gotów, tak mu wstrętne 
wszystko, co zdradza jakąkolwiek pobożność, jakąś religijną praktykę.

— A macie też obrazek Serca Jezusowego w domu? — spytałem.
— Nie, nie mamy. Mąż nawet szkaplerzyki dzieciom poździerał 

i rzucił w ogień. Ot z tym różańcem — mówiła, wyciągając z zanadrza 
małą koronkę — jak mogę tak się ukrywam. On jeden mi już tylko po­
został.

Nagle przyszła mi m yśl szczególna: wydobyłem z kieszeni mały 
obrazek Serca Pana Jezusa, wyrażony na płótnie, jeden z tych, jakie 
miałem w zwyczaju rozdawać między francuskich więźniów i rzekłem:

— Zaszyjcie ten obrazek waszemu mężowi w jego bluzę, na pier­
siach. To Boskie Serce potrafi zmiękczyć i skruszyć serce ludzkie naj­
bardziej nawet zakamieniałe. Módl się do tego Serca, Pan Jezus pobło­
gosławi i wysłucha.

Pożegnałem biedaczkę, dodając jeszcze słów kilka pokrzepienia 
i otuchy. Wkrótce, w wirze pracy, zapomniałem o całem zdarzeniu.

** *

Misja nasza miała się ku końcowi. Już dzień jeden tylko dzielił 
nas od chwili wyjazdu z Poznania. Wychodziłem po raz ostatni do cho­
rych więźniów w szpitalu, gdy podobnie, jak w parę dni po naszym 
przyjeździe, teraz znów zastąpiła mi drogę kobieta ta sama, której da­
łem był obrazek Serca Jezusowego.

Ledwiem ją poznał. Skrwawiona, zsiniała, w poszarpanej odzieży, 
z jękiem upadła mi do kolan, wołając:
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— Ojcze! teraz już wszystko stracone; mąż i mnie zabije, i dzieci.
— Cóż się stało — pytałem — czemużem cię tak długo nie widział?
— Ach, mój Boże! wszystko szło jak najlepiej. Gdym mężowi obra­

zek zaszyła w bluzę, stała się w nim odrazu zmiana, cud oczywisty. 
Od pierwszego dnia zaraz złagodniał, nie bił, nie bluźnił, wracał do 
domu wczas z zarobionym groszem; wzdychał jeno często, a sięgał 
ręką do piersi, w tem miejscu gdzie był obrazek, jakby mu tam coś 
ciążyło, albo go też bolało. Kilka dni temu odważyłam się nawet wspom­
nieć mu o spowiedzi świętej. Nie odrzekł nic, a chodził przez cały 
dzień zamyślony. Dziś dopiero, ja nieszczęśliwa, popsułam w szystko... — 
i znów zaczęła zanosić się od płaczu. — Dzisiaj — ciągnęła dalej po 
przerwie — mąż kazał sobie bluzę naprawić. Ja głupia nie mogłam 
wytrzymać i pokazałam zaszyty obrazek Serca Jezusowego i mówię: 
widzisz, to temu obrazkowi my powinni dziękować, żeś się tak zmienił. 
Jak zobaczył obrazek, to jakżeby go gadzina ukąsiła; zerwał się jak 
wściekły, wyrwał mi bluzę z ręki, podarł na drobne szmaty, a potem jął 
mnie bić, kopać, targać za włosy, krzyczeć, żem go oczarowała, oszukała 
podstępem, że mnie i dzieci zabije; i byłby nas może pozabijał na pra­
wdę, tylko, że czas mu było iść do roboty, bo usłyszał sygnał z kolei. 
Więc wybiegł z izby, ale na odcbodnem krzyknął: „Jak wrócę, to ja 
z wami już raz skończę", i zaklął tak strasznie, że i powiedzieć tego nie 
mogę. Dzieci zaprowadziłam do sąsiadki, a sama tu przyleciałam. Ja nie­
szczęśliwa! i cóż ja teraz pocznę z sobą? czyż już niema dla nas zmiłowa­
nia Bożego! — i znów łkanie gwałtowne poczęło wstrząsać całą jej postacią.

Wiedziałem co mi robić wypada.
— Gdzie wasz mąż pracuje? •— spytałem — muszę go widzieć.
— Niedaleko dworca, zaraz za wielkim magazynem. Od kilku dni 

wyładowuje dębowe progi, co je mają kłaść pod nowy tor. Poznać go 
łatwo, bo jest rosły, a ludzie patrzą na niego nieraz jak na dziwowisko, 
że taki silny; gadają, że i w cyrku takiego siłacza nie znajdzie. Zresztą 
wszyscy przy kolei znają mego Jędrzeja. Ale cóż, wy Ojcze, z nim po­
radzicie? on się nawet i samego Boga nie boi.

* — To już moja rzecz — odrzekłem — wy idźcie teraz spokojnie 
•do domu. A pomódlcie się tam do Najsłodszego Serca, żeby mi pomogło 
w  moim zamiarze.

Był już wieczór. Zwróciłem kroki w stronę kolejowego dworea. 
Niedługo potrzebowałem szukać Jędrzeja. Tuż za magazynem, jak mi to 
żona jego powiedziała, ujrzałem go, jak bez niczyjej pomocy, sam jeden 
pracował na platformie towarowego wozu. W blaskach zachodzącego 
•słońca wyglądał jak olbrzym, ciskający ogromne głazy na jakiegoś nie­
widzialnego wroga. Co chwila ciężka belka dębowa, jakiejby dwóch lu- 
«dzi bez trudu nie mogło dźwignąć, w jego potężnych rękach wylatywała 
m  górę, podobna do jednego z tych lekkich patyczków, których mali

6*
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chłopcy używają do wspólnej zabawy, a przelatując przez tor, padała 
z głuchym odgłosem na stos innych progów, już poprzednio wyładowa­
nych obok kolejowego plantu.

Stałem czas jakiś, przyglądając się tej nadludzkiej nieomal pracy, 
w której on, z jakąś dziwną zawziętością, nie oglądając się ani zatrzymując 
na chwilę, jak gdyby chciał zużyć całą swą potężną siłę, zagłuszyć tym  
wysiłkiem jakąś myśl przykrą, natrętną, jakiś niespokój, który w nim 
nurtował do głębi.

Panie Jędrzeju! — zawołałem po chwili donośnym głosem.
Drgnął, wyprostował się,. i zwrócił w stronę, z której go głos mój 

doleciał. Słońce chylące się do zachodu, słało mu wprost w oczy czer­
wone promienie. Zdjął kaszkiet, otarł rękawem grube krople potu, c& 
mu się perliły na czole, a potem podniósł dłoń w górę ponad oczy, by  
wzrok od rażącego blasku ochronić.

— Panie Jędrzeju — powtórzyłem — chodź pan bliżej; mamy 
z sobą rachunek do załatwienia.

Z widoczną niechęcią, ociągając się, zeskoczył z platformy i począł 
ku mnie podchodzić.

— Jaki rachunek? przecież.ja księdza nie zn a m ...
Zbliżyłem się do niego.
— Tak, mnie nie znasz — rzekłem, kładąc mu dłoń na ramieniu — 

lecz mimo to rachunek z tobą załatwię. Jędrzeju, musisz tę zniewagę^ 
tę krzywdę nagrodzić, jaką dziś wyrządziłeś Sercu Pana Jezusa.

Stał ze spuszczonemi w ziemię oczyma i milczał.
— Jutro przed południem wyjeżdżam z Poznania; przedtem jednak 

czekam na ciebie o szóstej rano w konfesjonale — tu wymieniłem ko­
ściół, w którym słuchałem zawsze spowiedzi francuskich więźniów.

Na twarzy jego odbił się wyraz wewnętrznej walki, i widać było 
jak się sam z sobą pasował. Wreszcie wyciągnął do mnie rękę i wy­
rzekł krótko: Przyjdę.

Ścisnął mi dłoń tak, iż myślałem, że mi kości, połamie, i zawrócił 
nazad ku platformie towarowego wozu.

Za chwilę znów belki latały ponad jego głową ze zdumiewającą 
szybkością i z jękiem padały na prawo i lewo wzdłuż toru.

Nazajutrz, gdym po Mszy świętej przyszedł o szóstej z rana do 
konfesjonału, już go zastałem. I rozpoczęła się ta długa, szczera, poufna 
rozmowa chorej, zbłąkanej duszy ze Zbawicielem, po której słabe stwo­
rzenie, upadły człowiek podnosi się i rzuca w objęcia Stwórcy, budzi 
się jakoby ze snu ciężkiego, co go przygniatał do ziemi, budzi się do 
nowego, szlachetnego, nadprzyrodzonego życia.

W kilka gcdzin potem opuszczałem Poznań z głębokiem przeko­
naniem, że tym razem Boskie Serce Zbawiciela odniosło trwałe, zupełne 
zwycięstwo nad biednem, słabem, ułomnem sercem człowieka.



Pamięta], żeś śmiertelny pył.
85

Ja z  jedną nogą jesteś w  grobie, Na ziem i gościem jesteś teraz,
J  naprzód tylko  jeszcze krok, Kto wie, ja k  prędko rzucisz świat,
A  nie zostanie ju ż  po tobie W szak anioł śmierci zryw a nieraz
1 śladu nawet twoich zw łok. I  świeżo rozwinięty kwiat.
Więc abyś w  Bogu zaw sze żył, Więc ty, coś w  więzach świata był,
Pamiętaj, żeś śmiertelny pył. Pamiętaj, żeś śmiertelny pył.

Każdemu meta tu wytknięta, Toż codzień być gotowym wolę,
Każdego życie kres swój m a; B y nie zagubić duszy mej,
Gdy najmniej o tern się pamięta, /  lepszą skarbiąc sobie dolę,
Śmierć w ślad za  nam i nieraz gna. Chcę trzym ać się nauki te j:
Więc Bóg to w  serce twoje w rył: Przy Bogu trwaj ze w szystkich sił,
Pamiętaj, żeś śmiertelny pył. Pamiętaj, żeś śmiertelny pył.

P R Z E D  C H R Z T E M .
Proboszcz: — S kąd wam przyszło do głow y nazw ać ch łopca Cyrja- 

k iem , to tak ie  rzadk ie  im ię?
Wieśniak: — T ak i p a tron  najlepszy ; ma! bardzo  m ało ludzi pod 

•swoją opieką, to  lepiej m alca dopilnuje.

N A Ś L A D O W A N Y  O S I E Ł .
P ew ien  m łodzien iec  nauczy ł się do k ład n ie  naśladow ać ryk osła. 

Raz siostra jego zna jdow ała  się w licznem  tow arzystw ie, k tó re  siedziało  
w salonie, zabaw iając  się rozm ow ą. T ym czasem  na dziedzińcu  zaryczał 
.rzeczywisty osieł.

S łuchajcie  państw o — odezw ało  się dziew czę, — to mój bra t nad ­
chodzi.

Z A Ł A T W I E N I E  S P O R U .
— P an  jes teś  osłem !
— A  pan  ró w n ie ż !
— No to te raz  rychło się pogodzą —• ośw iadcza św iadek  sprzeczk i 

—  k iedy  się przyw ita li jako  krew ni.

W O J N A  M A Ł Ż E Ń S K A .
Z biegow isko  — dw oje m ałżonków  w alą się serdeczn ie  —  je d e n  

z  odw ażniejszych w oła: „Bójcie się Boga, trza  ich rozłączyć!" Na to  
pow ażny  obyw atel odpow iada: —- N ie m ieszaj się do tego, bo co Bóg 
złączył, tego  człow iek  n ie rozłączy.

Z G R A B N Y  K E L N E R .
Qość: — Cóż ty  tak  ostrożnie n iesiesz ten  kotlet?
Kelner: — A , bo proszę pana, już mi 2 razy sp ad ł na ziem ię.



Ru b en  i E lzafar śp ieszyli, chcąfc p ierw szym i być' n a  górze, aby  w szy st- ! 
ko  d o b rze  w idzieć . U śm iech a jąc  się  podejrz liw ie , rzek ł R u b e n  ! 

„C iek aw y  jestem , czy się b ęd z ie  b ro n ił?“
— N ie je s t to jego  zw yczajem  —  o d p a rł E lzafar. —  L ecz  pójdź,, 

gdyż k am ien ie  i żw ir k a lec zą  nogi. U chw yć m nie  m ocno  i p o stęp u j za 
m ną. — M ów iąc to, u ją ł zn aczn ie  sta rszeg o  R u b en a  za  ręk ę  i d y sza ł 
z nim  razem  p o d  gó rę  p rzez  sp ad ek , g d z ie  traw k a  w iosenna k o ły sa ła  
s ię  w  w ietrze, k tó ry  od s trony  zachodniej, p rzypędzał, chm ury  z d a le ­
k ieg o  m orza.

—  Czy w idzisz zd a ła  zac iem n io n e  n iebo  —  rzek ł w y lęk n io n y  
R u b en . —  Ś ciąg a  s ię  to  w szystko  n a  Jerozo lim ę.

E lzafar u śm iech a ł s ię  szyderczo , a  zw raca jąc  się1 dó  tow arzysza , 
m ów ił: C h cą  one  w idzieć  godzinę , w  k tó re j b ęd z ie  p rz ek lin a ł n au k ę  
z u st jego  w yszłą.

— W ierzę, w ie rzę  — o d p arł E lza far i m ocniej u tk w ił lask ę  w ziem i, 
w sk u tek  czego  k am ien ie  p o o d łam y w an e  z ło sk o tem  s tacza ły  się  na  hałdę.

W reszc ie  do tarli n a  szczyt, sp o g ląd a jąc  ró w n o cześn ie  n a  m iasto 
w  dziw nem  sp o czy w ające  św ietle. Z  zach o d u  tłoczy ły  się  c iem ne chmury,, 
zan u rza jąc  p łaszczy zn ę  w  p o n u ry ch  i n ieprzy jem nych, barw ach . W  p ó ł­
nocnej s tron ie  by ło  n iebo  b ez  jak ieg o k o lw iek  blasku', od  strony  w scho­
dn iej, sk ąd  słońce zd aw n a  już zeszło , w yg ląda ło  p ew n eg o  rodzaju  łag o d n o - 
n ieb ie sk ie  św iatło , gdy tym czasem  n a  p o łu d n iu  zb iera ły  się' s ia rczan o - 
żółte , b rud n o -czerw o n e i szare chm ury, jed n o cz ące  się n iby  x  p iek ielnąt 
b a rw ą  zachodu.

— N aw et N iebo  gn iew a się  n a  n iego  i' ściąga' w sze lk ie  potęgi' 
z p o łu d n ia  i pó łnocy . B ędzie z teg o  śliczne w idow isko . E lzafar w sp ią ł 
s ię  jeszcze n a  p o tężn y  g łaz  i n iezadługo, obydw aji ż R u b en em  s tan ę li 
n a  m iernej p łaszczyźn ie .



— Stąd w szystko dobrze  będziem y w idzieć, pozostając tuż przy 
krzew ach. —  T ym czasem  R u b en  uderza ł b ezustann ie  laską po ga łą­
zkach — w tem  coś zaszeleściło , a rów nocześn ie u lecia ł z zarośla p tak .

— N iezaw odnie tu taj się zap lą tał.
— Z ab ij go!
— N ie w olno —  m a on  tu  sw oje gniazdo — przyjrzyj się tylko 

dokładniej tem u m łodem u p łodow i. — O bydw aj tłocząc się  do zarośla, 
z upodoban iem  przyg lądali się p tasiem u  gniazdku. Cztery szare, najeżone 
pisk lęta spoczyw ały  tutaj, tu ląc  się jedno  do drugiego, trzep o cąc  skrzy­
dełkam i, rozdziaw iając  dzióbk i i w yciągając szyjęta. M atka natom iast 
zam otana w  zaroślach, ża łośn ie  św iegotała . N areszcie z w ytężeniem  
w szelkich sił w yrw aw szy się  z gąszczu, zaczę ła  krążyć w ystraszona 
ponad ich  głow am i. „G łup ie  w rób lisko“ — krzyl ną! E lzafar, śm iejąc 
się do rozpuku.

— T o  n ie w róble — p o u czał R uben , jak o  starszy, a  zarazem  w ięcej 
dośw iadczony. P isk lę ta  w praw dzie są szare, ale m atk a  po siad a  rów no­
m ierne, ład n e  up ierzen ie , o znacznie  jaśn iejszej barw ie.

— Lecz nadzw yczaj je d n o s ta jn e ... przyjrzyj się tylko dok ładn iej, 
ani jed en  p u n k c ik  barw ny n ie zdobi jej up ierzenia. M usi to być p tak  
nie m iły Bogu, skoro go tak  m izern ie  obdarzył. — R uben, p a trząc  uw a­
żnie na  trzep o tan ie  się p tasiej m atki, rz ek ł: W idoczn ie zan iepokoiła  
się w sku tek  nadc iąga jących  chm ur. P tak i m ają . bardzo  - delikatny  in­
stynkt, chociaż w gruncie rzeczy  m ało  p o siad a ją  rozum u.

— A lbo  p rzeczuw a n adc iągający  m otłoch, który  zb liża się, aby 
stratow ać jej p łó d .. .  Czy w idzisz? już n a d c h o d z ą ! .. .  p a t r z . . .  tam  na 
ulicy posuw a się liczny pochód.

— W idzę , w id z ę . . .  i słyszę ich  k r z y k i . . .  zw aż tylko, jak  się 
tłoczą . . .  jeszcze w yrugują dom y z ich osad . . .

•— Cóż to  jed n ak  za  k r z y k ? . . .  czy n ie słyszysz? . . .  — p y ta ł w zbu­
rzony E lzafar.

— G olgo ta! G o lg o ta ! . . .
— T łu szcza  m ordercza  w ydaje te  okrzyki.
O bydw aj m ężczyźni stali w  m iejscu, spog lądając na  u licę Jerozo­

limy. Coraz w iększa ciekaw ość n a tęża ła  ich nerwy, w esołe podrażnien ie  
przebieg ło  organizm  E lzafara i w yprężyło  n a  p rzodek  jego tułów . Z  p e­
w nego rodzaju  p odrażn ien iem  p rzyg lądali się pochodow i, zdążającem u 
na górę. C oraz bardziej w zm agały  się  k rzyki i hałas, coraz barw niej­
szym staw ał się obraz m otłochu, coraz w ięcej ściągały  się ponure  chm u­
ry na n ieb ie . „Patrz , jak  s tęk a  p od  ciężarem  krzyża! R ubenie, starcze, 
otwórz tw e oczy. M usisz to opow iedzieć tw oim  dzieciom  i w nukom  — 
jak go popychali i jak  up ad a ł ze znużen ia — w szystko m usisz opow iedzieć, 
skoro wrócimy do M agdali. Czy już go w idzisz, tego  znienaw idzonego 
N azareńczyka ?!! 1
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— A  ja-a-a-kże, w -i-d-z-ę! —  O bydw aj w yprostow ali szyję, jak  m o­
gli i z chc iw ością  oczek iw ali, co jeszcze  n astąp i. N areszc ie  tłu szcza  
d o ta r ła  p ag ó rk a , w yjąc i k rzy cząc  p rzeraź liw ie : „Ś m ierć k ró low i żydow ­
sk iem u ! Śm ierć b luźn iercy  i fa łszyw em u p rorokow i! Śm ierć, pom stę  
k łam iącem u  Bogu! U krzyżu jcie  go! U krzyżu jc ie  go !“.

I N azareń czy k  u p a d ł p o d  c iężarem  k rzy ża  u stóp  M atk i Sw ej! T am  
znow u s iep ac ze  p rzy tw ierd za li dw a k rzyże d la  zb rodn iarzy , k tórym  
dzisiaj w yrok  zosta ł ogłoszony. Jakoż sk azań cy  w obec b lisk ie j śm ierci 
n a  k rzy żu  k rzyczeli i n arzek a li. T y lko  n a  tw arzy  Z b aw ic ie la  odb ija ło  
się  g łu ch e  sp ó łczu c ie  w ie lkośc i Jego duszy. O n  n ie n a rzek a ł i n ie  k rzy ­
czał. T e raz  pozbaw ili go szat.

R u b en  p rzy tu lił się  m ocn iej do m ło d szeg o  sw ego p rzy jac ie la  i rze­
cze : P rzy jrzy j się ty lko  jego  w sp an ia łem u  ciału, p ro stem u  jak  cedra! 
A  to  oblicze, k tó re  zd a je  się  w idz ieć  spokój, n ie śm ierć.

— S p o k ó j! — p y ta ł nag le  E lzafar, p rze ję ty  b o jaźn ią  p e łn ą  szacu n ­
ku, o b e jm u jąc  ró w n o cześn ie  z n a tężen iem  ręk ę  sw ego tow arzysza. 
„Z d a je  m i się  jed n ak , że  on n ie  w idzi spoko ju !"

W zro k  R u b en a  b ezu stan n ie  sp o czy w ał n a  p o stac i c ierp iącego , 
k tó rego  te raz  do krzyża p rzyb ijano . Z  k a ż d ą  chw ilą  coraz ciekaw iej 
się  p rzy g ląd a ł i z p ew n ą  u ro czy sto śc ią  s z e p ta ł:  E lzafarze!

—  C óż ci to ?
—  Z d a je  mi się, jak o b y  on b y ł m ężem  w span ia łym  i k ró lem !
— S ta rcze : cóż b red z isz?
—  Z d a je  m i się, jak o b y  on n ie by ł cz łow iek iem  1 O n  cierp i ina­

czej, an iże li cz łow iek . T a k  ża d en  cz łow iek  n ie  zdo lny  c ie rp ieć! A  jeżeli 
p ra w d ę  g ło s i ł? ! . . .  P a trz  ty lk o ... on  n ic n ie  odw ołu je! O n  n ie  p łacz e  
i n ie  n arzek a , w szystko p rzy jm ując  jak  w ielk ie  jak ie  p rzy k azan ie , k tó re  
zda ła  p rzyszło  z św iątob liw ych  ust. K tóż to  je s t ów  strasz liw ie  w ielk i 
cz łow iek?

—  Z w y k ły  N azareń czy k  . . . n ic w ięcej . . . o s z u s t . . . L ecz  cóż ci 
to, starcze , nag le  b led n ie jesz  jak  śnieg!

— O n  sk iero w ał n a  m n ie  swój w zrok  p rzeb acza jący . — Z a to p io n y  
w  m yślach, sp o g ląd a ł s ta rzec  b ezu stan n ie  n a  k rzyż, k tó ry  d z icy  s iep a ­
cze  w  górę podnosili. W  tej chw ili spoko jny  w zrok  P an a  n ad  pan y  
sp o czą ł n a  E lzafarze, k tó ry  w ystraszony  p o s tąp ił k ro k  w stecz!

—  T e raz  n a  c ieb ie  sp o g ląd a ł — rzek ł R u b en  b lad y  jak  trup . — 
C zem u się  k ry jesz  p rz ed  jego  w zrok iem  ?

—  N ie m ogę p a trzeć  n a  jego  ob licze  — w ykrz tusił zapy tany . •—- 
Z  ócz jego  p a trz ą  n a  m nie  g rzechy  m oje.

— T w ó je  g rz e c h y ? .. .  toć m oje t a k ż e . . ,  —  w yrw ało  się  n ie jak o  
n arzek a jąco  z p iersi starego  R ubena .

N agle u sp o k o ił się lud  zebrany , a w do lin ie  i n a  górze —  n as tą ­
p i ła  u roczysta  cisza, jak o b y  zaszło  coś n iepo ję tego , co m usia łoby  w strzą-
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T łu szcza  zan iepoko jona  usłyszanem i wyrazy, szep ta ła  : Co on po ­
w iedział? Do kogo m ów ił? Prosi o p rzeb aczen ie  ? N ie d la siebie . . .  lecz 
za n as! U  kogo? U sw ego ojca? K tóż jes t ojciec jego? A  czyja to du ­
sza, k tó ra  to w ypow iedziała? O n  nie jes t cz łow iekiem ! Z apraw dę , o n  
:nie jest człow iekiem ! Czy s ły szy c ie ... on n ie jest c z ło w ie k ie m !— K rzyki



te  coraz w ięcej się w zm agały , zn a jd u jąc  odg łos w e w zruszonych  ser^ 
ca ch  R u b en a  i E lzafara , k tó re  c iąg le  je szcze  n ie ch c ia ło  p rzy m k n ąć  
o czu  sw ych.

W tem  znow u coś za trzep o ta ło  w  zaroślach . E lza far w y ląk ł się, ja­
k o b y  k toś su m ien ie  jego  po ruszy ł. „Spojrzyj ty lk o . . .  o to  te n  sam  ptak,, 
co  p o p rz ed n io  —  w y k rz tu sił i p o s tą p ił k ilk a  k roków  n ap rzó d  do k rzy­
ża. — P t a k . . . ? ”

— P a trz  ty lko , R u b e n ie !  trzep o ce  się  w zw yż kii U krzyżow anem u f 
U nosi się. w  gó rę  k u  c iern iom  n a  skroni... w  sw ej sza lo n e j b o jażn i wy- 
św ieg o ce  sw ą d u szę  . .  .

— Sw ą duszę? Czyś ty  osza la ł, E lza fa rze?  Z w ie rzę  w yśw iegoce 
sw ą  d u szę ?  — L ecz on  sam  rów nież sp o g ląd a ł w  g ó rę  z sze roko  roz- 
w a rtem i o czym a.

Z a ś  sza ra  p ta szy n a  trz e p o ta ła  się b ezu s tan n ie  w o k o ło  sk ron i u m ie ­
ra jąceg o  Z b aw ic ie la . T o  w zn o siła  się w  górę, to zn o w u  lec ia ła  k u  ziem i, 
la ta ła  w zd łuż i w szerz k r z y ż a . . .  te raz  n ag le  z n ad zw y cza jn y m  p ęd em  
rzu c iła  się  ku  ręce  N azareń czy k a  i p o cz ę ła  d z io b ać  d r z e w o . . .  a dro­
b n e  w ió reczk i z k rzy ża  sp ad a ły  n a  b o le jącą  M atk ę  ^Bożą, p o z o s ta ją cą  
u stóp  S y n a . . .  Cóż ona  p ta sz y n a  ro b i?  — p y ta ł c iek aw ie  R u b ęn .

— C hce gw óźdź w y d o stać ; p a trz  ty lko  — ch ce  uw oln ić N aza re ń ­
czyka.

— C o robi? — k rzy cza ł s ta rzec  i sze roko  ro z tw o rzy ł ręce  p rzed  
sieb ie .

— Jak to ?  u w a ln ia  U k rzy żo w an eg o ?!
— A  m y go n ie  uw oln im y! —  S łow a te  o sk arża jące  rodzaj ludzki 

z ag łu szo n e  jed n ak  zo sta ły  w śród  zg ie łk u  m otło ch u , p rag n ąceg o  śm ierci 
Z b aw ic ie la ,

T y m czasem  p ta k  dale j o b ra b ia ł d rzew o z w id o czn em  n a tężen iem . 
Z a ś  n a  tw arzy  R u b en a  p o jaw ił się  ro zp acz liw y  uśm iech . „S łyszysz, E l­
za farze  —  m ów ił zw ie rzę ta  są  p rzy  n i m . . .  zw ie rzę ta  go m i łu ją . . .  
a  lu d z ie  n ien aw id zą  go. M o tło ch  go zab ija , gdy  tym czasem  p ta k i ch cą  
go  uw oln ić. C zy  to  po jm ujesz , E lza fa rze?

W  tej chw ili c iem n o ść  p o n u ra  o to czy ła  Jero zo lim ę i z iem ię  całą . 
Z  p io ru n u jący m  ło sk o tem  o tw arł się  firm am en t, a czerw ono-krw isty  
p ro m ień  s ło ń ca  zak ry teg o  p a d ł n a  o b licze  N azareń czy k a . T e n ż e  zaś 
rz e k ł:  „O jcze, w tw o je  rę ce  o d d a ję  d uszę  m o ją !“ — I znow u zaw arło  
s ię  d rg a jąc  n ieb o , gdy  ty m czasem  z iem ia  się ro z p a d a ła  w  o d d a lo n y ch  
do linach , a ró w n o cześn ie  s tra szn a  b u rza  ro zc iąg ła  się  n ad  Jerozo lim ą.

—  B iada n a m ! . ..  O n  je s t Syn B o ż y ! ...  O n  ch c ia ł nas z b a w ić ! . . .  
Syn  B o ż y ! ...  B iada n a m ! . . .  W  ten  i p o d o b n y  sposób  k rzy czan o  w śród  
tłum u, czem u  tow arzyszy ł p io ru n u jący  grzm ot w sk lep ien iu  n ieb iesk iem . 
R u b e n  p o cz ą ł się  teraz  bić w p iersi, a E lza far p a d ł n a  ko lan a .
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W tem  u p ad ł im p rzed ''n o g am i czarny jak iś p rzedm io t. C hw ycili 
go i p rzek o n a li się n iebaw em , że m a życie w so b ie : był to szary p tak

„Cóż to m a zn aczy ć?"  — s z e p ta r na  śm ierć w ystraszony R uben . „U pad ł 
z krzyża i p rzy frunął do n a s .. .

— P rzyn iósł o sta tn ie  pozdrow ien ie  od B o g a-C zło w iek a!... R u b en ie  
— słyszysz —  on przyn iósł o sta tn ie  pozdrow ien ie  od B o g a-C zło w iek a!... 
Czy je s te śm y ... o d k u p ie n i? .. .  Z e  znękanej duszy jego  w yrw ały się te  
słowa, o b jaw iające  pew nego  rodzaju  ubo lew anie  i n iedow ierzan ie .



„P rzez K rew  Jego o d k u p ie n i!  P a trz  ty lk o !"  Jakoż  R u b en  u n ió sł p taka 
w ysoko w  pow ietrze . T e n  zaś s ied z ia ł sp o k o jn ie  n a  d łon i i poufa le , niczego 
się n ie  obaw iając. P rzy  tej sposobności zauw ażyli, że d e lik a tn e  u p ie ­
rzen ie  n a  g ardzió łce  n ie było  sza re  lecz czerw o n e ... czerw one od  Krwi 
Z b aw ic ie la , k tó ra  m ałą  p taszy n ę  u b arw iła  p rzy  d arem n ej p racy  uw al­
n ia jące j.

Z  d rżącem i ręk o m a zan ió sł R u b en  sw ą zdobycz do po b lisk ich  
zarośli, k tó re  n ie  by ły  p o d ep tan e . T am  w ło ży ł p ta s ią  m a teczk ę  do 
g n iazd eczk a , gd z ie  p o zo staw a ła  re sz ta  p isk lą t. N a p rzy w itan ie  swej 
zag in ionej rodz ic ie lk i trzep o ta ły  sk rzy d ełk am i k u  niej i w yciągały  szyjki, 
naw zajem  się p o p y szczk u jąc . I o  d z iw o ...  o to  zeb raw szy  k rew  z p o d ­
g ard la  m atk i, sam e p od  g łó w k ą zyskały  p o d o b n ą  p lam ę. P rzeb rzm ia ły  
też grom y, a zasło n a  w  św iątyn i Jerozolim skiej b y ła  rozdartą . R u b en  
je d n a k  d ługo  jeszcze  p rzy g ląd a ł się g n iazd k u  odw ażnej p taszy n y , k tó ra  
zb liża ła  się do Boga, a w k o ń cu  zaw o ła ł: „k rew  jego  z e b ra ło .. .  krew ,
k tó ra  za  nas by łą  p rz e la n a ..."

Z a  n as! —-  p o w tó rzy ł w zruszony  E lf a z a r—  a  m y teg o  ń ie zro­
zum ieli.

C zervyonogardle jed n ak  zrozum ia ło?  —  rzek ł R u b e n  p rze ję ty  roz­
p acz liw ą  boleścią .

E lza far p o trząsn ąw szy  jed n ak  głow ą, o d p a r ł:  „N ie zrozum ieliśm y... 
a le  czuli !" I o d s z e d ł.. .  i w  g łuęhem  u czczen iu  u ca ło w ał k rew  m łodego  
czerw onogard la . Lecz o c u d o ...  an i ona  barw iła , an i też  sch o d z iła  
z  p ie rza . Była to bow iem  krew  Jezu sa  C hrystusa, Z b aw ic ie la  św iata.

Losy narodów spoczywają w ręku Boga, a zależą od ich własnej 
pracy i własnej wartości. B -  Prus.

o S  □ „

Serce człowieka składa się z dwu części: w jednej mieszkają uczu­
cia dla siebie, w drugiej dla bliźnich. B -  Prus.

o s a

Gniew nie godzi się ze sprawiedliwością, jak jastrząb z gołębiem. 
IB. Prus.

□ S D

Jedyną specjalnością, która hańbi człowieka, jest próżniactwo.
B '  Prus.

□ ®



W d z i e ń  Zmartwychwstan ia .
Chrystus zmartwychwstał! chrześcijańskie

[dzwony
Radosną światu ogłosiły wieść!
Chrystus zmartwychwstał! spiesz, duchu

strapiony,
Zmartwychwstać z Bogiem, do nieba się

[wznieść.

Grobowy kamień, co-ć serce naciska,
Odwal z twych piersi i żyw z martwych

wstań!
Anioł zwątpienia, co strzegł grobowiska, 
Cofnie się z trwogą, gdy blask padnie nań.

Chrystus zmartwychwstał, a z Chrystusem
[razem

Słońce z zimowych zmartwychwstanie chmur; 
Błysnęło ciepłem za jego rozkazem 
Stopione śniegi polały się z gór.

Zimna pierś ziemi ocieplała zwolna,
Wre życie w trawkach i korzonkach zb ó ż ; 
A czyliż dusza człowieka niezdolna 
Raz wyziębiona ociepleć się już?

Wstań, biedna duszo, z pościeli Łazarza, 
Orlego oka w ciemności nie mrocz,
I niech lód zimny, co serce zamraża,
Łzami ciepłemi poleje' się z ócz.

Niechaj się głowa na światło odsłania;
Niech nowych myśli wysnowywa nić;
Niech serce nasze od dnia zmartwychwsta­

n ia  -
Nowego życia pocznie takty bić.

Wiosna przed nami! do pługa, do pługa. 
Kto jakim pługiem orze zagon swój!
Pan Bóg da żniwo, — i plon, i zasługa, 
Miodu i mleka w ytryśnie nam zdrój.

Z Chrystusem brzemię dźwigaliśmy krzyżar 
Bok nam przebito, pochowano nas; 
Chrystus zmartwychwstał, do nieba się'

[zbliża,
U bram niebieskich oczekuje nas.

Lecz niemasz nieha bez czynu, bez woli,. 
Bez łez, bez trudów! bez ofiar i strat; 
Och! nieraz krwawo serce nas zaboli,
Nim się w nadchmurny uniesiemy świat!'

Nieraz ku sercu się pochyli głowa,
Krople krwi, potu posączą się z niej;
Ale choć rani korona cierniowa,
Po zmartwychwstaniu już dźwignąć się-

[lżej.

Poganin pada wśród życia katuszy,
Pomimo wielkich stoicyzmu cnót;
Boleść jest skrzydły chrześcijańskiej duszy,. 
Na których orli bierze w górę lot.

Mamy u ramion skrzydła promieniste, 
Mamy przed sobą nadpowietrzny k ra j! ..^
0  słońce nasze, Zbawicielu Chryste!
1 oczom naszym orlą siłę daj!

Tam na przestworzu szerokiego nieba 
Są mgły, są chmury i uragan dmie; 
Bystrego oka lecącym potrzeba.
Abyśmy słońca nie stracili w m g le ....

Ludw ik Kondratowicz (Syrokomla),



ZMARTWYCHWSTANIE.
I  znow u przyszła w iosna. S łonko coraz jaśniejsze, coraz cieplejsze siało 

prom ienie na  ziemię, od  k tórych  gw ałtow nie topn ia ł śnieg, p rzetw a­
rzał się w  m ałe strum yczki w ody, co w artko  spływ ały z lasów  i pól, łą-® 
czyły się wzajem nie i szumiąc, a pieniąc się, spadały  w  kaskadach  na wy­
gonie za w ioską w u tw orzone przez się row y i zagłębienia, aż wreszcie 
szeroką fa lą zalewały pobliskie łąki. M artw a cisza zim ow a ustąp iła  wio­
sennem u rozgow orow i: kaw ki całem i stadam i z krzykiem  unosiły się nad 
•czarną, rozm iękłą ro lą; skow ronek  trzep o ta ł w  słońcu p od  błękitem  i śpie­
w ał, śpiew ał, aż jakieś wesele szło na ludzi od  tego  śpiew u; we wsi darły 
się jeden za drugim  koguty , uszczęśliwione, iż nareszcie po długiem  wię­
zieniu p od  piecem, znow u w yjrzały na  św iat Boży; n a  w ygonie zaś, nad 
szum iącą w odą, aż się roiło od chłopaków . B lade ich tw arzyczki, pozba­
wione przez całą zimę świeżego pow ietrza, prom ieniały radością; śmiechy 
i w esołe okrzyki m ieszały się z szum em  w ody, ze śpiew em  skow ronków  
i klekotem  niedaw no przybyłych bocianów . A  w iosenny i bu jny  w iatr łą ­
czył wszystkie te  odgłosy w jeden gw ar i niósł daleko, daleko, aż hen na 
sin e  bory  po jednej stronie i za topione łąki po drugiej. Pow eselało też 
i w niskich izbach w ioskow ych: i tam , przez m ałe okienka zajrzało sło- 
meczko i ozłociło poczerniałe ściany, ubogie sprzęty  i św ięte obrazy, za­
w ieszone w  najparadniejszym  kącie chaty, nad  sto łem ; i tam  pod  w pły­
wem  tego  prom iennego gościa, podobnie jak skow ronki, rozśpiew ały się 
•dziewczęta, siedzące teraz przew ażnie za krosnam i. Nie śpiew ała tylko 
pom im o w iosennego słońca, H anka T ym ków na, a jej b łękitne duże oczy 
zasnuły się tęskną zadum ą. A  zdaw ałoby  się, że chyba H anka nie może 
mieć pow odu  do  sm utku: nie było bow iem  w  całej w iosce ładniejszej od 
ffiiejf dziewczyny, i teraz  o to , gdy siedzi za krosnam i z pochyloną trochę 
g łów ką, w ygląda jakby  ją kto nam alow ał na  obrazku: oczy, jak  bław atki,



-twarzyczka, jak  rozkw itająca róża, włosy, koloru dojrzałej pszenicy, spły­
wają po plecach w dw óch grubych w arkoczach, a cała figura, jak ta  to ­
pola w ybujała; to  też przy takiej krasie nic nie znaczy, że ma tylko na 
sobie czerw oną w czarne paski, sam odziałow ą spódnicę i białą płócienną 
koszulę, a za jedyną ozdobę szklanne, zielone paciorki na okrągłej szyjce. 
Ale Haftce nie w głowie jej piękność, nie w głowie kraciaste płócienko, 
które, jak pracow ity  pajączek w ysnuwa z p od  swych rąk. Myśli jej od ­
biegły daleko, daleko, gdzieś w kraj nieznany, dokąd  przed pó łto ra  ro ­
kiem wywieziono jej chłopca miłego, jej Jaśka. Już d ruga w iosna przyszła, 
lecz nie dla niej, cóż jej po  słońcu, po  skow ronkach, po kw iatach, gdy 
jego niem a; w jej duszy niem a wiosny, tylko niezmierna tęsknota, tylko lęk
0 życie miłego, bo, chociaż w ojna już się skończyła, to  któż może przewi­
dzieć, co się w takiej dali stać  może. A  tu  jeszcze tak  daw no nie było li­
s tu  od niego, a m oże... ach strach  pomyśleć, może on już nie w róci? Ale nie, 
to  niepodobna, Bóg go ocali, on taki uczciwy, taki pobożny, d o b ry ... Dalsze 
rozmyślania przerw ał jej skrzyp zakrętki: „To pew no tatu lo  pow raca", p o ­
myślała H anka, nie ruszając się z poza krosien, lecz w tej chwili roztw o­
rzyły się niskie, szerokie drzwi chaty, a w  nich stanęła  dorodna postać 
młodzieńcza. S tłum iony okrzyk w yrw ał się z piersi dziewczyny, poczem 
berło jej w ypadło z ręki, i jak szalona przypadła do przybyłego.

— Jaśko mój!
— Moja k raśna dziewczyno! mój kwiateczku, a nie zapom niałaś o mnie?
— Jak  możesz naw et o to  pytać, toć  o tobie i w jasny dzień i w  ciem­

n ą  nockę myślałam, bałam  się, że tam  gdzieś spotkasz ładniejszą ode mnie
1 zapomnisz o mnie, tem bardziej, gdyś przez te  ostatn ie miesiące nie na­
pisał ani słóweczka.

— T rudno  było, — odrzekł Jaśko, siadając na ławie i garnąc do 
siebie H ankę, — ciągle nam  obiecyw ano, że nas prędko  odeślą do domu, 
a tymczasem wciąż trzym ano, tak , że całe wojsko się zbuntow ało, ledwo 
generał daw ał z nam i radę, a potem  taka długa, męcząca d ro g a .... nie 
chciałem już pisać, wolałem  sam  wszystko opow iedzieć.,

— A ch, nie m ogę uwierzyć, że cię znów widzę przed sobą — m ó­
wiła H anka, odsuw ając się nieco od  niego, aby mu się lepiej przyjrzeć, — 
prawda, że zmizerniałeś bardzo, ale jakże Bóg jest dobry, że cię zdrow ego 
i całego przyprow adził; pam iętasz jak to  wówczas, gdyś przyszedł ze m ną 
się pożegnać, ta tu lo  powiedział, abyśmy się oboje polecili opiece Najśw ięt­
szej Panienki, Jaśko, padnijm y i teraz przed tym  samym obrazem  i po ­
dziękujemy Jej, że cię uchroniła od śmierci.

Jaśko spochm urniał.
— Daj pokój, H anko, przeszły już te  czasy, gdym  wierzył w te  wszyst­

kie zabobony, nie zabili mnie, bom  nie był w armji czynnej, tylko przy 
doktorach, sanitarach, jak ich tam  nazywają, i ciągałem poległych z pola
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H anka tak  dalece nie spodziew ała się usłyszeć podobnej odpow iedzi,, 
że na  razie nie zrozum iała.

— O  jakich ty  zabobonach  m ów isz? przecie ja  sam a wiem, że się 
nie godzi daw ać w  nie wiary, bo  i dobrodziej często na  kazaniu n ap o ­
mina, iż tylko w Boga trzeb a  wierzyć.

— Ech, dziew czyno, nie cała to  m ądrość n a  świecie, co tam  jakiś, 
klecha bredzi i upom ina, aby  nie wierzyć w czary, lub inne gusła, a n a ­
m aw ia do  tak ich  g łupstw , jak  spow iedź, różańce, szkap lerze ...

— O  Jezu, Jezu, — zajęczała dziewczyna, pa trząc  przerażonem i 
oczym a na narzeczonego, — co się z to b ą  s ta ło ?  ty  taki pobożny, prze­
cie sam byłeś zapisany w  szkaplerze, a teraz  bluźnisz, o ja  n ieszczęśliw a!1 
H anka z rozpaczą załam ała ręce. B iedna dziew czyna nie m ogła tego  zro­
zumieć, że choć Jaśko żyje, źli ludzie i okropności w ojny zabili w  nim d u ­
szę. A  Jaśko, w idząc, jak  ok ropne w rażenie zrobiły  na  niej jego słowa„ 
s trop ił się.

—■ No, no, uspokój się, — zaczął — m ało co, że się tam  coś wym ­
knęło, przecie żołnierz — nie zakonnik, zresztą później o tem  pogadam y,, 
może sam a przyznasz, że m am  rację, a te raz  uśm iechnij się przecie, m ó­
wisz, żeś się obaw iała , abym  nie zapom niał o tobie, p a trz  więc, p rzekonaj 
się o kim myślałem, — tu  sięgnął w  zanadrze, z ukry tej bocznej kieszonki 
w yjął m ałe zaw iniątko i położył je  przed  H anką n a  stole.

Dziewczyną tym czasem  targa ły  sprzeczne uczucia: nie m ogła zapom ­
nieć okropnych, bluźnierczych słów  Jaśka, ale znów  z drugiej s trony  serce: 
ok ru tn ie  ciągnęło ją do niego, a  oczy na  jego  w idok pom irńowoli rozja­
śniały się uśm iechem, „przytem  on  mówi, m yślała sobie, — że to  mu się 
ta k  wym knęło, może on ty lko  żartow ał, on  przecie tak i dobry , pamiętał'* 
o  niej, przyw iózł jej p o darunek , ale coby to  m ogło b y ć?  może paciorki 
czerwone, a może srebrne ko lczyki?" i H anka p rędko  poczęła rozw ijać 
paczkę.

— O  święci anieli! — krzyknęła nagle i osłup iała z podziw u, gdy 
w  prostem  pudełeczku od  papierosów , u jrzała złoty pierścionek z iskrzą­
cym brylantem . Nie, tak ich  cudow ności nie widziała nigdy w  sw em  życiu,,, 
p raw da, że i pan i ze dw oru  posiada tak i pierścionek, uw ażała go nie raz,, 
jak  całow ała pan ią  w  rękę, ale bez teg o  błyszczącego w  środku . Lecz,, 
gdzie ona  tak ie  iskierki w idziała? ach p raw d a, w  zimie, w  słoneczny m ro­
źny dzień, n a  pokry tych  szronem  drzew ach i śnieżnych p o lach ... jak  ją, 
one zachw ycały zawsze, ależ do ręki wziąć ich nie m ożna, bo się to  tylko- 
oczom  od  w ielkiego słońca n a  m rozie wydaje, a tu  m ożna brać, dotykać,, 
istne czary! i H anka, rozm yślając w  ten  sposób, nie m ogła się dość nacie­
szyć pierścionkiem : to go w kładała  na palec, to  oddala ła  od siebie, to 
znów zbliżała, a w padające przez okienka jasne prom ienie, mieniły się 
w pysznym  brylancie wszystkimi koloram i tęczy. M łody żołnierz tym cza­
sem ' z przyjem nością przyg lądał się radości dziewczyny, a jednocześnie--



przychodziła mu na myśl chwila, w  której zdobył ten  pierścionek. Było 
to  po bitw ie, jak  zwykle zajął się był ściąganiem  trupów , gdy wtem  
u jednego z nich zobaczył na małym palcu ten  o to  pierścionek, rzucił się 
więc czem prędzej, aby go zedrzeć, lecz się niebaw em  przekonał, że w ła­
ściciel pierścionka żył jeszcze. Był to m łodziutki oficer z krw aw iącą ran ą  
w piersiach. G dyby to  tak  pierw ej, zaraz po przyjeździe z dom u, Jaśko 
by się n gdy  nie odw ażył obdzierać rannego, lecz po ty lu  miesiącach, 
spędzonych w tern krw aw em  piekle, wszelkie ludzkie uczucia zam arły 
w jego duszy: — ranny, — pom yślał sobie, — tern gorzej d la niego, — 
i brutaln ie ściągnął m u z palca pierścionek. O ficer jęknął i chciał coś 
przemówić, lecz Jaśko  chwycił go  za gard ło  i zasyczał przez zęby: ani 
słowa, bo cię uduszę! Nieszczęśliwy umilkł, tylko wpił w Jaśka sw oje 
czarne, pałające gorączką oczy, jakby  tem  spojrzeniem  chciał mu do głębi 
duszy sięgnąć, ach  i zapam iętał też Jaśko to , pełne sm utku i bólu, spoj­
rzenie, choćny je chciał zapom nieć, nie może. Lecz, jeżeli pam ięć chwili 
owej przykrą m u niekiedy była, to  teraz ma za to  w ynagrodzenie w ra ­
dości Hanki.

— Dziękuję, dziękuję ci, mój drogi! — w ołała  ta  osta tn ia , gdy  mi­
nęło pierw sze zdum ienie, — nie m arzyłam  naw et o takim  podarunku , toż 
pewno nie każda panienka m a coś podobnego, a  cóż dopiero  dziewczęta! 
Zośce Józik kupił na  kierm aszu srebrny  pierścionek z czerw onem  oczkiem, 
i to już ona nosa zadziera i wciąż tę  rękę s ta ra  się pokazyw ać, a p rz e ’ 
cież to  tylko czerw one szkiełko, a mój złoty, i jeszcze z czemś takiem, jak  
słoneczko małe, ale jeszcze piękniejsze.

— To taki kam ień, b ry lan t się nazywa — ob  aśnił Jaśko.
— Ale toż siła musi kosztow ać, skąd ty  wziąłeś tyle pieniędzy ?
— Za takie harow anie należało mi się, — odrzekł wym ijająco Jaś­

ko, — ale na mnie czas, toż ja  jeszcze w dom u nie byłem, i m atula nie 
wie naw et, że przyjechałem , bo ja  p rosto  ze stacji do  ciebie, aby co naj­
prędzej się nacieszyć m oją kraśną jag o d ą; bądź więc zdrow a — i Jaśko, 
objąwszy w pó ł dziewczynę, ucałow ał jej zarum ienione policzki i skierow ał 
się ku wyjściu.

G dy drzw i się za nim zamknęły, H anka została  znów  niemile ude­
rzona, że w ychodząc, nie po żeg m ł jej zwykłem chrześcijańskiem : „niech 
będzie pochw alony", to  też pow tórn ie opad ły  ją przykre myśli, ale jedno  
spojrzenie na  pierścionek rozproszyło wszelkie smutki i niepokoje, niewiele 
też tego popołudn ia  przybyło kraciastego płócienka, krosna stały  sam o­
tne pod oknem.

Upłynął tydzień od  dnia, gdy H anka po długiem  rozstaniu ujrzała 
swego chłopca. Lecz tydzień ten  zam iast radości z obecności miłego, przy­
nosił z każdym  dniem  cbraz większy niepokój, coraz głębszy sm utek. Zda 
rzyło się, że się H anka spo tkała  u studni ze sta rą  MaUejową, m atką Jaśka. 
Obie kobiety spojrzały tylko na siebie sm utnem i oczyma i zrozumiały się
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odrazu. — O j, H anko , H anko , tegośm y doczekały  — zalamentoWała sta­
ra, zakryw ając fartuchem sw oje małe, w ypłakane oczy.

— N a toż  ja  jego  w yhodow ałam , n a  toż się stara łam , aby  z niego 
w yrósł uczciw y człow iek, na  toż prosiłam  p robosz  za, aby  go  uczył k a te ­
chizmu, aby  go  tam  n a  tej przeklętej w ojnie szatan i o p ę ta li?  Toż wiesz, 
on  nie nosi już szkaplerzy, nie m a ich wcale!

—  O j, cio teńko — w tó ro w a ła  H anka, ocierając łzy u k radk iem  — 
dyć-że on i mój m edalik , com  m u d a ła  n a  odjezdnem , gdzieś zaprzepaścił, 
a  jak  zacznie m ówić, to  aż w łosy n a  g łow ie po w sta ją , a on  wciąż, że to 
wszyscy rozum ni ludzie n a  św iecie ta k  gadają , tylk my w  zapadłej wiosce 
nic nie w iem y. — P o tęp ień cy  to  nierozum ni — nasze p ań s tw o  rozum ne, 
a  d la teg o  i do  kościoła jeżdżą i B oga ch w alą ; j żeli k to , to  ty  m łoda 
m ożesz coś n ad  nim , bo  m nie i s łuchać nie chce tylko się skrzyw i, niby 
to  do  uśm iechu, ale aż serce boli p a trzeć  n a  tak i śm iech; chciałam  go 
w ypraw ić  do  proboszcza, ale gdzie tam ! a  tak i z niego był d o b ry  syn, 
o  m oja dolo , dolo!

— C hociażem  ja  i m łoda, to  cóż ja  m ogę, kiedy on p roboszcza ma 
ża nic, on  m oże m nie i m iłuje, bom  g ładka, ale ta k  sam o myśli, żem g łu ­
p ia  gęś; tu  n ik t z ludzi nie pom oże, ino B óg, cio tu iu ; ju tro  czysty (wielki) 
czw artek , p rzy  rozp ię tym  n a  kr2yżu Zbaw icielu b  dą sk ład ać  ofiary, trze­
b a  i nam  cośkolw iek ofiarow ać, m oże P an  Jezus w ysłucha!

— D obrze m ów isz, H anko , poczciw a z ciebie dziew czyna, pieniędzy 
to  wiele nie m am , ale zaścielę n a  o łtarzu , gdzie oędzie u b ra n a  piw nica, 
z jakie k ilka łokci p łó tn a  cienkiego, a  ty ?

—  Ja  jeszcze nie w iem ,—  odrzek ła  zw olna H  nka i p o b lad ła  ra p te m ... 
p rz ed  oczym a zam igo tał jej czarodziejski b ry lan t z p ierścionka. — A  może 
to  o d d ać  P a n u  Je z u so w i? — a serce jej ścisnęło się żalem  za śliczną bły­
sk o tk ą . T ak  się cieszyła n a  myśl, że go  w łoży w pierw szy dzień św ięta, 
ale cóż z teg o  pierścionka, g d y  szczęścia niem a. G dy  ten , k tó reg o  ta k  mi­
łuje, s ta ł się n iedow iark iem , d la  niego zrobi tę  of a rę  P an u  Jezusow i. Tak 
rozm yślając, doszła do  dom u, i tu  z k u fe rk a  w yjąw szy pierścionek, jęła 
m u się p rzy g ląd ać  z niezm ierną lubością.

—  M uszę, m uszę — szep ta ła  pob lad łem i w argam i, —  P a n  Jezus nie 
m oże p o tem  o d trąc ić  mej p rośby , po łożę M u go przy p rzebitem  sercu, 
O n  d o b ry , O n  się z litu je ... ty lko  do  ju tra  będ/.iesz u  m nie, m oje jasne 
słoneczko — szepnęła n a  o s ta tek  i zam knęła kuferek . —  N azaju trz  tłum y 
cisnęły się do  kaplicy, gdzie, w  p rzybranym  choiną i pachnącym i h jacynta- 
mi o łtarzu , p rom ien ia ła  m onstrancja . L udu by ła  m oc w ielka, jedni prze­
dzierali się ku  w yjściu, inni znów  pchali się w  g łąb  kap licy ; d o  ty ch  o sta ­
tn ich  należała  i H an k a  T ym ków na: sprężystym i ruchy  cisnęła się wciąż 
n ap rzó d , nim  się nie za trzym ała  w  śro d k u  kaplicy tuż p rzed  dyw anem , 
n a  k tó rym  leżał wielki krucyfiks, zaś przy  nim  s ta ła  s re b rn a  tack a , do 
k tó re j coraz to  k to ś  z brzękiem  w rzucał m iedziaki. Ludzie p ad a li n a  ko­
lana, całow ali ze czcią ręce, nogi i p rzeb ity  b o k  Zbaw iciela, żegnali się
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pobożnie i ustępow ali miejsca innym. W reszcie przyszła kolej i na H ankę: 
napierana przez cisnącą się ciżbę, u pad ła  raczej, niż klękła tuż u  nóg  
C hrystusow ych, i nie zważając na  szturchanie i targanie, długo, długo 
obejm ow ała te  św ięte nogi, długo tuliła do nich sw oją rozognioną tw arz, 
aż wreszcie wyjęła szybko z węzełeczka coś błyszczącego i wrzuciła na 
tackę między miedziaki, i w net zam igotało w nich, zaiskrzyło się od bry­
lantow ych prom ieni, a na krucyfiks poczęły

brylanty — łzy biednej Hanki. — I o to  nadchodził tak  przez w szystkich 
oczekiwany, tak  zawsze pożądany, tak  bezmiernie uroczysty dzień Z m ar­
tw ychw stania. C ała wieś w ybierała się na  rezurekcję, tem bardziej, że w o­
dę już trochę  ściągnęło, a słonko zdołało naw et podsuszyć drogę. Zosta­
wali tylko albo niedołężni staruszkow ie, albo bardzo m ałe dzieci, lub  też  
chorzy. H anka była już go tow a: na głow ie m iała białą jedw abną chustecz­
kę, na sobie czarny paltocik, now e buciki z podków kam i i spódnicę 
kaszmirową, tak  błękitną, jak  to  niebo w  czasie sianokosu; czekała tylko 
na Zośkę i jej narzeczonego, bo swem u nie miała już naw et odw agi p ro ­
ponow ać, aby znow u jakich wyśm iewań nie usłyszeć. Po  uczynionej ofie­
rze z pierścionka zdała się całkow icie na Boga i ufała mu bezgranicznie.

— Cóż to  H anko, uważam , że się beze mnie wybierasz, —- zabrzm iał 
naraz od  p rogu  dźwięczny głos Jaśka, — przecie przed w ojną zaw sze 
razem chodziliśmy.
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— Tak, jabym  rada, — bąknęła  niepew nym  głosem  H anka, nie w ie­
dząc co odpow iedzieć.

A le Jaśko  znać się dom yślił przyczyny, bo  rzekł — pew no myślisz, 
że ja  teraz nie pójdę do  kościoła, bo nie wierzę w rozm aite b an ia lu k i?  
jedno  drugiem u nie przeszkadza; dw a la ta , jakem  nie był na rezurekcji 
więc przyjem nie mi będzie znów  zobaczyć to  wszystko, a  przytem  i sp o t­
kać znajom ych z innych wiosek, boć siła dziś będzie.

H anka nic nie odpow iedziała, bo serce jej się znów  ścisnęło n ie­
znośnym  bólem, ale w net w spom niała na  sw oją ofiarę, na  d obroć  P an a  
Jezusa i uspokoiła się. Tymczasem nadeszła i Zośka z Józikiem ; ruszyli 
więc w czw órkę w  stronę m iasteczka. R anek był: na skraju horyzontu  na 
wschodzie rozlew ała się różow a św iatłość, a w śród niej jaśniał prom ieni­
sty  k rąg  z k tórego  niebaw em  poczęła powoli w ypływ ać ogrom na, czer- 
w ono-złota kula słońca. A  z jej ukazaniem  się zajaśniała uśm iechem  
cała okolica, pociem niał blady błękit nieba, rozbrzm iał w  pow ietrzu ch ó r 
skrzydlatych śpiew aków , między którym i pierw szeństw o trzym ały małe, 
szare skow ronki, k tó re  co chwila poryw ały  się z pom iędzy brózd czar­
nej roli i, trzepocząc skrzydełkam i, wznosiły się coraz wyżej i wyżej, n u ­
cąc sw ą delikatną, w iosenną piosenkę. W  pow ietrzu unosiła się jakaś św ie­
żość, w łaściw a tylko w iośnie, — zapach  w ilgotnej, parującej roli napełn ia ł 
piersi nieopisanem  uczuciem radości i wesela.

Na drodze panow ał niezwykły ruch : szły całe grom adki dziew cząt, 
m ieniące się najrozm aitszem i barw am i, niby żywe maki, jaskry i nieza­
pom inajki; szli dziarscy parobczaki w czarnych i siwych żakietkach, ((sur­
dutach) z kolorowym i szalikami na szyjach, podskakiw ały  po nierów nej 
drodze kałam ażki, w ioząc starszych gospodarzy i pookryw ane wielkiemi, 
kraciastem i chustkam i baby, a od czasu do czasu przem knął pański 
pow óz, zaprzężony w  rosłe, spasłe konie i zam igotały kapelusze pań 
i panienek. Jakże szczęśliwa byw ała niegdyś H anka w taki poranek  W iel­
kanocny, idąc z Jaśkiem  do kościo ła; i teraz przecie idzie razem  z nim, 
a  jednak  coś, jak kam ień przytłacza jej p ie rs i... podniosła rękę i m achi­
nalnie przesunęła nią po czole, jakby  chciała odegnać przykre myśli.

- Ej H anko, — ozw ał się w- tej chwili głos Jaśka, — czemuś to  nie 
włożyła m ego pierścionka?

Dziewczyna zmieszała się: — śpieszyłam  się bardzo, zapom niałam  —  
szepnęła. Jaśko  chciał coś jeszcze mówić, lecz wchodzili w łaśnie do> 
miasteczka i uw aga jego zw róciła się w inną stronę. — Po kw adransie  
byli już w kościele. Tu panow ał uroczysty jakiś półm rok, w którym  nie- 
pew nem  św iatłem  migały tylko różnokolorow e lam pki przy G robie Zba­
wiciela. Kośc iół b ) ł wypełń ony po brzegi tak, że H anka i Zośka dzięki 
tylko energii swych chłopców , zdołały się przedrzeć w pobliże wielkiego 
o łtarza. Cicho było: nie gra ły  organy, nie śpiew ano, tylko z przed G robu 
szedł szmer m odlitwy w yczekujących tłum ów . — Jaśko spojrzał po ludziachS:
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w  półm roku w idniały w ybiadłe siedm iotygodniow ym  postem  tw arze, oczy 
błyszczały jakiem ś rozmodleniem* oczekiwaniem  czegoś wielkiego. W tem  
tłu m  zafalow ał mocniej, szm er się pow iększył.. .  Z zakrystji w yszedł ksiądz 
przybrany  w białą srebrzystą  kapę, z uroczystym  wyrazem  tw arzy i zniknął 
W kaplicy G robow ej. W  pobliżu o łtarza pow stał ruch : chłopcy w  białych 
kom żach i czerw onych kardynałkach , jeden  za drugim  wynosili srebrny  
krucyfiks z przew ieszoną czerw oną stułą, g ru b ą  świecę z pięciu guzami, 
wreszcie figurę zm artw ychw stałego  P . Jezusa, a z głębi kościoła poprzez 
ludzkie fale p łynął w spaniały ze szkarłatnego aksam itu baldachim . W szyst­
ko to  ustaw iało  się przed G robem  i czekało, a tym czasem  stam tąd  do ­
latyw ał stłum iony śpiew księdza. Jaśka zaczęło nie w iadom o d la czego 
przejm ow ać nerw ow e drżenie:; darm o chciał się z tego  otrząsnąć, darm o 
przyw odził sobie na  pam ięć wszystkie rezonow ania fałszywych m ędrków , 
jak aś  siła potężniejsza od  niego przykuw ała jego w zrok tam , gdzie w na­
śladow anej zręcznie grocie, w śród  kw iatów  i zieleni w idniała wyniszczona 
m ęką po stać  um arłego C hrystusa . N araz w sam ych drzw iach kaplicy ukazał 
się ksiądz z prom ieniejącą m onstrancją  w ręku... podniósł ją  w ysoko, w ysoko., 
i „W esoły nam  dziś dzień n a s ta ł! . . . “ rozbrzm iało uroczyście, donośnie.

R unął tłum  na 'kolana, a jednocześnie z setek piersi buchnęło : „K tó ­
rego  z n as  każdy żąda'ł“ i rad o ść  niezm ierna rozprom ieniła wszystkie tw a­
rze, rozw eseliła w szystkie serca. U padł razem  z innemi i Jaśko, a p rom ie­
nie ze złocistej m onstrancji zdaw ały  się padać w prost na niego i przenikać 
go  do głębi duszy; pod w pływ em  zaś ty ch  prom ieni działo się z nim coś 
niezw ykłego: serce m u miękło, rozpływ ało się od  jakiejś błogości, a za 
gard ło  chw ytało  go  coś, jak  obcęgam i; szedł teraz  m achinalnie w fa lu ją­
cej ciżbie, procesja bow iem  wyszła już z kościo ła: pow iew ały dum nie ró ­
żnokolorow e chorągw ie, sunęły ołtarzyki, błyszczał w słońcu srebrny  krzyż, 
a  za tem  w szystkiem  płynęła cicho, m ajestatycznie prom ienista m onstrancja, 
a  jednocześnie dźwięczały srebrne dzw oneczki, wznosiło się aż p od  nie­
biosa potężne Alleluja, a dzw ony wciąż biły, biły i b iły ... Ugięły się pod 
Jaśkiem  nogi, poczucie strasznej winy odjęło mu siły, pad ł więc na kolana 
na w ilgotną ziemię, z której gdzieniegdzie w ydobyw ała się już zielona 
traw k a , zakrył tw arz  rękom a i jął pow tarzać: „O  Jezu, jezu, Jezu!" A w p o ­
w ietrzu płynęły słow a pieśni: „Przez Tw e C hryste zm artw ychw stanie, daj 
nam  grzechów  odpuszczen ie .. . “

Nie po trzeb a  chyba dodaw ać, z jakiem  weselem w sercu, w racały  
po nabożeństw ie do  dom u, znane nam  osoby: Jaśko. H anka i s ta ra  M a­
dejow a. Nie zazdrościła też H anka Zośce, k tó ra  wciąż się pyszniła swoim 
srebrnym  pierścionkiem  i nie skryw ała już więcej przed Jaśkiem , dlaczego 
się nie ustro iła w jego  podarunek , a  Jaśko wiedząc, jakim  sposobem  był 
on nabyty , dziękow ał tylko Bogu, iż natchnął jego kochaną dziewczynę 
do złożenia go w ofierze Jezusowi, za łaską K tórego, w róciła mu w iara 
i spokój sum ienia, nie w ątp ił bowiem, że o d tąd  pełne bó lu  i w yrzutu spoj­
rzenie rannego  oficera, przestanie go prześladow ać. Zoriła.



O wychowaniu dzieci.
F A ziecko to  roślinka, k tó ra  — kierow ana um iejętnie i p lanow o — ma 
^  w yróść na silne, ow ocow e drzew o. Rodzice n iestety  i w ychow aw cy 
nie doceniają najczęściej swego szczytnego ' zadania — więcej ich nieraz 
zajmuje gospodarstw o  i troski życiowe, niż wychow anie dziecka. A  prze­

cież wszystko, co widzimy, u tw o ­
rzył Bóg dla człowieka, jego uczy­
nił królem  nad  wszystkiem stw o­
rzeniem. Dziecko tedy, to  króle­
wicz w porządku natury .

W iększym jeszcze i ważniej­
szym jest obow iązek dobrego  w y­
chow ania dziecka, gdy patrzym y 
na człowieka ze stanow iska n ad ­
przyrodzonego. Człowiek to nie 
konik lub owieczka, dla k tórych  
z kresem  tego życia kończy się 
wszystko — m a on żyć i królo­
wać wiecznie, lecz królestw o to  
górne musi sobie zdobyć ciężką 
życiow ą walką. A  poniew aż w alka 
ta  jest sztuką nad  sztukam i, trze­
ba więc przygotow ać do niej dzie­
cię od  zarania życia, boć — jak w 
każdem  budow aniu  tak  i tu  — naj­
ważniejszym jest fundam ent. P o d a­
jemy zatem  poniżej kilka prostych 
uw ag, k tó re miłośnikom dziecka, 

m atkom  i w ychow aw com  m ogą się przydać i u łatw ią ich zadanie.

I.
W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E .

Ja k  najwięcej słońca.
Nie żałujm y dziecku słońca, bo najważniejszy to  czynnik rozw oju 

wszelkiego życia i najradykalniejszy środek zabójczy dla bakteryj. Tam , 
gdzie nie zagląda słońce, zagląda lekarz, — oto  m aksym a higjeniczna,. 
k tó rą  wypiszmy przy wejściu do dziecięcego pokoju.

Ruch i powietrze.
R uch i pow ietrze — to  najważniejsze czynniki, niezbędne dla zdro­

wia. Nie szczędźmy zatem  przew ietrzenia pokoju dziecięcego i dajm y m o­



żność dziecku w yładow ać bez przeszkody sw ą energję mięśniową. Niech 
przynajmniej w porze letniej dziecko sypia przy o tw artem  oknie i dzień 
cały spędzi na świeżem powietrzu.

Konieczność hartowania.
Nie obaw iajm y się zimnej w ody dla dziecka, gdyż stanow i ona w a­

żny czynnik higjeniczno-w ychow aw czy — hartu  ciała i sprężystości ducha. 
Przyzwyczajmy dziecko do  chłodu, niech u tra tę  cieplika zastąpi żywszym 
ruchem lub odpow iedniem  żywieniem, lecz nie pozwalajm y dziecku prze­
bywać w pokoiku nadm iernie ogrzanym , lub spać pod  zbyt ciepłem przy­
kryciem.

Znaczenie snu dla dziecka.
Nie zakłócajm y spokojnego snu dziecka, sen jego pow inien być d łu ­

gotrw ały i nieprzerywan-y. Pam iętajm y, że nasze długie przesiadyw anie 
wieczorem jest szkodliwem  przyzwyczajeniem i że zdrowie dziecka w ym a­
ga dłuższego okresu w ypoczyw ania oraz znacznie wcześniejszego od nas 
udaw ania się na spoczynek.

Zmuszanie do jedzenia.
G dy dziecko grym asi przy obiedzie, zdradzając brak  apety tu , nie 

zmuszajmy go do  jedzenia, jak  to  często robimy, obiecując mu przytem  
łakocie. Zbadajm y raczej przyczynę niechęci dziecka, k tó ra  zależy nieraz 
od niesystem atycznego żywienia, oraz starajm y się zapewnić mu d o sta ­
teczną ilość pow ietrza i ruchu, aby  tą  d rogą  wywołać natu ralne uczucie 
łaknienia.

Wyszukane potrawy.
Nie daw ajm y dzie ku p o traw  zbytkow nych i wyszukanych, dla zdro­

wia jego bow iem  najodpow iedniejsze są dania proste, posilne, jed n ak  
urozmaicone. Przez przyzwyczajenie go  do łakoci i przysm aków  w yrabia­
my u  dziecka chęć dogadzania jego podniebieniu. Niech żywi się chlebem  
powszednim i s traw ą prostą, a zapobiegnie to  ciągłym grym asom  oraz 
zbytniej w ybredności w  jedzeniu.

Odpoczynek po obiedzie.
Niech dziecko po jedzeniu czas jakiś wypoczywa. W szelka p raca  u- 

mysłowa, dłuższy spacer, a naw et połączona z ruchem  zabaw a po spożyciu 
większego posiłku są szkodliwe dla ustroju, gdyż proces norm alnego tra ­
wienia odbyw ać się powinien w w arunkach  zupełnego spokoju.

II.
WYCHOWANIE MORALNE.

Przesadne obawy.
Nie przesadzajm y w nadm iernej trosce o zdrowie dziecka, czyńmy 

to niepostrzeżenie, by przez zbytnią w tym  kierunku gorliw ość nie w y­
wołać w niem chorobliw ych przejaw ów  nerwowości.
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Poznajmy swe dziecko.
Nie zaniedbujm y pracy nad  znajom ością duszy dziecka i określen iem  

właściwości jego u«posob enia, gdyż dopiero  poznaw szy dokładnie 1yp> 
dziecka, jego skłonności i upodobania, wiemy jak należy kształcić jego, 
um ysłowość.

Liczenie się z upodobaniem.
Nie przytłum iajm y naturalnych  skłonności dziecka, lecz przeciwnie, 

starajm y się je rozwijać i zam iast naginania go do  naszych życzeń, raczej 
zbadajm y, w jak m kierunku rozw inąć może ono pełnię sw ych zasobów  
w ew nętrznych W ięc nie zmuszajmy dziecka do zajęcia, k tó re niechętnie 
wykonyw a, gdyz często b rak  zam iłow ania jest pow odem  słabego uzdol­
nienia w danym  kierunku.

Wzbudzenie zainteresowania.
N ieum iejętnością w zbudzenia w dziecku zainteresow ania do  nauki 

często wytłum aczyć można lenistw o i niezdolność skupienia się nad  przed­
miotem. Dziecko, w którem  - potrafiliśm y w yw ołać praw dziw e zaintereso­
wanie, nic tylko nie okaże niechęci do  pracy, lecz podąży za nam i z całą 
gorliw ością i zapałem  i ła tw o  obejm ie naw et i żądane zagadnienia.

Pytania dziecięce.
Na wszelkie pytan ia dziecięce należy odpow iadać zupełnie praw dę, 

w yrażoną w jak najbardziej prostej, zrozumiałej formie. Nie wyśmiewajmy 
py tań  dziecka, gdy są one zanad to  naiw ne, lecz wysłuchajm y ich z całą 
pow agą i odpow iadajm y zniżając się do św iatopog lądu  dziecka w jego 
prostych  pojęciach.

Zdolności dziecka.
Nie m artw m y się przedwcześnie, gdy dziecko nasze okaże się miezdol- 

nem, gdyż może to  być chwilowy okres w jego życiu, po którymi umysł 
często przybiera rozwój norm alny. I przeciwnie, m e cieszmy się zanadto , 
gdy dziecko przejaw ia w początkach nauki niezwykłe zdolności, gdyż nie­
raz takie „cudow ne dzieci" w późniejszym rozw oju stają  się osobnikam i 
zupełnie przeciętnym i.

Przeciążenie umysłowe.
Nie przeciążajm y dziecka nauką. Przemęczenie jest wrogiem* wszel­

kiego postępu przy zdobyw aniu wiedzy; to  też lepiej niech, dziecko w ol­
niej postępuje, lecz należycie przetraw i podany mu pokarm  duchow y. Znu­
żenie wywołuje, a jednocześnie oddziaływ a na stronę fizyczną ustro ju , 
wskutek czego dziecko stać  się może w ątłem  i anemicznem..

Więcej piękna i poezji.
Nie otaczajm y dziecka szarą powszednością. K a id e  dziecko, to  mały 

pot ta, co buduje w swym umyśle dom ki z w yobraźni. .Qd wczesnych la t 
życia otaczajm y je pięknem  i dajmy m u odczuw ań  w zruszenia estetyczne.
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Rozwój wyobraźni.
Nie zam ykajm y przed dzieckiem św iata tajem niczości i fantazji. Nie 

■odmawiajmy mu książeczek z baśniam i, niech żyje w tym  świecie, pełnym  
turoku i poezji, gdzie królują kopciuszki, krasnoludki i leśne królew ne.

Za pięknem idzie dobro.
Nie zaniedbujm y kształcenia w dziecku kultu  dla p iękna natury , pie­

lęgnujm y w niem w rodzoną sym patję do kw iatów , p taszą t i motyli. Dziec­
ko, k tóre umie odczuw ać przyrodę,, lepszem się staje, gdyż bliższem jej 
jest p od  względem  duchow ym .

Kultura artyzmu.

Nie doszukujm y u  dziecka specjalnych wybitnych talen tów , gdyż są 
one rzadkością, lecz w m iarę możności kształćm y i rozwijajmy choćby 
nie wielkie zdolności artystyczne, p o d  wpływem  bowiem  sztuki dusza 
•dziecka stanie się wrażliwą, subtelną i piękną.

Ubieranie dziecka.
U branie dziecka pow inno być w ygodne, p roste  i estetyczne. Zw ra­

cajmy uw agę na czystość, higjenę i staranność w ubraniu  dziecka — 
zbyt zaś w yszukany ubiór często w yrabia w niem próżność, egoizm i 
■pustotę.

III.

W YCHOW ANIE RELIGIJNE.

Z rozwojem  fizycznym dziecka budzą sią w jego duszy różne uczucia, 
z których najczęściej nie zdaje sobie spraw y. Raz widzimy dziecię wesołe 
i szczęśliwe, to  znow u sm utne i zamyślone, a przyczyna tego  p ro sta : dusza 
dziecka wyszła o d  Boga, czuje Go i szuka, i trzeba mu ten skarb  dać, 
Tylko jak wszędzie, jeśli chodzi o wychow anie dziecka, to  przedewszyst- 
kiem tu ta j wielkiej trzeba roztropności, czynić to  pow oli i stopniow o, ze 

■słodyczą i pietyzmem, nigdy przy pom ocy kar, by dziecku tego  Boga nie 
obrzydzić. Ś rodki do tego  są następujące:

Modlitwa.
D obrze po jęta  m odlitw a jest dla człowieka najlepszą dźw ignią i pod­

porą w życiu. Cóż bowiem  złam ać może duszę, k tó ra  w każdem  nieszczę­
ściu po trafi się rzucić w objęcia kochającego ją  O jca! T rzeba więc już od 
zarania uczyć i przyzwyczajać dziecko modlić się. Przedew szystkiem  zaś 
■musi dziecko widzieć rodziców  m odlących się często z wielkiem nam asz­
czeniem, bo w tedy nabierze ono przekonania, że jeśli rodzice — którzy 
są przecież najw iększą dla niego pow agą — m odlą się kornie do Boga, 
'to Bóg Ten musi być czemś więcej niż oni — w sercu dziecięcia zbudzą 
■się uczucia uw ielbienia i szacunku ku Niemu. To najważniejsze. Reszty
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d okona trosk liw a m atka, ośw iecając dziecko i p oddając  m u stosow nie d o  
w ieku i rozw oju um ysłow ego odpow iedn ie  m odlitw y.

Słuchanie Mszy św.
G dy dzieci przyszły już do w ieku, w  k tórym  m ają odbyć p ierw szą 

spow iedź, trzeb a  koniecznie, aby przynajm niej w  niedzielę i św ięta  były 
na Mszy św. R odzice pow inni w yłożyć dzieciom w ielkość i św iętość tej 
tajem nicy, nauczyć je uszanow ania, z jakiem  znajdow ać się m ają w  kościele 
i w skazać, w jaki sposób  m ogą się s tać  uczestnikam i d rogocennych  p o ­
ży tków  tej św. O fiary. Dzieci pow inny wiedzieć, że O fia ra  Mszy św. je s t 
w znow ieniem  O fiary  na krzyżu, a łaski z Niej p łynące m aią w artość  nie­
skończoną. D obrze jest, aby  dzieci w iększe miały książeczkę do nabożeństw a. 
P rzez odm aw ianie bow iem  m odlitw  u ch ron ią  się od  w łaściw ych m łodem u 
w iekow i roz targn ień . Należy też objaśnić dziecku, że najuroczystszą chw ilą 
Mszy św. jest podniesienie H ostji przez k ap łan a  i K om unja kap łańska , 
podczas której m a ono w zbudzać w duszy pragn ien ie przyjęcia teg o  nie­
bieskiego pokarm u. U szanow anie i m iłość d la tej Najśw. O fiary  jest naj- 
lepszem  ćwiczeniem  pobożnem  dla dzieci.

Pierw sza spowiedź.
Zbliża się pow oli czas, kiedy obow iązkiem  m atki jes t m ów ić dziecku

0 spow iedzi. W inna m u ona  przedstaw ić  konieczność spow iedzi o b ra ­
zowo, n p : „C o robi m atka g dy  się dziecko zb ru d z i?  — Myje je, aby  było 
czyste". A lbo: „C o się czyni z sukienką dziecka g dy  się zaplam i, zb ru k a ?  
— Pierze się, i suk ienka znow u staje się p iękną". Toż sam o dzieje się 
z duszą dziecka — brudzi się ona grzechem , przez co P an  Bóg się nią 
brzydzi, (oczywiście dziecko w inno już m ieć pojęcie o grzechu) i aby  stała  
się znow u czystą i m iłą Bogu, trzeba ją  obm yć w e K rw i P an a  Jezusa. T u 
pouczyć odpow iednio  o rach u n k u  sum ienia i jak go zrobić, o sam em  w yzna­
niu g rzechów  i zw rócić uw agę dziecka na  żal i m ocne postanow ien ie  p o ­
p raw y  — przedstaw ić m u obrazow o, jak  Bóg jes t dobrym  dla niego, 
a  ono go zasm uciło g rzecham i; ma za to  p rzeprosić  bardzo  i p op raw ić  się, 
a  P an  B óg będzie je kochał i b łogosław ił mu.

Pierw sza Komunja św.
P rzychodzi nakoniec szczęśliwa chw ila, kiedy dziecko pierw szy raz 

połączy się z Bogiem  i Zbaw icielem  w K om unji św. Już na d ługo  p rzed ­
tem  trzeb a  je do  teg o  przygo tow ać, opow iadać m u o nieskończonej d o ­
broci Bożej, przez k tó rą  ta k  w ielką o trzym a łaskę i wyliczyć błogie skutki^ 
w ynikające z d o b rze  przyjętej K om unji św . T rzeba je  przedew szystkiem  
oświecić, jak  się ma sposobić n a  przyjęcie teg o  B oskiego S ak ram en tu
1 jak  czuw ać n ad  sobą, by  P an a  Jezusa nie u trac ić  ze serca.

Dzień pierwszej Komunji św . je s t dniem  uroczystym  nie ty lko  dla 
dziecka, lecz i dla całej rodziny. N iech ted y  cały dom  przybierze p o zó r
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najbardziej świąteczny, a dziecko niech będzie punk tem  środkow ym , na 
który m a być zw rócona uw aga i pieczołow itość w szystkich dom ow ników , 
aby urok  dnia tego  w rył się jak  najgłębiej w  serce dziecka.

Bierzmowanie.
W ażną jest rów nież rzeczą, by dziecko, nie zbyt d ługo  po pierw szej 

Komunji św., p rzystąp iło  do sakram entu  bierzm ow ania. O bow iązek ten  
rodzice często zaniedbują, pozbaw iając dzieci przez sw ą opieszałość wielu 
łask, tak  po trzebnych  do opierania się pokusom  i do walki pod  ch o rą­
gwią C hrystusow ą.

* **
Powyższe środki, jeśli będą  stosow ane um iejętnie i planow o, dadzą 

dziecku największy sk arb  — Boga. Zeby zaś skarbu  tego  z duszy dziecka 
nie w ydarto , należy je  strzec od  złych w pływ ów , jakiem i są najczęściej: 
niestosowne tow arzystw a, złe książki, nieprzyzw oite posągi i obrazy, bez­
wstydne kina, te a try  i zabaw y.
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TRZY SZKLANKI — TELEGRAFU.

Do biura telegraficznego wchodzi trzech podpitych włościan. Jeden z nich woła:
— proszę trzy  szklanki gorzałki !

— Tu niema gorzałki! tu  jes t telegraf — mówi oburzony urzędnik.
— No, to  proszę trzy  szklanki telegrafu.

GŁUPI I MĄDRY.
Pew ien głupiec natrząsał się z uczonego, że ma w ielkie uszy.
— Praw da — rzecze uczony — jak na człowieka, wielkie mam uszy, ale ty , jak 

na osła, bardzo masz małe.

ŻEBRAK I KUCHARKA.

Żebrak: — Prosiłbym  o coś ciepłego.
K iicharka: — Dałabym wam zupy, ale dziś niema.
Żebrak : — Niekoniecznie znowu zupy, może b y ć  i palto!

N A  T A R G U .
— Ależ ta kura pewnie chora, bo taka smutna.
— Na moje sumienie zdrowa, ty lko  tak posm utniała z tego, co pani za nią tak 

mało daje.

PRZYTOMNOŚĆ LOKAJA.
— M arcinie!
— Słucham pana!
— O budź mnie jutro rano o godz. 4, bo o 5 w yjechać muszę.
— Dobrze, panie, tylko proszę na mnie zadzwonić.

Ń I E  G Ł U P I .
— Słuchajno Antoni, jesteś porządnym  człowiekiem i w arto, żebyś sobie los ustalił

— możebyś się ożenił z naszą M arysią?
— O l z  przeproszeniem , jaśnie pana, ale ja się tylko do koni godziłem.
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.lampki. Siedziała przy oknie i zapatrzona była w to ciemne miasto, bo 
istotnie ogromne, czarne od mroku kamienice miasta wyglądały jak 
olbrzymie potwory.

O . . .  tam inaczej . . .
Tam, skąd przywędrowała do miasta, w tej wsi ukochanej, było jej 

daleko, o . . .  daleko rozkoszniej, aniżeli tu — w tym wiecznym gwarze 
i hałasie miejskim. Jednak opuściła tę wieś umiłowaną. „Dla syna — 
mawiała — dia Antośka*.

JÓ ZEF KARPIŃSKI.

M A T K A .
( ( O B R A Z E K  Z Ż Y C IA ).

IV/Ilasto ogarniał zwolna mrok nocy. W małej izdebce, na poddaszu, 
A V I siedziała skulona postać starej kobiety. Dziwnie ponuro wyglądała 
«ona w mrokach, rozpraszanych jedynie nieco mdłem światłem nocnej
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Miał wówczas lat trzynaście.
Gdy ukończył szkołę wiejską, postanowiła się starać dla niego o pra­

cę. Słyszała od kogoś, że w mieście jest dużo fabryk i syn jej łatwo- 
znaleźć może zajęcie.

Usłuchała.
Ze sprzedaży ziemi, pozostałej po śmierci męża, posiadała nieco- 

pieniędzy, więc udała się z synem do miasta.
W krótkim czasie Antosiek umieszczony został w fabryce i oto,, 

po czterech latach praktyki, zarabiał do 120 marek miesięcznie.
— Dlaczego jednak dziś tak długo nie wraca? — myśli staruszka 

i znów wpada w zadumę.
Wśród ciszy nocnej rozlega Się bicie ratuszowego zegara.
Jedenasta. . .  Może robi po godzinach- — myśli staruszka. — Nie­

długo w róci. . . .
I oczekuje. . . .
Słychać czyjeś kroki. . .  Pewnie to jej Antosiek. Omyliła się, to- 

jakiś zapóźniony lokator chwiejnym krokiem przeszedł przez dziedziniec-- 
i zniknął w s ie n i. . . .

Przebrzmiało echo jego kroków i znów cisza roztacza się w o k ó ł....
Postanawia iść do fabryki, dowiedzieć się o ukochanego Autośka.. 

Czuje w sercu jakiś lęk i niepokój o mego.
Wyszła.
Sunie przez ulice miasta krokiem szybkim, niespokojnym. Odi 

czasu do czasu wstrząsa jej ciałem silny kaszel. Dokucza on jej odda- 
wna. Chłód nocy jesiennej przejmuje ją do szpiku kości.

Mimo to idzie prawie bezwiednie. Wszak zna tę drogę doskonale- 
Nieraz nosiła Antośkowi swemu kolację, gdy miał pracować w nocy.

Mijają ją. przechodnie: jedni nie zwracają na nią najmniejszej uwagi,, 
inni rzucą wzrokiem i . . .  idą dalej.

A ona każdemu patrzy w twarz bad aw czo ... Szuka oczyma wśród* 
przechodniów syna.

Nagle oblała ją smuga światła. Z szynku doleciały jej uszu dźwięki 
rozstrojonej jakiejś harmonji i pomieszane, zachrypłe głosy męskie.

D rg n ę ła ... Zdało jej się, że słyszy w gwarze tym głos Antośka....
Nasłuchuje. . .
— O Jezul — słuch ją nie myli. — Antosiek w szynku.
Nerwowym ruchem pchnęła drzwi i znalazła się wewnątrz. Owionął

nią zaduch alkoholu i tytuniowego dymu. W głowie jej zakręciło się.. 
Omal nie u p a d ła ...

Oparta plecami o ścianę, z rozpostartemi rękoma stała i szukała-, 
oczyma Antośka.

Ujrzała go . . .
...S ie d z ia ł na krześle i ochrypłym, pijanym głosem wołał:



— Hej 1 piwa jeszcze! J e s z c z e .. .  Ja funduję!
—- Wiwat! Wiwat! Niech żyje Antoni!! — odpowiedziały mu pijane 

wrzaski towarzyszów.
Nagle ujrzał m a tk ę .. .  Z rozkrzyżowanemi rękami stała przy ścia­

nie i patrzyła nań z bólem i wyrzutem.
Straszny mu był ten wzrok.
Z błyskiem gniewu w oczach, z zaczerwienioną od wódki twarzą 

rzucił się ku matce . . . .
Zwróciła się ku niemu i przemówiła drżącym głosem :
^  A ntosiek . . .  bój się Boga! Autosiek? T y . . .  tu?!
Nagle zobaczyła wzniesioną pięść i głos straszny, a zupełnie inny, 

niż ten, który zwykle słyszała.
— Precz, matko! Nie dasz mi nawet chwili wypocząć po pracy? 

Precz! Precz! . . .
Ciężka pięść robotnika spadła na skołataną pierś matki . . . .  kar- 

micielki . . .
Uderzeniu odpowiedział głuchy jęk. Zaćmiło się staruszce w oczach.., 

Słaniając się upadła na kamienną posadzkę s z y n k u . . . .
Słyszała jeszcze jakieś krzyki, szamotanie. . .
Rozwarła o c z y . . .  ujrzała nachylone nad sobą jakieś obce twarze,
„Jego“ nie b y ł o . . .
— Och, żeby jeszcze raz przed śmiercią zobaczyć swego Antośka...,
Chciała zawołać.
Głuche, niepodobne do ludzkiej mowy rzężenie wydobyło się z roz­

bitej piersi.
Nagle rozsunęli się ludzie i ujrzała A n t o ś k a . . . .
W ydzierał się z rąk policjantów i rwał się do n i e j . . .  do matk i ...
Podniosła rękę i uczyniła w powietrzu znak krzyża . . .  Błogosławiła 

go  . . .  swego Antośka . . .
A on, spojrzawszy na matkę, wyrwał się z rąk policjantów i rzucił 

się ku niej . . .
Płacz wstrząsał jego ciałem.
— Matko. . . .  —- łkał, całując zimne, coraz zimniejsze m atczyne ręce
Wszystko, co miał przed oczyma, zakręciło się nagle w jakimś wirze

zawrotnym t a k . . .  iż nie widział leżącego u stóp swoich t ru pa . . .
N i c . . .  zupełnie nic . . .
Tylko w głowie huczało mu szalenie i natarczywie brzmiał w uszach 

jeden wyraz: zabójca. . .  zabójca . . .  zabójca . . .
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R A D Y  M A T K I .
Synu luby! — radą matki

[Nje pogardzaj, gdyś uczony, 
j]jo kto uczci swych rodziców

Z e n  nad innych wywyższony, 
j i  choć matka nie zna nauk

I  ksiąg żadnych nie czytała 
Z y  ją  szanuj, ona ciebie

Wykarmita — wychowała.
Świat ci poda wiele nauk 

I  nie jedno dla dobrego,
J łle  matki rady serca

łAfie zastąpi nikt ci tego.
01  nie wstydź się nigdy tego,

Z e  w ubogiej wzrosłeś chatce, 
3 f ie zapomnij też pacierza,

Coś p r z y  b ied n e j s z e p t a ł  m a tc e .  

łU je  w y s z u k u j  W dru g ich  b łę d ó w ,

tNje miej w sercu gniewu złego, 
Lecz pamiętaj — Bóg powiedział,

Z e  miłować trza bliźniego.

ZKje myśl sobie, że dziś W świecie, 
K ażdy zacny i poczciwy,

Kto ci schlebia i przymila —
Zło przyjaciel twój fa łszyw y.

Zły patrz na tych, co pracują
W  ciszy, zgodzie, a poczciwie, 

łB°ga sławią, kraj kochają,
j ł  żyć będziesz tak szczęśliwie. 

J ł  gdy staniesz na rozdrożu,
I  obejmiesz myśl twą trwogą, 

C zy iść w prawo — czy iść W lewo?
Wróć do chaty — tu twa droga. 

Serce matki cię pocieszy —
I  dłoń matki łzy  osuszy,

L^ada matki drogę wskaże
I  niepokój zdejmie z  duszy.

W  niskiej chatce się chowałeś,
Więc do chłopskiej tęsknij chatki, 

Qdy poszedłeś W świat po rozum,
Z o  po serce — idź do matki!

Jadwiga z  Łobzowa.

R O Z M O W A  A D W O K A T Ó W .
Podczas term inu sprzeczali się dwaj adwokaci, jeden wielkiego a drugi małego wzro­

stu; w iększy z nich orzekł nareszcie, że mniejszego wraz z jego um iejętnością w łoży do 
swej kieszeni.

— Nie czyń tego, panie kolego, — odrzekł mały — boby ludzie mówili, że masz 
"więcej rozumu w kieszeni jak w głowie.

W R E S T A U R A C J I .
— Nie możecie też przecedzić herbaty? Pełno listków  pływa mi w szklance.
|gf To naumyślnie, proszę pana... P ryncypał chce gości przekonać, że to  nie ziółka 

•ani siano, ale czysta, prawdziwa herbata.

M Ą D R Y  M A C I U Ś ,
M aciuś: — Tatusiu, czy to  prawda, że napisane jest w  Piśmie Św., że Pan Bóg po­

liczył w szystkie w łosy na naszych głowach?
O jciec: — Prawda.
M aciuś: — Tak — więc w takim razie, Pan Bóg musi lubić bardzo ludzi łysych?
Ojciec: — Dlaczego moje dziecko?
M aciuś: — Bo u łysych niewiele ma roboty z rachowaniem.



K R Y S Z T O F O R .
(LEGENDA).

D rzecJ bardzo dawnym, dawnym czasem  żył na św iecie pew ien w iel- 
kolud, nazw iskiem  Oferjusz. Był to człow iek tak ogrom nego wzro­

stu, że w wielkim palcu swej rękawicy wyprawił siostrze wesele, a kiedy 
mu m atka um arła, Oferjusz, chcąc jej grób usypać, nabrał w bu t swój1 
ziemi i w ytrząsnął ją  na ciało m atczyne, i wzniosła się góra aż podl 
obłoki. Tam  zaś, skąd owej ziemi nabrał, pow stała przepaść; a była to* 
przepaść tyle mil głęboka, ile mil owa góra nad ziem ię sterczała. Nad! 
przepaścią usiadł Oferjusz i p łakał rzewliwie, a wszystkie łzy jego w ot­
chłań kapały i zrobiło się morze. Dlatego to w oda m orska jest gorzka. 
i słona. Potem  w yszedł Oferjusz na wędrówkę i szukał pana, k tóryby  
ze wszystkich był najm ocniejszy i najpotężniejszy, gdyż u takiego jedy­
nie chciał służyć. Radzono mu tedy, aby się udał na dwór pewnego- 
króla, który nie znał wyższego od siebie, który nie znał, co to strachi 
w życiu.

Przybywszy do niego Oferjusz, popisyw ał się- ze swoją siłą i zo­
stał mile przyjęty.

Nie odstępow ał też odtąd na chw ilę boku m ocarza i był jego naju - 
lubieńszym powiernikiem. Podobało się to bez w ątpienia Oferjuszowip 
postanow ił więc przez całe życie na dworze pozostać. A le zdarzyło s ię
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pew nego dnia, że jed en  ze sług k ró lew sk ich  w ym ów ił w gn iew ie  im ię 
djabła. S łysząc to król bogobojny, p rzeżeg n a ł się krzyżem  św iętym .

— D laczego to  uczyniłeś? —• zap y ta ł O ferjusz, k tóry  by ł jeszcze 
poganinem  i n ie znał chrześcijaństw a.

— Z ro b iłem  to d latego , — o d p o w ied z ia ł król — bo się boję 
djabła. — K iedy ty  się boisz d jab ła, w ięc jesteś słabszy  od n iego ; 
pójdę ja  służyć u siln iejszego p an a  — zaw ołał O ferjusz i zaraz o pu­
ścił dw ór i pow ędrow ał na  puszczę, w  k tórej dn ia  jednego  n ap o tk a ł ro tę  
czarnych rycerzy z rogam i n a  głow ie, z pazu ram i u  rąk, w  p ośrodku  
siedział najczarn ie jszy  i najok ropn ie jszy  n a  tron ie  z głów  tru p ich  i k o ­
ści ludzk ich  i w rzasn ął rykliw ym  g ło s e m :— O ferjuszu! czego szu k asz?  
— Szukam  d jab ła, — odpow iedz ia ł n ieu lękn iony  O fe rju sz—  ażeby  u n iego  
służyć. —  Ja nim  jestem , —• rzek ł w ódz czartow ski i p o d a ł ręk ę  Ofe- 
rjuszowi, k tó ry  o d tąd  boku  jego n igdy  n ie o dstępow ał, a  by ł m u jak  
prawa ręk a  p rzydatny .

P ew nego  dn ia  w yruszyła ca ła  ow a ro ta  po zdobycz do pob lisk iego  
miasta i p rzyby ła  na  drogi krzyżow e, k ęd y  s ta ła  B oża m ęka. P ostrzeg łszy  
to dow ódca, za trąb ił co tch u  n a  odw rót.

— D laczego to  zrob iłeś —- zap y ta ł się  O ferjusz. —- D latego, mój p rzy­
jacielu, że się bo ję  C hrystusa! —- odpow iedz ia ł d jabeł. — T y  się boisz 
Chrystusa, — pom yśla ł so b ie  O ferjusz, —  w ięc jesteś s łabszy  od  n ie g o ; 
pójdę ted y  służyć jem u.

I znow u d jab ła  opuścił, a w ędru jąc  po  puszczy , n a p o tk a ł ubogiego  
pustelnika i zap y ta ł go: „G d zie  je s t C hrystus?"

—• W szęd zie  — o dpow iedz ia ł puste ln ik . P o g an in  n ie  rozum ia ł 
i zapytał znow u: — Jak ja  m am  służyć C hrystusow i? — P racu j! — rzek ł 
zapytany. P o szed ł w ięc O ferjusz za  p u ste ln ik iem  n ad  bystry  strum ień , 
płynący z góry i dow iedzia ł się, że k ażd y  pielgrzym , chcący  się p rz e ­
prawić n a  d ru g ą  stronę, ton ie  n ą  środku.

— T o b ie  — m ów ił p u ste ln ik  — d a ł Bóg zdrow ie i ciało  o lbrzym ie; 
przenoś podró żn y ch  n a  sw oich b arkach . U czynisz to  d la  C hrystusa, p rzy j­
mie cię tenże n a  sw oją służbę.

— U czynię to  d la  niego, — zaw ołał O ferjusz i p rzenosił dn iem  i nocą 
pielgrzymów, w sp iera jąc  się n a  ogrom nej sośnie, k tó rą  w yrw ał z korze­
niami.

P ew nej nocy zasną ł g łęboko, p ra cą  d z ien n ą  znużony. W tem  słyszy 
głos dziecięcia, w ołający  go trzy razy po im ieniu . W sta ł w ięc, w sadził 
dziecię n a  bark i i w szed ł do w ody. G dy stan ą ł n a  środku strum ienia, 
powstał szum  i w icher, w oda się  w zburzy ła, bałw any  biły  z w ściek ło ­
ścią o brzegi, a O ferjusz zg iął się p o d  dzieck iem  jak  pająk  i p ierw szy  

‘raz w życiu uczu ł s trach  i d rżen ie. P o d n ió sł w ięc g łow ę i rzek ł: — D zie­
cię, dziecię, d laczego  ty  tak ie  ciężkie? M nie się zdaje, że św iat cały 
dźwigam n a  sw oich ram ionach .

8
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-— N iety lko  św ia t dźw igasz  — o d p o w ied z ia ło  d z iec ię  — ale  i tego, 
k tó ry  św ia t stw orzył. Jes tem  C hrystus, k tó rem u  służysz. C h rzczę  cię w  imię 
O jca , w  im ię  m oje  i D u c h a  Ś w iętego . O d tą d  n azyw ać się  b ęd z iesz  Kry. 
sztofor, to je s t p ia s tu n  C hrystusa.

O d tą d  n azy w ał się  ów  w ie lk o lu d  K rysz to forem  i ch o d z ił po  św iecie,
s łu żąc  sw em u p a n u  w iern ie  aż 
staw szy  u k am ien o w an y m .

O, M A T  K
G dy ginę, życia strudzony wojną.
Jako rozbitek na falach morza,
Daj strapionem u przystań  spokojną,

O, M atko B oża!
G dy schnę z tęsknoty , jak liche zielsko, 
Zam iast w  błękitne rw ać się przestw orza, 
Daj mi miłości rosę anielską,

O, M atko B oża!

śm ierci, k tó rą  zn a laz ł u p ogan , zo-

Z  „podań" Siemieńskiego.

O. B O Ż A !
G dy przyjdzie straszna próby godzina,
I może będę iść na bezdroża,
Daj mi w idzen ie 'm ąk  Twego Syna,

O, M atko Boża!
G dy m dleje serce w  nocnej żałobie,
A tak  daleka poranna zorza,
Daj m itęzorzę , choćw śnie , choć wgrobie, 

O, M atko Boża!

Z Ł O T E  M Y Ś L I .
B. P rusa.

Użyteczność jednostek wzmaga się z ich doskonałością. 
Człowiek, który nie zastanawia się, jest jak liść igraszką wypadków. 

Tacy przetrwają wszystkich, którzy będą najużyteczniejszymi, a w  swojej 
użyteczności najdoskonalszymi. 

Nie możemy odmawiać ludziom prawa do zdobywania stanowisk, 
ale możemy bronić własnych. 

Trzeba budzić poszanowanie dla pracy, która nie jest karą, ale naj­
wyższą chwałą człowieka. 

Gniew wyrzuca człowieka na brzegi niesprawiedliwości. 
Kiedy wszystkim dokoła jest dobrze, wtedy i człowiek czuje się 

szczęśliwy. 

Tylko za usługi z naszej strony, inni zapłacą nam usługami. 
Bez względu na to, czy kochamy kogoś, czy nienawidzimy, mu­

simy być dla niego użytecznymi, musimy wytwarzać coś, coby go robiło 
doskonalszym i szczęśliwszym.



O łońce majowe skryło się za góry, dając całej przyrodzie znak spoczynku 
-  i wytchnienia.

Ciepła noc majowa spłynęła od wschodu i w cieniu swych skrzy­
deł utuliła ziemię. Na niebo czyste wypłynął blady księżyc, otoczony 
rojem gwiazd złotych. Blask księżyca oświecił srebrzystą mgłę, zwisającą 
nad szmaragdem łąk i ciemną głębię wód i stawów, wśród których żaby 
prowadziły głośne rozhowory.

Od strony kościółka, ciepły wietrzyk majowy przyniósł ostatnie 
zwrotki pieśni ku czci Matki Bożej; — po drodze zaturkotał wózek, pies 
gdzieś we wsi zaszczekał, od strony lasu doleciał lekki szum stuletnich 
dębów i wszystko ucichło.

Cała przyroda w śnie lekkim się pogrążyła.
Po chwili w powietrzu rozległ się cichy i rzewny śpiew, który był 

jakby kołysanką do snu przyrodzie.
Z pod kopy perzu podniósł się Wałek i z zachwytem słuchał pię­

knego śpiewu słowika. — Na twarzy parobczaka malował się smutek, 
a łza gorąca spływała mu po jagodach.

Był on sierotą. Przypomniał sobie swe dziecinne lata, gdy matka 
pochylała się nad jego kołyską i opowiadała cudowne bistorje.. .  nuciła 
mu, a on ukołysany jej wdzięcznym głosem, usypiał słodko, we śnie 
widział rycerzy, którzy z krzyżem na piersi i mieczem w ręku, szli bro­
nić grobu Chrystusowego; widział rycerzy polskich, zmagających s:ę 
z Turkami... widział ludzi, pędzonych w krainy lod ow ate ...

8*
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Nie rozumiał tego, lecz dusza widziała wszystko. Przypominał sobie> 
jakto czasem zdawało mu się, że pędzi na koniu w stronę przepaści 
i już, już miał runąć, a tu matka stawała mu na drodze, w objęciach której; 
budził s ię .. .

Tak dumał i dumał.
Łzy coraz rzęsiściej skraplały jego policzki, smutek coraz większy 

ściskał mu serce... Jakto błogo było wtenczas u boku m atki.. .  Był ktoś 
co troszczył się o n iego; był ktoś co go pieścił, komu mógł wypowie­
dzieć swoje boleści i usłyszał słowa pociechy...

A dziś ? ..................................................................................................................
Dziś niema nikogo. Nikt się o niego nie troszczy, niema nikogo, 

ktoby go p o c ie s z y ł .S a m  żyje, samiuteńki. Krowy mu przyjaciółki, łąka 
kobiercem, a matką śpiewającą kołysanki — słowik. — Łzy potokiem 
spływały po policzkach Walka. Jakiś niewymowny ból, opuszczenie, szar­
pał mu wnętrzności. Wreszcie płacz ogarnął nim całym. Łzy jednakże 
cośkolwiek uspokoiły go. Oprzytomniał. — Lecz cóż t o ? . . .  Słowik już
nie śpiewa! Spojrzał Wałek do góry, i widzi czyste niebo, po którem
płynie różowa chmurka. — Więc to już ranek?

Na wschodzie całe niebo pokryło się różowym blaskiem, ptaszki
za przykładem skowronka zaczęły wesoło śpiewać i pogwizdywać. — We 
wsi wszczął się ruch. To ludzie idą do zajęć.

Po chwili ukazało się złote słonko i wypędziło ostatnie cienie nocy.
A biedny Wałek, pasąc krowy nad rzeką, ustrugał sobie fujarkę 

z wierzbiny, i starał się naśladować śpiew słowika, który mu przypomi­
nał jego szczęśliwe, dziecięce lata.

* **
Wieleż to takich łez wśród ciszy nocnej, przy dźwięku słowika, 

spada z tysięcy ócz tych, którzy stracili rodziców i nie znają ciepła rodzin­
nego. — Wieleż to takich Wałkowych łez spada w tym czasie, w którym 
brzmi muzyka wśród ochoczego tańca, w czasie balu lub oklasków 
w teatrze. — Żeby uczestnicy tych przyjemności wiedzieli jakie to bo­
lesne te łzy  Wałkowe, napewnoby porzucili zabawy, lub wykorzystali 
je w ten sposób, by otrzeć łzy sierotom. —. Niestety! — Boleść tę odczu­
wają niemal tylko sieroty.

Wychowanek Maksymilian Chruścikowski„



Opieka Marji w nieszczęściu.

Nad kopaln ią , n a leżącą  do p. W . .., w łaśc ic ie la  rozleg łych  posiad łości 
w Lionie, z ap ad ła  się  ziem ia i p o ch ło n ę ła  w sw ą p rzep aść  p rzech o ­

dzącego w ów czas pew nego  m łodego ogrodnika. N a okrzyk  św iadków  
rtej strasznej sceny  zb ieg ły  się tłum y ludu, a  m iejscow i górnicy w szyst­
kich sił d ok ładali, w  ce lu  w ydobycia n ieszczęśliw ego, — lecz n ieste ty , 
nąpróżno. D ziesięć godzin  n ad lu d zk ich  usiłow ań  okazały  się  bezow o- 
cnemi, gdyż p rzep aść  by ła  zby t g łęb o k a  i w ielką  m asą ziem i n ap e ł­
niona. N areszcie  w szyscy się rozeszli w  p rzek o n an iu , że b ied n y  m ło­
dzieniec po d  c iężarem  ziem i żyć p rzesta ł.

W ieczorem , gdy w szędzie  o tym  w ypadku  rozpow iadano, nagle 
dał się słyszeć po tężny  głos dzw onów . O czom  ciekaw ych p rzedstaw ił 
się ciekaw y w idok.

W śród  grom ady ludzi, z p rzed m ieśc ia  p row adzono, a  raczej n ie­
siono ogrodnika, z ran a  w czeluściach  ziem i zagrzebanego . B iedak, tak  
był ca ło d z ien n ą  w alką o życie w yczerpany, że z trudem  zd o ła ł opowie^ 
dzieć straszn ą  sw ą historję.

G dy się ziem ia pod  stopam i jego  otw orzyła, w p ad ł w ogrom ną 
próżną cysternę, a za ledw ie w ezw ał pom ocy M atki Boskiej, uczu ł się 
jakby p chn ię tym  do p rzy leg łego  kanału .

— M atka B oska w ybaw iła  m nie od  n iechybnej śm ierci —• m ów ił 
do siebie m łodzien iec . —- O n a  d a ła  m i to sch ro n ien ie ; inaczej zg in ą ł­
bym p od  ciężarem  ziem i. N iech  Jej będz ie  cześć i chw ała!

Lecz, gdy po  p ierw szem  w rażeniu, p o czą ł się zastanaw iać  nad  
m ożliwością w ydobycia się z tego  m iejsca, p o w zią ł p rzekonan ie , że je ­
żeli u szed ł gw ałtow nej śm ierci, to n a  to  tylko, ażeby p rzeszed ł w tym  
lochu d ług ie m ęki k onan ia . C zo łgając  się  tedy, p o czą ł p osuw ać się d a ­
lej, lecz zan iech a ł tego zam iaru  n a  m yśl, że  oddala jąc  się  od m iejsca 
katastrofy, n ie  m ógł się już żadnego ra tu n k u  spodziew ać. O kazało  się 
również n iem ożliw em  cofnąć s i ę ; w ypadało  w ięc tylko śm ierci głodow ej 
wyczekiwać cierpliw ie.

C zując słab n ące  siły, w śród nocnych  ciem ności, w p ad ł w  rozpacz, 
a znalazłszy p od  rę k ą  ostry kam ień, chc ia ł głow ę sobie rozbić, ażeby



118

raz  tym  strasznym  m ęczarn iom  k o n iec  po łożyć. N ieszczęsn y  młodzian* 
ch o c iaż  w  g ru n c ie  pobożny, n ie  z ro zu m ia ł ca łe j o k ro p n o śc i sw ego  za­
m ia ru ; p ierw ej je d n a k  n im  p rz ed  N ajw yższym  m iał s tanąć , ch c ia ł się 
m iło sie rd z iu  jego  p o lec ić  i M atce  Bożej w  o p iek ę  oddać . K lęk a  tedy, 
ch o c iaż  z tru d n o śc ią , i w yjąw szy  z k ie szen i różaniec, z g o rącą  p o b o żn o ­
śc ią  go odm aw ia. A  że  n ik t M arji n ap ró żn o  n ie  w zyw ał, d o zn a w a ł i on 
sk u tk ó w  Jej m acie rzyńsk ie j op iek i. M o d litw a p o d n io s ła  go n a  duchu  
i n ad z ie ją  ożyw iła.

—  P o có ż  m am  się  zab ijać?  —  p o m y śla ł sob ie. —  T e n  k a n a ł musi 
m ieć jak ieś  w y jś c ie . . .  M oże jeszcze  zn a jd ę  o c a le n ie . . .  O  M arjo najm il­
sza, M atko  m oja! zach o w ałaś  m n ie  d o ty ch czas, w sp iera j i n ad a l. N iech 
z łask i T w ojej og lądam  jeszcze  d ro g ich  rodziców , ażebym  m ó g ł C ię ra­
zem  z n im i k o ch ać  i w ielb ić .

N ieszczęśliw y  w k ład a  n a  szy ję różan iec , a  p o w ta rza jąc  b ezu stan ­
n ie  Z d ro w aś  M arja. . . n a  rę k ach  i n o g ach  dale j s ię  posuw a.

G dy p rzeszed ł zn aczn ą  p rzes trzeń , n ag le  u czu ł się  być ożyw ionym  
św ieżem  p o w ietrzem . M iałżeby  się do  jak ieg o  o tw oru  zb liżać?  . . .  D rżący 
ze w zruszen ia , za trzy m u je  się w ciem nośc iach , zn a jd u je  om ack iem  przy­
leg a ją cą  do k an a łu  galerję . P rze jśc ie  to  b y ło  b ard zo  ciasne , m łodzie­
n iec jed n ak  w d zie ra  się  tam  p rz em o cą  i dale j p o su w a ; lecz jak ież  było 
jego  p rzerażen ie , gdy  spostrzeg ł, że  to  p rze jśc ie , m ające  o tw ór n a  po­
w ierzch n i ziem i, co raz  się zw ęża, a  tem  sam em  staw ia  zap o rę  w  wy­
d o stan iu  się  n a  św ia t Boży.

— M am że tu  zg inąć z g łodu , tak  b lisk i w y b aw ien ia?  M atko  Naj­
św iętsza , uc ieczko  n ie szc zęś liw y ch ! —  w o ła  te d y  z b o leśc ią  —  dokończ 
T w eg o  d z ie ła , ra tu j m n ie! — i w ciąż z go rącem  nabożeńsw em  tę  sło d k ą  
m o d litw ę  Z d ro w aś  M arja. . .  p o w tarza .

K ró low a ra jska , n ad z ie ja  ro zp aczający ch , u sły sza ła  jego  w ołan ie.
P rzy p o m n ia ł sobie, że  m a nóż w  k ieszen i, p o cz ą ł ted y  n im  ziem ię 

k ra jać  i za  sieb ie  w yrzucać. T a k  zw o ln a  u to ro w a ł sob ie  d rogę  i, zwy­
ciężyw szy o s ta tn ie  tru d n o śc i, w y d o b y ł s ię  n a reszc ie  z p o d  ziem i, gdzie 
oko ło  jed en a s tu  g odzin  p rz eb y w ał.

B iedny  m ło d z ien iec  te raz  n a  ch w ilę  n ie  w ątp ił, że M atce  Boskiej 
ty lko  w in ien  o ca len ie  życia , u p ad łszy  ted y  n a  k o lan a  i rzew n ie  łzy  wy­
lew ając , se rd eczn ie  Jej d z ięk o w a ł i n ad a l Jej św ięte j o p iece  s ię  po lecał.

N oc b y ła  późna , a w id ząc  św iatło  w  o k n ie  jed n eg o  z dom ów , ku 
n iem u  k ro k i sw e sk ie ro w ał i ra tu n k u  w zyw ał. D rzw i się  o tw orzy ły  i ze 
zdum ien iem  spo strzeżo n o  m ło d eg o  o g ro d n ik a . Z aa la rm o w an i sąsiedzi 
zb ieg li s ię  w  zn aczn e j liczb ie, aby  o g ląd ać  m ło d z ień ca , k tó reg o  wszyscy 
za  s traco n eg o  uw ażali i z trium fem  od p ro w ad zili go do dom u p a n a  W.

N azaju trz , b o h a te r  teg o  n ad zw y cza jn eg o  w y p ad k u  u d a ł s ię  do  ko­
śc io ła  w raz z ro d z in ą  p. W . . . ,  a p ro b o szcz  m iejscow y, w  ob ecn o śc i li­
czn ie  zeb ran eg o  ludu , złożył P an u  Z as tęp ó w  i* M atce  N ajśw ię tszej gorące
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dziękczynienie za  oca len ie  życia poczciw em u m łodzieńcow i, w ysław ia­
jąc przy tern m acie rzyńską dobroć M arji d la  tych, k tó rzy  Jej w zyw ają 
ratunku, co w sercach  słuchaczów  rozbudziło  w ie lk ą  m iłość i ufność ku 
M atce Boskiej.

Pobudka do

Budźcie się, bracia, z głuchego uśpienia! 
Budźcie się! — woła na was głos sumienia, 
Wstańcie z brzydkiego pijaństwa nałogu, 
Jak drudzy czyńcie odrzeczenie Bogu. 

Czyż nie słyszycie, jak to  ludzi mnóstwo, 
Których przez wódkę spotkało ubóstwo, 
Wieczny już % trunkiem  rozbrat czyni

[śmiało.
Czyż i wam działać takby nie przystało? 

Tylko wy sami macie wiecznie ginąć,
Nie chcąc trzeźwości chorągw i rozwinąć? 
Tylkoż wy sami z ostatnich ostatni,
Pójść chcecie z wódką do szatańskiej matni? 

O, nie daj Boże! — tego zaślepienia! 
Wrzuć w głąb ich serca zgryzotę sumienia, 
Dręcz pijanice krzyżykam i w  domu,
By się pijaństwa kajali, jak sromu. 

Wszak każdy czuje i dobrze poznaje,
Jak mu sumienie, gdy w ytrzeźw i, łaje,
Jak go strofuje — chłoszcze, siecze, swędzi, 
Zda się, że ducha z ćiała mu w ypędzi! 

Toż, pijanico, nie dość ci przestrogi 
Na ty lu  braciach, — że tracą czas drogi, 
Że na pijaństw ie rujnują swe zdrowie, 
Że duszę g u b ią .. .  któż w szystko wypo-

[wie?
Kiedy pijaństwo jest grzechów macierzą 
1 wszelkich niecnot: tak między młodzieżą, 
Jako i w starych, — jako w płci obojej, 
Człek tych zdrożności aż się wspomnieć

[boi.
O, przypatrzno się, jak to. pijak w błocie, 
By zwierz się tarza, — ku ludzkiej sro-

[mocie,
Przypatrz się, jak to  zatacza w  przek

[nogi
Wśród dnia białego, wśród najgładszej

Jd ro g i!
Słuchaj, jak pijak językiem bełkoce,
W oczach mu, choć dzień, ćma czarna mi-

[goce;
A z ludźmi jakie zatargi zawodzi.
Myśląc że komu, — on sam sobie szkodzi!

trzeźw ośc i.
„Ocućeie się p i j a n i . a  płaczcie".

(Jo d  1 —5)

Któż więc wypowie szkaradę pijanych, 
K iedy ich ciało, jako opętanych,
M iota s ię ... z duszą — z rozumem pijaka. 
Cóż się nie dzieje, gdy zewnętrzność taka? 

Tak mówią: pijak p a d ł... i skonał nagle, 
Nie w Bogu, lecz swój żyw ot skończył w

[djable,
Boć bez pokuty, św iętych Sakramentów, 
Dożył haniebnie dni swoich momentów. 

Kapłan pijaka ciała nie pogrzebie,
A dusza jego czyż zamieszka w niebie? 
O! jako żywo! — bo rzekł Paweł święty: 
P ijak do nieba nie będzie przyjęty! 

Czyjeż to  nagie i zgłodniałe dziatki?
Czy one w życiu nie zaznały m atki? 
Czyjaż to  żona, chodzi jako mara?
Czy na niej ciąży jaka niebios kara?

Nie, to  jest dziatwa K ostery — pijaka! 
Dość był zamożny, lecz dziś na żebraka 
Zeszedł, bo z krzyw dą dzieci, nędznej

[żony
Cały majątek na trunki stopiony.

Skutki pijaństwa, wszak w szyscy widzicie? 
Opojów tych znacie? O, ludzie, zadrżyjcie, 
Z pijaństw nałogów co prędzej powstańcie 
I strasznej kary Bożej się lękajcie.

Lecz Ty sam, S tw ó rco ! ulecz p ijan ice! 
Niech miłosierdzia Twego ujrzą lice, 
Niech prom yk łaski ich um ysł oświeci! 
Bo i to  Twoje, acz zbłąkane dzieci! 

Pomogłeś z pijaństw  powstać ludziom tyle! 
I reszty nie chciej opuszczać na chw ilę! 
Oni już płaczą i swą hańtię widzą,
A Ciebie, Boże, i siebie się wstydzą. 

Zbrzydź im skutecznie ten nałóg bydlęcy, 
A do pijaństwa nie wrócą już więcej. 
Niechaj w trzeźwości resztę życia spędzą, 
I nad swą straszną 1 tują się nędzą.

Stąd w niebie radość przed Anioły Twemi, 
Stąd Panie, raj się odrodzi na ziemi, 
Zwady um ilkną...  całe nieszczęść morze 
Zniknie, przepadnie, daj to. Panie Boże! 

E s. F r. Kuciński. Proboszcz.



J A N O S Z C Z Y K .
(ANEGDOTA).

Janoszczyk, sławny zbój, jak głosi podanie, urodził się w starostwie Spi­
skiem, pod koniec XVII-go stulecia. W młodych leciech oddany był 

do szkół do Podoleńca, jak tego dowodzi przywiązanie do dawnych współ- 
uczniów, których hojnie lubił obdarzyć, ilekroć mu się zdarzyło spotkać 
z niemi. — W szyscy przed nim drżeli, prócz studentów, którym był 
przyjacielem.

Pewnego razu zasadziwszy bandę w lesie, sam się przechodził po 
gościńcu, podpierając się ciupagą i pogwizdując. Wtem spostrzega zwolna 
toczący się w ózek; dwie osoby w nim siedziało. Zastąpił im drogę i roz­
kazał stać...

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, — zawołał wcale niepo­
kornym głosem.

— Na wieki wieków — odpowiedzieli obydwaj, zdejmując czapki 
z widocznem przerażeniem.

— A dokąd to panowie jedziecie?
— Do Podoleńca.
— Co za jedni?
— Studenci — wracamy z wakacyj.
— Ha, panowie studenci — mówił Janoszczyk w wesołym humorze 

— cienko coś śpiewacie, widać że wam nie smakuje Alwar i bizuny. 
A z którejże klasy?

— Z seminarjum — uczę się na księdza — odpowiedział starszy.
— A ty malcze?
— Z infimy.
— No panie infimista pójdź sam tu, muszę cię wyegzaminować, czy 

darmo kaszy nie zjadasz.
Na ten rozkaz infimista wyskoczył z wózka pełen strachu.
Deklinuj mi terra.

Chłopak bez zająknienia wytrzepał czternaście razy ten wyraz.
— [Qene — zawołał Janoszczyk.
— Teraz mi powiedz, gdzie jest środek ziemi?
— Ot tu, gdzie stoję — odpowiedział podskoczywszy.
— Optime! — wyjdziesz aspan na ludzi. Lecz nie koniec, jeszcze cię 

muszę wyegzaminować, czy umiesz pióra temperować? Oto masz scyzoryk, 
pióro powinieneś mieć ze sobą.

Chłopak wyjął pióro i zaczął temperować, lecz gdy przyszło przy­
ciąć nosek, trochę się zakłopotał i nie myśląc wiele, ociął go nie na 
paznokciu, lecz na kole od wózka. .
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— Toś pokpił sprawę panie infimisto! zawołał Janoszczyk, szczęście 
dla ciebie, że masz dwie noty dobre. Daruję ci ten scyzoryk i czerwieniec 
na książki.

— Chłopak z radości ucałował w rękę egzaminatora.
— A teraz sprawa z aspanem, panie teologu. — Hej chłopcy! tu 

gwizdnął i kilkunastu górali wyskoczyło jak z pod ziemi.
— Widzicie, oto jest młody kleryk, dawnośmy chłopcy nie słyszeli 

kazania. — Zróbcież kaznodziei ambonę.
W kilkanaście minut ambona była gotowa. Janoszczyk zawołał: dalej 

kaznodzieju, 'prawcie kazanie, a wy chłopcy stać i słuchać.
Seminarzysta widząc, że nie żarty, wylazł na ambonę i rozpoczął 

z przekąsem:
Moi kochani paraf janie! Napisane jest u świętego Mateusza w roz­

dziale VII „nie może drzewo dobre złych owoców rodzić, ani drzewo złe 
dobrych owoców rodzić. Wszelkie drzewo, które nie rodzi owocu dobrego, 
będzie wycięte i w ogień wrzucone".

Janoszczykowi podobał się ten wstęp. Następnie dobrodziej stopnia­
mi się rozpalał, wyrzucając im zbrodnie, stawiając im obrazy mordów 
i łupieży, wskazując piekło; w końcu podał im sposoby naprawienia 
złego i wrócenia na drogę cnoty.

Kazanie było arcyszczytne, bo się sam Janoszczyk rozpłakał, a ża 
nim reszta bandy. Wtem odezwał się herszt.

— A co chłopcy skruszeni jesteście?
— Oj skruszeni — odpowiedzieli,
— Porzucicie zbójeckie rzemiosło?
Nikt nie odpowiedział. — Strach przed karą odebrał im śmiałość. Za 

wiele zbrodni popełnili. — Jednakże podziękowali kaznodziei, a Janosz­
czyk zdjął kapelusz i rzucił doń kilka sztuk srebra, a postępując od zbój­
cy do zbójcy wnet zebrał niemal pełny kapelusz kruszcu.

— Przyjmij to dobrodzieju] na sutannę — rzekł Janoszczyk, wysy­
pując mu w połę srebrniki.

A teraz ruszajcie a wspomnijcie czasem Janoszczyka.
.Z „Podań" Siemieńskiego.

U L E K A R Z A .
— Kto z p ań stw a najd łużej czek a?
— Ja! —  odzyw a się szewc. — lh  roku  czekam  na uregulow anie 

rachunku.
T O  i O W O .

-— P roszę  ojca, d laczego  o jciec p rzychodzi tak  często do dom u 
urżnięty?

— Z eb y  ci pokazać, sm arkaczu, jak a  to  w strę tna rzecz p ijaństw o  
i obrzydzić w ódkę, gdy będziesz  d o ro sły m !



GRZECH CZY ZASŁUGA?
OBRAZEK Z ŻYCIA WŁOŚCIAŃSKIEGO.

\ Y /  m ałym  k o śc ió łk u  sk o ń czy ły  się  n ieszpory , lud  sze ro k ą  fa lą  w yp ły - 
v n ą ł n azew n ą trz  i pow oli rozp raszać  się zaczą ł.

W eso ło  tam  by ło  i gw arno.
P aro b cy  nam aw ia li d z iew czę ta  n a  ta ń c e  w gospodzie . O ne, zak ry ­

w ając  fa rtu szkam i tw arze , n ib y  się  drożyły , u d a jąc  m o d ą  w ie jsk ą  w ie l­
k ie  zaw sty d zen ie , a le  k aż d e j se rce  b iło  żyw iej n a  m yśl o, tańcu , a oczy  
w iększym  b ły szcza ły  b lask iem .

K o b ie ty  w b arw n y ch  ch u stach  n a  ram io n ach  zb iły  się w  g ro m ad ę  
i, k iw ając  p o w ażn ie  g łow am i, skarży ły  się  jed n a  p rzed  drugą.

U  tej p ro się  zdech ło , tam tej ja s trząb  n iecn o ta  p o rw a ł tro je  k u rczą t, 
a  je szc ze  u  innej k ro w a coś „sum uje"  i m lek a  daw ać n ie chce.

G o sp o d arze  zaś, w  d łu g ich  g ran ato w y ch  k a p o tac h  i sad łem  w y­
sm arow anych  b u tach , z góry  pa trzy li n a  fig lu jącą  m ło d zież  i „ jęzorliw e 
b a b y “, n a jspoko jn ie j p y k ali k ró tk ie  fajeczki, zam ien ia jąc  uw agi to  o p ię ­
k n ie  ro snącem  życie , to o pod ły m  N iem cu , o k tó rym  to p isa ło  w  „ G a ­
zecie  Ś w ią teczn ej" , że tak  naszym  dokucza, to  o p rzy sz ły m  ja rm ark u  
w  K rasnym staw ie . I tak  rozm aw iając , z c a łą  d o sto jn o śc ią  zam ożnych  
g ospodarzy , szli p o w ażn ie  do gospody.

T u  zasied li p rzy  czystych  sto łach , raczyli się  h e rb a tą  i, p rzeczy ­
taw szy  gazetę , w ym ien ia li uw agi o po lityce.

—  A  p o trzeb n ie  też  nasz  cesarz w laz ł w w ojnę z Japończykam i?  
— m ru k n ą ł s ta ry  B artłom iej, sp lu w ając  n a  p od łogę.

— A  dyć p ra w d a  — o d p a rł M aciej.
— A lb o  to  m ało  je s t ziem i — w trąc ił p isarz  gm inny  z m in ą  w y­

traw nego  po lityka . — N ie jed en  co w rócił z S yberji pow iada , że tam  
m oc ziem i leży  od łog iem , bo n iem a kom u ko ło  niej robić. Z am ia s t 
o p o g ań sk ą  ziem ię k az ać  się  naszym  bić, w o la łb y  cysarz ca łą  S y b erję  
n a  k aw a łk i podzie lić , a  w łościan in  z w ielk iem  u k o n ten to w an iem  lec ia ł­
by  tam  harow ać, jak  tu  haruje .

—  A  ino! m oże wy, ale n ie ja! — K rzy k n ą ł B artłom iej, u d e rza jąc  
p ię śc ią  w  stół. — W o lę  ja  tu  ze sw ych zagonów  razow ym  i z iem n ia­
kam i się żyw ić, niż na  obcej ziem i sam ą sło n in ę  łykać!

-— P a trzc ie  go, jak i am bitny ! — o d b u rk n ą ł z n iezadow olen iem  
pisarz.

— Jap o ń czy k i, to  św arny  naród  -— zaw o ła ł m łody  G rzela  — m ałe  
to  p o d o b n o  i chuderlaw e , p iln u je  sw ego siarczyście , i siln ie  tłu cze  i do­



gryzą R osjanom . Boże! zm iłuj się, ile tam  naszych  zg in ie! N a tę  w ojnę 
to w idocznie P an  Bóg krzyw o patrzy .

— N ie m iarkuj kalkulacyj Boskich, n ie  tw oja rzecz, a k sięd za  p ro ­
boszcza — zgrom ił m łodego  stary  Bartłom iej.

G dy tak  gospodarze  zabaw iali się  po lityką, ksiądz proboszcz, w ie­
kiem i d ługą pracą , nad  sw em i ow ieczkam i pochy lony  staruszek , szed ł 
spiesznie n a  p leb an ję , by się rozkoszow ać spokojem  n ied zie ln eg o  w ie­
czoru.

Była to jed y n a  jego przy jem ność w życiu, ta  chw ila  zupełnego  
w ypoczynku, gdyż parafjan ie , dob roc ią  serca w iedzeni, pozostaw ia li go 
w zupełnym  spoko ju  w n ied zie lę  po  n ieszporach .

Dziś, w ięcej n iż k iedykolw iek , po trzebow ał odpoczynku  zacny 
kapłan.

T ygodn iow a c iężk a  p raca  w y czerp a ła  siły.
P a rę  nocy  sp ęd z ił b ezczy n n ie  przy  łożu  ciężko chorej W aw rzyń- 

cowej, k tó re j m ąż um arł, a syna popęd zo n o  na  w ojnę z Japończykam i!
S taruszek  uśm iechał się  do siebie, w chodząc do u lub ionego  ogródka 

i z w estchn ien iem  n iew ypow iedzianej ulgi rzucił się n a  ław eczkę , s to jącą  
w cien iu  rozłożyste j gruszy.

R ozkoszn ie  tu  było  w  tym  zakątku . Z ach o d zące  słońce rzucało  
złote p rom ien ie  n a  tę  m ajow ą zieleń, fiołki c iem ne sw e głów ki w ychy­
lały z traw y, rozsiew ając p rzy jem ną w oń dookoła. Z  gruszy, jak  p ła tk i 
śniegu, sypały  się d e lik a tn ie  listeczki, n ie jed en  p rzy lg n ą ł do siwej głow y 
staruszka, k tóry  sied zia ł jak  w zachw ycen iu  i d rżącem i usty  szep ta ł 
m odlitw ę, śląc p rzed  T ro n  N ajw yższego d z iękczyn ien ia  za ten  św iat, 
tak p iękny .

N agle p rzed  nim  s tan ę ła  ch u d a  postać  w iejsk iego  dziew czątka , 
w szarą p ła c h tę  ow in ięta. P łow e jej w łosy kosm ykam i sp ad a ły  na  czoło, 
a z n ieb iesk ich  szeroko o tw artych  źrenic, p rzeb ija ła  bojaźń, n iepew ność 
i zak łopo tan ie .

K siądz spo jrza ł n a  nią, a  ona, pochy lając  się  do jego  ręki, m ów iła 
drżącym  g ło se m :

-— K azali mi iść tu, coby D obrodziej m igiem  szedł. W aw rzyńcow a 
cosik gorzej, o trzym ali list bez  znaczka; pew nik iem  od  syna, przeczy­
tać n ijak  nie m ogą, a  bez  tego  um rzeć n ie chcą.

P o d n ió sł się ksiądz z w estchn ien iem , na łoży ł swój słom iany  o sze­
rokich sk rzyd łach  k ape lusz  i p o szed ł d rogą do wsi, gdy m ała  K asia, 
jak zając, sadz iła  p rzez  pola.

W  chacie W aw rzyńcow ej, choć czysto i po rządn ie , s traszn ie  b y ta  
ubogo.

D ługa choroba do b iedy  doprow adziła, a od  syna, o d k ąd  go za­
brano na w ojnę, n ie było  w iadom ości i b ied n a  m atk a  n ie  w iedz ia ła , 
co się z tym  jej synem  dzieje , a on był d la  niej w szystkiem  n a  św iecie .
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W ied z ia ł ksiądz o tem , bo zna ł h istorję  w szystk ich  sw ych parafjan , 
w ięc  też zaraz p ośp ieszy ł n a  w ezw anie chorej, rozum iejąc, czem  dla 
te j um ierającej je s t p ie rw sza  w iadom ość od ukochanego  dziecka.

W aw rzyńcow a leżała  na  tap czan ie , a w kościstych , podobnych  do
szk ie le tu  ręk ach  trzym ała  list.

P ie śc iła  się z tym  skarbem , bo jąc  się go pow ierzyć obcyrn rękom , 
:Z  gorączkow ą n iecierp liw ością  oczeku jąc  k sięd za : „bo on dobry i ro­
zum ny, p rzeczy ta  jak  należy" m ów iła.

N a w idok w chodzącego  księdza , zab łysła  radością  tw arz um ie­
ra jące j. Z d aw ało  się, że now e tch n ien ie  życia  w stąp iło  w nią, w ycią­
g n ę ła  ręce  do przybyw ającego, szep cząc  głosem  cichym , d łu g ą  chorobą 
w ycieńczonym :

— D obrodzieju ! p a trz ! on dobry, poczciw y, o starej m atce  n ie za­
pom niał, czytaj, c z y ta j!

K siądz usiad ł, w zią ł list z d rżących  rąk  chorej, rozerw ał k o p ertę
i szybko p rzeb ieg ł go oczym a.

P o t k rop listy  w ystąp ił m u n a  czoło, ale n ie zd radza jąc  swego 
w zruszenia, pow oli czy tać zaczą ł:

„D roga m a tk o ! . . .  D zięki N ajśw iętszej P an ien ce  i P an u  Jezusowi...
■ dobrze  m i teraz... m arzłem  i z g łodu  p rz y m ie ra łem ... to już m in ę ło ...  
-w krótce znów  nap iszę . . .  zdrów  je s te m .. . czego i W am  ż y c z ę ...

P M iłujący syn W aw rzuk".

— O  n iech  m u Bóg nagrodzi, że  n ie zapom nia ł o m nie f— szep ta ła  
•rozrzew niona m atka.

C hw yciła z rąk  k sięd za  list, n ie  uw ażając, że  trzym a tylko kopertę , 
gdyż ksiądz list schow ał do k ieszen i i, p rzyciskając  ją, jak  najdroższy 
skarb  do piersi, szep ta ła :

— D obrodzieju , n ie  dajc ie  m i go w ziąć, pochow ajc ie  m nie z tym  
distem . Bóg m nie n ag rodził tak im  synem , nie zap o m n ia ł o starej m atce, 
dobry W aw rzuk!

— W zruszen iem  w y czerp an a— usnęła. K asia, n iegdyś z łask i p rzy ję ta  
siero ta, dziś o p iek u n k a  osam otn ionej kob iety , p rzy k u cn ę ła  u tapczana.

K siądz w yszedł i, w lokąc się pow oli do dom u, ro z m y śla ł:
— B oże! Boże! czy ja  dobrze uczyn iłem ? u s ta  m e skala łem  kłam - 

-stwem, a p rzec ie  k łam ać n ie  w olno!
— A  czy m ogłem  tę  duszę, w  chw ili konania, za truć żalem  p rze­

ciw  synow i? Boże w ielki, czy mi ten  grzech  w ybaczysz?
S tan ął w cien iu  jak iegoś drzew a, w yjął list z k ieszen i i pow oli 

czy tać z a c z ą ł :
„ ja  B artek  z W ólki, p iszę za W aw rzy ń ca  K oźlucha i da ję  wam  

znać, że m iędzy  nam i źle się poczęło . Z im no  doskw iera, nie m am y co
■ do gęby włożyć, w ięc zaczę ła  się n iesubordynacja. W aw rzuk, k rew kie
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chłopisko, w ytrzym ać n ie  m ógł i zdzie lił w achm istrza po głow ie. Z a  to  
go jak  zb ro d n ia rza  rozstrzelano.

Do gm iny od eślą  jego pap iery".

K siądz, w róciw szy do dom u, p ad ł na  k o lan a  p rzed  w izerunkiem  
U krzyżow anego i w gorącej m odlitw ie szukał uko jen ia  w dręczącej go 
rozterce ducha.

C hciał ub łagać  P an a  nad  Pany, że ukry ł p rzed  m atk ą  u m iera jącą  
wieść o strasznym  losie jej syna.

<§milja Węsławska.

Cierp zgodnie z  wolą B o żą !

Jednym ze środkózu duszy uświęcenia,
Są  liczne życia ziemskiego cierpienia.
Przez nie zasługi na niebo zbieramy,
Przez nie część kary doczesnej składamy.
Kto chętnie cierpi, Zbaiocę naśladuje,
Zatem dowodzi, że Boga miłuje.
Nie chcesz nic cierpieć ? gdzież zbierzesz zasługi? 
Wolisz pokutę odsyłać w świat drugi?...
Czy chcesz, czy nie chcesz, przyjdą dni niedoli, 
Im chętniej cierpisz, mniej cię serce boli.

W K Ó Ł K U  R O D Z I N N E  M.
Rozmowa między ojcem i 20-to letnim  synem :
— Teraz, wie ojciec, w szystko jest modne, co ciasne, kołnierzyk c iasny ...
— Czy i w głowach też ciasno? zapytuje ojciec.

O D C I Ę Ł A  S I Ę ,
— Panna Balbina powinna wyjść za stolarza.
■— A to dlaczego?
— Żeby pannie Balbinie trochę języka zheblował.
— Tak? a pan Kalasanty powinien się żenić z bednarzówną, aby panu Kalasantemu

piątą klepkę wprawiła, bo jej panu brak.

U A D W O K A T A .
Adwokat, chcąc zadrwić z księdza, pyta go: •
— G dyby djabeł miał proces z duchowieństwem, ktoby też w ygrał?
Na to ksiądz: — Rozumie się że djabeł, bo ma w szystkich adwokatów po swojej

stronie.
M A Ł Y  J A S .

— Tatusiu, kup mi trąbkę!
— Nie, kochasiu, to  nie na moje nerwy!
— Ależ, tatusiu, przyrzekam ci, że będę tylko w tedy trąbić, jak ty  śpisz.



Z ruchu misyjnego w Polsce,
O prawa misyjna, tak droga Ojcu św., zyskuje i u nas coraz więcej zwo- 

lenników i poparcia. I słusznie, bo ostatecznie niema ważniejszego 
zadania nad pomoc w zyskaniu szczęścia duszy, którą zawsze czeka 
nieśm iertelność. Jeżeli chodzi o pogan, może nie zawsze przyszłość 
smutna, ale w każdym razie mniej szczęśliwa, w pewnem zrozumieniu, 
niżby być mogła, albowiem: im w iększe poznanie Prawdy Bożej, tem 
większa i szczęśliwość, i m iłość.. .

Przeszło miljard dusz czeka na ten cudowny dar Boski: miłość 
z poznania, z dobrych uczynków, z Komunji św. Polska pragnie stanąć 
w rzędzie państw chrześcijańskich, których zadaniem jest przysporzenie 
ludzkości takiego szczęścia. Zawsze była misjonarką, chociaż mało o tem 
wiemy ze statystyk, bo nas wliczano do rubryk obcych. Dziś o niej gło­
śniej, choćby z powodu 17 czasopism misyjnych i półmisyjnych, które się 
u nas ukazują. Wydają je przeważnie domy misyjne, wychowujące mło­
dzież gimnazjalną i rzemieślniczą. Młodzież ta nabiera wśród misjonarzy 
zamiłowania do spraw misyjnych, część jej poświęca się na zawsze pracy 
wśród pogan jako kapłani lub bracia zakonni. Ponieważ koszta utrzyma­
nia i nauki są niskie, a powołania, dotąd nie wyzyskane, budzą się co­
raz bardziej, nie brak chętnych. Liczba wychowanków zgromadzeń mis. 
wynosi koło 1000.

Między zwolennikami młodocianymi misyj tworzą się koła mis. Sa­
lezjanie (Warszawa, Lipowa 14) kierują kołami mis. wśród swej młodzi 
rzemieślniczej. Pallotyni (Wadowice) interesują się akademikami. Zjedno­
czenie Młodzieży przemyśliwa nad sekcjami mis. pomiędzy młodzieżą 
poza szkolną. Tworzą się koła mis. wśród gimnazjalistów i gimnazjalistek, 
dalej wśród urzędniczek i nauczycielek, często na podłożu Sodalicyj 
Marjańskich, które są niejako matką wszelkiego Życia Katolickiego.

Poza wymienionemi zgromadzeniami mis. mamy jeszcze: Oblatów 
Niepokalanej, Krobia Wkp. Werbistów, Grupa p. Grudziądzem, Misjonarzy 
św. Rodziny, Górka p. Łobżenicą Wkp. Saletynów, Dem bowiecp. Jasłem 
Małop. i Salwatorjanów w Krakowie-Zakrzówek.

Są i zgromadzenia mis. żeńskie: Franciszkanki Misjonarki Marji, Ła­
bunie p. Zamościem i inne, które już wysyłają lub pragną wysłać człon­
kinie na misje: Misjonarki św. Rodziny, Łomża, Urszulanki Konającego 
Serca Jezusowego, Pniewy Wkp., Sercanki, Polska Wieś p. Pobiedziskami 
Wkp., Służebniczki Marji, Stara W ieś p. Brzozowem, Małop., Siostry Marji 
Wspomożycielki (Salezjanki) Wilno, Stefańska.
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Z pism wymienimy dla inteligencji: Misje Katolickie, Kraków, Ko­
pernika 26 (9 zł.), dla wszystkich: Nasz Misjonarz, Werbiści (5 zł.), 0- 
blat Niepokalanej, Oblaci (4 zł.), Pobudka Misyjna, Ks. Bojerowicz, Pniewy 
Wkp. (2 zł ); dla młodzieży: Młodzież Misyjna, Warszawa, Lipowa 14 (2 zł.); 
dla dzieci: Roczniki Stow. Dziec. Jez., Kraków św. Filipa 19 (120 zł.). 
Stowarzyszenie Dziecięctwa Jez. dla dzieci rozwija się w Polsce z wiel­
kim pożytkiem, a mamy nadzieję, że nabędzie coraz większego rozmachu. 
Czas będzie na zaprowadzenie wśród dorosłych Tow. Rozkrzewienia 
Wiary, którego centrala na Polskę jest w redakcji „Misyj Katol“.

Dobrzeby było nawiązać korespondencję z naszymi misjonarzami, 
abyśmy mieli wiadomości o ich pracy, a oni łączność z ojczystym kra­
jem, bo jedność z nim tworzą, chociaż go opuścili. Imię Polski niosą na 
skraj świata. Świecą nam przykładem bezinteresowności i wielkiej miłości 
dla ludzi. Życie ich i poświęcenie, praca i nauka, świadczą o godności 
Polski, która rozumiała i ceni wołanie Rzymu za głosem Chrystusa: Idźcie 
i  nauczajcie świat ca ły ...

Czy tamci, ci dalecy, rozumieją nasze serca i ofiarę? T ak !.. Przy­
jechał niedawno kapłan murzyński do swych przybranych rodziców, 
skromnych wieśniaków śląskich, by ich poznać. Z wdzięczności zaś za to, 
że łożyli na jego kapłańskie wykształcenie, odprawiał im na Śląsku jedną 
Mszę św. po drugiej... Czy żałowali swych jałmużn i modlitw?... Pewnie nie!

Czy nie wstąpimy zatem także w szeregi zwolenników misyj, wspo­
magając je narazie przedewszystkiem wierną modlitwą, jałmużnami, roz­
szerzaniem czasopism i popieraniem powołań misyjnych? Kościół św. liczy 
na nasi

K . Berkanówńa.

Bo nie dość w  zakresie ciasnym , m yśleć o pożytku własnym  
Pow innościom  stanu służyć;

Ale udzielonych z nieba, w szystk ich  zdolności potrzeba 
Dla dobra współbraci użyć.

F r. K arpiński.
□ O D

Im większa godność, urząd i łaski, tem też  w iększe są obow iązki. Komu więcej 
<dano, więcej też żądać będą od niego; kto więcej odebrał, w ięcej oddać musi. W ielkich  
rzeczy nie można dokonać bez w ielk iego  usiłowania

Św. Ignacy. Maks:
o □ □

G gdym  spełnił pow inność moją, to n iczego się  nie boję;
Idę śm iało, patrzę w  o c zy ; kto nie taki, niech mi zboczy .

F r. K arpiński.



P R A C A  MOJA.
Praca moja do mojej 

należy O jczyzny.
Libelt.

\Y 7 zn io słe  te słowa powiedział Karol Libelt jednemu Saksończykowi,, 
gdy go zachęcał, ażeby osiedlił się w Saksonji i tam pracował.

Praca moja do mojej należy Ojczyzny — rzekł wtedy polski filozof,, 
a dokąd żył, pracował w Polsce i dla Polski.

Dziś, kiedy naród polski widzi tylko w pracy swe odrodzenie, słowa 
te mogą być tematem do rozwagi nad tem, w jaki sposób my zapatru­
jemy się na pracę naszą i komu ją przeznaczamy.

Zdaje się niejednemu, iż jego praca jest jego osobistą własnością* 
iż może on nią kierować i rozporządzać, jak mu się podoba, jak mu le­
piej, jak mu najdogodniej.

— Ja pracą moją zarabiam na życie — rzecze ten lub ów — wszystko 
mi jedno, u kogo pracuję, byle mi zapłacił.

— Mnie tylko o to idzie, ażebym zarobił jak najwięcej — powiada 
inny. — Grosz jednakowy czy z ręki rodaka, czy wroga, a temu najle­
piej, kto dostanie najwięcej grosza.

Inny powiada: — Moja praca, to praca ubogiego człowieka, nie- 
uczonego, niewiele ona dla Ojczyzny warta, więc ją daję temu, kto le­
piej płaci. Wszystko jedno u kogo pracuję, byłem miał chleb i dach.
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Tak zapatrują się na swą pracę ludzie, którzy są handlarzami za­
robku, a nie bohaterami idei, ludzie którzy pracę sprzedają tak, jak się 
sprzedaje ziemniaki, cegłę, zboże, a nie wiedzą, iż ona jest cząstką życia 
Polski i ma w sobie cząstkę narodowego ducha, bodaj drobną.

Jednakże w historji narodu i w życiorysach naszych ludzi znacho- 
dzimy zupełnie inne przykłady.

Libelt, jako prawy Polak, rzekł:
—• Praca moja, do mojej należy Ojczyzny!
A wieluż, wielu jako on myślało i czyniło! Praca Polaka nie jest 

pracą maszyny, zrobionej z drzewa, żelaza lub kamienia. Jest to praca: 
żyjącej jednostki, ducha, który zaprzęga się w ohydne niewolnictwo; 
serca, które musi stłumić swe bicie; woli, która musi naginać się pod 
rozkazami wroga, a wledy mimowoli i bezwiednie psuje się charakter, 
brudzi się sumienie, i człowiek staje się jako zdrajca — nędzarzem wroga.

Nasza Ojczyzna ma jeszcze wiele pola do obsiewu — szkół do na­
uczania, domów do budowania, dróg do naprawiania, a więc niech nikt 
nie powie, iż pracy jego Ojczyzna nie potrzebuje. Jeżeli jeszcze nie roz­
winął się przemysł, fabryki nie wznoszą się licznie, nie idzie gospodarka 
jak należy, to właśnie dlatego, iż nasze ręce pracują dla innych, a nie 
obejmują pracy narodowej.

Nie czekajmy, aż przyjdą inni i zaczną dźwigać nasz przemysł, bu­
dować fabryki, ulepszać gospodarstwo, podnosić handel! To wszystko 
ma być wykonane przez nas, do tego ma się przyczynić praca nasza.

Moja praca ma być chlubą Ojczyźnie! Moja praca ma być siłą na­
rodu! Moja praca ma się stać tem ziarenkiem, które mnoży chleb dla 
narodu i rzuca promyk jasności na ciemne rozłogi.

Kto sobie tak powie, ten będzie godnym imienia Polaka. A jeśli 
tylko zrozumie, iż obowiązkiem jego jest pracować dla Ojczyzny, wytrwa 
i nie splami ducha w służbie u obcych. „P“.

N I E W I N I Ą T K O .
— Znowu 3 dni w ysiedzia łeś w  kozie, za cóż to?
— Bo głow ą kręciłem!

- — Et! kłamiesz, aż ci się  z pod nosa kurzy, za takie głupstw o nikogo przecież do
kozy nie pakują.

— Kiedy, bo widzisz, to nie była moja własna głowa, tylko cudza.

Pan: — Któż w idział palcami nos wycierać?
Chłopiec: — Przecież nogą nie będę go wycierał.

■ J A Ś  P O  P O W R O C I E  Z E  S Z K O Ł Y .1\ .7, •
Matka-. — Byłeś p ilnym  dziś w szkole?
Jasio: ■- Oj byłem.
M atka: — A  czego się uczyłeś?
Jasio: —- Liczenia.
M atka: A  co liczyłeś tak  pilnie?
Jaś: — Kije, k tóre  odebrałem .

o
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OBECNY STAN I P O T R Z E B Y  Z A K Ł A D Ó W
KS. BRONISŁAWA MARKIEWICZA.

y^p ięc iu  is tniejących zak ładów  Ks. M arkiewicza, tylko trzy są wyposa- 
^-—l żone w środki wychow aw cze. A le  i one m ają  duże jeszcze braki, 
które należy kon ieczn ie  usunąć. Czwarty i p ią ty  dom  dopiero  się tworzą.

Główny czyli m acierzysty zakład w Miejscu P iastow em  sk łada  
się z dom u m ieszkalnego, budynku  w arsztatow ego oraz kilku zab u d o ­
wań gospodarczych, jak  wozownia, sta jn ia  na  konie i magazyn.

W  dom u m ieszkalnym  zna jdu ją  się sypialnie dla w ychow anków , 
kaplica, b ib ljoteka, sala teatra lno-m uzyczna, kuchnia, jadalnie, p iek ar­
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nia, łazienki, poko je  d la  przełożonych, k tó re  są zarazem  sypia ln iam i i k a n -  
celarjami, pokój gościnny, w arsz ta t  k raw iecki,  w arszta t  szew ski i p raco w ­
n ia ar tystyczno-m alarska. W  d om u zaś w arsz ta tow ym  m ieści się młyn, 
ślusarnia, kuźnia, k tó ra  n ied ługo  przen ies ie  się do now ego  budynku,, 
in troligatornia, p racow nia  w yrobów  skórkow ych, stolarnia, d ru k a rn ia  
wraz ze

D om  m ieszkalny, ob liczony  n a  120 w ychow anków , m ieści ich p rze­
szło 250. Z a rz ą d  instytucji p rzy ją ł  aż tyle, pon iew aż  w p ły w a  m nóstw o 
p ró śb  o przyjęcie , i chc ia łby  on przynieść  ra tu n ek  jak  najw iększej licz­
bie sierot. D latego  też Tow . „Sw. M ichała  A rch an io ła"  p rag n ie  gorąco 
rozszerzyć zab u d o w an ia  do tak ich  rozmiarów, aby  w nich. p om ieśc ić
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■się mogło w ygodnie przynajm niej 300 osób. A  dałoby  się to uskutecznić 
najlepiej przez dobudow an ie  now ego gm achu, k tóryby po łączy ł dom 
'mieszkalny z budynk iem  warsztatowym , a w tedy  zabudow an ia  zak ła ­
dowe tworzyłyby kszta łt  czworoboku, z trzech stron zam knię tego . W  ten 
-również sposób  zape łn i łoby  się przestrzeń, przez  k tó rą  wieją  gw ałtow ­
nie silne wiatry p rzełęczy  Dukielskiej.

W  tym now ym  dom u um ieściłoby  się kuchnię, jadalnie, p racow nie, 
ma które n iem a pom ieszczen ia  w budynku  w arsztatowym , i klasy szkolne. 
Tych osta tn ich  z pow odu  braku  m iejsca instytucja nie posiada. Chłopcy  
mczą się w jadaln iach , sali m uzyczno-tea tra lnej oraz innych ubikacjach, 
zamienia jących się na  doryw cze sale naukowe.



Jadaln ia  i k u ch n ia  w su terynach , a także kap lica  na  drugiem  p ię­
trze są  za m ałe  i tym czasow e, i d la tego  m uszą  być p rzen iesione do 
now ego budynku . W te d y  dopiero  op różn ione  sale w do tychczasow ym  
dom u m ieszkolnym  m ogłyby się zam ienić  na  sypialnie i inne sale, po ­
trzebne  do w ygodniejszego  pom ieszczen ia  w ychow aw ców  i w ycho­
wanków.

134

T ow arzystw o  św. M ichała  A rchan io ła  pragnie  też zbudow ać osobno 
K aplicę  ku  czci Najśw. Marji Panny, Królowej Korony Polskiej, gdyż 
ob ecn a  jest tylko prow izoryczna i ciasna.

P lany  całej rozbudow y w ykona ł  bez in te resow nie  Prof. Dr. Jan  Sas 
Zubrzycki,  k tó rem u za ofiarną pom oc Instytucja sk łada  najserdecznie j­
sze podziękow anie .
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Drugi zakład wychow aw czy w P aw likow icach  je s t m niej rozw i­
nięty, jak  pierw szy. C elem  zap o zn an ia  z nim  czy te ln ik a  pozw olę  sobie 
przytoczyć w rażen ia  P. C hełm ińsk iego  z „W ycieczk i do P aw likow ie" , 
wyjęte z „W iad o m o ści K rakow skich  1923 r.

Po p rzybyciu  do W ieliczk i n ie zw lekając, puszczam  się zn an ą  mi 
drogą ku  P aw likow icom . . . P rzez  m yśl p rzesu n ęły  mi się ich  dzieje .

Z bieg iem  w ieków  zm ien iały  one n ie jed n o k ro tn ie  sw ych w łaścic ieli. 
W XVI. w ieku  dw ór ten  i zn aczn a  część oko licznych  obszarów  n ależały  
do rodziny  M orsztynów , tu ta j też w okresie  now in ek  re lig ijnych  m ie­
ściło się jed n o  z ognisk  arjan izm u  po lsk iego . W e dw orze tu tejszym  
znajdow ał się zbór, w k tórym  sek c ia rze  z R aciborska , T aszy c  i t. d. 
grom adzili się n a  w spó lne n ab o żeń stw a, w p ark u  zaś chow ano zm arłych .
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Z  b ieg iem  czasu ro zp arce lo w an o  ca łą  p o siad ło ść  tak , iż z ro z le­
g łych  dóbr p o zo s ta ła  ty lko  m ała  cz ąs tk a  w raz z chy lącym  się do u p ad k u  
dw ork iem , co o sta teczn ie  p rz e ję ła  k a sa  m ias ta  W ieliczk i. W  roku  1903 
K siądz B ronisław  M ark iew icz , cz łow iek  p e łe n  zap a łu  i p o św ięcen ia  dla 
op u szczo n y ch  dzieci, zak u p ił od k asy  w ielick iej tę  po siad ło ść  na  Z a ­
k ład  w ychow aw czy.

N ie liczn e  grono w ychow anków , w ysłanych  z M iejsca P iastow ego, 
o d restau ro w ało  zn iszczo n e  b u d ynk i i ca łe  obejście , a gdy liczb a  ch ło p ­
ców  coraz b ard zie j rosła, p rzy b u d o w an o  do sta reg o  dw o rk u  nowy', ob­
szerny  paw ilon .

A le  czas nagli, sp ieszn ie  w ięc  p o d ążam  a le ją  c ien is ty ch  kasz tanów  
k u  zak ładow i. U  w e jśc ia  n a  d z ied z in iec  w ita  m n ie  m ała, sk ro m n a ka­
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pliczka, ża  k tó rą  u k azu ją  się roz leg łe budynk i zak ładu . N a dziedzińcu  
ruch i życie. W  p rzed łu żen iu  starego  dom u w znoszą m urarze, przy p o ­
m ocy ch łopców , m ur d ługości k ilkudziesięciu  m etrów , jako  p odw aliny  
d la now ego gm achu.

S potykam  się z księdzem  przełożonym  zak ładu . Po w stępnych  po ­
w itaniach i k ró tk im  odpoczynku  idziem y p rzyg lądać się pan u jącem u  tu 
trybowi życia i pracy. P rzew odn ik  mój tłum aczy  mi p lany  now o-staw ia- 
nej obecn ie budow li: „T u  na p ierw szem  p ię trze  będzie kap lica , gdyż 
dotychczasow a za m ała  n a  pom ieszczen ie  w ychow anków  i oko licznych  
przybyszów . T u  jad a ln ia , tam  kuchn ia , um yw alnia, sp iżarn ia , p iek arn ia  
:i pralnia. W  drugiem  zaś skrzydle cztery  sale szkolne, dalej k ilk a  sy-
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p ia lń  d la  ch ło p có w , m ieszk an ia  d la m ajstrów  i nauczycie li, sa la  rek re­
acy jn a  i n a  p rzed s taw ien ia , b ib ljo tek a , n a  do le  ła z ie n k a  i t. d .“

„ Jed n ak że  7— /o d zy w am  się  -— aby g m ach  tak i w ystaw ić, trz e b a  
b y ło b y  ze s tę  m iljonów . . . S kąd  w ięc  fu n d u sze  na  to ? “

O tó ż  z tern w łaśn ie  n a jw ięk sze  są  tru d n o śc i o dzyw a się Dy­
rek to r. — D o ty ch czas  g łó w n ą  p o m o c stan o w iły  sk ład k i, p rz e sy łan e  na 
te n  ce l p rzez  P o lo n ję  am ery k ań sk ą , ale i to już n a  w y czerp an iu , spo­
łeczeń stw o  zaś — nasi daw nie jsi d o b ro d z ie je , jak  u rzęd n icy , duchow ni 
i inni lu d z ie  dobre j w oli ch o c iażb y  chcie li, n ie m o g ą pom óc, gdyż



sami są w przykrem  po łożen iu , a ci natom iast, co łatw o  w zięli, n ie ła tw o  
d a ją ... Z  kon ieczności jed n ak  zm uszeni będziem y  do sp o łeczeń stw a 
się odezw ać, by n ie przerw ać rozpoczęte j budow y dom u, a m oże p rze­
cież tu i tam  znajdz ie  się jak ieś sz lachetne  serce, k tó re  usiłow an ia  n a­
sze w esprze  — inaczej dziec i nasze  pozosta łyby  bez dach u  nad  głow ą".

139

P rzy sta je  obok jed n eg o  z m urarzy-robotn ików  i py tam  o to i owo.
„A  no, p roszę  pana, b udu je  się. K ażdy tu  pom aga, czy s tuden t, 

czy rzem ieśln ik , m ały czy w ielki, a i p rze łożony  nieraz chw yci za kiel- 
nię; p a trzę  na te  d z iec iak i: cz łow iek  m a tak ich  tylko tro je w dom u, 
a czubią się, d o k azu ją  co n iem iara , chociaż z jednego  gn iazda! A  te
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U d a jem y  się n a  zw iedzan ie  w arsz ta tów : szew skiego, krawieckiego, 
'kow alskiego i p racow ni stolarskiej. W rza ła  tu n iegdyś p rzed  wojną 
p ra c a .  W y rab ian e  tu p rzedm io ty  zaopatryw ały  całą  okolicę i szły nawet 
na  rynki w ielicki i krakow ski.  Dziś trudności tech n iczn e  i k o sz ta  nie

tu n ag ro m ad zo n e  z różnych k ą tó w  Polski, a tak  zgodnie  i cicho wza­
jem nie  sobie p o m ag ają" .  (S tw ierdzam y tutaj z nac isk iem , że budowę 
p o w y ższeg o  d om u d o prow adzono  za ledw ie  do tego stanu, iż wzniesiono 
m ury i nakry to  je dachem . W ysiłki dy rek to ra  nie p o m o g ą  wiele, jeśli 
sp o łecz eń s tw o  będz ie  g łuchem  na jego w o łan ie  i nie w esprze  ich wy­
d a t n ą  pom ocą .  Przyp. redakcji).
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dozwalają na  rozw inięcie  większej produkcji,  jak  tylko na potrzeby  
zakładu.

G w ar i wesołość, śpiew i śm iechy ch łopców  rozbrzm iew ają  w wol­
nych od zajęć godzinach- Sto p ięćdziesiąt m łodych  is tn ień  przygotow ują 
tu na tw rdą  drogę życia. A  u trzym uje to wszystko O pa trzność  Boża 
— praca  i miłosierdzie.

A  gdy przyszło mi już opuszczać to miłe grono i na pożegnanie  
ściskałem ręce przełożonego, czyniłem to z uczuciem  głębokiego  u z n a -

1NFIRMERJA. w PAWLIKOWICACH.

nia i czci d la  tych rąk, które z takiem  ‘ pośw ięcen iem  przygarn ia ją  tę- 
biedotę m ater ja lną  i m ora lną  ze wszystkich stron Polski. -  Z a razem  
żal i obu rzen ie  ogarnia ły  mię na  myśl, że  spo łeczeństw o nasze tak  po 
macoszemu odnosi się dó tego zbożnego dzieła. ..  A  przecież  gdyby 
wsparto należycie  usiłow ania  Z ak ład u ,  ilużto więcej tych b iednych  m o­
głoby tu znaleźć schronien ie  i w ykszta łcen ie  i ileż więcej p o d o b n y ch  
ognisk stworzyćby można, w których  w yłow ione z m ętów  zan ied b an ia  
perły, uszlachetnione, m ogłyby stać się ozdobą  i ch lubą  O jcz y zn y . . .

T rzeci z a k ła d  to instytucja św. Józefa w Krakowie. Tow arzystw o 
św. M ichała  A rch an io ła  otrzym ało ją  w  adm inistrację  w zeszłym roku. Na 
administratora p rzeznaczono  Ks. Bartłom ieja S ławińskiego, by łego w y­
chowanka Tow. „Powściągliwość i P raca" ,  który, podziękow aw szy  za.
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probostw o w S tanach  Z jednoczonych , zg łosił się na cz łonka Tow . św ię­
tego M ichała A rchan io ła .

P raca  i zab ieg i Ks. D yrek to ra  S ław ińsk iego  w ydały  już owoce. 
W ciągu bow iem  kró tk iego  sw ego u rzędow an ia  od restau ro w ał on za­
kład, a to dzięk i ofiarom  g łów nie sw oich p rzy jac ió ł z A m eryki.

N ow y k ierow nik  zak ład u  n a  tem  n ie chc ia łby  się ograniczyć. M y­
śli on o rozszerzen iu  insty tucji k rakow skiej na  zn aczn ie  w iększą ilość 
m łodzieży, d la  k tórej w  obecnym  budynku  n iem a m iejsca  (dziś p o m ie­
ścić się m oże 45— 50 dzieci). Spraw a ta  w zię ta  jest pod  obrady  K om i­
tetu i n ie p ręd k o  z b raku  funduszów  m oże być u rzeczyw istn ioną.

Czw arty zakład to n iedaw no  u zyskana fundacja Józefa  i K ata­
rzyny Polaców, położona w pow iec ie  B obreckim , we wsi Berteszowie. 
Z braku budynków , k tó re  zostały  zn iszczone p odczas w ojny, jes t ona do ­
piero w p o czą tk ach  rozw oju. Z n a jd u ją  się tam  tylko oficyny i św ieżo zbu­
dowane stodoły , na inne budynk i robi się dopiero  ceg ła  i w apno. Bu­
dowa jed n ak  n ie pó jdz ie  szybko, gdyż b rak u je  funduszów , a p rócz  tego 
oddalenie od ko lei jes t duże i d roga zła. D latego  to przez dłuższy czas 
nie. będz ie  m ożna pom ieścić  w iele sierót, k tó re  b ęd ą  m usiały  się m ar­
nować.

W  B erteszow ie p row adzi adm in isrtację  b ra t-w ychow aw ca jako D y­
rektor, a k ap łan  Tow . św. M ichała A rch an io ła  tylko czasam i do jeżdża 
do nielicznej m łodzieży , k tó ra  tak że  chodzi do k ościo ła  najbliższej 
paraf j i.

Piąty zakład, w zględn ie  fundacja, zna jdu je  się w D zia tkow iczach  
koło B aranow icz. F u n d ację  tę  o trzym ało  T ow . św. M ichała  A rch an io ła  
od H eleny  hr. Jelskiej. Z a rząd za  nią, p o d o b n ie  jak  w B erteszow ie, brat- 
w ychowawca, k tóry  n arazie  p o rząd k u je  g łów nie spraw y ekonom iczne 
przy pom ocy k ilku  członków  T ow arzystw a. W  ostatn im  czasie  został 
wysłanym do D ziatkow icz Ks. W alen ty  C zekow ski, k tóry  sto i. już na 
czele ochronk i i za sp o k a ja  d uchow ne po trzeby  zak ład u  i okolicy.

T ow arzystw u  tem u ofiaru ją  z różnych  stron inne tak ie  fundacje, 
ale ono z b rak u  sił n ie  m oże ich narazie  w szystk ich  objąć. W sk u tek  
tego cierpi sp raw a opuszczonych  dzieci, a tem  sam em  i ład  zew nętrzny  
państwa.

W szystk ie  bow iem  zak ład y  T o w arzystw a św. M ichała A rch an io ła  
mogą pom ieścić  za ledw ie  p arę  set (około  500) m łodzieży, co jes t zn i­
komo m ałą  liczb ą  w stosunku  do obecnej ilości sierót, naw et gdy u- 
w zględnię, że część ich w ychow ują tak że  inne insty tuc je  dobroczynne. 
Aby zaś m ożna m ieć p o m ieszczen ie  d la  w szystk ich , po trzeb u jący ch  
opieki sierót, k tó rych  się zg łasza  d z ienn ie  do sam ego M iejsca P ia s to ­
wego kilka, to nie pom ylę się, jeże li pow iem , że w P o lsce  pow inno  
istnieć w każdym  okręgu  sądow ym  dw a tak ie  zak łady  w ychow aw cze, 
jeden m ęski, a drugi żeński. O te  o sta tn ie  sp o łeczeństw o  tak że  musi



się troszczyć, a lbow iem  na n iew ie le  p rzy d a ło b y  się w y ch o w an ie  ch łop­
ców, jeże li d z iew czę ta  n ie  m iałyby  zd row ia  m o ra lnego  i fizycznego.

M ów iąc o za k ła d ach  żeńsk ich , zazn aczam , że w M iejscu  P iasto ­
w em  tak i istn ie je , jak o  oso b n a  insty tucja . D z iew czę ta  p o za  n au k ą  szk o ln ą  

się do o d p o w ied n ich  zaw odów , jak  n a  gospodyn ie , kraw- 
zd o ln ie jsze  n aw et n a  nau czy cie lk i. W  o s ta tn ich  czas.ach
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HR. JELSCY, FUNDATOROWIE ZAKŁADU DLA SIERÓT W DZIATKOWICZACH.

w zię ły  się  także do w yrobów  skó rkow ych , p rz ęd ze n ia  i tk an ia . Z a rząd
ich  o b ecn ie  najw ięcej się tro szczy  o b u d o w ę w łasnego  dom u, gdyż do­
ty ch czas m ie szc zą  się  w stare j i ciasnej p leb an ji. B udow a ta  trw a już
k ilk a  lat, a n ie  m o g ą jej dok o ń czy ć  z b rak u  funduszów .

N a zak o ń czen ie  o o becnym  stan ie  dom ów  w ych o w aw czy ch  zazn a­
czę, że u trzy m u ją  się  one z p racy  n a  roli i w  w arsz ta tach , a w M iejscu 
P ia sto w em  tak że  z d o ch o d ó w  p robostw a . W szy stk ie  te  je d n a k  środki 
do ży c ia  są  n iew y sta rcza jące , p o n iew aż  liczb a  n ie le tn ie j m ło d zieży  jes t 
za  w ielką, a s tarszej je s t za  m ało . D latego  to T ow . Św. M ich ała  A rc h a ­
n io ła  m usi się zw rócić o p om oc do sp o łeczeń stw a  i rządu.

cProf. ,74 Groch-



MJOlN? ŚLADEM Ś ® .  T E R E S ?  OD DZIECIĄTKA J E Z U S
, Lękam się ty lko własnej mej 

woli, weź ją Panie, bo w ybieram  
w szystko, co Ty chcesz”.

iSw. Teresa od D z. J .

D o  w ielkiej w ojnie św iatow ej dziw ne n asta ły  czasy, a w  n ich  dziw - 
nie zm ienili się ludzie.

Z  jednej strony rozkosze i używ anie — niew iara  i najróżnorodn ie j­
sze b rudy  zm aterja lizow a- 
nego św iata, — z drugiej 
zaś n ęd z a  straszna, cier­
p ien ia, pon iżen ie  i zw ąt­
p ien ie.

A le  jak  zaw sze w  p o ­
dobnych  w ypadkach , tak  
i n a  nasze  czasy  zesła ł 
nam  Bóg w dobroci Sw o­
jej i łaskaw ości A n io ła - 
Pocieszyciela , O rędow ni­
czkę czu łą  n a  nędzę  n a­
szą — u b o g ą K arm elitan ­
k ę  bosą  z L isieux, Św iętą 
T e resę  od D ziec ią tk a  Je­
zus. Bo i k tóż dziś nie zna 
tego  słodkiego  im ienia 
„Św. T eren i"  — któż się 
do Jej łaskaw ego  serca nie 
garnie, a O n a  —  ze św ię­
tobliw ym  uśm iechem  sło­
dyczy i um iłow ania hojnie 
zsy ła na  c ierp iącą  ludz­
kość p rzebogaty  deszcz 
róż sw ych cudów  . . .  

N iezliczona m oc cudów  
na całym  św iecie, zdz ia łanych  za p rzyczyną Sw. T eresy , św iadczy naj­
lepiej, jak  gorąco Ś w ięta ta  u k o ch a ła  ludzkość całą . D otrzym uje słow a 
danego p rzed  śm iercią, że dobrze czynić p rzestan ie  dopiero  po końcu 
świata.

Posłannictw o Św. T eresy  od D ziecią tka  Jezus n ie ograniczń się 
jednak do śp ieszen ia  nam  z pom ocą w różnych doczesnych  p o trzeb ach

10
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naszych . Jej najw ięcej chodzi o n asze  se rca  i dusze, jak  sam a p iękn ie  
o  tem  za  ży c ia  m ów iła : „C zuję, że m o je  p o słan n ic tw o  po  śm ierci do­
p ie ro  się  ro zp o czn ie  — p o słan n ic tw o  n au c zan ia  ludzi, aby  kocha li Boga 
t a k ,  j a k  j a  Go  k o c h a m . . .  w sk azy w an ia  duszom , aby  szły  do nieba 
m o ją  d ro g ą  m aleń k ą . I z n ieb a  ch cę  d obrze  czynić n a  ziem i. T o  prze­
cież  n ie  je s t n iep o d o b n em , skoro  an io łow ie  c ieszący  się  w idzeniem  
Boga, czu w ają  n ad  nam i. N ie, n ie  spocznę, do k o ń ca  św ia ta! A le  skoro 
an io ł Boży w yrzecze: „ J u ż  n i e  m a  c z a s u ! "  —  w tedy  do p iero  będę 
m o g ła  odpoczyw ać i używ ać, p o n iew aż  liczba w ybranych  b ęd z ie  zu­
p e łn a" .

Z  teg o  w idzim y, że Św. T e re sa  ch ce  p rzed ew szy stk iem  nauczyć 
nas drogi u fnośc i i zu p e łn eg o  o d d an ia  się  n a  w olę Boga. C hce nam 
w skazać m ałe  środki, k tó rem i p o słu g iw ała  się  za życia  z ta k ą  korzy­
śc ią  — p rag n ie  nam  pow iedzieć , że  tu  n a  ziem i jed n o  ty lko  czynić 
m ożem y, t. j. rzucać p o d  stopy  P a n a  Jezu sa  k w ia teczk i m ałych  ofiar — 
u jm ow ać G o p ieszczo tam i. „T em  tylko  —  m ów i Św. T e re sa  zdobyłam  
G o sob ie i d la tego  ty lko  b ę d ę  w  n ieb ie  tak  d obrze  p rzy ję tą!"

T o  też  jeże li już tu  n a  z iem i' p rag n iem y  doznać praw dziw ego 
szczęśc ia  — sp o k o ju  w ew nętrznego , a  k iedyś po  życ iu  tem  zdobyć 
niebo, idźm y śladam i Św. T eresy , —-  Jej d ro g ą  m aleń k ą  zdążajm y  do 
n ieba, a dusze i se rca  nasze, go re jące  m iło śc ią  Jezusa, n iech  za Nią 
z uw ie lb ien iem  n ieu s tan n ie  p o w ta rza ją : „O  dobry  Jezu, T y  w iesz, że
słu żę  Ci jed y n ie  d la tego , że C ię ca łem  sercem  i d u szą  m i łu ję . . . "

Mój słodk i P an ie ! pozw ól bym  k ocha ła ,
P a trzą c  z zachw ytem  w b łęk itó w  przestw orza ,
By jak o  zło ty  p rom yk, m iłość B oża 
I dobroć T w oja , p rz ed em n ą  jaśn ia ła !
O  n iechaj głos T w ój serdeczny  m nie  w o ła :
— P ó jdź  do m nie — Jam  Z b aw ien iem  T w o je m . . .

N iech  p ra c a  po  z ia rn k u  d o k ład a  do ziarnka,
N iech  m ierzy  i liczy i w aży!

A  k ied y  p o rząd n a  u zb iera  się m iarka,
N iech  m iłość tą  m iark ą  szafarzy.

IV. ‘Pol.

B ądźcie łaskaw i jed m  d la  drugich , p rzeb acza jąc  je d e n  drugiemu, 
jako  i' Bóg w  C hrystusie  w am  odpuścił.

Św. Paweł, © o E fez.

P raw d ziw ą radość m ożna tu  sobie p rzygo tow ać, a le  uzyskać ją 
m ożna dop iero  w p rzy sz łem  życiu.

Św. Jługustyn.



OCALONY PRZEZ RÓŻANIEC
Krwawa bitwa rozegrała się. Coraz dalej i rzadziej huczały ciężkie 

działa, aby w końcu zamilknąć hen w dali. Znowu Ożywiło się krwią 
przesiąkło pobojowisko, zaroiło się tymi, którzy z szlachetną miłością 
bliźniego w sercu, pełni zaparcia się siebie, śpieszyli z pomocą rannym 
i umierającym. Zakonnicy, Bracia i Siostry miłosierdzia — wszyscy współ­
zawodniczyli w spełnianiu dzieła miłości bliźniego.

Wśród mozolnej czynności odnalazły dwie siostry miłosierdzia mło­
dziutkiego żołnierza, zaledwie dwadzieścia lat liczyć mogącego. Leżał 
krwią zbroczony, z piersią przeszytą dwoma kulami. W rękach ściskał 
tarczowo różaniec. Zakonnice przekonały się niebawem, że jeszcze nie 
całe życie uleciało z ciała rannego i wezwały pomocy dla niego, by prze­
nieść go do lazaretu. W krotce i on spoczął na łożu szpitalnem.

— Nic go już nie ocali, — zadecydował lekarz, — każda z kul usz­
kodziła szlachetniejsze organa wewnętrzne. Prawdopodobnie odzyska przy­
tomność, ale śmierć nastąpi przed świtem.

— W każdym razie wielkie to dla niego szczęście, że będzie mógł 
pojednać się z Bogiem — zauważyła jedna z zakonnic i, oświadczywszy 
się gotową czuwać w nocy nad nim, modliła się przy łóżku rannego.

Północ minęła, gdy wtem chory zaczął się poruszać, otworzył sze­
roko oczy, widocznie w pierwszej chwili nie wiedząc, gdzie się znajduje, 
i szepnął:

— Wody!
Natychmiast podano mu chłodzący napój, który pił chciwie, i który 

zdawał się ożywiać go, budząc w nim pamięć. Pytająco powiódł wzrokiem 
wkoło siebie:

— Mój różaniec! — wyszeptał. Siostra miłosierdzia schowała sta­
rannie świętą własność młodego wojaka i zaraz mu podała jego różaniec, 
mówiąc uprzejmie:

— Oto klucz, który nam otwiera bramę niebieską.
Na twarzy rannego ukazał się smętny uśmiech.
— Gdybym tylko miał czas wyspowiadać się!
— Pan Bóg w swojem miłosierdziu udzielił wam czasu na to — 

odrzekła Siostra, — kapłan przyjdzie za chwilę.
— O, Siostro, — zaczął chory po chwili, — jeżeli jeszcze żyję, to 

zawdzięczam to Najśw. Panience, a Jej różańcowi to, że nie jestem ska­
zany na wieczną zagładę. Mówię szczerą prawdę. Wczoraj była sposobność

10 *
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wyspowiadania się, dziś m ieliśmy się pokrzepić Komunją Św. Przystąpi­
łem  do spowiedzi. Od kilku m iesięcy dręczy mnie świadomość, iż popeł­
niłem  grzech śmiertelny, a w chwili wyznania zły duch przejął mnie fał­
szywym  wstydem. Zamilczałem to ciężkie przewinienie! Bogu niech bę­
dzie chwała, że nie doszło do tego, abym miał znieważyć Zbawiciela mo­
jego niegodną Komunją Św. Zanim bowiem nadeszła godzina, w  której 
m ieliśmy przystąpić do Stołu Pańskiego, zbudziły nas alarmujące sygnały. 
Nieprzyjaciel zbliżał się i wzywano nas do walki, a może na śmierć. Nie 
umiem Siostrze wypowiedzieć, czego doznałem! Okrutniej, niż kiedy­
kolwiek, odczułem w sumieniu ów grzech śmiertelny. Wtenczas, jak długo 
tylko mogłem, wzywałem  pomocy Matki Bożej i na tą intencję odmó­
wiłem różaniec.

Chory opadł na poduszki wyczerpany, zakonnica podała mu napój 
orzeźwiający.

— Pocieszcie się, — mówiła serdecznie, — Matka Boża nie pozo­
stawiła waszej modlitwy bez odpowiedzi, ksiądz będzie tu za chwilę i po­
jednany z Ojcem Niebieskim przejdziecie do wieczności.

Nie minął kwadrans, a już przy łożu umierającego klęczał kapłan, 
słuchając wyznania grzechów jego, następnie udzielił mu rozgrzeszenia 
i ostatnich Sakramentów świętych na drogę wieczności.

Oblicze chorego, na które już padały cienie śmierci, rozjaśniła jeszcze 
niebiańska radość.

— Niech Bóg będzie błogosławiony, — wymówił głosem  przerywa­
nym, — teraz mogę zejść spokojnie z tego świata..

Zanim upłynęła godzina, młody żołnierz po krótkiej) walce śmier­
telnej został odwołany z tej ziemi. Zasnął na wieki z różańcem w ręka 
Ostatnie jego słowa były:

— O, Matko Boża, ocaliłaś mnie, podziękuję Ci tam w niebie l

©o tJKCłodych
b a czn o ść  moi przyjaciele !
Słuchaj polska ty m łodzieży U 
,Gdy chcesz Wzmocnić swoją, wolą 
I  zachować um ysł świeży •—- 
Qdy doczekać chcesz starości 
M iłych wspomnień . z  lat młodości,, 
1 roztropność chcesz posiadać : 
IDądź od wódek, win zdaleka!
IB ° te szkodzą duszy, ciału,
W  zwierzą zmieniają człowieka / ’ 

M.. M .

%



DZIEŃ ZADUSZNY

Z miłością wspominamy tych, którzy nas wyprzedzili do nieba i z mi­
łością wspominamy tych, których losy na drugim świecie jeszcze 

nam nie znane. Pobożni chrześcijanie śpieszą dziś na cmentarz, stroją 
groby kwiatami i modlą się za zmarłych.

— Miłość nie ustaje nigdy — 
mówi św. Paweł; — bo miłość 
ma źródło swoje w Bogu, który 
nas zawsze kochał, nawet i wten­
czas, kiedyśmy na świecie jesz­
cze nie istnieli.

Ta miłość dowodzi nam, 
że ze złożeniem ciała do grobu 
nie wszystko się kończy, jak to 
twierdzą niedowiarki i ateusze. 
Ta miłość daje nam pewność, 
że istnieje jeszcze zmartwych­
wstanie i spotkanie się. Dla 
tego idą tysiące ludzi w tym  
dniu na groby krewnych i przy­
jaciół, aby tam palić światło 
wiary i położyć kwiaty miłości. 
W  niektórych bowiem okolicach 
stroją nietylko groby kwiatami, 
ale nadto zapalają na nich świece 
i lampki. Ma to oznaczać na­
dzieję, że zmarły znajdzie drogę 
do światła wiecznego, do Boga.
Kwiaty zaś wyrażają życzenie, 

aby dobre uczynki zmarłych podobne były do pięknych, woniejących 
kwiatów. Dla tego, w najdawniejszych już czasach, kładziono na groby 
kwiaty i zielone gałęzie, co znowu oznaczało zmartwychwstanie i nowe, 
przyszłe życie.

Pomiędzy kwiatami, zd>,biącemi groby, spotykamy często róże — 
obraz miłości. Liljami zdobi się groby dzieci, niezapominajkami groby 
rodziców. Astry i słoneczniki, bywają także składane na grobach; ozna­
czają one tęsknotę za niebem i wiecznem światłem.

Wieńce wyobrażają koło, nie mające ani początku ani końca, są 
więc obrazem wieczności.
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Ale najważniejszym podarunkiem, jaki zmarli dziś otrzymują, są 
modlitwy, przynoszące im ulgę i pomoc. Modlitwa — to najpiękniejszy 
dowód miłości, silniejszy, niż śmierć.

Tylko ezłowiek wie, co znaczy umierać, ale też tylko człowiek ma 
miłość i łzy. Jeżeli cmentarz i grób wydają się niejednemu wielką ta­
jemnicą, to w  oczach tych, którzy się modlą na grobach i w oczach u- 
krzyżowanego Zbawiciela, który cierpiał za wszystkich, widzieć można 
łzy  miłości, opromieniającej śmierć i grób.

Te łzy, to tajemnica miłości, która nigdy nie ustaje!

JAN KOCHANOW SKI.

N A  Z D R O W I E
T ak ż e  w iek  m łody  
I d a r u rody , 
M iejsca  w ysokie, 
W ład z e  sze ro k ie  

D o b re  są, a le  —
G d y  zd ro w ie  w  cale , 
G d z ie  n iem asz  siły ,
I św ia t n ie  miły. 

K le jn o cie  drogi, 
M ój dom  ubogi, 
O d d a n y  tob ie , 
U lubu j s o b ie !

S z lach e tn e  zd row ie,
N ik t s ię  n ie  dow ie,
Jako  sm aku jesz ,
A ż s ię  zep su jesz .

T a m  cz ło w iek  p raw ie  
W id z i n a  jaw ie  
I sam  to pow ie ,
Ż e  n ic  n ad  zd ro w ie  

A n i lepszego ,
A n i d ro ższeg o ;
Bo d o b re  m ienie,
P erły , k am ien ie ,

O  Ś W I Ę T A C H  N A R O D O W Y C H

W  u ro czy sto śc iach  w aszy ch  n ie  n a ś lad u jc ie  b a łw o ch w alcó w . Albo­
w iem  b a łw o ch w alcy , m ięd zy  k tó ry m i ży jec ie , o b ch o d z ą  św ię ta  naro­
d o w e, w eso łe , czy sm u tn e , zaw sze  jed n y m  spo so b em , to  je s t r jedzeniem 
i p ic iem , s tó ł je s t o łta rzem  ich , a  b rzu ch  b o g iem . W y  zaś obchodźcie 
św ię ta  w asze  n aro d o w e o b y cza jem  p rz o d k ó w  w aszych,, id ą c  z ran a  do 
k o śc io ła  i p o szc ząc  d z ień  cały.

A  p ie n ią d z e  o szczęd zo n e  d n ia  teg o  od  gęb y  w aszej,, d a jc ie  star­
szym  n a  k a rm ie n ie  s ie ró t. A  tak ieg o  o b ch o d u  a n i u rz ąd  ża d e n  nie 
zab ron i, ani trz e b a  n a  tak i o b ch ó d  n a jm o w ać d o m y  w ie lk ie  i schodzić 
s ię  g ro m ad n ie  n a  ry n k ach .

j jd a m  Mickiewicz
(„K sięgi picl(yirzyinstwa polskiego'■)



Z I E M I A .
Powierzchnia ziemi =  509,950,943 kim. kw., składa się nieco więcej niż z ćw ierć 

stałego .lądu (29,7% =  151,482,943 kim.) i prawie w trzech czwartych (70,3% ś= 358,468,000 
kim. kw.) z wody. Objętość kuli ziemskiej == 1,082,850,000,000 kim. sześć.

L Ą D Y .
Mieszkańców Na kim.

Europa . . . . 10,364,047 kim. kw. 463,315,200 45
A z j a ...................... 43,802,806 „ 897,369,000 21
Afryka . . . . 30,773,985 „ 142,594,000 5
Ameryka . . . 38,655,323 , 180,662,000 4,6
Australja z Poli­

nezją . . . 8,951,782 , 7,378,000 0,8
Obszary podbie­

gunowe . . . 18,935,000 „ 14,000 —
Ogółem mieszkańców 1,691,332,200

M O R Z A .
> Największa głębo­ Średnia głębokość

kim. kw. kość w m. w m.
Ocean W ie lk i ...................... 40%  174,450,000 9788 3870

Atlantycki . . . 25%  89,580,000 8500 3300
Indyjski . . . . 21%  74,646,000 7000 3600
Północno - lcdow y
(Arktyczny) . . 2%  12,722,000 4500 2800

, Połudn. - lodowy
(Antarktyczny). . . 3%  7,070,000 5733 3000

Długość równika <

południka •  • . 40,000,423 ■„
zwrotnika •  •  •  . .  ,  . 36,778

„ koła biegunowego .  t •  •

„ stopnia na równiku . . . .
stopnia na zwrotniku . . . . 102,129
stopnia na kole biegunowem . i 44,508
stopnia na biegunie . . . . o.°

Najdłuższy dzień pod
n . •• n

30’48’ szerokości 
49° 2'

geograficznej =  14 godzinom 
=  16

» » » 54°3E a ' =  17
» m » 63°23’ a =  20
ł» a  a 66°32’ 9 =  24
a a a 67°23’ » =  1 miesiącowi
l» »  V 73°40’ „ =  3 miesiącom
a » n 84° 5’ =  5

Obwód orbity (drogi) ziemskiej - 934,000,000 kim.

P o d z i a ł  l u d n o ś c i  ś w i a t a  p o d ł u g  religji.
I z r a e l i tó w .......................... 128 mil. ( 0,8%).
B ra m in ó w .....................  224 mil. (13,3%).
Buddystów , szyntoistów,

konfucjonistów i t. p. 476 mil. (28 % ).
P o g a n  i niewiernych . 111 mil. (6, 5%).

C h rz e ś c i ja n  634 mil. (37% ), w tem :
K ato lików ............ 293 mil. (17,3%).
Ewangelików, protestan­

tów i t. p ................216 mil. (12,8%).
Praw osławnych . . . 125 mil. ( 7,4%).

M o h o m e ta n  . . . .  233 mil. (13,8%).

w  E U R
Rz. - katolików i gr. - katolików  206 mil., 

czyli 44,4% ludności Europy. 
Prawosławnych 118 mil. — 25,5%. 
Ewangelików 113,6 mil. — 24,6%, w tem : 

anglikan 26 mil., lu teran  uniformowanych,

O P I E:
unitarystów  i t. p. 77,8 mil., rozmaitych 
wyznań ewang. 9,8 mil.

Mahometan 13 mil. — 2,8%.
Izraelitów  10,4 mil. — 2,2%.
Pogan i niewiernych 2 mil. — 0,4%.



N A J W I Ę K S Z E  W Y S P Y  (powierzchnia w kim2).

Grenlandja . . . . . . .  2,169,750
Nowa Gwinea .....................  785,360
B o r n e o .....................................  764,000
Madagaskar ...........................  592,100
S u m a tra .....................................  420,000
W. B r y t a n j a ........................... 229,763
Nippon (Japonja) . . . .  226,579 
C e le b e s .....................................  178,000

N A J W I Ę K S Z E  J E .

Nowa Zelandja (połudn.) . . 149,909
J a w a ........................................... 125,900
K u b a ...........................................118,830
Nowa Zelandja (półn.) . . . 118,320 
New - Fundland (Terre-Neuve) 110,670
Lucon ( F i l i p i n y ) .....................  105.920
I s l a n d j a .....................................  104,780

Z I O R A  (pow. w kim2).
Kaspijskie (morze) . . . .  438,690 
W iktorja Nyanza (Afryka) . . 83.700 
Wyższe (Ameryka Półn.) . . 80.800
Aralskie ( A z j a ) ........................ 67.770
Huron (Ameryka Półn.) . . . 61.640 
Miczygan „ „ . . 58.140 
Tanganajka (Afryka) . „ . 35.100 
Bajkał (Azja) . . . .  . . 34.180 
Nyassa (A f ry k a ) ........................ 26.500

N A JW IĘ K S ZE

Ery (Ameryka Północna) . . 25.800 j 
Wi e l k i e  Niedźwiedzie

(Ameryka Półn.) . . . .  21.000
Bułchasz (Azja) ...................... 20.600
Ontarjo (Ameryka Półn.) . . 18.950
Ładoga ( E u r o p a ) ..................... 18.119
Czad ( A f r y k a ) ...........................16.300
Titikacha (Ameryka Połudn.) . 8.330

W G Ł Ę B I E N I A .
i Morze M a r tw e ...........................  394 m.

Jezioro Assal (Afryka) . . . 174 „ 
Pustynia Kolorando (Am. Póin.) 90 „

N A J W Y Ż S Z E  SZC

Fayum ( E g ip t ) ...................... 40 m.
Szotta Melrir (Algerja) . . .  32 „ 
M. K a s p i j s k i e ...........................26 „

D Z Y T Y  G Ó R S K I E .
W Azji: Hauryzankar (Ewerest) 8.840 m. 
W Ameryce P o łu d n .:

A k o n k ag u a ...........................  6.956 „
W Am. Półn.: Mak Kinli . . 6.2S7 „
W A fr.: Kilima Ndżaro . . 5.893 „
W E urop ie : Montblanc . 4.810 „

NAJDLUŻS

W O cean ji: Mauna Kea . . 4.208 m.
W Australji (N. Z elandja): !

Mon Kuk (Cook) . . . 3.763 „ 
Garłuch (Gerlach) (w Tatrach) 2.663 „ 
Łomnica (w Tatrach) . . . 2.634 „
Babia Góra (w Besk. Zachód.) 1.725 „ ;

»ZE r z e k i .  !

Nil (Afryka) .....................  6.400 km.
Amazonka (Ameryka Polud.) 5.500 „ 
Jenisej z Angarąi Selengą (Azj.) 5.500 „ 
Yang-tse (Azja) . . . . . 5.200 „ 
Missisipi (Am. Półn.) . . 5.000 „
Missuri ................................ 4.9i)0 „
Kongo (Afryka) ................  4.700 „
Hoang-ho (Azja) . . . .  4.700 „
Leria ( A z j a ) ..........................  4.440 „
Niger ( A f ry k a ) ...................... 4.200 „
Ob (Azja) . . . . . .  4.100 ,.
Mackenzie z Atabaską . . 4.000 „  
j W. W awrzyńca (Am. Półn.) 3.700 „
Irtysz (Azja) .....................  3.500 „
Arkanzas (Am. Półn.) . . 3.400 „ 
Wołga (Europa) . . . .  3.400 „

Ganges ( A z j a ) .....................  3.000 km.
Dunaj (E u ro p a ) .....................  2 850 „
Zambezi (Afryka) . . . .  2.700 ,  j 
Eufrat (Azja) . . . . .  2.600 „ 
Orinoko (Am. Połud.) . . 2.500 „ i 
Dniepr (Europa) . . . 2.150 „
Don „ . . . .  1.860 „ j 
Ren ,  . . . .  1.320 „ i 
Wisła „ . . . .  1.050 „ 
Niemen „ . . . .  790 „
Sekwana „ ................  770 ,', j

Największą ilość wody toczy Ama­
zonka, bo aż 120.000 m3 na sekundę. Inne | 
rzeki daleko pozostają za nią; jak np. 
największa z rzek europejskich, Wołga, 
toczy zaledwie 9.890 m3 na sek. (średnio).

1 '



M I A S T A ,
m ające w ięcej niż 500 tys. m ieszkańców  (w  tysiącach).

Londyn (z przedmieść.) . . 7540 Boston . . . . . . . . . . .  670
Nowy J o r k ..................... . 4770 K a i r ..................... ..................... 660
P a r y ż ................................ . 2850 Szanghai . . . ...........................650
Paryż (depart. Sekweny) . # . 3850 Bangkok . . .
Berlin (z przedmieściami) . 3730 Lipsk . . . . ..................... 626
C h i c a g o ........................... . 2190 Futczou . . ,
Tokio . . . .  . . . 2190 Monachjum . , ..................... 608
W iedeń . 2030 Sydney . . . .
Petersburg ..................... . 1962 Melburn . . .
F i l a d e l f ja ........................... . 1550 M adryt . . , .
Moskwa . ...................... . 1538 M edjolan . . .
Buenos Aires ................. , 1384 Czunking . , .
Osaka ................................. . 1230 Barcelona . . .
K a l k u t a ........................... . 1222 Amsterdam .. .
Konstantynopol . 1200 Kopenhaga
P e k i n ................................ 1000 -  1600 Cleveland . , . . . . . .  560
Rio de Janeiro . . . . . 1129 Baltimore . . .
Bombay . 977 Drezno . . . .
Kanton (Sigau) . . . , 900 — 1000 Rzym . . . .
H a m b u r g ........................... . 932 Pitsburg . . .
B u d a p e sz t..................... .. . , 882 Praga . . . .
Glasgow ........................... . , 872 Birmingham „ .
Warszawa. . . . . . . 872 M a d ra s ..................... ......................519
Hankon . ................. ..... . . , . 820 Kolonja . . . . . . . .  517
Tientsin ........................... . 800 Marsylja . . .
Liwerpool . * . 747 Wrocław , , .
N e a p o l ...........................  , Odessa . . . .
Bruksela . . . . . . . . . 720 K i j ó w ..................... . . . . .  504
M anchester ....................... , 714 H ajdarabad . .
St. L o u i s ........................... Wuczang . .. . . . .  500

P R Z E G L Ą D  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y .
O b szar i za ludn ien ie  (1910— 1921).

P A Ń S T W A
O bszar w 

km . 1
1910

tysiącach
cwadr.

1921

W zrost ( + )  
lub ubytek 
(—) w "tys. 

km. kw.

R osja E urope jska . . . . 4882,2 3894,0 —  998,2
F rancja  . . ............................. 536,5 551,0 +  14,5
H i s z p a n j a .................................. 514,5 514,5
S z w e c j a ............................ , 410,5 410,5
N iem cy . . . . . . . . 540,9 404,0 — 136,9
Polska . . . . . . . . — 386,3
F i n l a n d j a .................................. — 377,4 ■
R u m u n j a .................................. 131,3 316,7 +  185,4
A nglja  E uropejska  . . . . 315,0 315,0
W ło c h y .......................................... 286,6 311,0 +  24,4
N o r w e g j a .................................. 309,6 309,6
J u g o s ła w ja ....................... 48,3 248,6 +  200,3
G recja  . . . . . . 73,3 151,0 +  77,7



P A Ń S T W A Obszar w tysiącach km- kwadr. W z r o s t  ( + )  
l u b  u b y t e k  (— ) 
w  t y s .  k m .  k w .1910 1921

C z e c h o s ło w a c ja ....................... — 142,0 +
B u ł g a r j a ........................................ 96,3 105,3 +  9,0
P o rtu g a lja  . . . . . . . 91,9 92,5 +  7,0
W ę g r y ........................................ 324,9 92,5
A u s t r j a ............................. - . 352,2 79,9
E s t o n j a ..................................  . — 67,0 —  232,4
Ł o t w a ........................................ — 65,0 —  271,3
D an ja  ........................................ 39,0 42,9 +  3,9
Szw aj car j a ................................... 41,3 41,3
H o lan d ja  . . . . . . . 34,2 34,2
B e ł g j a ........................................ 29,4 30,4 +  1,4
L i t w a .............................................. — 9,5
S tany  Z jeg n o czo n e  . . . . 3026,8 3026,8
J a p o n j a ....................... ..... 675,0 675,0

P A Ń S T W A
Z alu d n ien ie  w milj. W z r o s t  (-|-) 

l u b  u b y t e k  
(—) w m i l j .1910 1921

R o sja  E u ro p e jsk a  . . . . 118,7 69,7 — 49,0
N iem cy  . . . . . . . . 64,9 58,5 — 6,4
A n g lja  E u ro p e jsk a  . . . . 45,4 45,4
F ran c ja  . . , ....................... 39,6 39,2 -  0,4
W ł o c h y ........................................ 34,6 35,0 +  0,3
P o l s k a ........................................ — 27,2
H i s z p a n j a .................................. 19,5 20,0 +  0,5
R u m u n j a .................................. 7,2 17,4 +  10,2
C z e c h o s ło w a c ja ....................... — 13,6
J u g o s ł a w ja .................................. 2,9 11,8 +  • 8,4
W ę g r y ........................................ 20,9 8,2 — 12,7
B elgja . . . . . . . . . . 7,4 7,7 +  0,3
H o l a n d j a .................................. 5,9 6,9 +  1 ,o
A u s t r j a ........................................ 30,5 6,1 — 24,4
S z w e c j a ............................ , . 5,5 5,8 +  0,3
G r e c j a ........................................ 3,0 5,6 +  2,6
P o rtu g alja  . . . . . . . 6,0 5, 5 -  0, 5
B u łg a r j a ........................................ 4,3 4,8 +  0,5
L i t w a .............................................. — 4,6
S z w a jc a r j a .................................. 3,9 3,9
D an ja  .............................................. ' 2,8 3,3 +  0,5
F i n l a n d j a .................................. — 2,7
N o r w e g j a .................................. 2,4 2,6

O+

E s t o n j a ........................................ — 1,8
Ł o t w a ..................................  . — V 1,7
S tany  Z jed n o czo n e  . . . . 92,2 105,7 +  13,5
Jap o n ja  . . . . . . . . 67,2 77,0 +  9,8



P A Ń S T W A Gęstość Zaludn. na 1 hm. kw. W zrost ( - f ) 
lub ubytek 

( - )1910 1921
B e lg ja ............................................. 252,1 253,0 +  0,9
H o l a n d j a .................................. 171,4 202,6 +  31,2
N iem cy . . . . . . . . 120,0 144,9 +  24,9
A ng lja  E uropejska . . . . 144,0 144,6 0,0
W ł o c h y ........................................ 120,9 125,4 +  4,5
C z e c h o s ło w a c ia ....................... — 95,7
S z w a jc a r j a .................................. 93,4 94,0 +  0,6
W ę g r y ....................................... 64,3 88,6 +  24,3
D a n ja ............................................. 70,7 76,2 +  5,5
A u s t r j a ........................................ 86,9 76,0 — 10,9
F rancja  . . ............................. 73,8 71,1 -  2,7
P o l s k a ....................................... --- 70,3
P o r t u g a l j a .................................. 64,8 59,4 -  5,4
R u m u n j a .................................. 55,2 54,9 —  0,3
L i t w a ............................................. --- 48,4
B u łg a r j a ........................................ 44,9 46,2 +  1,3
J u g o s ła w ja .................................. 60,3 45,6 — 14,7
H i s z p a n j a .................................. 37,9 38,8 +  0,9
G r e c j a ........................................ 40,6 37,1 -  3,5
Ł o t w a ........................................ --- 26,2
R osja  E uropejska  . . . . 24,3 17,8 -  6,5
Szw ecja . . . . . . . . 13,5 14,2 +  0,7
N o r w e g j a .................................. 7,7 8,6 +  0,9
Stany Z jeg n o czo n e  . . . . 30,1 34,0 +  4,8
J a p o n j a ........................................ 99,6 114,0 +  1.4,4

R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A .
O b szar i za ludn ien ie  1921 r. j

P A Ń S T W O
b. zabory, D zielnice, 

W ojew ództw a

Obszar 
w tysiąc, 
km. kw.

L U D N O Ś Ć

Ogółem 
w tysiąc.

Gęstość 
na 1 km. 
kwadr.

P O L A C Y Inne 
naród, 
w tys.

Ogółem 
w tysiąc. %

Polska . . . . 886,8 27161 70.3 18629 68,6 8531
b. Zabór rosyjski 260,0 15315 58,9 10865 70,9 4450
b. K rólestw o P o lsk ie 137,9 11216 81,3 9511 84,8 1705
Z iem ie  W schodn ie 108,6 3610 33,2 1049 29,1 2561
Z iem ia  W ileńska  . 13,5 489 36,2 305 62,4 184
b. Zabór pruski 46,2 3894 84,5 3062 78 6 832
W oj. P o zn ań sk ie  . 26,6 1974 74,2 1629 82,5 345

„ P om orsk ie . 16,4 940 57,4 755 80,4 185
G órny Śląsk 3,2 980 306,3 578 69,2 302
b. Zabór austrjacki 80,1 7633 95,3 4416 57,9 3216
M ałopolska . 79,1 7487 94,7 4302 57,5 3182
Śląsk C ieszyński . 1,0 145 143,9 111 76,3 34

(R o cz n ik  P o ls k i  1920. W a rs z a w a , K s iążn ica  P o ls k a ) .



Konieczne rady i wskazówki medyczne.
i.

Podstaw ą organizmu ludzkiego, na której się trzymają w szystkie inne części, są 
'kości, połączone między sobą torebkami stawowemi; główną część szkieletu (kośćca) sta­
dow i kręgosłup, do którego "przymocowana jest reszta kości: czaszka, żebra, kończyny 
•i inne.

Do kości przytwierdzone są mięśnie, od których zależą ruchy członków; kości, oraz 
mięśnie formują wreszcie jamy organów wewnętrznych.

Czaszka i kręgosłup stanowią pierwszą jamę, będącą siedliskiem dla masy nerwo­
wej: mózgu i rdzenia, połączonych za pomocą rozgałęzień — nerwów z całym ciałem. Mózg 
i rdzeń kierują organizmem i stanowią rodzaj centralnej stacji telegraficznej, gdzie się 
schodzą w szystkie druty — nerwy. Zawdzięczając im, mózg wie, co się robi na zewnętrznej 
powierzchni naszego ciała, odczuwa wrażenie bólu, zapach i t. p. i kieruje naszym orga- 
snizmem, pobudzając go do stosow nych ruchów.

Kręgosłup, żebra i mięśnie otaczają drugą główną jamę — klatkę piersiową, gdzie 
się mieszczą płuca, serce z naczyniami i część kanału pokarmowego — przełyk. Płuca — są to 
dwie gąbczaste torby, dokąd przy pomocy ruchów klatki piersiowej (oddech) przez rurkę 
— krtań i tchawicę wstępuje powietrze atmosferyczne, oddaje naczyniom włoskowatym 
tkanki płuc niezbędną dla życia m aterję— tle n i brzesycone produktem wydzielin — kwasem 
węglanym — wchodzi nazewnątrz. .

Tym sposobem odnowiona krew wstępuje do serca, które poprzeczną i dodłużną 
przegródką dzieli się na cztery części. Z lewej połowy serca wychodzi rurka (aorta), 
i rozgałęzia się we w szystkich kierunkach na węższe tętnice. Tętnice w drobnych swoich 
rozgałęzieniach przechodzą w naczynia w łoskowate, które znajdują się wszędzie w  tkan­
kach organizmu. Zatem naczynia włoskowate zbierają się w większe rurki — żyły  i naj­
większą żyłą kończą się w prawej połowie serca. Przy pomocy wskazanych naczyń orga­
nizm otrzymuje pokarm w postaci krwi; przytem serce odgrywa rolę pompy: nasyca 

■ odnowioną, jasno-czerwoną krwią w szystkie tkanki, a ciemną, nieczystą krew przefiltro- 
•wuje przez płuca. Działanie serca odczuwamy w pewnych punktach, jako tętno, co się 
■nazywa pulsem.

Trzecia główna jama — brzuszna, dzieli się na dwie części, górną i dolną. W pierwszej 
znajdujemy żołądek z jelitami i inne organy, zadaniem których jest grzygotowanie do 
trawienia i sam proces trawienia pokarm u; w miednicy znajdują się prgany wydzielnicze 
i płciowe.

Zewnętrzną powłoką, a zarazem ochroną naszego ciała jest skóra.
Obrażenie tej lub innej części ciała może zagrażać nie tylko zdrowiu, lecz często 

nawet i życiu; krótkie streszczenie budow y i funkcji naszego organizmu, pozwoli lepiej 
ocenić niżej wskazane rady i wskazówki w wypadkach, gdzie niema pod ręką lekarza, 
.a pomoc lekarska jest niezbędną.

II.

Obrażenie,  nie p o ł ą c z o n e  z e  z m ia n ą  skóry.
Skóra o tyle jes t elastyczną, że nie łatwo poddaje się pęknięciu. Z tej przyczyny 

•często przy stłuczeniu skóra nie bywa uszkodzoną, wówczas gdy nastąpiły zmiany cho­
rob liw e miękkich części — jak pęknięcie naczyń, przerwanie tkanki podskórnej, mięśni etc.,



a wewnętrzne organy zostały naw et ciężko zagrożone. Tak naprzykład przy uderzeniu lub> 
upadnięciu napotykam y czasami objawy kommocji (wstrząśnienia) mózgu. Człowiek przy- 
tem traci zupełnie, lub nawpół przytomność, staje się blady, kończyny ma zimne, oczy  
zamknięte, oddech i puls słabe. Czasem bywają przytem w ym ioty lub w ydzielenie m oczu 
i kału. Takie objawy mogą trwać od kilka minut do kilku dni, ale śmierć następuje rzadko.

Co robić w takich razach przed przyjściem lekarza? Przedew szystkiem  należy po­
łożyć chorego na wznak i głowę spuścić trochę niżej ciała; zatem trzeba rozebrać i okryć 
go nagrzaną kołdrą, a do nóg przyłożyć butelki z gorącą w ódą; jak ty lko chory przyjdzie 
do przytomności dać mu ciepłej herbaty z koniakiem i położyć na głow ę lód lub zimne? 
okłady. Jeżeli długo nie wraca do przytomności neleży zastosować środki podniecające r  
skórę rościerać szczotką lub suknem, kłaść synapizmy na pierś, dawać wąchać amonjak, 
perfumy, a wewnątrz kawę, wino, etc. Głównym warunkiem przy term jes t spokój, Świerże 
powietrze i niezbyt silne światło w pokoju.

Uderzenia w brzuch, a głównie pod łyżkę, a także silne bóle, mogą czasami w ywo­
łać wstrząśnienie systemu nerwowego, tak zwany szok (choc). Chory leży bez pulsu, blady, 
z ciemnemi obwódkami pod oczami, ze zmienioną twarzą, z potem na sk ron i; usta ma* 
suche, nudności, czasami ma wygląd nieboszczyka.

Pomoc lekarska w takich razach jest niezbędną, a przed jej przyjściem należy dbać' 
o spokój i jeżeli można, dać choremu wina, kawy, eteru.

Przy stłuczeniach lub innych małych mechanicznych obrażeniach, połączonych; 
z rozerwaniem naczyń, zjawia się najczęściej zmiana barwy skóry (siniaki), czasami o- 
brzmienie i bóle. W ostatnim  wypadku zaleca się chorego położyć do łóżka, urażoną część 
ciała podnieść do góry i robić chłodne okłady. Jeśli objawy miejscowe nie są znaczne, 
to robi się masaż (mięsienie). Masaż robią zwykle w  kierunku do serca dłonią, natartą, 
wazeliną, lub innym tłuszczem kilka razy dziennie po 3 — 5 minut.

Przy zastarzałych objawach stłuczeń lub nadwerężeń stawów, można robić ogrze­
wające okłady, lub smarować jodyną (nalewką jodu) nie częściej niż raz na dzień.

Zwichnięcie jest to  stan stawów, przy którym oba końce stawowe wychodzą z wza­
jemnego stosunku, przyczem zwykle i torebka stawowa w części zostaje rozerwaną. Przy 
rozpoznaniu w arto zawsze porównywać zwichnięty staw  z takim samym stawem drugiej 
strony. Zmiana formy stawu jest jednym z najwybitniejszych objawów zwichnięcia. W ydłu­
żenie lub skrócenie kończyny, kierunek jej względem tułowia stanowią także objaw zwich­
nięcia. Niezdolność nareszcie poruszania kończyną w sposób normalny, nakoniec wylew 
krwi i ból ustala rozpoznawanie.

Leczenie zwichnięcia polega przedewszystkiem na jego nastawieniu zgodnie z zasa­
dami sztuki, dla tego nielekarz powinien jak najprędzej posłać po doktora, następnie koń­
czynie nadać nieruchome położenie i na miejsce zwichnięcia położyć chłodny okład lub lód .

Złamanie kości może być proste czyli podskórne, lub też t. zwane otw arte ze zra­
nieniem części miękkich; ostatnia forma jest pod każdym względem ciężką dla chorego. 
Przy rozpoznaniu złamań, również jak i zwichnień trzeba .porównywać uszkodzoną część 
ze zdrową drugiej strony. Objawy następne: 1) skrócenie i zmiana w postaci członka,,
2) obrzmienie, 3) zakłócenia czynności, 4) ból i 5) trzeszczenie przy ruchach.

Kości zrastają się przy pomocy, chrząstki, tak zwanej kostn icy ; dla pełnego zago­
jenia potrzebnem jest czas od 4 do 6 tygodni. Jeśli w ciągu tego czasu końce złamanej,: 
kości były położone prawidłowo i nieruchomo, to  na kości nie pozostaje później żadnego 
śladu doznaneąo złamania. D latego pierwsze zadanie, jakie mamy spełnić przy leczeniu,, 
polega na ustawieniu odłamków, a zatem na ustaleniu złamanej kończyny w położeniu- 
anatomicznie prawidłowem, dopóki nie nastąpi zagojenie. Nielekarz, też może przynieść 
korzyść; nakładając pierwszą opaskę, on może nie dopuścić do utworzenia się wyżej opi­
sanego tak zwanego otwartego złamania kości. Materjałem do opatrunku mogą służyć 
rozmaite p rzedm io ty ; linje, deszczułki, kora, słoma i t. p. Taki opatrunek kładzie się nie 
wprost na złamaną kończynę, a podkłada się trochę waty, mchu, siana i t. p. i wszystko? 
to pszywiązuje się sznurkiem, chustką,, słowem tem,. co jest pod ręką.



III.
RANY zwykle goją się sam e; czasami jednak bywają one przyczyną zakażenia krwi, 

lub niebezpiecznych dla zdrowia i naw et życia krwotoków.
Pierwsze może nastąpić, jeśli rana była zanieczyszczona mikrobami. M ikroby (dro­

bnoustroje) są to niewidzialne dla gołego oka drobne żyjątka, znajdujące się wszędzie 
i bardzo prędko rozmnażające się. Jako ciałka lekkie, unoszą się one z kurzem w powie­
trzu i mogą trafić do rany. Najpierwszą więc pomocą w razie poranienia się powinno być 
zakrycie rany; ale przedtem należy przemyć ranę środkiem, zabijającym drobnoustroje — 
dezynfekującym, takich środków jest nie mało: kwas karbolowy — w  proporcji 2 kielisz­
ków czystego kwasu na 100 kieliszków w ody; kreolina — 1 herbatnia łyżeczka na szklankę 
w ody; kwas borowy — w takiej samej proporcji. Po przemyciu rany jednym ze wskazanych 
środków, należy przykryć ją sterylizowaną watą lub jodoformową merlą. Następnie nakłada 
się opatrunek, skadający się z płótna, merli lub czystej chustki od nosa.

Jeśli mamy do czynienia z zatrutą raną: od ukąszenia wściekłego człowieka lub 
zwierzęcia, gadziny — należy ścisnąć miejsce nad raną, (przewiązać elastyczną opaską). 
Samą ranę przypalić kwasem azotowym, lub amonjakiem i oczekiwać pomocy lekarskiej.

Opatrunek zmienia się codzień tylko w takim razie, jeśli rana jest ropiąca; skoro rana 
w zupełności ziarninuje i'zabliźnia się prawidłowo, to  opatrunek zmienia się co 3 — 4 dni.

Czasami osoby zranione zapadają na gorączkę, a około rany formuje się zapalenie: 
oprócz w ilgotnych dezynfekujących opatrunków przed pszyjściem lekarza w takich razach 
nic robić nie należy.

Przy wszelkich ranach zaleca się spokój ogólny i m iejscowy; dla tego np. zranioną 
rękę trzym ają w opasce, przy ranach głowy chory obowiązkowo musi leżeć w łóżku.

Przy ranach zjawia się zazwyczaj drugi objaw — krwotok, którego obfitość zależy 
od liczby światła, jako też gatunku przeciętnych naczyń krwionośnych. Rozróżniamy krwo- 
totoki tętniczne, żylne i włoskowate.

Krwotoki tętnicze łatwo się dają rozpoznać po krwi bijącej strumieniem; dalej 
cechuje je jasno czerwona barwa krwi. Krwotoki pow stałe z przecięcia wielkich pni tętn i­
czych tułowia, szyi i kończyn są zawsze tak wielkie, że wymagają sztucznego zatamowa­
nia. Krwotoki żylne odznaczają się nieprzerwanym wypływem krwi ciemnej.

Jeżeli widzimy, że krew nie tryska i nie leje się strumieniem, a rany powoli krwa­
wią, to  krw otok taki można zaliczyć do rzędu włoskow atych. Jeśli nacisnąć miejsce nad 
krwawiącą się raną (bliżej serca) to krwotok tętniczy zaraz się zatamuje, jeśli przycisnąć 
pod ranę (dalej od serca), to żylny krwotok się utam uje. Tę zasadę zastosowujemy przy 
leczeniu krwotoków.

Dla zatamowania krwotoku tętniczego, w razie braku pomocy lekarskiej, przyciska 
się silnie do kości krwawiące w ranie naczynie, a raczej brzegi rany, albo też ośrodkową 
część pnia tętniczego. W pierwszym razie używa się do naciskania kilka palców jednej 
ręki, w ostatnim obie ręce. Dla odnalezienia naczynia trzeba się powodować tętnem. Przy 
krwotokach na głowie lub szyi robią nacisk tętnicy szyjowej. Dla tego i  tyłu  chorego, 
brzuściami palców drugiego, trzeciego i czwartego, ręki tej samej strony, zbliżonych do 
siebie i umieszczonych na połowie wysokości szyi przy brzegu mięśnia schylającego głowę, 
odczuwamy tętno i naciskamy te mięśnie silnie do kręgosłupu.

Przy krw otokach z tętnic kończyny górnej stajem y na zewnątrz ramiona, obejmu­
jemy tekowe stosowną ręką w ten sposób, że przyłożone do siebie trzy palce układamy 
na wewnętrznej stronie mięśnia w pośrodkn ramienia, a wielkim palcem obejmujemy po­
zostałą część ramienia i w tedy dopiero palce silnie przyciskamy. Przy krwotokach z tętnic 
kończyn dolnych naciskamy wielkim palcem tętnicę do kości łonowej w pośrodku.

Zamiast palców przy nacisku rany używamy tamponu z jodoformowej merli, mocno 
wypychamy nią ranę i nakładamy silne bandaże.



■Przy krw otokach z żył, lub z większej liczby zerwanych tętnic zastosowany może 
ibyć tylko co wskazany sposób, oprócz tego zaleca się opaska (nad raną przy tętniczym 
ii pod raną przy żylnym krwotoku).

W pewnych miejscach ciała nic nie pomogą bandaże uciskające, n. p. przy krw oto­
kach z odbytnicy, z głębi jam nosowych, tutaj zastosowywa się tamponowanie. Z powodu 
częstych i niebezpiecznych krwotoków jam, warto trochę się zatrzymać nad leczeniem. 
Przy krwotokach z jam nosowych należy oswobodzić szyję od ucisku kołnierzyków, 
odzieży i t. p., położyć chorego, ogrzać dolne kończyny, zabronić wszelkiego ruchu, 
:a 'także kaszlu i wzruszeń moralnych, a na głowę położyć pęcherz z lodem lub okłady 
zimne, jamy zaś nosowe melrą jodoformową. Jeśli krwotok się niezatamuje, to pomoc lekar­
ska jest niezbędną. Krwotoki z jamy ustnej wstrzymują się często przy płukaniu chłodną 
wodą; przy krwotokach po wyjęciu zęba zalecamy naciskanie krwawiącego miejsca watą, 
•melrą lub nawet plombą.

Wrazie kaszlu krwawego należy chorego rozebrać i położyć do łóżka. W pokoju po­
winno być niegorąco i spokojnie. Lód kładzie się na głowę, szyję, piersi, a brzuch i dolne 
kończyny ogrzewają się. Chłodne napoje i kawałeczki lodu daje się połykać. Przy wymio­
tach krwawych (krew czarna, wym ioty bez kaszlu) zaleca się to  samo. Również spokój i chłód 
(na brzuch) zastosowuje się przy krwotokach z m acicy; na piersi zaś i górne kończyny 
•kładzie się ciepłe kompresy, synopizmy. W ewnątrz dajemy kwasy — herbatę z cytryną, 
a oprócz tego krople tamujące podobne krwotoki (4 razy dziennie po 15 — 20 kropli) przy 
bólach daje się opium (3 razy dziennie po 10 kropel).

Przy niedokrwistości powstałej na gruncie krwotoków, zaleca się dawać choremu co 
•godzinę płynny, lekko strawny, podniecający pokarm : mleko z koniakiem, rosół z jajem, 
szampan, .zupę z piwa lub wina i t. p. a także żelazo.

IV.
OPARZENIA powstają bądź skutkiem działania samego płomienia, bądź, co zdarza 

się częściej gorących płynów, rozpalonych metali, a także i mocnych kwasów, lub ługów 
żrących. Przyjmujemy trzy stopnie oparzenia. Stopień pierwszy. Skóra jest mocno zaczer- 
-wieniona, bardzo bolesna i zlekka obrzmiała. Zaczerwienie i ból trwają niekiedy parę tylko 
.godzin, w innych wypadkach kilka dni.

Stopień drugi. Prócz dopiero co opisanych objawów formują się jeszcze pęcherze; 
.pęcherze Je, jeśli nie pękły, zawierają surowicę. Pęcherz pęka, lub sztucznie zostaje otw arty 
i po upływie 6 — 8 dni skóra całkiem powraca do zdrowia.

Stopień trzeci. Część skóry i nawet głębiej, położone części miękkie podlegają zu­
pełnej zgorzeli. W takich razach zawsze pozostają po znacznej utracie skóry blizny mocno 
■się kurczące.

Charakter^ pomocy zależy od wypadku. Jeśli naprzykład zapaliła się odzież na czło­
wieku i płomień dalej się rozwija, to wtenczas należy przewrócić chorego na ziemię i tarzać 
póki ogień nie zgaśnie. Jeszcze skuteczniej można to uczynić, jeśli się ma pod ręką 
kołdrę, lub coś podobnego; zawija się wtenczas w to oparzonego i tarza go się po ziemi. 
Kiedy ogień uda się zgasić, posłać po wodę, oblać chorego; rozebrać, położyć, tylko 
ostrożnie; dla tego najlepiej jest rozciąć nożyczkami, lub nożem odzienie. Przed przyjściem 
lekarza daje się napój chłodny. Jeśli pomocy lekarskiej nie można mieć, to należy uspokoić 
bóle, stosując maść z w ody wapiennej, wskazaną niżej, lub bomo - salicylową maść, a także 
proszek jodoformu, bornego lub salicylowego kwasu; i następnie zakryć watą. Jeśli by 
■nie było tych środków, to można użyć jakiegokolwiek zwykłego tłuszczu (masła, białka 
•z jajka i t. p.) jeżeli są pęcherzfe, to  nie należy odrywać oddzielonego naskórka, ale otwierać 
je nakłuwając igłą. Przy oparzeniu kwasami należy zastosować którykolwiek z alkaljów 
(soda, magnezja, mydło), a przy oparzeniu alkaljami — (ługami) kwas, ocet, cytrynę. Jeśli 
u chorego oparzeniu podległa większa część ciała, wówczas największą uwagę należy 
awrócić na stan ogólny chorego i dawać wino, eter, amonjak, robić ciepłe kąpiele. Podobnie



jak przy oparzeniach i w  odmrożeniach odróżnić możemy trzy  stopnie, z których pierwszy 
cechuje się zaczerwienieniem, drugi — wytworzeniem pęcherzy, trzecii zaś — uformo- 
waniem strupów.

Człowieka zam arzniętego przenieść należy do całkiem zimnego pokoju i rozcierać 
ciało śniegiem w ciągu kilku godzin. Jeśli przytom ność wraca, przenieść chorego do cie­
plejszego pokoju, przykryć go kołdrą i dawać łagodne środki podniecające (wino„ 
kawę, rosół).

V.
OMDLAŁOŚĆ — niedostateczny przypływ  odnowionej krwi do mózgu zdarza się 

przy krwotokach, przeszkodach dla oddechu, otruciu się, przy uszkodzeniu mózgu i innych; 
chorobach. Ogólne wskazówki pomocy przed przyjściem  lekarza: usunąć w szyskie prze­
szkody dla swobodnego oddechu i krążenia krwi — kołnierzyk, krawat, ciasną odzież' 
bieliznę i t. p .: odświeżyć pow ietrze w  pokoju, gdzie znajduje się chory; położyć chorego- 
na wznak i głow ę spuścić niżej tułowia, jeśli tw arz blada, w  przeciwnym zaś razie- 
— pod głow ę cokolwiek podłożyć; wrazie w ym iotów  głowę się nachyla rra bok. Jeśli 
u chorego znajdujemy atak epilepsji (padaczki albo choroby św. W alentego), kurcze, twarz: 
sino - różową, język zaciśnięty m iędzy zębami, piana na ustach należy w takim razie 
chorego położyć na podłogę, z głową nieco podniesioną, m iędzy zęby włożyć chustkę 
i czekać końca ataku. Jeśli chory nie oddycha (lustro przed ustami nie potnieje, płomień 
świecy równy), to  trzeba odrazu przystąpić do sztucznego oddechu i posłać po doktora- 
W każdym w ypadku dobrze jest wiedzieć przyczyny i szczegóły ataku, żeby, prócz wy­
pełnienia wyżej w skazanych ogólnych rad, okazać jeszcz skuteczną specjalną pomoc..

Przeszkody do oddechu. Jak wiadomo dla żyjącego organizmu niezbędnym jest 
tlen, dostarczany przez płuca do krwi. Jeżeli tlen nie w stępuje do płuc i krew nie jest w  sta­
nie pozbyć się kwasu węglanego, to  następuje otrucie organizmu kwasem węglanym. Prze­
szkodą taką mogą być rozm aite rzeczy i ciała obce (udławienie się pokarmem, lub czemś- 
innem); choroby krtani (defteryt i in .); zewnętrzne przeszkody (zaduszenie, powieszenie)* 
jeśli do płuc trafiła woda (utonięcie), lub gaz szkodliw y dla organizmu (zaczadzenie). 
W takich w ypadkach człowiek traci przytom ność i wpada w stan nadzwyczaj ograniczo­
nych przejawów życia: tętno  szprychowe (puls) nie daje się odczuwać, uderzeń serca za­
ledw ie lub zupełnie nie słychać, oddechu nie można dostrzec; ciało chłodne. Stan tern 
może bezpośrednio przejść w śmierć. Jednak nigdy nie należy tracić nadziei na wskrzeszenie; 
gdyż człowiek długo może pozostawać w  tym  stanie, nie tracąc jeszcze zdolności pow rotu 
do życia. Najważniejszym środkiem przy w skrzeszaniu jest sztuczny oddech.. Chorego- 
kładzie się wznak z podjętą klatką piersiową, dlaczego podkłada się poduszka, lub jakiś inny 
przedm iot, jeden z obecnych staje z ty łu  u głowy, ujmuje obu rękami ręce chorego, odpro­
wadza je w  stronę, podnosi do samej głowy, potem  opuszcza je znowu na dół; przyciska­
jąc łokcie z boku do klatki p ie rs iow ej; drugi pomocnik trzymając dolną część klatki 
piersiowej w  sw ych dłoniach, ściskają w tenczas, kiedy łokcie chorego znajdują się koło- 
piersi. Sztuczny oddech robi się powoli — 15 razy na minutę. Jeżeli człowiek udław ił się- 
jadłem, trzeba mu zaraz kazać otw orzyć usta jaknajszerzej, włożyć palec do gardła jak 
najgłębiej i wyciągnąć obcy przedm iot; uderzenie w plecy często pomaga usunąć to  ciało;, 
jeżeli dziecko udławiło się m onetą lub innym tw ardym  przedmiotem, to  należy ująwszy 
dziacko za nogi i trzym ając głową na dół, wstrząsnąć niem kilka razy.

Pow ieszonego trzeba jak najprędzej oswobodzić od powroza, położyć powoli na- 
podłogę i robić sztuczny oddech.

Jeżeli mamy do czynienia z utopionym , to  należy po w yciągnięciu z wody położyć 
go na bok, jamę ustną oczyścić od mułu palcem, potem spuścić głowę na dół i wylać 
w o d ę ; zdjąć odzienie i przystąpić do sztucznego oddechu, używając prócz tego, środków- 
drażniących, jak rozcieranie ciała szczotkami, amonjak, butelki z gorącą w odą i t. p. Jeżeli- 
człowiek w rócił do przytom ności (czasami po upływ ie godziny), w tenczas wewnątrz:



dajemy kawę, wino, 10 — 12 kr. Hoffmana. Zaczadzenie cechuje stan odurzenia, chęć do 
śmiechu, ból głowy, omdlenie. Trzeba jaknajprędzej dostarczyć świeżego powietrza — 
okno, lufcik, rozbić szybę, następnie zastosować sztuczny oddech i środki drażniące.

Taką samą jest pomoc przy otruciu się innemi gazami. Porażenie słoneczne. Pierwsze 
objawy — pragnienie, ból głowy, tw arz nalana krwią, sucho w ustach, puls słaby, oddech 
częsty: potem następują kurcze, twarz się robi sina, piana na ustach, działanie serca 
i oddech słabnie i możę nastąpić śmierć.

. Główne zadanie przy niesieniu pomocy — ochłodzić ciało i dostarczyć pewną ilość płynu 
zgęszczonej krwi. Pomieścić chorego w  cieniu, rozebrać, oblewać chłodną wodą, kładąc 
lód na głowę i dawać pić wodę. O statecznym  środkiem jest sztuczny oddech.

VI.
TRUCIZNA. Rozróżniają dwa rodzaje otrucia — ostre i chroniczne. Pomoc bywa 

zwykle naglącą w wypadkach ostrych.
Ogólne objawy otrucia. U  człowieka dotąd zdrowego bez żadnego' wyraźnego powodu 

nagle rozwijają się gw ałtowne objaw y; następujące zwykle po przejściu pokarmu, lub jakie­
gokolwiek środka w ewnątrz, czasami jednostajnym  objawom podlega kilka osób. Zdarza się 
że chory sam jes t w stanie wskazać czem się otruł, albo truciznę można znaleźć w pobliżu 
chorego.

Trucizna może być natury mineralnej, roślinnej i zwierzęcej. Do pierwszej kategorji 
należą: 1) kw asy — siarczany, azotow y i inne; 2) alkalja (ługi) — sodow y (natrum), po­
tasowy (kali), amonjak; 3) m etale — arszenik, miedź, rtęć i inne; 4) fosfor, jod. W chemji 
pod nazwą alkoloidów istnieje cały szereg silnie działających środków —opium, strychnina, 
nikotyna i inne. Te 4rodki, jako trucizna, zabójczo w pływ ają na system  nerwowy. Pomoc 
przy otruciu w ogóle: 1) usunąć truciznę, jeśli ona trafiła do żo łądka; 2) zrobić ją nieszko­
dliwą dla organizmu; 3) osłabić skutki jej, jeśli takow e już się dają odczuwać. Truciznę 
z żołądka można usunąć za pomocą w ymiotów i wypłukiwania żołądka. W pierwszym w y­
padku należy drażnić język palcem lub piórem, dawać pić ciepłą wodę z mydłem i pewne 
środki lekarskie wewnątrz. Do wypłókiwania żołądka służy elastyczna rurka, jeden koniec 
której się wprowadza da żołądka, a przez drugi, wlewa się w odę. Przy otruciu kwasam 
lub alkaljaml nie należy w ywoływać wymiotów, ani robić wypłókiwania żołądka.

Żeby wprowadzoną do żołądka truciznę uczynić nieszkodliwą dla organizmu dają 
choremu pić mleko, tłuszcze, wodę z białkiem i t .  p.

N iektóre trucizny można chemicznym sposobem przerobić na nieszkodliwe, np. kwasy 
za pomocą alkaljów i na odw rót; w  aptekach sprzedają tak zwane antidota.

Chcąc oddziaływać na skutki otrucia, trzeba starać się usunąć objawy osobno 
w każdym w ypadku: przy słabem działaniu serca dawać środki podniecające — kawę 
mocną, koniak, w ino; jeśli nie można dostrzec oddechu — robi się sztuczny oddech; przy 
omdlałości stosow ane są ogólne środki i t. p.

O to są zasady pierwszej pomocy przy otruciu, szczegóły — to  już rzecz lekarza 
do którego się zwracać należy w każdym nieszczęiśliwym wypadku.

VII. , I

L e c z e n i e  s y m p t o m a t y c z n e  ( o b j a w o w e )  n i e k t ó r y c h  c h o r ó b .
Dotychczas mówiliśmy o zasadach pomocy w wypadkach nieszczęśliwych, dla nas 

mniej więcej zrozum iałych; stłuczenie, zranienie, sparzenie i t. p.
Bywają jednak chorobliwe objawy, przyczyna których dla wielu nie jest jasna. 

Natura choroby zwykle może być zbadaną dokładanie tylko przez lakarza, jeden więc 
lekarz świadomie może leczyć choroby. A jednak co mamy robić w  takich wypadkach, 
jeśli lekarza niema? Możemy ulżyć czasami cierpieniom ludzkim, usuwają^ lub zmniejszając 
objawy. Takie leczenie objawów nazywa się symptomatyczpem lub objawowem. Gorączka 
(febra) spotyka się, przy rozm aitych przeważnie zakaźnych chorobach (wywołanych przez
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drobnoustroje) i znamionuje się w ysoką tem peraturą ciała (u człowieka średnich la t ciepłota 
równa się 37 gr. C.), przyśpieszonem  tętnem  (pulsem), częstym  i pow ierzchow nym  oddechem , 
ogólnym  niedomaganiem. M usimy radzić chorem u leżeć w łóżku; tem peratura powietrza 
w pokoju nie powinna być w yższą nad 14°. Zaleca się spokój. W ew nątrz dawać pić herbatę 
z cytryną, wodę selcerską lub sodową, straw ny pokarm — rosół z kury, rosół z jajkiem, trochę 
mięsa siekanego, wino mocne — madera, m arsala; z leków  daje się przy bólugłow y antiperinę 
5 — 10 gran 3 razy dziennie (dla dzieci 1 — 5 gran); jeżeli zaziębienie mocne — chinę 
5 gran 3 razy dziennie; przy łam aniu w kościach — salicylow y natr 5 — 10 gr. 3 razy 
dziennie. Jeśli w ysoka tem peratura trzym a się długo i objaw y tyfusu  spostrzegam y (ból 
głow y, zaw rót głowy, ból brzucha — biegunka) choremu robią wannę 26 — 28° R. i stopnio­
wo zmniejszają tem peraturę w ody, dolewając chłodną wodę, do 18 — 20 stopni. Wannę 
należy robić wieczorem i trzym ać w niej chorego nie dłużej 20 minut.

Chorym, zby t osłabionym , w anny nie należy robić.

Ból w gardle i gorączka. Na szyję kłaść rozgrzewający kompres, w ew nątrz chinę 
a gardło płukać boraxem , kwasem bornym , lub B ertoletow ą solą (1 łyżkę herbatnią na 
szklankę w ody). Oprócz tego można dać choremu do sm arow ania gardła nalew kę jodu po 
połowie z gliceryną. Potraw y nie pow inny byc ostre i gorące.

Kaszel. — Bywa przy rozm aitych chorobach płuc. Jeśli tem peratura powiększona 
i ból w piersiach, to  zaleca się kłaść kompres rozgrzewający a w ew nątrz proszek Dowera 
po 5 gr. 3 razy dziennie, (małym dzieciom ten proszek zupełnie się nie daje) jeżeli flegma 
się wydziela, selcerską woda z mlekiem ciepłem.

Ból głow y. — Rozmaite choroby połączone są z bólem  głow y. Jako samodzielna
choroba — neuralgja — w skroniach, w  jednej połow ie g łow y — migrena. Spokój, okłady
chłodne, wewnątrz — antipyrina 10 gr. i salicylow y natr 10 gr. lub jedno i drugie co 2
godziny.

Dbać o praw idłow y żołądek (zatwardzenie) i leczyć niedokrw istość (żelazo).

Ból zębów bywa ostry — silny, kiedy odczuwam y nie ty lko  bó l w  zębie, lecz i 
w g łow ie: ja k o to ; kłucie w uszach, w skroniach i t. d. Leczenie — oczyścić małym kawałkiem 
w aty otw ór w bolącym  zębie i w łożyć na wacie kroplę kw asu karbolow ego, z kroplą 
opjum. Ból ciągły — św idrujący, lokalizujący się na jednym  zębie, przy takim  bólu  bywa 
często obrzęk nie -  fluksja, dopóki fluksja jeszcze się nie uformowała, smarować koło bo­
lącego zęba jodem, trzym ać lód lub zimną wodę na zęb ie ; a k iedy zacznie pokazywać 
się obrzękanie zaniechać pędzlow ania jodem, a zamienić na płukanie ciepłą w odą borną 
lub z odolem ; na zew nątrz okłady z ciepłych kompresów lub kataplazm y z lnianego sie­
mienia. W ogóle należy więcej dbać o stan swoich zębów i od czasu do cżaSu zwracać 
się dla opatrzenia zębów do dentystów .

Ból w piersiach. Jeżeli bóle zjawiają się odrazu, przy ddechu się/ zwiększają, tem­
peratura wysoka (40°) i objaw y gorączki, to  zapewne mamy do czynienia z zapaleniem 
płuc lub opłucnej, przy pierw szem  flegma z krwią. Bóle powierzchowne, wzmagające się’ 
przy nacisku pewnego miejsca, tem peratura normalna — wskazówki na neuralgją między­
żebrową lub reum atyzm mięśnia piersiowego. Leczenie — okłady rozgrzewające, synopiz, 
przy kaszlu proszek Dowera; przy neuralgji i reum atyzm ie — salicylow y natr, wcieranie 
kamfory.

Przyśpieszone bicie s e rc a — zdarza się u osób palących i pijących mocne trunki — 
wino, kawę, herbatę. Podczas a ta k u — lód na piersi (serce); jeżeli puls nie słaby — brom, 
co godzinę po łyżce stołow ej, przy słabym  pulsie dawać — wino, kawę, eter, valerjati



Ból brzucha — bywa przy chorobach żołądka, kiszek, wątroby, nerek, przy chorobach 
organio-ptciowych i in. zaleca się dieta — mleko: jeśli bóle następują po obfitym obiedzie, 
przy tem nudność i zgaga, to daje się na wymioty. Przy zatwardzeniu — 2 łyżki olejku 
-rycynowego. Na brzuch można kłaść okłady ogrzewające. Wewnątrz — opjum po połowie 
z miętą (4 razy dziennie po 10 kropli); zaleca się też soda z bismutem po 5 gr. 3 
•razy dziennie.

Ból w kończynach — bywa przy reumatyzmie. Zmian skóry nie widzimy, tylko 
-bóle w  stawach i łamanie w kościach. Wawnątrz salicylowy natr 10 gr. co 2 godziny. 
.Jeżeli bóle kończyn odczuwają się w nocy (przytem bywa ból głowy), daje się natrium 
jodatum 10 gr. 4 razy dziennie. Na zewnątrz — wcieranie terpentyny, kamforowego spirytusu.

O zatwardzeniu — Chroniczne cierpienie wpływa na usposobienie chorego: utrata 
energji, snu,, ogólne zdenerwowanie. Pomoc — dieta i stosowne życie. Do środków prze­
czyszczających należy jak najmniej się udawać. Pokarm straw ny lecz rozmaity — mięso, 
owoce, warzywa. W ystrzegać się siedzącego życia; ludzie prowadzący życie siedzące po­
winni zajmować się gim nastyką pokojową, oprócz tego zalecają się wszelkie sporty — 
jazda na rowerze, konno, łodzią i t. p. Kobiety muszą się zajmować gospodarstwem. Masaż 
brzucha zrana i wieczorem 15 — 20 minut w kierunku następującym: z prawej strony od 
-miednicy do brzegu żeber, potem w poprzecznym kierunku do brzegu żeber lewej strony 
ii na dół po lewej stronie do miednicy i tak powtarza się znowu. Warto nabyć do. masażu 
specjalne narzędzie, kulę drewnianą.

Z leków przy zatwardzeniu czasowem — olejek rycynow y po łyżce stołowej, sól 
■oczyszczająca, lub enema (3 szklanki wody 19° R, można dodać krochmalu lub łyżeczkę 
glyceriny). Przy silniejszych zatwardzeniach — .zrana naczczo szklankę chłodnej wody, 
lub karlsbadską sól — 1 łyżeczkę na szklankę wody. Dla dzieci magnezja — (3 razy 
.na końcu noża).

W ymioty — zdarzają się przy rozmaitych chorobach —: żołądka, nerek, u kobiet 
w poważnym, stanie i przy otruciach. Powstrzymywać wymiotów nie należy, jeżeli trwają 
•nie długo, w przeciwnym zaś razie — okłady ogrzewające na żołądek, lub synopiżmy, 
•enemę, wewnątrz wodę sodową, selcerską, szampana, miętę.

-Czkawka — zaleca się głębokie i prędkie wdychanie i powolne w ydychanie powietrza. 
'Czasami pomagają ciepłe okłady na brzuch, wewnątrz walerjanowe krople (10 — 15).

Biegunka — ma ostrą i chroniczną formę. W pierwszego rodzaju wypadku daje się 
■środek przeczyszczający — rycynę lub sól; następnię nalewkę opjum po połowie z miętą 
po 10 — 12 kropli 3 razy. Brzuch obwiązuje się flanelą. Dieta — owsianka, rosół z jajem, 
-herbata. Przy temperaturze wysokiej — trzymać chorego w łóżku. Przy chronicznem — 
nalewki koło po 15 — 25 kropel 3 razy zaraz po obiedzie. Bismut 5 gr. 3 r. dieta — 
łatwo strawne potrawy.

Choroby zakaźne — dyfteryt, szkarlatyna, odra, cholera, tyfus i in. Pomoc się spro­
wadza do utźenia objawów choroby — gorączki,; bólu gardła, wymiotów, słabego działania 

1 serca i t-. p. .
Każdego chorego obowiązkowo trzymać w łóżku. Dbać o to, żeby zaraza n ieb y ła  

przeniesioną na zdrowych. Chory powinien leżeć w osobnym pokoju, nie dopuszczać dzieci 
i  jak najmniej ludzi obcować z chorym. Naczynia osobne. Przy niektórych chorobach zakaźnych 
'(drobnoustroje) znajdują się w wydzielinach (cholera, tyfus), należy więc je dezynfekować 
kreoliną; chlorkiem, wapnem i in. Po wyzdrowieniu lub jeśli chory umarł, zrobić dezynfek­
cję lokalu (formaliną), podłogę wymyć, obicia ścian oczyścić bułką.



VIII.

A P T E C Z K A  D O M O W A .
Dla skuteczniejszego niesienia pomocy dobrze jes t mieć w  domu apteczkę z najnie- 

zbędniejszęm i lekami. P rzy  apteczce potrzebne są ważki, miareczka, buteleczki, termometr 
i inne rzeczy.

Podajem y tu spis lekarstw  i potrzebnych rzeczy z omówieniem, że środki mogą 
być nabyte ty lko  za receptą lekarza (w aptece), oznaczone są krzyżykiem . Dawki razowe 
obliczone są dla osób dorosłych. Dla chorych w w ieku do 17 la t daje się 3A wskazanej 
ilości, do 13 la t — V2, 10 la t — Yi, do 7 la t — Ys, do 4 la t — Vio i do 2 la t — Y25 część.

SPIS LEKARSTW.
~4 Antipyrina (antipyrinum), 5 — 10 gran — przy gorączce, bólu głow y. Chorym n» 

serce nie daje się.
Amonjak (ammonium ćansticum solutum ), 3 — 8 kropli z w odą — przy opiciu się.
Brom (natr. bromatum), 10 gr. przy nerw owych chorobacH.
Bism ut (bismuthum subnitricum), 5 gr. przy chorobach żołądka i kiszek (biegunce);
China (chininutn brom atum ), 5 — 10 gr. przy gorączce.
E ter (aether sulfuricus), 5 — 10 kropel — środek podniecający.
Formalina (formalinum) pastylki do dezynfekcji.
G liceryna (giycerinum) — dla zmiękczenia skóry.
Jodyna czyli nalewka jodu (tinctura jodi) — do sm arow ania bolących staw ów  i innych

m iejsc,
-f- Jodoform (jodoformium), proszek do ran.
Jod (natrium jodatum ), 5 —  10 gr, — bóle głow y w  nocy
Kamfora (camphora), 1 gr. — środek podniecający przy słabym  pulsie.
Koto (tinctura coto), 15 — 25 kropel przy biegunce.
K ollodium  (collodium ), do pokrycia m ałych ran.
Kreda (creta preparata), proszek do zębów .
K reolina (creolinum), rozczyn 2 części na 10 części w ody, w yborny dezynfeku­

jący  środek.
'  Krochmal (amylum) — przy zapaleniu skóry.

*f- Kwas azotow y (acidum nitricum  purum concentratum ) — do przypalania ran po
ukąszeniu przez zw ięrżęta w ściekłe, gadziny i t. p.

Kwas borny (acidum boricum) 1 łyżkę herbatnią na ł  szklankę w ody, słaby  dezyn­
fekujący  środek — do płukania gardła, dla chorych na oczy.

Kwas karbolow y (acidum carbolicum); nieoczyszczony — do dezynfekcji pisuarów, 
śm ietników  i t. p . , czysty  2 — 5 procentow y rozczyn do ran.

Lnu siemię (semen lini), gorące kataplazm y — przy fluksjach, w rzodach.
Magnezja (magnesia usta), V3 łyże)czki — przy o truciach; dzieciom przy zatwardzeńiacli
M aść cynkowa (unguentum  zinei, przy zapaleniach skóry , w ysypkach.
Maść borna (unguentum  boricum), przy katarach.
Maść W ilkinsona (unguentum W iłkinsonii), przy św ierzbieniu skóry.
Nadmanganek po tasu  (kalium hyperm aganicum ) (rozczyn czerw onawy, środek de­

zynfekujący).
Nalewka m iętowa (tinctura menthae), 10 — 20 kropel przy niestraw ności i bólu brzucha.
Nalewka w alerjanow a (tinctura valeriana aetherea), 10 — 20 kropli przy biegunce 

I  nerw owych chorobach.
+  Opjum (tinctura opii simiex), 2 — 10 kropli przy biegunce, bólu w  brzuchu.
P laster lepki angielski (em plastrum odhaesivum angliemus).
-J- Proszek Dowera (pulvis Doweri) 5 gr. 2 razy dziennie przy kaszlui.
Rycyna (oleum ricini) po stołow ej łyżce.



Salol (salolum) 5 — 10 gramów przy biegunce.
Sól Bertholeta (cali chloricum), 1 łyżk ę herbatnią na 1 szklankę w ody — płukanie 

przy chorobie gardła. «
Sól kailbadska (sal karlsbadensis facŁ) 1 łyżk ę  herbatnią na 1 szklankę w ody —  

zraua naczczo przy zatwardzeniu.
Sól glauberska (natrium sulfurlcum depuratum), w  tej samej proporcji.
Sód sa licy low y (natrium salicylicum ) 5  — 15 gr. przy reumatyzmie i bólu g łow y. 
Soda (natrium bicarbonium), przy suchym  kaszlu, niestrawności.
Siarka (sulfur depuratum lh  — 1 drachm —  przy chorobie skóry, w łosów  i zatwadzeniu  
Siarkon m iedzi (cuprum sulfuricum purum) 5 — 10 gr. dla wyw ołania w ym iotów  —  

przy ostrych katarach żołądka, otruciach.
Spirytus (spiritus vini rectificatissim us), podniecający środek.
Spirytus kamforowy (spiritus camphoratus), do nacierania bolących m iejsc (przy 

reumatyzmie).
Synapizm y (charta sinapisata).
Terpentyna (ol. terebicinthinae) do w ew nętrznego użytku 2 krople przy kaszlu; 

toż dla nacierania klatki piersiowej.
Żelazo (liąuor ferri abominatus) 30 kropli 3 razy dziennie prży niedokrwistości; 

tiąuor ferri sessąuich lorati 5  kr. przy krwotokach.
Zielone m ydło (sapo viridis) — wyborny środek dla dezynfekcji instrumentów t t. p. 
Woda t. zw . gulardowa (aq. plumbis) — przy stłuczeniach.
W oda wapienna (aq. calcis) — przy oparzeniach.

NIEZBĘDNE RZECZY DLA APTECZKI.
I

1) W agi rogowe.
2) W ażki: uncja, drachma, skrupuły, grany (1 funt apteczny ma 12 uncyj, 1 uncja — 8 

to ch m , 1 drachmą — 3 skrupuły 1 skrupuł — 20 granów.
3) Łyżeczka rogowa do proszków.
4 ) 'Miareczka sżklanna do 1 uncji.
5) Buteleczki rozmaitej wielkości od 1 drachmy do 1 funta.
6) Termometr Celzjusza do mierzenia tem peratury ciała.
7) Termometr Raumura do wanien.
•8) Worek gutaperkowy do lodu.
'9) Opaski flanelowe, płócienne, z merli po 7 m. długości.
10) Merla' jodoformowa. 3 ui. ,
U ) Wata sterylizowana. , 1
12) Cerata do okładów.

R a to w n ic tw o  w  w y p a d k a c h  pozornej śmierci.
OMDLENIE. Świeże powietrze, poziome położenie, rozpiąć odzież, żeby nic nie 

ugniatało, skropić twarz zimną„wodą, rozcierać skronie eterem albo octem z wodą. Użyć 
środków działających rja powonienie.:, mocnego octu, a mon jajcu, anodyny eteru, którego po 
przejściu omdlenia, można 20 kr. dać do wewnątrz.

APOPLEKSJA. W ysokie ułożenie głowy chorego; zimne okłady na-głow ę, olbo 
pęcherz z. l,pdem; środki odciągające na przewód jelitowy, osobliwie prży nagromadzieniu 
się tam kału i gazów (lewatywy! z wody). Ciepłe okłady na nogi. U osób silnych, jeżeli 
twarz jest mocno zaczerwieniona, żyły szyjowe nabrzmiałe, tę tno  pełne^ — upust krwi.

WSTRZĄŚNIEN1E MÓZGU. Przywracać do przytomności jak przy omdleniu; okłady 
z octem na głowę. Środki pobudzające:,>pizmp, eter. Jeżeji twarz zaczerwieniona, głowa 
gorąca, to pijawki jpioza usży.ma i pod nosem. : .



ATAK EPILEPSJI. Ułożyć chorego na prawy bok, odzież rozpiąć, między zęby 
włożyć owiniętą w płótno łyżkę, żeby nie poranił języka.

UDERZENIE PIORUNU. Poziome położenie, oblewanie zimną wodą. Obwijanie zmo- 
czonemi prześcieradłami. Środki trzeźwiące. Nie bez skutku też używa się okładania ciała 
świeżą ziemią, a naw et zakopywanie do ziemi.

UDUSZENIE GAZAMI. W ynieść chorego z miejsca wypadku na czyste powietrze,, 
rozebrać go, ułożyć poziomo z nieco podniesioną głow ą; skrapiać głowę i pierś zimną wodą. 
i zastosować oddech sztuczny*) nacierając jednocześnie ciało wódką lub octem.

POWIESZENIE. Należy zdjąć ostrożnie pętlę i położyć chorego na świeżem powietrzu:
z nieco podniesioną głową, oddech sztuczny, skrapianie, nacieranie. Jeżeli żyły są na­
brzmiałe, tw arz i szyja zaczerw ien iona/to  upust krw i; drażniące enemy ze solą i mydłem..

UDŁAWIENIE. Przy udławieniu ciałem obcem, jak to się trafia u dzieci, należy 
dopomóc ruchom wymiotnym, wprowadzając palce do gardła. Jeżeli ciało obce jest poł- ' 
knięte, to daje się do jedzenia znaczną ilość razowego chleba, ażeby z nim ciało się wydaliło.

UTOPIENIE. Zetrzeć piasek, błoto i t. p. z nosa i ust, rozpiąć odzież, i natychm iast 
zastosować oddech sztuczny nacierając i ogrzewając ciało, butelki z wodą na nogi, ogrze­
wane kołdry, ciepłe okłady na brzuch i pod pachami; środki trzeźwiące.

ZMARZNIĘCIE. Ogrzewanie powinno być stopniowe, a więc niemożna wnosić chorego, 
do ciepłego pokoju. Obchodzić się trzeba ostrożnie, żeby nie złamać zesztywniałych człon­
ków Dobrze jest użyć zimnej, stopniowo ogrzewanej wanny, albo obłożyć ciało warstwą 
śniegu i tymże ..nacierać skórę; póki sztywność nie ustąpi, potem zastosować sztuczne oddy­
chanie, lew atyw y z ciepłej wody i soli. Po okazaniu się znaków życia przenieść chorega 
do umiarkowanego ciepłego pokoju, położyć do łóżka, rozcierać ciało suknem, wlać do> 
u st trochę ciepłego napoju lub łyżkę wina.

UDERZENIE SŁONECZNE. Zimne okłady na głowę, lód, gorczycznik na łydki,, 
zimne lew atyw y.

UPICIE SIĘ. Skrapianie zimną wodą, wywołanie wym iotów; oprócz tego czarna
kawa, ocet, zimne okłady na głowę. Amonjak (10 kropli na szklankę wody co kwadrans,
i do wąchania). Sztuczny oddech i tarcie.

P ie r w s z a  p o m o c  przy otruciach.
Najważniejszem zadaniem przy leczeniu otrutego jest wydalenie trucizny z organi­

zmu. W tym celu używa się lek w ym iotny; zanim zaś ten będzie przyniesiony — środki 
znajdujące się zawsze pod ręką: podrażnienie gardła, a zwłaszcza nasady języka, za po­
mocą dwóch palców albo pióra, użycie w znacznej ilości ciepłej wody, do której dobrze 
jest dodać trochę mydła, białka lub mleka. Jako środek w ym iotny używa się ypećacuanha- 
(po 10 gr. co 10 — 15 minut), albo jeżeli rodzaj trucizny nie przeszkadza, kamień emytij- 
koioy (1 do 2 gr.), albo siarczan miedzi (1 do 2 dr.), niekiedy skutkuje olej, którego wszak­
że Wypada unikać, jeżeli użyta trucizna rozpuszcza się w nim (fosfor, pryszczawki)- 
Oprócz tego należy ochraniać żołądek od zetknięcia się z trucizną, a to za pomocą środków,, 
tefóreby mieszając się z nią, osłaniały ścianki żołądka. Do tych należą: odwary śluzowe 
(nasienie lniane, salep) z cukrem, woda białko zawierająca, emulsje, mleko krowie i roślinne 
(migdałowe, krupiane i t. p.). Nadto konieczne jest przeciwdziałanie truciznie zapomocą 
odtrutków .

#) O D D E C H  NATURALNY m o żn a  w zb u d z ić , n a d a ją c  ch o rem u  p o ło ż e n ie  b o cz n e , d ra ż n ią c  b ło n ę  śluzow ą 
n o sa  p ió rk ie m , s ło m k ą  lub  ta b a k ą , s k ra p ia ja c  m ocno  tw a rz  i p ie rś  w odą  z im n ą  L o b c ie ra ją c . ODDECH 
SZTU CZN Y  o trz y m a ć  m o żn a  w  ro z m a ity  sp o só b  — np . k ła d z ie  s ię  ch o reg o  tw a rz ą  ku  d o ło w i, p o d k ła d a ją c  
p o d  p ie rś  o d z ież  je g o ;  n a s tę p n ie  o b raca  s ię  go p o w o li na  b ok , a n aw e t p ra w ie  na p le c y , a p o te m  szybko  
k ła d z ie  go s ię  zn o w u  z p o w ro tem  tw a rz ą  n a  d ó ł;  p o w ta rza  s ię  to  oko ło  15 ra z y  na m in u tę  i za  każdym i 
ra z e m , k ie d y  tw a rz  j e s t  ku  d o łow i o b ró co n ą  , n a leży  n a c isk a ć  p le cy  od ty ln y h  końców  ż e b e r  w k ie ru n k u  do- 
g łn w y , p o m a g a ją c  w y c isk a n iu  p o w ie t r z a ; a lbo  w y c ią g a ć  ję z y k , o w in ąw szy  w c h u s tk ę . W ydech- u ła tw ia  s i£  
n a c isk ie m  b rz u c h a  i p rz y g in a n ie m  don z a g ię ty c h  k o la n , w dech  za ś  w y c ią g an iem  nóg , a ż eb y  n a p ią ć  m ięśnie- 
b rz u s z n e



Opatr unki ran.
Przy ranach ciętych, lub rwanych, wobec silniejszego krwawienia, należy wstrzymać 

krwotok; dokonać tego czasowo można przyciśnięciem za pomocą palców lub ręki. Jeżeli 
zranionem jest znaczniejsze naczynie krwionośne, to lepiej jest tamponować ranę, w łożyw­
szy w nią jak najgłębiej kawał m uślinu, umoczonego w roztworze karbolowym , albo 
jodynowym , a potem wypychając ten utw orzony z muślinu worek za pomocą kulek w aty 
karbolizowanej, najprzód małych, później coraz większych. W strzymuje też krwotek przy­
ciśnięcie nie rany samej, lecz głównej tętnicy powyżej rany (t. j. bliżej serca) co można
dokonać za pomocą palców, chustki z zawiniętym w nią kamykiem, lub dwóch kijków
w które się ujmuje członek zraniony.

Ranę należy dobrze oczyścić ciepłą w odą; później wydezynfekować karbolową w odą;
0 ile rana nie jest wielką i głęboką, obydwa brzegi rany zbliżyć do siebie, i położyć 
opatrunek, obmywszy przed tern czysto ciało naokoło rany kawałkiem zmoczonej waty, lub 
miękkiem płótnem.

Wrazie silnego osłabienia, po zatrzymaniu krwotoku i pierwszym opatrunku, choremu 
podaje się kawę gorącą, gorący rosół, trochę wina, otula go się w ciepłą kołdrę, układa 
wygodnie, przyczem głowa ma być jak najniżej, członek zaś zraniony umieszcza o ile 
można wyżej, żeby w ten sposób uniknąć zastoju krwi, który będzie przeszkadzał zagojeniu.

Dla uchronienia rany od szkodliwych wpływów zewnętrznych, należy ranę dobrze 
pokrywać za pomocą okładów z kawałków używanego płótna miękkiego i bardzo czystego, 
zmoczonego w jakimkolwiek płynie luo maści przeszkadzającej ścisłemu zamknięciu, jeżeli 
rana głęboka (w oliwie karbolowej); na to się kładzie wata lub szarpie (czyli skubanka), 
potem materje nieprzemakalne, jak cerata, papier kamforowy, jedwabna materja lakierowana. 
Cały ten opatrunek umocowuje się za pomocą bandaża muślinowego.

Spokój jest najpierwszym warunkiem zagojenia. Dlatego też zraniony członek po­
winien być unieruchomiony, a sam ranny musi przynajmniej w pierwszych czasach leżeć 
w łóżku, jeżeli obrażenie należy do cięższych. Należy unikać niepotrzebnego drażnienia 
rany, jak ruszanie, badanie, wciskanie i t. p.; nie trzeba.wszakże przeszkadzać swobodnemu 
wyciekaniu ropy, jeżeli się znajduje.

Jeżeli rana jest większa, to trzeba dobrze codzień ją obmywać ciepłą, przegotowaną 
wodą, karbolem, przesypać jodoformem i kłaść nowy opatrunek. Dobrze też jest ranę 
zajodynować.

Ażeby wstrzymać rozwój zapalenia w ranie, trzeba robić zimne okłady, które muszą 
być często zmieniane, albo jeszcze lepiej za pomocą przykładania lodu w pęcherzach, lub 
butelkach czy blaszankach.

Przy stłuczeniach dobrze jest przykładać lód albo często zmieniane okłady zimne 
stłuczony zaś członek podnieść do góry; dobrze działa okład z arniki.

Przy oparzeniach, w których kawałki skóry lub mięsa zostają zniszczone, potrzebna 
jest pomoc lekarska natychm iast; w mniejszych zaś stopniach części sparzone należy sma­
rować-mieszaniną równych części oleju lnianego i wody wapiennej i owijać watą, którą 
się zlekka przytwierdza bandażem. Pęcherz należy ostrożnie przekłuwać i delikatnie w y­
ciskać płyn, lecz nie rozdzierać i nie rozcinać skórki, pokrywającej pęcherz.

C h o le r y n a  i cholera.
OBJAWY. Wśród codziennych zajęć, albo też nagle w nocy człowiek ucziryęi. nól 

głowy, ogólną opatję, nudności, ciśnienie w żołądku, rznięcie w brzuchu i burczenie; do 
tego w szystkiego przyłącza się rozwolnienie. Powoli zaczynają występować, bóle w .rogach, 
chorego ogarnia jakiś strach i niepokój, rta czoło w ystępuje pot, nudności wzmagają się
1 następują wym ioty. Jest to jednak lekka forma, zWana biegunką choleryczną, która 'przy 
odpowiedniej pomocy lakarskiej prędko ustępuje.



Przy braku pomocy może się rozwinąć cięższa forma, tak zwana biegunka surowicza 
Ł b  cholery na. W szystkie objawy, podane w yżej, w ystępują tu o wiele gw ałtow niej; przy- 
czem upadek sił, dotkliw y ból w okolicy żołądka i bolesne skurcze w  nogach i innych 
Ćzęśc^ch ciała. Ból głowy, szum w uszach, zimny pot, mocz gęsty  i w bardzo małej 
ilości w ydzielający się, stolce wodniste, podobne do odwaru ryżu, głos ochrypły. Stan 
taki może trwać cały dzień.

Najcięższą postacią cholery jest tak zwana cholera ciężka, zamartwicza. Może ona 
rozwinąć się odrazu po krótkiem tylko niedomaganiu, albo też następuje po jednej z wyżej 
opisanych form lżejszych. Najczęściej w nocy przy silnych bólach żołądka zjawia się rozwol­
nienie gwałtowne, stolce pojawiają się co chwila i przybierają zupełnie w odnisty wygląd. 
Jednocześnie w ystępują prawie nieprzerwane wym ioty. Kurczowe bóle są tak silne, że 
chory krzyczy głosem ochrypłym , aż wreszcie i głosu zaczyna mu brakować. Mocz nie 
w ydziela się wcale. Skóra przybiera kolor marmurowy, jest zimna, lepka i traci swą 
elastyczność. Na tw arzy widzimy wyraz przestrachu, oczy i policzki zapadają, kości twa­
rzowe w ystępują coraz wyraźniej Bez pomocy lekarskiej chory taki najczęściej umiera. 
Wobec jednak takich gw ałtow nych objawów choroby ratowanie chorego musi się odbywać 
bardzo energicznie

Bywają takie wypadki cholery, że człowiek umiera w kilka godzin po zachorowaniu, 
naw et bez silnych wym iotów  i rozwolnienia.

LECZENIE. Jeżeli mamy tylko najmniejsze podejrzenie, że człowiek choruje na 
cholerę, należy natychm iast wezwać lekarza i ściśle stosow ać się do jego rad i wkazówek.

1. Podczas cholery przy najmniejszych niedom aganiach żołądkow ych należy zacho­
wać ścisłą dietę, t. j. wstrzymać się od wszelkich pokarmów. Wolno ty tko  pić herbatę 
napar mięty lub rumianku, a co najwyżej kleik. owsiany. Jeżeli podejrzewamy,, że przy­
czyną niedomagania jest poprzednio spożyty niezdrowy pokarm, to  stosuje się wtedy 
środek przeczyszczający: olej rycynow y lub kalomel. Poza tem brzuch nacierać olejkiem 
kamforowym i owijać pasem flanelowym lub chustką wełnianą. Oprócz gorącej herbaty 
należy pić co 2 godziny kieliszek wody przegotowanej z .do tatkam i 4 — 5 kropel kwasu 
solnego (acidum muriaticum dilutum). G dyby boleści w  brzuchu wzmagały się, należy 
jeszcze do kieliszka w ody z; kroplami kwasu solnego dodawać po 5 — 8 kropel nastoju 
makowca (tinctura ópii simplex). Przeciwko w ymiotom nic się nie robi, gdyż w tąn spo­
sób żołądek uwalnia się od niezdrowych pokarmów, co jest nawet rzeczą bardzo pożądaną. 
Dodać tutaj jeśżcze trzeba, że nastój makowca jest to  środek bardzo silny, najlepiej więc 
nie używać go samemu bez porady lekarza.

2. Jeżeli kto bez żadnej przyczyny wyraźnej jdostanie nagle silnego rozwolnienia ż nu­
dnościami, boleni głowy i bólem żołądka, to  powinien natychm iast położyć się do łóżka, 
w ziąw szy przedtem, o ile to jest rzczą możliwą, ciepłą kąpiel; należy pam iętać'o  dezynfek­
cji 'W ydzielin chorego, bielizny, pościeli i 1.. d. Pow alaną bieliznę wrzuca się'.do gotującej 
Się w ody z dodatkiem sody, ługu, lub szarego mydła, tnńiej w artościow e rzeczy należy 
w prost palić. Chorego trzeba okryć szczelnie ćieplą kołdrą, na brzuchu położyć ciepły 
kompres, jednocześnie duć choremu gorącej herbaty1 z dodatkiem  czerwonego : wina, ko­
niaku lub araku. .. . . ■■ ....

Następnie dawać choremu co godzinę pół kieliszka przegotowanej w ody z dodatkiem 
5 kropel kwasu solnego i 3 krople, nastóju makowca. (W spominaliśmy już, że z makowcem 
trzeba być ostrożnym, dzieciom zaś daje się wogóle dawki o w iele mniejsze, gdyż dzieci 
mogą bardzo łatw o ulec otruciu. Najlepiej Więc bez porady lekarza nie dawać opjum 
dzieciom wcale). W ymiotów pow strzym yw ać nie należy, jeżeli jednak żołądek został już- 
opróżniony i chory nie ma czem wymiotować, a tylko męczy go uporczywa czkawka, 
w tedy d la ' pow strzym ania nudności i czkawki m o żn a ' stosow ać w odę z koniakiem’ lub 
arakiem, albo też Wino szampańskie. Nudności uspokaja znacznie łykanie kawałeczków 
lodu, trzeba ty lko postarać się o lód czysty,' najlepiej sztucznie p rzygo tow any .' Chory



4aki ma zazwyczaj bardzo silne pragnienie, należy więc dawać herbatę z cytryną, wodę 
przegotowaną z kwasem solnym (30 kropel kwasu solnego na karafkę wody), czarną kawę, 
•wino, arak, koniak.

Przy silnych skurczach mięśni, szczególniej w łydkach, rozcierać bolące miejsca 
spirytusem kamforowym lub gorczycznym, albo spirytusem  z octem. Przy bardzo silnych 
skurczach, gdy rozcierania mato skutkują, lekarz zastrzykuje czasami choremu nawet 
i morfinę.

3. W w ypadkach groźniejszych, gdy objawy chorobowe w ystępują z wielką gwał­
townością, lekarze stosują najrozmaitsze środki, zalecane przeciw cholerze; zauważono 
też bardzo dobry skutek gorących kąpieli. Kąpiel powinna trwać kwadrans, temperatura 
•wody — wynosić 34 do 40 stopni. Po kąpieli zawija się chorego w gorące kołdry.

W skutek częstych wypróżnień i wymiotów chory traci bardzo dużo płynów, należy 
•więc starać się ten ubytek płynów wyrównać. W tym celu w lżejszych wypadkach dawać 
choremu lew atyw y z 1 — 2 kwart gorącej wody (3 9 — 40 stopni) lub rumianku z dodat­
kiem 1 łyżeczki garbinku (taniny). Po każdorazowem obfitszem wypróżnieniu chorego 
należy lew atyw ę powtórzyć. Dla dzieci wystarcza lewatywa z 1 lub 1V2 szklanki wódy.

Jeżeli jednak pomimo lew atyw  c h o r | sinieje i słabnie, twarz przybiera kolor mar- 
anuru, a skurcze mięśni wzmagają się, należy wprowadzić płyn pod skórę. To jednak może 
wykonać ty lko lekarz. Takie wprowadzenie płynu pod skórę chorych na cholerę okazało 
się środkiem bardzo skutecznym w ciężkich nawet przypadkach.

Podczas ostatnich epidemij cholery stosowano z doskonałym skutkiem szczepienia 
■ochronne. Szczepionkę zastrzykuje się szprycką pod skórę. Zastrzykuięcia takie nie są 
bolesne i żadnych kumplikacyj nie wywołują,

Z a p o b ie g a n i e  zarażeniu się cholerą.
OGÓLNIE WSZYSCY mieszkańcy powinni przedsięwziąć wszelkie środki ostro­

żności, ażeby zarazy do siebie nie dopuścić. W tym celu powinny powstawać K om itety; 
grona ludzi dobrej woli,, działające z upoważnienia ogółu, powinny rozciągnąć baczną 
■opiekę nad wszystkim i przyjezdnymi z miejscowości zakażonych. O ile tacy przyjezdni 
.zdradzają objaw y choroby, powinni być natychm iast oddawani do szpitala, ą mieszkanie 
i rzeczy ich poddawane dezynfekcji. Brudna bielizna, szmaty, stare ubrania, przywożone 
■̂ miejscowości zarażonych, powinny być bezwarunkowo poddawane dezyfekcji. W tym 
celu każda większa osada, a naw et wioska, powinna posiadać kamerę dezynfekcyjną i czło­
wieka, któryby umiał; dezynfekcję robić.

Następnie, mieszkańcy w szyscy powinni dbać o to, aby w domach i wokoło..-domów- 
panowała, czystość :tvzovowa ; szczególniej należy zwrócić, uwagę na <gnojówki,-Icałuie i t. p., 
które pow inny być zasypane; w stojącej bowiem wodzie laseczniki choleryczne rozwijają. 
:się. i mnożą doskonale. • *-

Szczególną'- uwagę, -.zwrócić . należy .na- wadę-do picia.- A więc w szystkie -studnie 
i źródła pow inny być-utrzym yw ane starannie. Jeżeli studnie są zbyt płytkie, jeżeli są. po­
łożone blizko gnojówek, kałuż i t. d., lak że woda, z tych gnojówek i kałuż dostaje się 
do-studni, to  studnie takie najlepiej jest zamknąć, w ody z nich nie używać. .

Chorzy na cholerę pow inni-być, oddawani do szpitali, gdzie znajdą odpowiednią 
ipomoc, gdzie łatwiej jes t zachować w szystkie środki ostrożności, aby nie pozwolić zarazie 
irozszerzyć się. .- . ■„■■■■

^M ieszkanie chorego-i rzeczy jego, a- szczególniej pościel, powinny być dezynfeko­
wane; W ypróżnienja i wymiociny powinny być uprzednio zdezynfekow ać, „cmum ,zostaną 
-wylane do dołu ustępowego. ; .

Ciała osób zmarłych na cholerę nie powinny być omywane, lecz owijane w prze­
ścieradła zmoczone w rozczynie su b lim a tu .( l: 000) i wkładane do hermetycznie zamykanej 
t  umny, na dnie której trzeba kłaść warstwę torfu, trocin iub wapna niegaszonego.



Podczas cholery każdy człowiek powinien dbać o czystość ciała a szczególniej rąk..
W tym celu należy często myć ręce i twarz w w odzie czystej, najlepiej przegotowanej..
Obowiązkowo należy myć ręce i twarz i płukać usta przed każdym jedzeniem. Należy 
możliwie często zmieniać bieliznę i brać ciepłą kąpiel. Jeżeli obawiamy się, że zarazki 
choleryczne mogły dostać się do naszych rąk lub wpaść na ubranie, to należy ręce myć 
płynem dezynfekującym, a ubranie zdezynfekować również.

Wobec tego, że wszelkie zaburzenia żołądkowe sprzyjają zarażeniu się, należy pod­
czas epidemji wystrzegać się pokarmów niestrawnych, a w razie najmniejszej niedyspo­
zycji przedsiębrać odpowiednie środki, a najlepiej odrazu zwrócić się do lekarza.

Używanie wódki i wogóle napojów, zawierających mocny alkohol, należy zaprzestać.,
Telerze, łyżki, noże, widelce i t. d. powinny b y ć  zmywane gorącą wodą i przecho­

wywane w zamkniętej szafie, aby' uchronić je od much. Nie zawadziłoby opłukiwać go/ącą. 
wodą, lub nagrzewać w piecyku talerze, łyżki, noże i t. d. przed każdym ich użyciem.

Należy unikać podczas cholery jadania poza domem, gdyż w tedy nie mamy pewno­
ści, czy podane potrawy są przygotowane z dobrych produktów  spożywczych i czy są., 
przyrządzone tak, że zarazków nie zawierają. Jeżeli zmuszeni jesteśm y jadać poza domem,, 
to należy jadać tylko potrawy gorące, podane na gorących talerzach.

Podczas epidemji należy unikać zmęczenia i wszelkich wzruszeń.
Sczególną uwagę powinniśmy zwracać ria nasze pokarmy i napoje. Produkty spo­

żywcze, kupowane w brudnych sklepikach należy wpierw dezynfekować, wstawiając np._ 
pierzywo do gorącego piecyka, a jarzyny i owoce mocząc w rozczynie kwasu winnego, 
a następnie opłukiwać przegotowaną wodą. Wody surowej nie pijać wcale, tylko przego­
towaną.

Unikać należy styczności z chorymi na cholerę, jak  również z tym i. wszystkimi, któ­
rzy ich dozorują, dopóki ci nie poddadzą się dezynfekcji.

Jeżeli wypadnie komu dozorować chorego na cholerę, to w tedy trzeba zachowywać' 
nadzwyczajne środki ostrożności. Ubranie trzeba nosić takie, któreby łatwo dało się de­
zynfekować.

Najlepiej jest wkładać na siebie długie fartuchy płócienne lub ceratowe. Ręce należy  
myć jak najczęściej w płynach dezynfekujących. Nie należy nigdy jadać w pokoju chorego,, 
lecz w innym pokoju i przed jedzeniem należy, starannie wypłukać usta i wymyć twarz, 
i ręce.

W mieszkaniu powinniśmy dbać o jak największą czystość. Śmiecie, stare rupiecie- 
i gałgany najlepiej jest spalić, podłogi myć szarem mydłem lub ługiem i wycierać terpen­
tyną. Okna należy otwierać i mieszkanie starannie przewietrzać. Dla zabezpieczenia od: 
much należy wstawić w okna siatki muślinowe W podwórzu i wogóle koło domu należy 
utrzymać pożądek i czystość wzorową. Pomyje należy wylewać do specjalnych dołów 
opodal m ieszkatra.

Szczególną uwagę zwracać należy na ustępy. Ściany ustępu powinny być smarowane 
co tydzień smołą, doły ustępowe powinny być co parę dni zalewane świeżem mlekiem 
wapiennem, chlorkiem wapna iub karbolem. Sedesy w ustępach powinny być utrzymywane- 
czysto i jak najczęściej zmywane gorącą worłą lub jakimkolwiek płynem dezynfekującym.

Podczas cholery trzeba unikać podróży, gdyż w drodze niebodobna zachować ściśle 
w szystkich środków ostrożność). Szczególniej niebezpieczne jest jeżdżenie na jarmarki,, 
i t d., gdyż w takich razach, z powodu dużego napływu ludzi z różnych stron, łatwo jes t 
się zarazić. Unikać również należy dumnych zebrań.

Wogóle zaś pouczas cholery trzeha się starać zachować spokój ducha i równowagę 
i prowadzić zwykły tryb życia unikając jednak znużenia i w szytkiego tego, co może 
zdrow iu zaszkodzić.



Konieczna znajomość obchodzenia się 
i leczenia koni.

Każdy oddział posiadający konie powinien utrzymywać tak, by ochronić Je od cho­
rób. W tym  celu stajnie winny być obszerne, suche, widne, dobrze w entylow ane — tem pe­
ratura stanowisk 12° R.

Unikać paszy zatęchłej, pokrytej pleśnią, zgniłej; nie pasać na pastwiskach bagni­
stych (zarażają się motylicą).

Konie w  południe karmić lekkostraw ną i pożywną paszą, ażeby w czasie krótkiego- 
odpoczynku mogły przetraw ić; poić wodą rzeczną lub studzienną; poić wodą stojącą zgniłą 
nie wolno. N ieakuratne karmienie i pojenie w ywołuje — kolkę.

Skóra u koni powinna być utrzym yw aną w  należytej czystości.
Każda wieś, folwark winny posiadać do zakopywania padłych sztuk miejsca, zdała* 

od mieszkań ludzkich, obór, pastwisk, rzek, dróg, na gruncie przepuszczalnym, wzniesio­
nym, okopane rowem i ogrodzone.

Padlinę przy zakopywaniu posypuje się sproszkowanem niegaszonem wapnem; głę»- 
bokość dołu — 2V2 łokcia.

Niezakopywanie lub niedbałe grzebanie padliny często bywa przyczyną powstania.' 
i rozszerzania się chorób zaraźliwych inwentarza. Choroby zakaźne wywołują drobne bar­
dzo żyjątka, mikroby, w które obfitują w ydzieliny sztuk chorych na jakąbądź zarazę;, 
niszczenie więc mikrobów środkami desynfekcyjnemi (odkażająęemi) i zakopywanie pa­
dliny zabezpiecza od pow stania zaraźliwych chorób.

D e s y n f e k c ja  czyli  o d k a ż e n ie  stajen.
Nawóz i pół łokcia ziemi z podłogi usunąć i zakopać; podłogę zlać roztworem chlorkm 

wapna (1 funt chlorku wapna na wiadro wody) lub posypać proszkiem wapna niegaszo­
nego, drewnianą podłogę w yskrobać, wymyć gorącym ługiem  i roztworem karbolu (5 czę­
ści podług wagi karbolu czystego ua 100 części wody). Ściany wyskrobać, obmyć ługiem,, 
zlać roztworem karbolu (5%) lub sublimatu (1 część sublim atu na 1000 części wody) i w y­
bielić wapnem. Przy nosaciźnie żłoby, drążki, drabinki spalić; przy innych chorobach --  
wyskrobać, wymyć gorącym ługiem i roztworem kwasu karbolowego (5%). Uprzęż dezyn­
fekuje się kreoliną (3 cząści kreoliny na 100 części wody) lub 5%  roztworem kwasu karbo­
lowego.

Normalna temperatura ciała konia 38 stopni; ciepłotę ciała mierzy się specjalnem u 
termometrami w kiszce odchodowej.

W stanie spokojnym liczba oddechów na minutę u koni 10 — 14.
Narzędzia w eterynaryjne potrzebne:
Termometr do mierzenia gorączki.
Rurka gumowa, długości łokcia, z kanką do zakładania w wiadro, dla dawania*' 

lewatyw.
K ateter do wypuszczania moczu u koni.
Rowkowaty nóż do oczyszczania kopyt.
Szpryca (gruszka gumowa do przemywania ran).

Z a d a w a n i e  lekarstw.
Lekarstwo daje się w stanie rozpuszczonym w wodzie; wlewa się butelką w pysk;; 

głowę zwierzęcia należy podnieść do góry.



Koniom lepiej dawać lekarstw a w formie pigułek, bierze się trochę mąki, dosypuje 
•się potrzebną ilość lekarstw a, dolewa się w ody; zagnieść, w yrobić w ielkości orzecha wło­
sk iego  podlugow atą pigułkę; wyciąga się koniowi język na bok, a z drugiej strony pomo­
cnik ręką kładzie pigółkę na język jak najdalej, język się puszcza; koń, wciągając język,
(połyka pigułkę.

L e k arstw a,
Środki przeczyszczające: Sól glauberska. Dla koni od Va ft; daje się rozpuszczoną 

w  wodzie.
Aloes. Dla koni 2 — 2‘A la t; sproszkowany daje się w pigułkach, lub rozbełtany 

-w wodzie z szarem mydłem lub sodą glauberską.
Olej rycynow y, olej lniany — dla koni 1 ft.
Lewatywa robi się z w ody letniej (18° R), dodaje się trochę mydła.
Środki pow strzym ujące rozw olnienie:
Tanina — dla koni 5,0*) w pigułkach.
Tanalhina — dla źrebaków po 5,0 w pigułkach.
Bardzo skuteczny środek przy rozw olnieniu źrebaków  (młodych) — do szklanki 

•mleka dwa białka z jajka w strząsnąć i dać w ypić; daje się co 4 godziny.
Siarka żelaza — dla koni 10,0 w pigułkach.
Środki dla polepszania traw ienia; kwas solny rozw odniony (20%) — dla koni łyżkę 

do butelki w ody; 3 razy na dzień.
Proszek, 1 funt soli glauberskiej,
%  funta sody,
V2 funta soli kuchennej — (zmieszać; mniej więcej skład sztucznej soli karlsbadz- 

ikiej); 2 łyżki proszku do obroku 3 razy na dzień dla koni.

Le czen ie  n ie k tó ry c h  c h o ró b  u kon i.
Zapalenie podniebienia u  koni bardzo często się zdarza, w skutek nakłucia podnie­

bienia drobną sieczką, lub-ow sem . O znaki: koń na pozór zdrów, ale nić nie chce jeść.
Należy zbadać podniebienie palcem — przy zapaleniu jes t opuchnięte, odstaje od kości.
Leczenie: w ycierać lekko podniebienie kuchenną solą, zwilżoną octem, lub płynem  Burafa, 
lu b  smarować jodyną. Zaniechać nacinania podniebienia nożem. ,

Niestrawność u koni pow staje od zatęchłej, zgniłej, zmarzłej paszy, zatęchłej, albo 
zbyt zimnej’ w ody, przeładowania żołądka, nieregularnego karmienia (święta, jarmarki). 
O znaki: brak apetytu , ciągłe póziew anie,; zaparcie albo biegunka, w  odchodach ziarno nie- 
straw ione, zwierzę smutne. Leczenie: najpierw środki przeczyszczające — olej rycynowy, 
sól glauberska (patrz lekarstw a). Później, stosow niedo oznak, albo środki przeciw biegunce: 
tanina, tanalhina, siarkań żelaza; przy odchodach cuchnących — kreolina (łyżkę kfeoliny 
do butelki w ody); przy silnem dęciu lew atyw a (patrz lekarstw a). Jeżeli odchody suche — 
środki przeczyszczające (patrz lekarstw a); dla podtrzym ania sił — kw aterka okow ity z wodą 
raz na dzień; dla uregulowania trawienia — kwas solny, albo sztuczna sól karlsbadzka 
(patrz lekarstw a).

Kolki u koni pow stają w skutek nieregularnego karm ienia koni, przy niestrawności. 
O znaki: zwierzę odczuwa silne bóle w żołądku, ogląda się na brzuch, niespokojne, to  kładzie 
się, to  w staje. Leczenie: zbadać kiszkę odchodow ą ręką — nagromadzony tam kał usunąć 
dać lew atyw ę; w ewnątrz 40,0 tynk tu ry  z opjurn, środki przeczyszczające (parz lekarstw a); 
brzuch skropić terpentyną lub spirytusem- kamforowym i rozcierać w iechciami ze słomy; 
konia prowadzić, nie pozwalać się kłaść, gdy w  ciągu paru godzin cierpienie nie ustąpi, 
wezwać w eterynarza.

' *) 5,0 z n a c z y  5 g r a m ó w ,  10,0 — 10 g r a m ó w  i t .  p .  L e k a r s t w a  o z n a c z o n e  g r a m a m i  m o g ą  b y ć  ważone  
i y l k o  w  a p te c e .  O z n a c z o n ą  i l o ść  l e k a r s t w a  n a l e ż y  d o k ła d n ie  w y p i s a ć  na  k a r t c e ,  lub  ćo lepie j*  pof ta ^ać  ap ­
te k a r z o w i  w  k a l e n d a i z u .  O s r t o ż n o ś ć  t a k a  n ie z b ę d n ą  j e s t  ze  w z g lę d u  n a  s i ln e  d z i a ta n ig  n i e k tó r y c h  ś ro d kó w .



Zatrzymanie moczu u koni często bywa przy kolkach. Dać wewnątrz Adonis W er- 
nalis fmitek w iosenny); 10,0 tej rośliny zaparza się kw artą wrzącej w ody.^odcedzić , 
ostudzić, i wlać butelką. Można użyć napar z nasienia pietruszki (4 łuty). Często w ystarcza 
podesłanie pod konia świeżej słomy, lub postawienie na owczym gnoju. Rozcieranie pod; 
brzuchem wiechciami poleca się. Często stosow ane zakładanie do kanału moczowego skrę­
conego włosienia końskiego niezawsze pom aga. Jeżeli mocz nie odchodzi, założyć kateter 
do kanału moczowego, lub naoliwioną rękę w łożyć do kiszki odchodowej i przez nią koń­
cami palców naciskać na pęcherz moczowy, który daje się łatw o w takich wypadkach w y­
czuć. U klaczy zatrzymanie moczu należy do wyjątków . Tu zwykle mamy do czynienia 
z kolką i odpowiednio do tego prowadzim y leczenie.

O c h w a t  u k o n i .  O stre zapalenie mięsnych części kopyta, zwykle przednich, 
kończyn, rzadziej tylnych. Pow staje po pojeniu zgrzanego konia zimną wodą, przy ozię­
bieniu konia po silnej pracy. O bjaw y: raptowne utrudnienie ruchu; przednie nogi w ysu­
nięte naprzód, tylne podsunięte pod brzuch, koń ledwie idzie, przez próg nie może przejść;, 
lecz skacze. Leczenie: zimne okłady na kopyta (postawić w glinę, rozrobioną wodą), skropić- 
całe ciało i kończyny spirytusem  kamforowym, fluidem, lub terpentyną i rozcierać wiech­
ciami ze słomy. W ewnątrz soli glauberskiej 1 funt, solicylanu sody po 40,0, rozpuszczo­
nego w  w odzie, trzy razy na dzień. U koni dobrze utrzymanych, przy gwałtownem zapa­
leniu kopyt, zaleca się puszczanie krwi z żyły szyjowej. Puszczanie krwi skutkuje tylko 
w początkach choroby. Wezwać weterynarza.

Z a p a l e n i e  o c z u  (spojówki i rogówki). P rzyczyny : kurz, plewy, źdźbła słomy, 
choroby zakaźne i gorączkowe, gorąca i źle przewietrzana śtajnia i t. p. Oznaki: łzawie­
nie, św iatłow stręt, zamglenie rogów k i/b ia łe  plamy na rogówce. Leczenie: postawić w sta­
nowisku przyćmionem: zimne okłady na oko. Przem ywać zimnym roztworem kwasu bornego, 
(łyżeczkę kwasu bornego do szklanki wrzącej wody). P rzy  zmętnieniu rogówki i plamach, 
wpuszczać w oko (wewnętrzny l^ąt oka) maść kalomelową wielkości grochu, 3 razy na 
dzień (kalomelu 1,0; w aseliny białej 15,0).

L e c z e n i e  r a n .  Zatamowanie krw otoku: zapomocą przykładania w aty, gazy,, 
zwilżonych spirytusem lub terpentyną; bandażow anie; zimne okłady. Następnie przemyć 
przegotowaną wodą z mydłem, później przeszprycować (gruszką gumową) wodą karbolową, 
(5 części karbolu na 100 części wody), lub kreolinową (3 części kreoliny na 100 wody);, 
następnie posypuje się jednym z proszków: i).jodoform u 4,0 taniny 4,0, krochmalu 10,0;
2) ałunem palonym sproszkowanym ; 3) dermatolem. K łute głębokie rany (uszkodzenia, 
bronią) szprycuje się wodą utlenioną i wkłada się laseczki z 1 części jodoformu i 5 częścią 
tłuszczu kakałowego. Na tłuczone rany i wogóle na stłuczenia, konieczny jes t zawsze zimny 
okład. Zawiązywanie ran niezbędne. Zaszycie powierzyć weterynarzowi.

G r u d a  u k o  n i :  zapalenie skóry na pęcinach. P rzyczyny: nieczyste utrzymanie, 
podrażnienie skóry. Leczenie: przy zaczerwienieniu obmywać spirytusem  i smarować tłusz­
czem lub maścią ołowianą, albo cynkową. Przy ropieniu: jodoformu 2,0, jodyny 4,0, chlo­
roformu 7,0 i gliceryny 30,0 zmieszać. Maczać w tem lekarstw ie w atę, przykładać i ban­
dażować. W razach uporczyw ych wezwać w eterynarza.

K u l a w i z n a  u k o n i .  Przy porażeniu kości i kopyt koń kuleje silniej na tw ar­
dym gruncie, mniej, czasem wcale — na miękkim. Przy porażeniu mięśni, ścięgien — prze­
ciwnie. Jeżeli kulawizna powstała wskutek stłuczenia lub skaleczenia postąpić, jak przy 
leczeniu ran. Przy podbiciu piętki, podeszwy — zimne okłady; jeżeli ból Si*. wymaga 
wezwać w eterynarza.



W YKAZ ALFABETYCZNY

GŁÓW NIEJSZYCH ŚWIĘTYCH PAŃSKICH
Z OZNACZENIEM DNIA I MIESIĄCA.

A dam a 24  grudnia 
Adolfa b. w. 17 czerwca 
A gatóna m. 7 grudnia 
Agatona p. w. 10 stycznia 
A gaty panny ra. 5  lutego 
Agnieszki p. m. 21 sztycznia 
Agnieszki z Pol. 20 kw ietnia 
A lberta w . 7 sierpnia 
A lberta b. m. 20 listopada 
Albina bisk. w. 1 marca .
A lbiny p. m. 16 grudnia 
.A leksandra b. 26 lutego 
.Aleksandra 12 grudnia ■ ■
A leksego Falcon. w. 17 lutego 

: A leksego w. 17 lipca 
Alfonsa b. w. d. k. 2 sierpnia 
A lojzego Gon. w. 21 czerwca 
Amalji panny 10'lipęa 
Ambrożego b. w. d. k. 7 grudnia 
A nastazego b. w. 17 sierpnia 
A nastazego m. 22 stycznia 
A nastazego  rri 7 września 
A nastazego p. 27 kw ietnia 

-A n as taz ji m. 15 kw ietnia 
A nastazji p. 28 października 
.A nastazji p. m. 10 listopada 
.Anastazji wd. 14' sierpnia 
.Anatola bisk. w. 3 lipca 
.Andrzeja apost. 30 listopada 
A ndrzeja B oboli.23 maja, 
A ndrzeja  Cors. 4 lutego 
A ndrzeja  pust. Pol. 16 lipca 
A ndrzeja  z Awek w. 10 listopada 
Anieli Merici 30 maja 
A niołów  Stróżów  2 października 
A nny  matki N. M. P. 26 lipca 

' A ntoniego Marji Zacc. w. 5 lipca 
A ntoniego op. w. 17 stycznia 
Antoniego z Padw y 13 czerwca 
A ntonina b. w. 10 maia 
A ntonina b. w. 30 października 
Antoniny p. 1 marca 
Anzelma b. w. 21 kwietnia 
A polinarego 23 lipca 
A polinarego m. 23 sierpnia

Apolonij p. m. 9 lutego 
Apolonjusza m. 18 kw ietnia 
A tanazego b. w. d. 2 maja
A ugustyna b. w. d. 27 sierpnia
A ugustyna Kant. 28 maja %
Aurelji 27 lipca 
Aurelji p. 25 września 
Aurelji p. 2 grudnia

B alb iny  p, 31 sierpnia 
Baltazara króla .6 stycznia 
B arbary p. m. 4. grudnia 
Barnaby apost. 11 czerwca.. 
Bartłom ieja, apost. 24 sierpnia , ,
Bazylego Wiel. 14 czerwca 
Beaty p. 8 marca 
Benedykta pust. Pol. 16 lipca 
B enedykta op. 21 marca 
Bernarda op. 20 sierpnia 
B ernardyna Sen. 10 maja 
Błażeja b. m. 3 lutego 
B onaw entury b. w. 14 lipca 
Bonifacego b. w. 5 czerw ca 

• Bonifacego m. 14 maja.
Bronisław y p. 3 września 
Brunona b. w. 17 maja 
Brunona W. 6 października 
B rygidy p. 1 lutego 
B rygidy wd. 7 października

C ecylji p. m. 22 listopada 
C elestyna pap. 6 kw ietnia 
C lirystjana m. 12 listopada 
C hrystyny  p. m. 13 marca 
C yprjana b. m. 16 września 
Cyprjana pap. m. 26 września 
C yryla b. m. 7 lipca 
C yryla b. w. d. k. 9 lutego 
C yryla Jerozoi. 18 marca 
Czesława wyzn. 20 lipca

D am azego pap. 11 grudnia 
Damiana 27 września 
Daniela m. 3 stycznia 
Dawida króla 29 grudnia



:Dezyderjusza b. w. 23 maja 
Dominika wyznawcy 4 sierpnia 
Doroty p. m. t> lutego 

'Dionizego b. w. 8 kwietnia 
Dionizego b. m. 9 października 
Dionizego m. 24 lutego 
Dionizji p. 12 grudnia 
Dyzmy 27 marca

Edmunda b. w. 16 listopada 
Edmunda kr. 26 listopada 
Edwarda kr. 13 października 
Eleonory panny 21 lutego 
Elżbiety kr. wd. 8 lipca 
Elżbiety wd. 19 listopada 
Emiljana b. w. 8 sierpnia 
Emiljana w. 20 lipca 

-Emiljanny p. 5 stycznia 
Erazma b. m. 3 czerwca 
Eryka kr. 18 maja 
Eufemiji męcz. 20 marca 
Eufemiji p. m. 3 września 
'Eugenij p. m. 24 grudnia 
Eugenjusza b. 4 stycznia 

'Eugenjusza m. 13 grudnia 
Eugenjusza m. 20 grudnia 
Eugenjusza p. 8 listopada 
'Eugenjusza w. 13 listopada 
. Eustachego 16 lipca 
Eustachego 20 września 
Eustachego w. 12 października 
E ustachego op. 29 października 
"Eustachji p. m. 2 listopada 
E uzebji p. 29 października ' 
Euzebjusza b. m. 21 czerwca 
Suzebjusza w. 14 sierpnia 
Euzebjusza b. m. 16 grudnia 
Ewy 24 grudnia 

:Ezechjela pr. 21 kwietnia

JFabjana pap. 20 stycznia 
Fausta m. 1 sierpnia 
Fausty p. 20 września . 
Faustyna męcz. 15 lutego 
Felicjana m. 9 czerwca 
Felicjana w. 11. listopada 

-Feliksa m. 14 stycznia 
c eliksa kapuc. w. 18 maja 
Feliksa, pap. m. 30 maja 
Feliksa 29 lipca ,, '
Feliksa m. 30 sierpnia 
Feliksa m. 24 paźdźierńika 
Teliksa m. 6 listopada 
Feliksa Wal. w. 20 listopada 
'Ferdynanda w. 19 stycznia 
Ferdynanda kr. 30 maja 
Filipa apost. 1 maja 
Filipa Nereusza. 26 maja 
Filipa Benicjusza 23 sierpnia 
Filipa aieks. 13 września 
Tiiomeny p. 5 lipca 
Filomenj 11 sierpnia 
Flawjana 28 stycznia 
Flawji Domit. p. ni. 7 maja 
? l° re n ty n y  p. 20 czerwca

Florjana m. 4 maja 
Fortunata kap. 1 czerwca 
Fortunata m. 24 października 
Fortunata p. 14 października 
Franciszka Sal. 29 stycznia 
Franciszka z Pauli 2 kwietnia 
Franciszka de Hir. 11 maja 
Franciszka Carac. 4 czerwca 
Franciszka Solań. 24 lipca 
Franciszka Seraf. 4 października 
Franciszka Borg. 10 października 
Franciszka Ksaw. 3 grudnia 
Franciszki Rz. wd. 9 marca
G abrjela arch. 13 marca 
Gaspara króla 6 stycznia 
Genowefy p. 3 stycznia 
Gerarda b. m. 24 września 
Gerarda op. 3 października . 
Germany panny 15 czerwca 
G ertrudy p. 15 listopada 
Gerwazego w. 19 czerwca 
Grzegorza W. p. 11 marca 
Grzegorza Nazjanz. 9 maja 
Grzegarza 25 maja 
Grżegorza Cudotw. 17 listopada 
Grzegorza pap, 28 listopada 
Gwidona w. 12 września

H adrjana m. 8 września 
Heleny ces. wd. 2 marca 
Heleny p. 21 maja 
H eleny wd. 31 lipca 
H enryka b. m. 19 stycznia 
Henryka 15 lipca 
Hieronima w. 20 lipca 
Hieronima w. d. k. 30 września 
Hilarego b. 14 stycznia 
Hilarji panny 12 sierpnia 
Hilarji 3 grudnia 
Hipolita m. 2 grudnia 
H ipolita w. 13 listopada 
H onoraty p. 11 stycznia 
H uberta b. w. 3 listopada 
Hugona b. w. 1 kwietnia 
Hugona op. 29 kwietnia 
Hugona w. 17 listopada 

• » '
Idziego opata 1 września 
Ignacego b. m. 1 lutego 
Ignacego Lojoli 31 lipca 
Ignacego Kost. 13 października 
Innocentego pap. 28 lipca 
Ireneusza b. m. 25 marca 
Ireneusza b. m. 28 czerwca 
Ireny m. 18 Września 
Ireny p. 20 października 
Izajasza pror. 6 lipca 
Izydora b. w. 4 kwietnia 
Izydora oracza w. 10 maja 
Izydora m. 14 grudnia

Jack a  wyznawcy 16 sierpnia 
Jacka męcz. 14 września 
Jadw igi wd. 15 października 
Jakóba apost. 1 maja



Jakóba apost. 25 lipca
Jakóba Strepy 1 czerwca
Jana Dobrego 10 stycznia
Jana Chryzostoma b. 27 stycznia
Jana z M atty  w. 8 lutego
Jana Bożego w. 8 marca
Jana Dama.-ceńskiego b. w. d. 27 marca
Jana Kapistrana 28 marca
Jana W^oleju m. 6 maja
Jana Nepomucena 16 maja
Jana pap. m. 27 maja
Jana w. 12 czerwca
Jana Chrzciciela 24 czerwca
Jana męcz. 26 czerwca
Jana Gwal. op. 12 lipca
Jana z Dukli 13 lipca
Jana Chrzc. ścięcie 29 sierpnia
Jana Kantego 20 października
Jana od Krzyża 24 listopapa
Jana Cudotw. b. 5  grudnia
Jana apost. ewang. 27 grudnia
Januarego m. 19 września
Jeremjasza pror. 13 kwietnia
Jerzego m. 23 kwietnia
Joachima 31 sierpnia
Joanny wdowy 24 maja
Joanny Fr. de Ch. 21 sierpnia
Jolanty 17 czerwca
Józefa Obi. NMP. 19 marca
Józefa Kalasant. 3 lipca
Józefa z Kupert. 18 września
Józefa b. m. 12 listopada
Judy apost. 28 października
Juljana m. 7 stycznia
Juljana m. 12 lutego
Juljana m. 9 sierpnia
Juljanny m. 17 sierpnia
Juljanny p. m. 16 lutego
Juljanny 6 kwietnia
Juljanny Falk. p. 29 czerwca
Juljanny m. 18 sierpnia
Julji p. m. 22 maja
Julji m. 1 października
Julji p. m. 10 grudnia
Julity  p. m. 30 lipca
Juljusza p. w. 12 kwietnia
Juljusza m; 19 sierpnia
Juljusza m. 20 grudnia
Justyna fil. m. 16 czerwca
Justyna 12 grudnia
Justyna m. 16 czerwca
Justyny  m. 26 września
Justyny p. m. 30 listopada

K ajetana wyzn. 7 sierpnia 
Kali«sta pap. m. 14 października 
Kafiksty m. 2 września 
Kamila z Lelis w. 18 lipca 
Karola Borom. b. 4 listopada 
K atarzyny kr. szw. 22 maja 
Katarzyny Sen. p. 30 kwietnia 
Katarzyny p. |in. 25 listopada 
Kazimierza kr. p. w. 4 marca 
Klary p. 12 sierpnia 
Klemensa Hofbauera 15 marca

Klemensa pap. 23 listopada 
Kleofasa m. 25 września 
Kleta męcz. 26 kwietnia 
K lotyldy król. 3 czerwca 
K olety panny 6 marca 
Konrada wyz. 18 lutego 
Konrada 26 listopada 
Konstancji m. 19 czerwca 
K onstantyna w. 11 marca 
Kornelezego 6 kwietnia 
Korneli p. 31 marca 
Korneljusza p. m. 16 września 
Kośmy 27 września 
Kryspina męcz. 25 października. 
Kryspiny m. 5 grudnia 
K rystyny p. m. 24 lipca 
Kunegundy ces. 3 marca 
Kunegundy król. 27 lipca

Leokadji p. 9 grudnia 
Leona bisk. 20 lutego 
Leona pap. 11 kwietnia 
Leona p. w. 19 kwietnia 
Leona II pap. 28 czerwca 
Leonarda w. 5 listopada 
Leopolda wyzn. 15 listopada 
Lina pap. 23 września 
Longina żoł. 15 marca 
Lucjana męcz. 6 stycznia 
Lucjana męcz. 26 października 
Lucji p. 31 października 
Lucyny męcz. 30 czerwca 
Ludwika król. fr. w. 25 sierpnia 
Ludwiny p. 15 kwietnia

Łazarza bisk. 17 grudnia 
Łucji p. m. 25 czerwca 
Łucji p. męcz. 23 grudnia 
Łukasza ewang. 18 paździerriika-

M acieja apost. 24 lutego 
Makarego w. 2 stycznia 
Makarego b. 10 kwietnia 
M akarego m. 8 grudnia 
M aksyma b. iń. 10 czerwca 
M aksyma b. w. 27 listopada 
Maksymiljana 12 października 
M ałgorzaty wd. 20 czerwca 
M ałgorzaty p. 13 lipca 
M ałgorzaty Alac, p. 17 października' 
Marcela pap. m. 19 stycznia 
Marcela m. 6 października 
Marceli wd. 31 stycznia 
Marceljana m. 18 czerwca 
M arcelina 26 kwietnia 
Marcelina m. 2 czerwca 
Marcelina w. 14 lipca 
Marcelina m. 27 sierpnia 
M arceliny p. 17 lipca 
Marcina b. w. 11 listopada:
Marcina pap. 12 listopada 
Marjana bisk. 6 listopada 
Marcjana męcz. 9 sierpnia 
Marcjanny p. m. 9 stycznia 
Marcjanny p. m. 12 lipca



Marka ewang. 25 kw ietnia 
Marka męcz. 18 czerwca 
Marka pap. w. 7 października 
M arty p. 29 lipca 
M artyny p. m. 30 stycznia 
Marjana diak. 17 stycznia 
Marjana w. 19 sierpnia 
Marji Ocz. NP. 2 lutego 
Marji Zw iast. NP. 25 marca 
Marji Królowej Kor. P. 3 maja 
Marji Naw. N P 2 lipca 
Marji Szkapi. NP. 16 lipca 
Marji Aniel. NP. 2 sierpnia 
Marji Śnież. NP. 5 sierpnia 
Marji W nieb. N P. 15 sierpnia 
Marji Częstochow. 26 sierpnia 
Marji Nar. NP. 8 września 
Marji N. Pocz. NP. 8 grudnia 
Marji Egip. 2 kwietnia ,
Marji Kleof. 9 kwietnia 
Marji M agdaleny de Pazz. 29 maja 
Marji M agdaleny 22 lipca 
Mateusza apost. 21 września 
M atyldy wd. 14 marca 
Maurycego m. 22 września 
Męczenników 40-stu 10 marca 
Medarda b. w. 8 czerwca 
Melanji 31 grudnia 
Melchjora kr. 6 stycznia 
M etodego ap. Slow. 7 lipca 
Michała arch. 29 września 
Mikołaja z Telen. w. 10 września 
Mikołaja bisk. 6 grudnia 
Młodzianków m. 28 grudnia 
Modesta męcz. 12 lutego 
Modesta męcz. 15 czerwca 
Modesty 4 listopada 
Moniki wd. 4 maja

Narodzenie św. Jana 24 czerwca 
Narodzenie NMP. 8 września 
Natalji p. 27 lipca 
Natalij wd. 1 grudnia t
Nawiedzenie NMP. 2 lipca 
Nawrócenie św. Pawła 25 stycznia 
Nawrócenie św Augustyna 5 maja 
Nereusza b. 16 października 
Nestora b. 26 lutego 
Nikodema m. 15 września 
Nimfy p. m. 10 listopada 
Norberta b. w. 6 czerwca

O bjawienie NMP. w  Lourdes 11 lutego 
Oczyszczenie NMP. 2 lutego 
Odona opata 19 lipca 
Ofiarowanie NMP. 21 lutego 
Olitnpji 17 grudnia 
Onufrego wyzn. 12 czerwca 
Oswalda 5 sierpnia 
Ottona b. w  3 lipca 
Ostylji p , m. 13 grudnia

Paufnucego m. 19 kwietnia 
Pankracego m. 12 maja 
Paschalisa wyzn. 17 maja

Patrycego bisk. 17 marca
Patrycji p. 25 sierpnia
Pauli 26 stycznia
Pauli m. 10 sierpnia
Paulina bisk. 22 czerwca
Paulina b. m. 31 sierpnia
Paw ła pustel. 15 stycznia
Paw ła nawr. św. 25 stycznia
Paw ła męcz. 26 czerwca
Paw ła apost. 29 czerwca
Pelangji p. m. 9 czerwca
Pelangi p. męcz. 11 lipca
Pelangi p. 19 październaka
Petronjusza b. w. 6 września
P io tra  Nolasko 31 stycznia
P io tra  Damjana 23 lutego
Piotra męcz. 29 kwietnia
P io tra  Celest. p 19 maja
Piotra apost. 29 czerwca
P io tra  w  okow. 1 sierpnia
P io tra  z A lkant. 19 października
Piotra b. m. 26 listopada
Piusa V pap. 5 maja
Piusa pap. męcz. 11 lipca
Podw . św. Krzyża 14 września
Polikarpa bisk. 26 stycznia
Praksedy m. 21 lipca
Przen. św. Wacława 5 marca
Przen. św. Kazimierza 27 sierpnia
Przen. św.. Stanisława 27 września
Przen. św. Wojciecha 20 października
Pudencjanny 19 maja
Pulchełji 10 września

R afała arćh. 24 października 
Reginy p. m. 7 września 
Remigjusza b. w. 1 października 
Roberta w. 17 kwietnia 
Roberta op. w. 7 czerwca 
Rocha wyzn. 16 sierpnia 
Romana op. 28 lutego 
Romana żoł. 9 sierpnia 
Romana m. 6 października 
Romana m. 18 listopada 
Romualda od. w. 7 lutego 
Rozalji Paler. 4 września 
Róży z Limy 30 sierpnia 
Róży W iterbeskiej 4 września 
Rufina męcz. 7 kwietnia 
Rufina w. 19 sierpnia

Sabina w. U  lipca 
Sabina bisk. 1) grudnia 
Sabina b. m. 30 grudnia 
Sabiny m. 23 października 
Salomei król p. 17 Iistopapa 
Samuela pr. 20 sierpnia 
Scholastyki p. 10 lntego 
Ścięcie św. Jana 29 sierpnia » 
Sebastjana męcz. 20 stycznia 
Serafina wyz. 12 października 
Sergjusza p. w. 9 września 
Sergjusa m. 7 października 
Serwacego b. w. 13 maja 
Sewera b. mi 8 listopada

12 '



Seweryna op. 8 stycznia 
Seweryna bisk. 23 października 
Stanisława b. m. 8 maja 
Stanisława Prz. ś. 27 września 
Stanisława Kost. 13 listopada 
Stefana pap. m. 2 sierpnia 
Stefena kr. w. 2 wrześnie 
Sylwerego p. m. 20 czerwca 
Sylwestra p. w. 26 listopada 
Sylw estra p. 31 grudnia 
Symeona b. 18 lutego 
Symeona b. tn. 21 kwietnia 
Szczepana m. 26 grudnia 
Szczepana św. znal. 3 sierpnia 
Szymona ap. 28 października 
Szymona z Lipnicy 18 lipca 
Szymona z Tryd. 24 marca

Tadeusza 28 października 
Tekli 23 września 
Telesfora 5 stycznia 
Teodora 26 marca 
Teodora 9 listopada 
Teodory m. 1 kwietnia 
Teodozji m. 20 marca 
Teofila 27 kwietnia 
Teofila m. 2 października 
Teofila m. 20 grudnia 
Teresy 15 października 
Tomasza z Akw. 7 marca 
Tomasza z Wil. b. 2 '  września 
Tomasza ap. 21 grudnia 
Tomasza b. m. 29 grudnia 
Trojana b. w. 30 listopada 
Trzech Króli 6 stycznia 
Tymoteusza b. 24 stycznia 
Tymoteusza 22 sierpnia 
Tytusa bisk. w. 6 lutego

U rbana pap. 25 maja 
Urbana V pap. 19 listopada 
Ursyna 29 listopada 
U rszuli p. m. 21 października

W acław a Przen. ś. 5 marca

Wacława m. 28 września 
W alentego kap. m. 14 lutego 
Walerjana w. 28 stycznia 
Walerjana m. 11 kwietnia 
Walerjana m. 12 września 
W alerjana w. 27 listopada 
Walerj m. 28 kwietnia 
Walerj p. 9 grudnia 
W awrzyńca m. 10 sierpnia 
W awrzyńca b. 5 września 
W eroniki p. 4 lutego 
Weroniki de Julianis 9 lipca 
W iktora m. 25 lutego 
W iktora ui. 2 i lipca 
W iktora p. m. 28 lipca 
W iktora m. 26 sierpnia 
W iktora b. m. 17 października 
W iktora m. 15 grudnia 
W iktorji p. m. 9 grudnia 
Wilchelma b. 10 stycznia ; 
W incentego m. 22 stycznia 
Wincentego Ferar. 5 kwietnia 
W incentego a Paulo 19 lipca 
W incentego op. m. 11 września 
W incentego Kadł. 11 października 
Wita męczen. 15 czerwca 
W italisa m. 28 kwietnia 
W ładysława kr. 27 czerwca 
W ładysława z Giel. 25 września 
Wojciecha areyb. 23 kwietnia 
Wojciecha Przen. 20 października

Zacharjasza pr. 6 września 
Zacharjasza p. 5 listopada 
Zenona b. m. 12 kwietnia 
Zenona żoł. męczennika 22 grudnia 
Znalezienie św. Szczepana. 3 sierpnia 
Zofji i 3 jej córek 15" maja 
Zofji m. 18 września 
Zofji wdowy 30 Września 
Zuzanny8 p. m. 11 sierpnia
Zwiastowanie NPM, 25 marca 
Zygmunta m. 2 maja 
Z yty  p. 27 kwietnia



P R O G R A M  i C E L
TOWARZYSTWA ŚW. MICHAŁA ARCH.

Ceil naszego Towarzystwa jest re- 
łigijno-społeczny: praca nad udosko­
naleniem własnem, oraz wychowanie 
iibogiej i opuszczonej młodzieży.

Przyjmujemy do zakładów naszych: 
kandydatów na członków Towarzy­
stwa, albo też dzieci na wychowanie. 
Kandydat na członka Towarzystwa 
musi mieć p o w o ła n ie  i z a m iło w a ­
nie do  p ra cy  n ad  w y c h o w a n iem  
m łod zieży . Wiek, stanowisko lub 
zawód są rzeczą podrzędną. Ażeby 
zostać członkiem Towarzystwa, trze­
ba odbyć nowicjat i złożyć śluby za­
konne.

Żyjemy odpowiednio do naszego 
hasła „powściągliwość i praca" ubogo, 
na wzór włościan. Utrzymujemy się 
w wielkiej mierze z ofiar ludzi miło­
siernych, więc niesłuszną byłoby rze­

czą żyć zbytkownie za pieniądze tych, 
którzy, żeby nas wesprzeć, nieraz so­
bie od ust odejmują. Nadto wycho­
wując młodzież ubogą, ucząc ją prze­
stawać na małem, należy jej świecić 
przykładem, który jest najważniejszym 
czynnikiem W wychowaniu. Członko­
wie za swą pracę nie Otrzymują ża­
dnej zapłaty; poświęcają się zupełnie 
bozinteresownie.

*
* *

Na wychowanie przyjmujemy dzie­
ci ubogie i opuszczone od m. w. 
12 lat. Od tych zasad odstępujemy 
w bardzo rzadkich wypadkach. Sta­
łego terminu przyjęcia nie naznaczy­
liśmy. Dziecko biedne i opuszczone 
czekać nie może, więc o ile jest miejsce, 
przyjmuje się takowe kiedy się zgłosi. 

Zakłady nasze nie są zakładami



ściśle naukowymi, ale w pierwszym 
rzędzie są zakładami wychowawczy­
mi. Wielu jednak nie rozumie nas 
i wskutek tego stawia bardzo często 
zakładom naszym zbyt wielkie wyma­
gania. Zdaje im się, że jak dziecko 
przyjdzie do zakładu, to musi, jeżeli 
już nie zdać matury, (bo i tego cza­
sem żądają) to przynajmniej zostać 
majstrem lub czeladnikiem w jakimś 
zawodzie. Tymczasem dla dziecka 
biednego jest już nieocenionem do­
brodziejstwem, gdy mu się użyczy 
łyżki ciepłej strawy, (której mu nie­
raz może przedtem brakowało) i dach 
nad głową, a zaprawiając je do po­
wściągliwości i pracy jakiejkolwiek, 
przetrzyma się je w zdrowej i religijnej 
atmoswerze przez czas dziecięcego 
niedołęstwa np. 16—17 lat, by sobie 
mogło później zapracować na kawa­
łek chleba, choćby jako robotnik rol­
ny. Mimo to wielu wychowanków ma 
możność wyuczenia się różnych rze- 
miósł pod kierownictwem majstrów- 
członków, a obok tego może zdobyć 
odpowiednie wiadomości szkolne po­
trzebne w obranym zawodzie. Nauki 
objęte planem gimnazjalnym ułatwia­
my tylko kandydatom na człon­
ków, którzy mają powołanie do sta­
nu duchownego i którzy jako kapłani 
chcą się poświęcić pracy w duchu 
Towarzystwa. Dzieci chorych i mo­

ralnie zepsutych nie przyjmujemy pod 
żadnym warunkiem. Jest jednak go­
rącem naszem pragnieniem założyć 
osobny zakład poprawczy, aby i tych 
najgorszych sprowadzić na drogę cno­
ty. Na razie jednak stosunki obecne 
nie dozwalają nam urzeczywistnić na­
szych zamiarów.

Jeszcze przed wojną sama Galicja 
liczyła około 60 tysięcy ubogiej i opusz­
czonej dziatwy, z której wielu z po­
wodu braku dobrego wychowania 
zmarniało na ciele i na duszy i zostało 
straconych dla Kościoła i społeczeń­
stwa. Rokrocznie otrzymujemy około 
700 zgłoszeń o przyjęcie: tymczasem 
uwzględnić możemy najwyżej 20—30 
próśb, gdyż tylu wychowanków o- 
puszcza co roku nasze zakłady.

Społeczeństwo zaczyna się już tro­
chę interesować sprawą wychowania, 
najuboższych i uznawać jej doniosłość 
ale jeszcze nie w tym stopniu jak ona 
tego wymaga. Jeżeli utrzymywanie 
i zakładanie nowych zakładów dla 
dzieci biednych i opuszczonych jeszcze 
przed wojną było sprawą piekącą, to 
tembardziej teraz;; na to jednak po­
trzeba grosza i ludzi pełnych za­
parcia się i poświęcenia. Za jedno 
i drugie Pan Bóg sowicie zapłaci, bo 
„coście jednemu z tych najmniejszych 
uczynili, mnieście uczynili".



HIERARCHJA KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO
na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej. 

Najwyższy Pasterz Kościoła:

Jego Św iątobliw ość

OJCIEC ŚW. PIUS XI PAPIEŻ
(p rzed tem  kard . A ch illes  R atti, były  N uncjusz A p  . w P olsce) 

u r. 1857, obrany  p ap ieżem  6 lu tego  i koronow any  11 lu tego  1922 roku.

Nuncjusz apostolski dla Polski: 

WAWRZYNIEC LAURI
arcyb iskup  ty tu larny  efeski (W arszaw a).

METROPOLIA GNIEŹNIEŃSKO-POZN.: 

Archidiecezja gnieźnieńsko-poznańska. 

Arcybiskup-Prym as Polski: ; H lond.
Biskup-suf. gnieźnieński: A nton i Laubitz. 
Biskup-suf. poznański:

Diecezja włocławska.

Biskup-Ord.: Stanisłaio K . Zdzitówiecki. 
Biskupi-suf.: W ładysław  K ryn ick i 

i  Wojciech Owczarek.

Diecezja chełmińska.

Biskup-Ord.: A ugustyn  1losentreter. 
Biskup-koadjutor: Stanisław Okoniewski. 
Biskup-sufragan: Jakób K lunder.

METROPOLJA WARSZAWSKA;

Archidiecezja warszawska.

A rcybiskup-m etrop.: JE tn . K ardynał 
Aleksander Kąkowski.

Biskupi-suf.: Stanisław  Gaili (Biskup p o l j
i  Władyslaxo Szczęśniak.

Diecezja płocka.

Biskup-Ord.: A nton i Ju lja n  Nowowiejskie 
Biskup-sufragan:

Diecezja sandomierska.

B iskup-Ordynarjusz: M arjan  R yn . 
Biskup-sufragan: Paweł Kubicki.:



Diecezja lubelska.

B iskup-Ordynar.: M arjan  Leon Fulm an.
Biskup-sufragan: A d o lf Jó ze f Jelowicki.

Diecezja podlaska.

Biskup Ordynarjusz: H enryk Przeżdziecki. 
Biskup-sufragan : Czesław Sokołowski.

Diecezja łódzka. 
B iskup-O rdynar.: W incenty Tymieniecki.

METROPOLJA LWOWSKA: 
Archidiecezja lwowska. 

Arcybiskup-metropolita: Boi. Twardowski. 
Biskup-sufragan:

Diecezja przemyska. 
Biskup-Ordynarjusz: Anatol Nowak. 
B iskup-sufragan: K arol Jó ze f Fiszer.

Diecezja łucka. 
Biskup-Ordynarjusz: Ad.olf P io tr Szelążek. 
Biskup-sufragan: M ichał Godlewski.

METROPOLJA KRAKOWSKA: 
Archidiecezja krakowska. 

Książe-metropolita: A dam  S te fa n  Sapieha. 
B iskup-sufragan:

Diecezja kielecka. 
B iskup-Ordynarjusz: A ugustyn  Łosińskie

Diecezja tarnowska.

B iskup-Ordynarjusz: Leon Wałęga. 
Biskup-sufragan: E dw ard Komar.

Diecezja częstochowska. 

Biskup-Ordynarjusz: Teodor Kubina.

Diecezja katowicka. 
Biskup-Ordynarjusz: A rkud ju sz  Lisiecki.

METROPOLJA WILEŃSKA:

Archidiecezja wileńska.

A rcybiskup-m etr.: Rom uald Jałbrzykow ski 
B iskup-sufragan: K azim ierz Michalkieioicz,*

Diecezja łomżyńska. 
Biskup-Ordynarjusz: S t. Kostka Łukom ski,

Diecezja pińska. 
B iskup-O rdynarjtrsz: Z ygm unt Ł oziń sk i

WOLNE MIASTO GDAŃSK. 

B iskup-Ordynarjusz: E dw ard 0 ’ Rourkc.

W Ameryce polscy Ks. Biskupi:
W diecezji Green Bay: Paweł Rhode. Biskup-sufragan D e tro it: J ó ze f Plangens.

Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi innych katolickich ohrz, w Polsce:
Diecezja stanisławowska obrz. ruskiego. 

Biskup-Ordynarjusz: Grzegorz Chomyszyn.

Archidecezja lwowska obrz. ormiańskiego* 
A rcybiskup: Jó ze f Teodorowicz.

Archidiecezja lwowska obrz. ru 
Arcybiskup-metrop.: A ndrzej Szeptycki. 
Biskup-sufragan: Jó ze f Bocian.

Diecezja przemyska obrz. niskiego. 
B iskup-Ordynarjusz: Jó ze f Kocyłowski. 
Biskup-sufragan: Grzegorz Łakota.

Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi Polacy nie posiadający diecezji:
Były biskup wileński, Arcybiskup Karol 

H ryniewiecki (mieszka we Lwowie).

Były biskup kamieniecki, Arcybiskup Piotr. 
M ańkowski (mieszka w .W łodzim ierzu W.).

Były biskup łucko-żytom ierski Ignacy  
Dubowski (mieszka w Rzym ie).

Były biskup-sufragan lwowski W ładysław
B andurski (mieszka w W ilnie).



Władze państwowe w Warszawie
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej: Dr. I g n a c y  M o ś c i c k i ,  Zamek Kr. Kan- 

celarja cywilna Prezydenta. Dnie przyjęć: poniedziałki, środy i piątki. Godziny przyjęć: 
od 111/2 — 2 popołudniu.

Prezydjum Rady M inistrów : Pałac Namiestnikowski, Krakowskie Przedm ieście 46/4$. 
tel. 310-00 do 310-11.

M inisterstwo Spraw Zagranicznych: W ierzbowa 1.
M inisterstwo Spraw W ewnętrznych: Nowy Świat 69.
M inisterstwo Skarbu: Rymarska 3/5.
M inisterstwo Spraw W ojskowych: Nowowiejska 5.
M inisterstwo Spraw iedliw ości: Długa 7.
M inisterstwo W yznań Relig. i Ośw. P ub l: Bagatela 12.
M inisterstwo Rolnictwa i D. P..- Senatorska 15.
M inisterstwo Reform R olnych: pl. Dąbrowskiego 5.
M inisterstwo K °lei: Nowy Świat 14.
M inisterstwo Robót publicznych: Kredytowa 9.
M inisterstwo Przem ysłu i H andlu: Elektoralna 2.
M inisterstwo Pracy i O, S p : Dąbrowskiego 1.
Najwyższa Izba K ontroli Państwa Żurawia 44.
Generalna Dyrekcja Poczt i Telegrafów: Napoleona 8.
Generalna Dyrekcja Służby Zdrowia Nowowiejska 39.
Generalna Dyrekcja Monopolu Tytuniowego: Nowy Świat 4.
Generalna Dyrekcja Loteryj państw ow ych: Nowy Świat 70.
Główna Komenda Policji P aństw ow ej: Nowy Świat 67.
Główny Urząd Likw idacyjny: Foksal 3.
Główny Urząd S tatystyczny: Aleje Jerozolim skie 32.
Główny Zarząd Drukarń Państw ow ych: Miodowa 22.
Główny Urząd Ziem ski: Ujazdowska 7.
Główny Urząd, P rob ierczy : Złota 22.
Główny Urząd P ocztow y: Plac Napoleona 8.
M onitor Polski: Miodowa 12.
Polska Ajencja Telegraficzna: M okotowska 14.
Bank Polski: Bielańska 10/12.
Prokuratorja Generalna Rzeczypospolitej Polskiej: Leszno 5.
Urząd Emigracyjny: Królewska 23.
Urząd Patentow y: Elektoralna 2.
W ojewództwo W arszawskie: Ujazdowska 5.
Komisarjat Rządu: Senatorska i 6.
Dziennik U staw : Plac Krasińskich 12.
Polska Dyrekcja Ubezpieczeń W zajem nych: Aleje Jerozolim skie 42.
Bank Gospodarstwa Krajowego: Królewska 5.
Państw ow y Bank Rolny: Traugutta 11.
Pocztow a Kasa Oszczędności: Jasna 22.

Ambasady, Poselstwa i Konsulaty w  W a r s z a w i e
Nuncjatura A postolska: Książęca 27.
Argentyna K onsulat: Senatorska 35.
Austrja Poselstw o: Koszykowa 11. b.
Belgja Poselstw o: Krakowski? Przedmieście, H otel Europejski 162.



•Brazylja Poselstw o Aleja Róż. 4.
Bułgarja Poselstw o: Świętokrzyska 35.
Chiny Poselstw o: Aleja Szucha 6.
Czechosłowacja Poselstw o: Zgoda 10.
Czechosłowacja K onsulat: Złota 4.
Danja Poselstw o: Piękna 10.
Estonja Poselstw o: Aleja Ujazdowska 19/4.
Finlandja Poselstw o: Plac Napoleona 3.
Francja Ambasada: Aleja Ujazdowska 31.
Francja K onsulat: Al. Róż 2.
Grecja Konsulat: Al. Ujazdowska 49.
Hiszpanja Poselstw o: Foksal 16 a 
Hiszpanja K onsulat: Piękna 66.
Holandja Poselstw o: Czackiego 9.
Holandja K onsulat: Czackiego 9.
Japonja Poselstw o: Foksal 10. \
Japonja Konsulat: Foksal 10.
Łotwa Poselstw o: Szkolna 6.
Łotwa K onsulat: Szkolna 6.
Niemcy Poselstw o: Piękna 17.
Norwergja Poselstw o: Marszałkowska 79.
Norwergja Konsulat: Daniłowiczowska 16.
Portugalja K onsulat: Św iętokrzyska 28.
Rosja Sowiecka Poselstw o: Nowosenatorska, H otel rzymski. 
Rumunja Poselstw o: Wiejska 10.
Serbja Poselstw o: Smolna 9..
Serbja K onsulat: Senatorska 36
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej Poselstw o: Foksal 3.
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej Konsulat: Jasna 11.
Szwecja Poselstw o: O ssolińskich 4.
Szwecja Konsulat: Traugutta 9.
Szwajcaria Poselstw o: Smolna 25.
Szwajcarja K onsulat: Smolna 25. i
Turcja Konsulat: PI. Napoleona 6.
Węgry Poselstw o: Służewska 5 i
Wielka Brytanja Poselstw o: Nowy Świat 18.
Wielka Brytanja K onsulat: Al. Jerozolimska 93.
W łochy Poselstw o: Plac Dąbrowskiego 6.
W łochy K onsulat: Plac Dąbrowskiego 6.

T a r y f a  p o c z t o w o  - te le g r a f ic z n a
Obrót wewnętrzny z W. M. Gdańskiem

1. L isty:

a) p r y w a t n e :
do wagi 20 g. — 20 g r:; ponad 20 g. do 250 g. J |i  40 gr.; ponad 250 do 500 g. — 80 gr.

b) u r z ę d o w e :
do wagi 250 g. jak za listy  prywatne; ponad 250 do 2000 g. — 60 gr.

W ymiary w każdym z trzech rodzajów wagi najwyżej 45 cm, rulony najwyżej 75 cm 
długości i 10 cm średnicy.



2. K a rtk i p o cz to w e :
pojedyncze — 10 gr. z odpowiedzią — 20 gr. W ym iary: największy 15 X 10,5 cm , 

najmniejszy 10 X 7 cm.

3. D ruki:
do wagi 50 g. — 5 g r .; ponad 50 g. do 100 g. — 10 gr.; ponad 100 g. do 250 g.

— 15 gr.; ponad 250 g. do 500 g. — 30 gr.,; ponad 500 g. do 1000 g. — 40 gr.; ponad 
1000 g. do 2000 g. tylko pojedyńczo wysiane tom y 60 gr.

Druki urzędowe do 250 g. jak za druki pryw atne; ponad 250 do 2000 g. — 30 gr.; 
w ym iary jak dla listów.

K artk i widokowe oraz kartki świąteczne, (Boże Narodzenie, Nowy Rok i Wielka­
noc) zawierające na stronie przedniej, pozdrowienia, życzenia lub inne formułki grzeczno­
ści, wyrażone najwyżej w pięciu słowach lub przy pomocy pięciu ogólnie przyjętych liter 
początkowych. Wymiary, jak kartek pocztowych — 5 gr.

B ilety  wizytowe, zawierające życzenia, kondolencje I u d  formułki grzeczności, w y­
rażone najwyżej w pięciu słowach lub przy pomocy pięciu ogólnie przyjętych liter po­
czątkowych podlegają opłacie dla druków do wagi 50 gramów, o ile są przesłane w o t­
wartej kopercie z napisem na stronie przedniej „Druk".

4. D ruki d la  oc ie m n ia łych :
do wagi 3000 g. wymiary, jak dla listów  — 3 gr.

5. P róbki to w a ró w :
do wagi 250 g. — 15 gr.; ponad 250 g. do 500 g. — 30 gr.
W ymiary 45 X 20 X 10 cm, rulony 45 X 15 cm.

6. Pap ie ry hand low e :
do wagi 250 g. — 15 gr.; ponad 250 g. do 500 g. — 30 gr.; ponad 500 g. do 1000 g.

— 40 gr.; wymiary, jak dla listów.

7. P rzesy łk i m ieszane:
(druki, próbki towarów, papiery handlowe)

do wagi 250 g, — 15 gr.; ponad 250 g. do 500 g. —•. 30 gr.; ponad 500 g. do 
1000 g. —- 40 gr.; waga i wymiary poszczególnych części składowych przesyłki nie mogą 
przekraczać norm, przepisanych dla każdej z tych części.

8. L isty  w a rto ś c io w e :
jak za list polecony odpowiedniej wagi i ponadto należytość od deklarowanej war­

tości 100 zł. lub część tychże — 10 gr.; — i opłata, dodatkow a: — 10 gr.
Za listy  wartościowe, nadawane w stanie otwartym  i po przeliczeniu zamykane pod 

kontrolą urzędu pocztowego, pobiera się ponadto należytość manipulacyjną w w ysokości 
100% należytości od deklarowanej w artości. P rzy listach pryw atnych podana w artość nie 
może przekraczać 10.000 zł.

W obrocie z W ..M . Gdańskiem, jak dla zagranicy.

9. Paczki.
W obrocie z W. M. Gdańskiem obowiązuje taryfa zagraniczna

do wagi 1 kg. — 50 gr.; ponad 1 kg. do 5 kg. — 120 gr., ponad 5 kg. do 10 kg.
— 200 gr.; ponad 10 kg. do 15 kg. — 350 gr. ponad 15 kg. do 20 kg. — 450 gr.

a) za paczki ochronne od wagi opłata 50%  wyższa.
b) za paczki w artościow e oprócz opłaty od wagi należytość asekuracyjną za każde 

100 zł. podanej w artości 10 gr.
i należytość manipulacyjną przy paczkach ponad 100 zł. wartości — 30 gr.
P rzy paczkach pryw atnych podana w artość nie może przekraczać 10.000 zł. Oprócz 

opłat w yszczególnionych w taryfie pobiera się. ponadto na każdą paczkę w obrocie we­
w nętrznym  opłatę dodatkow ą 10 groszy.



Z W. M. Gdańskiem obrotu przekazowego niema.

do 10 zł. — 10 gr.; ponad 10 zł. do 25 zł. — 25 gr.; ponad 25 zł. do 50 zł. —  
40 gr.; ponad 50 zł. do 100 zł. — 60 gr.; ponad 100 zł. do 250 zł. — 80 gr. ponad 250 zł. 
do 500 zł. — 120 gr.; ponad 500 zł. do 750 zł. — 160 gr.; ponad 750 zł. do 1000 zł. — 200 gr.

Za przekazy telegraficzne, oprócz należytości powyższych, należytość manipulacyjna 
za sporządzenie telegram u przekazowego 10 gr., należytość za telegram i należytość za po­
spieszne doręczenie, o ile nie chodzi o przekazy adresowane poste restante lub do za­
miejscowego okręgu doręczeń.

11. N a leży to śc i do da tkow e :
1) polecenie przesyłki pocztowej — 30 gr.
2) zw rotne poświadczenie odbioru, żądane przy nadaniu — 30 gr.
3) żądane po nadaniu — 60 gr.
4) zwrotne poświadczenie w ypłaty, żądane przy nadaniu — 30 gr.
5) żądane po nadaniu — 60 gr.
6) N ależytość manipulacyjna przy nadaniu przesyłki za pobraniem lub zleceniem 30 gr.
7) doręczenie pospieszne przesyłek listow ych oraz dokumentów oddawczych na 

nadeszłe listy  wartościowe przekazy i paczki — 50 gr.
8) reklamacja przesyłki pocztowej — 30 gr.

12. T e leg ram y:

a) miejscowe i zamiejscowe — zwykłe, opłata od wyrazu — 10 gr.; najmniej je­
dnak — 100 gr.

b) pilne, opłata od wyrazu — 30 gr.; najmniej jednak — 300 gr.
Oprócz opłat wyszczególnionych w taryfie pobiera się ponadto za każdy telegram 

w obrocie wewnętrznym opłatę dodatkow ą —. 10 gr.
Uwaga: Istnieje obrót przekazowy z portem gdańskim za pośrednictwem polskiego 

urzędu pocztowego N°3 w Gdańsku. Najwyższa kwota przesłana jednym przekazem nie 
może przekraczać 250 zł., opłaty pocztowe jak w kraju.

1 0 .  P r z e k a z y .

O b r ó t  z a g r a n i c z n y .
1. L isty:

do wagi 20 g. — 40 gr.; za każde dalsze 20 g. — 20 gr.
do Austrji, Czechosłowacji, Rumunji i Węgier — 30 gr. 

za każde dalsze 20 g. — 20 gr.
Najwyższa waga dopuszczalna 2 kg. Wymiary jak w obrocie wewnętrznym.

2 . K a rtk i p o cz tow e :
pojedyńcze lub za każdą część kartki z opłaconą odpowiedzią — 25 gr.

(  do Austrji, Czechosłowacji, Rumunji i Węgier — 20 gr.
W ymiary, jak w obrocie wewnętrznym.

3. D ruki:
za każde 50 g. — 10 gr.
Najwyższa waga 2 kg. Waga pojedynczo wysyłanych tomów może wynosić 3 kg. 
Wymiary, jak dla listów.

4. K a r t k i  w i d o k o w e  i św ią teczne : 
warunki, jak w obrocie wewnętrznym, wymiary, jak dla kartek pocztow ych — 10 gr.



5. D ruki d la o c ie m n ia ły ch :

za każde 1000 g. — 5 gr.; najwyższa waga 3 kg. Do Austrji, Czechosłowacji, Ru:~ 
mtanji i Węgier do wagi 3000 g. — 3 gr. Wymiary, jak dla listów.

6. P róbki to w a ró w :
za każde 50 g. — 10 gr.; najmniej jednak — 20 gr.; najwyższa waga 500g.; w y­

miary, jak w obrocie wewnętrznym.

7. Papiery hand low e:
za każde 50 g. — 10 gr.; najmniej jednak — 40 gr.; najwyższa waga 2 kg.; wymiary,, 

jak dla listów.

8. P rzesy łk i m ieszane:
za każde 50 g. — 10 gr.; najmniej jednak — 20 gr.; jeśli przesyłka składa się z d ru - 

ków i próbki towarów. W innych wypadkach najmniej — 40 gr.
Najwyższa waga 2 kg. Warunki, jak w obrocie wewnętrznym.

9. L isty w a rto śc io w e :
jak za list polecony odpowiedniej wagi i ponadto należytość od deklarowanej; 

wartości za każde 300 zł. lub część tychże — 50 gr. Podana wartość nie może przekraczać- 
5.000 franków złotych. Za listy , nadawane ze względów walutow ych w stanie otwartym* 
nie pobiera się należytości manipulacyjnej.

10. Papzki.

O płaty różne (zależnie od kraju przeznaczenia i od drogi przewozu) oznaczone^ 
szczegółowo w zagranicznej taryfie pączkowej. O płaty te są ustalone w centimach i fran­
kach złotych i przelicza się je na złote.

11. P rzekazy:
Tylko do Francji, Obszaru Saary, Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej i Ka­

nady. Należytość manipulacyjna od każdego przekazu 30 gr. Należytość za każde 100 zlr 
przekazywanej kwoty — 50 gr. Kwota przekazu nie może przekraczać 100 zł.

12. N a leży to śc i d o d a tko w e :
1) polecenie przesyłki pocztowej — 40 gr.
2) zwrotne poświadczenie odbioru, żądane przy nadaniu — 40 gr.
3) żądane po nadaniu — 80 gr.
4) zwrotne poświadczenie w ypłaty, żądane przy nadaniu — 40 gr.
5) żądane po nadaniu — 80 gr.
6) za listy  — 80 gr.
7) za paczki — 80 ct.
Należytość manipulacyjna za pobranie lub zlecenie — 40 gr.
Reklamacja przesyłki pocztowej — 80 gr.

13. Te legram y.
O płaty różne (zależnie od kraju przeznaczenia i od drogi) oznaczone szczegółowo* 

w zagranicznej taryfie telegraficznej.

 E g g g g a  ■ ;



Miary i wagi polskie.
Miary d ługeści

.'Mila polska —  8 stajom
P ręt =  7V2 łokcia
"Sążeń =  3 łokciom
-Łokieć =  2 stopom
Stopa =  12 calom
C al =  121inj,om (linja — 2 mm.)

Miary objętości
Korzec =  4 ćwierciom 

-Ćwierć =  8 garncom 
'Garniec =  4 kwartom 
K warta =  4 kwaterkom

Miary powierzchni
Włóka =  30 morgom 
Morga == 300 prętom kwadr.
P ręt kwadr. =  56V4 łokcia kwadr.

Wagi

Centnar == 100 funtom 
Funt =  32 łutom

Miary i wagi metryczne.
Miary i wagi polskie dzielą się na nierównomierną ilość części, co utrudnia nam 

dzisiaj ogromnie obrachunki. Tak samo było dawniej we Francji. Niedogodność tę usunęli 
jednak  u siebie Francuzi w r. 1799. Mianowicie, postanowili utw orzyć miary i wagi, które 
dzielą się i mnożą tylko przez dziesięć. Noszą one nazwę miar i wag m etrycznych. Obecnie 
miary i wagi m etryczne wprowadzone są już prawie wszędzie.

Miary długości
Kilometr =  1000 metrom 
Metr =  10 decymetrom 
D ecym etr =  10 centym etrom 
C entym etr =  10 milimetrom

Miary objętości
H ekto litr =  100 litrom

Miary powierzchni

H ektar — 100 arom 
Ar == 100 metrom kwadr.

Wagi
Tonna =  10 centnarom metr. 
Centnar metr. (podw) =  100 kilogr. 
Centnar cłowy (pojed) =  50 kilogr. 
Kilograpi =  100 dekagramom 
Dekagram == 10 gramom 
Gram =  1000 miligramów.

Porównanie miar i w ag polskich z metrycznemi.

Miary powierzchniMiary długości
Miła polska =  8 km 534 m.*) 
P rę t  =  4 metr 32 centym etr. 
Sążeń =  1 metr 73 ,
Łokieć =  58 centymetrom 
Stopa =  29
Cal =  bez mała 2Va centym etr.

Miary objętości
K orzec =  1 hektolitr. 28 litrom  
G arniec =  4 litrom  
K w arta =  1 ,

14
Morga — 25 hektara =

'=  56 arom =
=  5600 metrom kwadr.

Wagi
Centnar polski =  40 kilogr. 550 gram. 
Funt polski =  405V2 gram.

*) Mila austrjacka =jj 7 km. 26 m. 
Mila niemiecka =  7l/2 km.
Mila francuska =  4 km. 445 m.
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J A R M A R K I  W P O L S C E .

Ziemia Kaliska.
Babiak, jarm. 6. we w tork i: po 3 Król.; po św. Janie Bożym, po' św. Zofji, po św. Mał­

gorzacie, po Narodź. Najśw. Marji Panny, po św. Teodorze.
Błaszki, jarjin. 6. we w to rk i: po Oczyszcz. Najśw. Marji Panny, po Przew. Niedzieli, po- 

św. Antonim, po św. Rochu, po św. Michale, po św. Katarzynie.
Bolesławice, jarm. 6. w poniedziałki: po Najśw. Marji Pannie Gromn., po Wielkanocy,,

po św. Trójcy, po św. Małgorzacie, po św. Mateuszu, po św. Łucji.
Brdów, jarm. 6. w poniedziałki: po św. Pawle pustl. i po św . Kazimierzu: we w torek po- 

św. Stanisławie, w poniedz. po Nawiedz; N. Marji P., pośw . Michale i po św. Marcinie
Brudzew, jarm. 6, w poniedziałki: po 30 stycznia, 27 marca, 6 czerwca, 4 września, 3 0  

października, 18 grudnia.
Burzenin, jarmarków 6, w środy : po 3 Królach, po św : Macieju, po- Niedzieli Kwietniej,. 

po św. Marji Magdalenie, po św. Bartłomieju, po św. Łukaszu.
Chocz. jarm. 4, we w torki: przed św. Filipem i Jakóbem, po- św. Bartłomieju, po św. Ja­

dwidze, po św. Marcinie.
Dąbie, jarmarków 6, we w to rk i: po św. Grzegorzu, po św . Stanisławie bisk., po św. J a -  

kóbie ap., po św. Jadwidze, po św. Marcinie, po św. Łucji.
Dobra, jarmarków 6, w poniedziałki: po św. W alentym, po Niedzieli przewód., po św.. 

Trójcy, po św. M ateuszu, po W szystkich Świętych, przed św. Tomaszem apostołem.
Działoszyn, jarmarków 2, w czwartki po 3 Królach, przed św. Tomaszem apostołem.
Golina, jarmarków 6, w poniedziałki: po Niedzieli Zapustnej, przed Wielkanocą, przed; 

Ziel. Świątkami, przed św. Wawrzyńcem przed św. Marcinem, przed Bożem Narodź.
Grabów, jarmarków 6, w cź-wartki: po 3 Królach, po Niedzieli Srodopust., po św. Pio-
j trze i Pawle, po św. Michale, po W szystkich Świętych, po Niepok. Pocz. Najśw.. 

Marji Panny.
Grzegorzew, jarmarków 6, w ś ro d y : po św. Agnieszce, po św. Józefie, po św. Wojciechu,, 

po św. Małgorzacie, po św. Jadwidze, przed św. Barbarą.
Iwanowice, jarmarków 7, we w to rk i: po 3 Królach po św. Kazimierzu, po św. Trójcy, po> 

św. Jakóbie, po Przemienieniu Pańskiem, po Narodzeniu NMP., po św. Katarzynie.
Izbica, jarmarków 6 w środy: po 3 Królach, po św. Kazimierzu, po św. Stanisławie, po= 

Nawiedzeniu NMP., po św. Franciszku Bor., przed św. Mikołajem.
Kalisz, jarmarków 6, wcponiedz.: po Oczyszczeniu NMP., przed św. Markiem, dnia 28, 29' 

i 30 maja 3-dniowy na wełnę, w poniedz, po św. Idzim, po- św, Jadwidze, po św.. 
Marcinie.

Kazimierz, jarmarków 6,. w poniedziałek po 3 Królach, we wtorki po św. Józefie i po św.. 
Wojciechu, w poniedziałki przed św. Janem Chrzcie., po W niebowzięciu NMP., po św.. 
Marcinie.

Kleczew, jarmarków 6, we w to rk i: po 3 Królach, po- Niedzieli Kwietniej, po św. Piotrze- 
i Pawle, przed św. Idzim, po św. Łukaszu, po św. Andrzeju apostole.

Kłodawa, jarm. 6, we w to rk i: po 3 Królach, po Niedz. Srodo-p., po św. Wojciechu, po św.. 
Jakóbie, przed św. Idzim, po św. Klemensie.

Koło, jarmarków 6 we w torki: Oczyszczeniu NMP., po Niedz. Srodop., po św. Stanisła­
wie, po Podwyższeniu Krzyża św., przed św. Szymonem i Judą, po św. Katarzynie.

K onin, jarmarków 6, w czwartki przed Niedzielą Mięsop., przed Niedz. Palmową, przed 
W niebowstąpieniem Pańskiem, po św. Bartłomieju, po św. Łukaszu Ewang., przed 44ąs 
Niedz. Adwentu.

Koźminek, jarm. 6, w  środy: po św. Agnieszce, po św. Grzegorzu, po św. Piotrze i Pawle;, 
przed św. Wawrzyńcem, po Narodzeniu NMP., przed W szystkimi Świętymi.

Kramsk, jarmarków 6, po dniu., ,1-szym maja, czerwca, lipca, sierpnia, września, i paźdz.
Łęczyca, jarmarków 6, we w torki: po św. Franciszku, a Paulo, po św. Aleksandrze bisk.. 

czyli po dniu 4 czerwca, po św. Aleksym czyli po dniu i7  lipca, p o św . Jadwidze, 
po św. Katarzynie, po Niepok. Pocz. NMP.

Lutułów, jarmarków 6, we w torki: przed św. Franciszkiem Salezym, po św. Józefie, po- 
św. Urbanie, po św. Annie, po św. M ateuszu, po- Niepok. Pocz. NMP.



O patów ek, jarmarków 6, w czw artki: po św. Dorocie, po św. P iotrze i Pawle, po N aro­
dzeniu NPM., po św. Łukaszu, po W szystkich Świętych, po Niepok. Poczęciu NMP.

O zorków , jarmarków 6, w środy: po Oczyszczeniu NMP. przed Wielkanocą, przed św. 
Janem Chrzc., przed Wniebowzięciem NMP., po św. Michale, po św. Andrzeju z A- 
welinu.
Parzęczew, jarmarków fi, w poniedziałki: po 3 Królach, po Zwiastowaniu NMP., 
przed św. Janem Chrzcie.,, po Przemienieniu Pańskiem, Po św. Michale, po W szyst­
kich Świętych.

Piątek, jarmarków 6, w poniedziałk i: po św. Agnieszce, po św. Kazimierzu, po Niedzieli 
Kwietniej, po św. Trójcy, po św. Koźmie i Damjanie, po św. Andrzeju apostole,

Poddębie, jarm. 6, we wtorki po 3 Król., po św. Józefie, po św. Stanisławie, po św. Marji 
Magdl., po św. Tekli, po św. Marcinie.

Praszka, jarmarków 6, w poniedziałek po ŚW. Grzegorzu, we wtorek, po św. Stanisławie, 
w Poniedziałki po św. Jakóbie, po Narodź. NMP., po św. Katarzynie, przed św. 
Tomaszem, apostołem.

Pyzdry, jarm. 6, w czwartek po 3 Królach, po św. Teofilu czyli po dniu 5 marca, w środę 
. po św. Stanisławie, w czwartki po Nawiedzeniu NMP., po św. Michale, po W szyst­

kich Świętych. -
'Rychwał, jarmarków, 6, we w torki: po Niedzieli Starozapustnej przed Wielkanocą, po św. 

Trójcy, po św, Bartłomieju, po W szystkich Swiętyeh, przed Bożem Narodzeniem.
‘Sieradz, jarmarków 6, we w tork i: po 3 Królach, po św. Józefie, po. św. Stanisławie, po 

św. Annie, po W szystkich Świętych, po Niepokalanem Poczęciu NMP.
Skulsk, jarmarków 3, w poniedziałk i: po Oczyszczeniu NMP., przed św. Janem Chrzcie., 

po W szystkich Świętych.
Ślesin, jarm, 6, w czw artki: po św. W alentym, po Niedzieli Kwietniej, przed św. Filipem 

i Jakóbem, po św. Jakóbie apostołem, po św. Aniołach Stróżach, po Niepok. P o ­
częciu NMP.

-Słupca, jarm. .6: w poniedz.: po 3 Królach, po Niedz. Środop., przed Ziel. Swiątk., po 
św. Mateuszu, po św. Katarzynie.

'Sompolne, jarmarków 6, w ś ro d y : po Oczyszczeniu NMP., po Niedzieli Kwietniej, po 
Zielonych Świątkach, przed św. Janem, po Podw yższeniu Krzyża św., przed Bożem 
Narodzeniem:

Staw . jarmarków 6. we w to rk i: po św. Macieju, po św. Stanisławie, po św. Jakóbie, przed 
św. Idzim, po św. Jadwidze, po W szystkich Świętych.

Stawiszyn, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Niedz. Środop., po W niebo­
wstąpieniu Pańskiem, po Nawiedz. NMP., po św. Bartłomieju, po Niepokalanem Po­
częciu NMP.

Szadek, jarmarków 6, we w torki: po św. W alentym, po Niedzieli Kwietniej, po Zielonych 
Świątkach, po św. Jakóbie, przed św. Szymonem i Judą, przed św. Tomaszem ap.

Tuliszków, jarmarków 6, w środę przed Oczyszczeniem NMP., przed Niedzielą Srodop., 
przed św, Stanisławem, przed św. Mateuszem, przed W szyst. Swięt., przed Niepok. 
Poczęciem NMP.

Turek, jarmarków 6, we w tork i: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, po Bożem Ciele, 
po Wniebowzięciu NMP., po św. Łukaszu, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

Uniejów, jarmarków 6, we w tork i: po św. Macieju, po Niedzieli Przewodniej, po Zielon. 
Świątkach, przedjśw . W awrzyńcem, po św. Michale, po św. Andrzeju.

Warta, iarmarków 6, w  czw artki: po Nawróceniu św. Pawła i przed Wielkan., w  środę 
- przed św. Stanisławem, w czwartki po Nawiedz. NMP. po Sw. Franciszku Seraf. i po 

św. Łucji.
Wieluń, jarmarków 6, we w tork i: po św. Agnieszce, po Niedz. Białej, po Zielonych Sw. 

po Nawiedzeniu NMP., po św. Michale, przed św. Barbarą.
W ieruszów, jarmarków 6, w poniedziałki po św. Agacie, we w torek po św. W ojciechu, 

w poniedziałki po św. P iotrze i Pawle, po św. Bartłomieju, przed św. Szymonem, 
i Judą, przed Bożem Narodzeniem.

W ilczyn, jarmarków 6, w poniedziałek przed N iedzielą Zapustną, w środy przed W ielka­
nocą i przed Ziel. Świątkami, w poniedziałek przed św. Jakóbem, i św. Michałem, 
w środę po Bóżem Narodzeniu.

W ładysławów, jarm. 6, w środy przed św. Józefem, po W niebowstąpieniu Pańskiem, przed 
św. Piotrem i Pawłem, przed św. Bartłomiejem, przed W szyst., Świętymi przed św. 
Barbarą.

Zagorzów, jarmarków 6, w drugie śro d y : po 13 stycznia, po dniu 13 marca, po dniu 13 
maja, po dniu 13 lipca, po dniu 13 września, po dniu 13 listopada.



Zduńska-W ola, jarmarków 6, we w to rk i: po Niedzieii Środopustnej po św. Wojciechu, 
po św. Tekli, po św. Janie Kapistr,, po św. Klemensie, przed św Wiktorją.

Złoczów, jarmarków 6, w czwartek po 3 Królach, we w torki po św. Zofji i po św. Anto 
nim, w czwartki po NMP. Szkapi, po W niebowzięciu NMP. i po W szyst. Świętych.

Ziemia Kielecka.

Bodzętyn, jarm. 6, W poniedziałek po nawróceniu św. Pawła i po św. Kazimierzu, w śro­
dę po św. Stanisławie, w poniedz, po św. M. Magdalenie, pośw . Idzim, po św. Marcinie.

Brzesko, jarmarków, 6, we w torki: po Nawróceniu św. Pawła, po św. Ezechjelu, po św. 
Florentynie, po św. Bartłomieju, po św. Katarzynie p o ś w . Łucji.

Busko, jarm. 5, w środy, po 3 Królach, po Niedz. S rodop , jarm. ciągły 4-mies. przez czas 
kąpieli letniej, od 1 czerwca do 1 października trwający, z wyłącz, niedzieli i świąt

, uroczystych, po W szystkich Świętych, po Niepok, Poczęciu NMP.
Chęciny, jarmarków 6, we w torki: po św. Macieju, po św. Wojciechu, po św. Piotrze 

i Pawle, po Narodzeniu N M P, po W szystkich Świętych, po Niepokalanem Poczęciu 
NMP.

Chmielnik, jarmarków 6, w  czwartki po 3 Królach i po św. Józefie, w środę po św. Wi­
cie, w czwartki przed św. Idzim, po św. Michale, po św. Andrzeju ap.

Daleszyce, jarmarków 2, w  środy; przed św. Filipem i Jakóbem i po św. Michale.
Działoszyce, jarmarków 6, we w torki: po św, Macieju, po św. Wojciechu, po św. Marji 

Magdalenie, po św. Michale, przed św. Marcinem, przed św. Tomaszem.
Jędrzejów , jarmarków 6, w czwartek po trzech Królach, po św. Kazimierzu, w środę po 

św. Wojciechu, w Piątek, po Bożem Ciele (8-dniowy), na św. Franciszka Serafickiego 
(8-dniowy), w czwartek po św. Katarzynie

Kielce Jarmarków 6, we w torki: po św. Agnieszce, po Niedzieli Kwietniej. po św . Trójcy, 
przed św. Rozalją, po W szystkich Świętych, po 3-ciej Niedzieli Adwentu.

Koszyce, jarm 6, we w torki: po 3 Królach, po Niedz. Srodop. po Ziel. S w , po Wniebowz. 
N M P, po św. Jadwidze, po św. Andrzeju.

Kromnołów, jarmarków 6, we w tork i: po św. Pawle pustelniku, po Niedzieli S rodop, 
przed Znalezieniem Krzyża św , po św. Annie, po W szystkich Świętych, po św. Łucji.

Książ Wielki, ja rm , 6, w środy : po 3 Królach po św. Grzegorzu, po św. Barnabie, po św. 
K ajetanie, po św. Elżbiecie, po św. Łucji.

Kurowzęki, jarmarków 6, w poniedz. po św. Antonim ap. w środy po św. Benedykcie i po 
Stanisławie, w poniedz. po św. Józefie, K alas, po św. Wacławie i po św. Cecylji.

Kurzalew, jarmarków 6, w poniedz. po św. Agnieszce, po św. Kazimierzu, we wtorki 
po św. Stanisławie, po św. Marji Magdalenie, po św. Bartłomieju, przed św. Mikoł.

Lelów, jarm. 6, w środy : po 3 Królach, po św. Macieju, po św. Wojciechu, po Bożem 
Ciele, po Narodź. N M P, po św Marcinie.

M ałogoszcz, jarm. 6, w czwartek po św. Agnieszce, po Niedz. S rodop , w środę po św. 
Stanisławie, przed św. Janem C hrzcie, w czwartki przed św. W aw rzyńc, przed św. 
Szymonem i Judą.

Miechów, jarm. 6, w  poniedz. po Oczyszczeniu N M P, we w torek po Niedz. Kwiet., w po- 
niedziałki przed św. Janem Chrzcicielem po Narodzeniu Najśw. Marji P. po św. 
Marcinie, po św. Łucji,

O grodzieniec, jarm. 6, w czwartek po św. W alentym, w środy przed św. Wojciechem 
i po św. Antonim, w czwartki po Przem ienieniu P ań sk , po św. Jadw idze i po św. 
Łucji.

Oksa (wieś), targi co wtorek.
Oleśnica, jarm. 6, w ś ro d y : po 3 Królach po Niedz. Kwiet., po św. Trójcy, po św. Bona­

w enturze, po św. Idzim, po św. Łucji.
O lkusz, jarmarków 6, w  poniedziałki, po św. Agnieszce, po Niedz. S rodop , po W niebo­

wstąpieniu Pańskiem, po św. Annie, po św. Michale, po Niepokalanem Poczęciu NMP.
Opatowiec, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po Niedz. P rzew , przed Znalezieniem 

Krzyża św , po św. Jakóbie, po Podwyższeniu Krzyża św , przed św. Szymonem i Judą.
Pacanów, jarmarków 6, we w to rk i:.p o  3 Królach, po Niedz. S rodop, po św. Kiljanie, 

przed św. Wawrzyńcem, po św. Michale, po św. Marcinie.
Pierzchnica, jarmarków 6, w poniedz. po św. Kazimierzu, we wtorki po św. W ojciechu, 

po Bożem Ciele, po św, Annie, po św, Jadwidze, przed św. Mikołajem.
Pilica, jarmarków, 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po św. Kazimierzu, po ś w. Stanisławie 

po Nawiedzeniu N M P, przed św. Idzim, po W szystkich Świętych.



Pińczów, jarmarków 6, we w torki: po św. Dorocie, po św. Grzegorzu, po św. H otrze ' 
i Paw le po św. Bartłomieju, po św. Urszuli, po św. Łucji.

Proszowice, jarmarków 6, w środy: po św. Pawle Pustelniku, po św. Tomaszu z Akwinu, 
po św. Małgorzacie, po św. Elżbiecie, po św. Tekli, po św. Marcinie.

Secemin, jarmarków 6, w czw artki: po św. Leonie, po św. Sulpicjuszu, przed św. Aloj­
zym, po św. Bartłomieju, po św. Łukaszu, po Bożem Narodzeniu.

Skalbmierz, jarm. 6, we w tork i: po św. Józefie, po św. P iotrze i Pawle, przed św. Wa­
wrzyńcem, przed św. Jdzim, po św. Franciszku Seraf., po W szystkich Świętych.

Skała, jarmarków 6, w środy : po św. Pawle pustelniku, po św. Kazimierzu, przed św. 
Filipem i Jakóbem, po św. Annie, po św. Michale, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

Słomiki, jarm. 6, w poniedziałki: po św. Agnieszce, po Niedzieli Srodop., po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Bartłomieju, po Podwyższeniu Krzyża św., po św. Franciszku Bor**.

Słupia, jarmarków 6, w środy : po 3 Królach, po św. Benedykcie, przed Znalezieniem 
Krzyża św., przed św. Wawrzyńcem, po Podw yższeniu Krzyża św., przed św. Barbarą.

Sobków, jarmarków 6, we w tork i: po ,św . Michale, po św. Wojciechu, po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Augustynie, przed św. Kryspinem, po św. Łucji.

Stopnica, jarmarków 6, w środy: po 3 Królach, po Niedzieli Przewodniej, po św. Anto­
nim, po św. Marji Magdalenie, po św. Franciszku, przed św. Mikołajem.

Szczekociny, jarmarków 6, w środy : po św. Pawle pustelniku, po św. Józefie, po św . 
Trójcy, po W niebowzięciu NMP., po św. Jadwidze, po św. Łucji.

Szydłów, jarmarkók 6, we w to rk i: po 3 Królach, po Niedzieli Srodop., po św. Stanisławie, 
przed św. Władysławem, przed św. Idzim, po dniu Zadusznym.

Wiślica, jarmarków 6, we w to rk i: po św. Agnieszce, po Zielonych Świątkach, po św. 
M ałgorzacie, po Narodzeniu NMP., po św. Jadwidze, po św. Marcinie.

W łoszczowa, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po Niedz. Kwietniej, po św. Trójcy, 
przed św. Idzim, po św. Franciszku Seraf., po W szystkich Świętych.

W odzisław, jarmarków 6, w poniedziałki po 3 Królach, po Niedzieli Srodop., we wtorki 
po św. Stanisławie, po św. Małgorzacie, po św. Michale, po św. Marcinie.

Wolbrom, jarmarków 6, w środy: po Oczyszczeniu NMP., po Niedzieli Kwietniej, po św. 
Antonim Pad., po Wniebowzięciu NMP., po św. Jadwidze, po św. Łucji.

Żarnowiec, jarm. 6, w poniedz. po 3 Królach, i po św. Franciszce Rzym., we wtorek po 
św. Stanisławie, w poniedz. po Narodź. NMP., po św. Łukaszu i po W szystkicli Sw.

Ziemia Łomżyńska.

Andrzejów, jarmarków 6, w poniedziałk i: po św. Kazimierzu, po W niebowstąpieniu Pań- 
skiem, po św. Piotrze >i Pawle, po św. Bartłomieju, po św ;-Franciszku Seraf., po św. 
Marcinie.

Brok. jarmarków 5, w czw artk i: po św. Agnieszce, po św. Grzegorzu, po św. Małgorzacie, 
po św. Michale, po św. Łucji.

Ciechanowiec, jarmarków 6, w poniedziałek po Oczyszczeniu NMP., na św. W ojciecha, 
po Bożem Ciele, przed św. W awrzyńcem, po św. M ateuszu, po św. Andrzeju.

Czerwin, jarmarków 6, we w torki: po św. Agnieszce, po Niedz. Zapust., po Niedz. Kwiet. 
po św. Marji Magdalenie, po św. Michale, po św. Łucji.

Czyżew, jarmarków 6, we wtorki,: po św. Macieju, po św. Stanisławie, po św. Jakóbie, 
po św. Michale, przed św. Szymonem i Judą, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

Grajewo, jarmarków 5, w poniedziałek po św. Agnieszce, we w torek po św. Józefie, 
w  poniedziałki po św. Trójcy, po W niebowzięciu NMP., po W szystkich Świętych.

Jedwabno, jarmarków 6, we w to rk i: po św. Agnieszce, po św. Józefie, po św. Stanisła­
wie, przed św. Idzim, po św. Andrzeju, przed św. Tomaszem apostołem.

Kolno, jarmarków 6, w czw artki: przed św. Franciszkiem, po św. Grzegorzu, w środę 
przed św. Florjanem, w czwartki przed św. Kiljanem, po św. Tekli, po św. Katarz.

Krasnosielc, jarmarków 6, we wtorki ^ p o św . Agnieszce, po św. Stanisławie, po św. Piotrze 
i Pawle, po św. M ateuszu, po W szystkich Świętych, po św. Łucji.

Łomża, jarmarków 6, w poniedziałek po Oczyszczeniu NMP., w poniedziałek 2-gi Wiel­
kiego Pos.u, we w torek po Niedz. Kwiet., w poniedz. po NMP. Szkapi., po św. Mi­
chale, po św. Stanisławie Kostce.

Maków, jarmarków 6, w ś ro d y : po św. Michale, w wigilję Bożego Ciała, po św. Bartło­
mieju, po św. Michale, po św. Leonardzie, przed św. Tomaszem apostołem.

M yszyniec, jarmarków 6, w ś ro d y : po 3 Królach, po Zwiast., NMP., po św. Trójcy, po 
Wniebowzięciu NMP., po św. Michale, po św. Marcinie.



Nowogród, jarmarków 6, w  poniedziałek po 3 Królach, po św. Macieju, we wtorki przed 
św. Stanisławem, przed św. Janem Chrzcie., pó Narodź. NMP., przed św. Szymonem 
i Judą.

Nur, jarmarków 5, w  ś ro d y : po św. Pawle pust., po Niedz. Srodop., po św. Zofji, po 
NMP. Szkapi., po św. Jadwidze.

O strołęka, jarmarków 6, w środy po św. W alentym, po św. Józefie, po Nawiedz. ŃMP. 
po Podw yższeniu Krzyża św., po W szystkich Św iętych, po Niepokalanem Poczęciu 
NMP.

Ostrów, jarmarków 7, w  poniedziałk i: po św, Błażeju, w Półpoście, po św. Stanisławie 
po Bożem Ciele, po Matce Boskiej Siewnej, po św. Jadw idze, po św. Feliksie Walez.

Radziłów, jarmarki 4, w  podziedziałk i; po 3 Królach, po św. Marku Ewang., po  św. Aloj­
zym, po Niepokalanem Pocz. NMP.

Rajgród, jarmarków 6, We w torki: pó O czyszczeniu NMP., po św. Kazimierzu, po Niedz. 
Przewód., po św. Stanisławie, po Narodzeniu NMP., po św. Franciszku Serafickim.

Różan, jarmarków 6, we w torki; po św. Agnieszce, przed Zwiastowaniem NMP. po św. 
St. przed św. Janem Chrzcicielem, po W niebowzięciu NMP., po W szystkich Świętych.

Śniadowno, jarmarków 6, we w torki po św. Józefie, przed św. Filipem, i Jakóbem, po 
św. Jakóbie apostole, po Narodzeniu NMP., po W szystkich Świętych, przed św. To­
maszem apostołem.

Sokoły, jarmarków 6, we w torek W stępny, w poniedziałek Przewodni, po św. Antonim 
Padewskim, po św. M ałgorzacie, po W niebowzięciu NMP., przed św. Mikołajem.

Stawiski, jarmarków 5, we w torek 2-gi po 3 Królach. Wielki W torek, przed św. Antonim, 
po św. Franciszku Serafickim przed św. Barbarą.

Szczuczyn, jarmarków 6, we w to rk i: po 3 Królach, po św. Macieju,, po św. Wojciechu, 
przed św. Janem Chrzcie., po św. Michale, po św. Marcinie.

Tykocin, jarmarków 6, we w tork i: po Oczyszczeniu NMP., po św. Trójcy, po św. Wicen- 
tym  a Paulo, po św. Franciszku Seraf., po św. Marcinie, przed św. Tomaszem ap.

Wizna, jarmarków 6. we w tork i: po 3 Królach, po Niedzieli Kwiet., przed św. Stanisła­
wem, przed św, Janem Chrzcie., po św. Elżbiecie, po Niepokalanem Poczęciu NMP-

W ysokie Mazowieckie, jarmarków 6, w  poniedziałk i: po 3 Królach, po Niedz. Kwiet., 
przed św. Filipem i Jakóbem, przed św. Janem Chrzcie., po Narodzeniu NMP., po 
W szystkich Świętych.

Zambrów, jarmarków 6, we w torki: po św. W alentym, po Niedz. Srodop., po Zielonych 
Świątkach, przed św. Idzim, po św. Łukaszu, po św. Łucji.

Ziemia Lubelska.
Annopol, jarm. 6, w poniedz. po św. W alentym, po Niedz. Białej, we wtorki po św. 

Stanisławie, po św. Annie, po św. Stanisławie Kostce, po Niepokalanem Poczęciu 
NMP.

Baranów, jarm. 6, w poniedziałki po św. Agnieszce, po Niedz. Zapust, po Niedzieli Kwiet. 
po św. Marji M agdalenie, po W niebowzięciu NMP., przed św. Szymonem i Judą.

Bełżyce, jarm. 6, w środy : po Niedz. Białej, po św. Stanisł., po św. Małgorzacie, po św. 
Michale, po W szystkich Swięt., po św. Łucji.

Biłgoraj, jarmarków 6, we w to rk i: po 3 K rólach, po św. Macieju, po Zwiastowaniu 
NMP., po św. Marji M agdalenie po W niebowzięciu NMP., po św. Franciszku Seraf.

Biskupice, jarmarków 6, we w torki po 3 Królach, po św. W ojciechu, po  św. Stanisławie 
bisk., po św. Kostnie i Dąmjanie, po św. Marcinie biskupie.

Bobrowniki, jarmarków 6, w  poniedz. po św. Macieju, we w torki przed św. Filipem i Ja­
kóbem, po św. Trójcy, po N awiedzeniu NMP., pośw . Jadw idze, przed św . Mikołajem.

Bychawa, jarmarków 6, w  środy : po 3 Królach, po Niedz. Srodop., przed św. Filipem
i Jakóbem, po św. Marji M agdalenie, po- św. M ateuszu, po św. Urszuli.

Chełm, jarmarków 6, we w to rk i: po Zwiastow aniu NMP., po św. Mikołajji, przed św. 
Janem, po Narodzeniu NMP.. po Opiece M atki Boskiej, po św. Andrzeju apostole.

Czemierniki, jarmarków 6, we w to rk i: po św. Agnieszce, po Zwiastowaniu NMP., po św. 
Stanisławie, po św. Piotrze i Paw le, przed św. Szymonem i Judą, po św. Andrzeju 
apostole.

Dubienka, jarm. 2, we w to rk i: po 3 Królach i po Zielonych Świątkach.
Frampol, jarm. 6, w czwartki po św. Dorocie i po św. Kazimierzu, w środę po św. Janie 

Niepom., w czwartki po NMP. Szkaplerznej, po Narodź. NMP., po św. Łukaszu.
Goraj, jarmarków 6, we w to rk i: po św. W alentym, po św. Stanisławie, po św. M ałgorza­

cie, po św. Bartłomieju, po św. Kpsmie i Damjanie, po św. Andrzeju apostole.
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Gorzków, jai amark 1, we wtorek po św. Stanisławie.
Grabowiec, jarmarków 6, we w to rk i: po św. Weronice, po św. Lambercie, po św. Zofji, 

po NMP, Szkaplerznej, po Narodzeniu NMP., Po W szystkich Świętych.
Grttsk, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po św. Kazimierzu, po W niebowstą­

pieniu Pańskiem, po św. Jadwidze, po św. Marcinie, po Niepokalanem Poczęciu NMP.
Hrubieszów, yarmarków 6, we w torki: po Nawróceniu św. Pawła, po św. Józefie, po św. 

Stanisławie, po ścięciu św. Jana, po św. Mateuszu, przed św. Szymonem i Judą.
Izbica, jarmarków 6, we w tork i: po 3 Królach, po św. Kazimierzu, po św . Antonim, 

przed św. Idzim, po św. Franciszku Seraf., przed św. Mikołajem.
Janów, jarmarków 6, we w torki: po Oczyszczeniu NMP., po św. Stanisławie, przed św. 

Janem, po Podwyższeniu Krzyża św., po W szystkich Świętych, po Niepokalanem 
Pocz. NMP.

Jarczów, jarmarków 6, w poniedziałki po dn iach : 24 lutego, 21 maja, 13 sierpnia, 13 
września, 21 października i 18 grudnia.

Józefów, nad Wisłą, jarmarków 6, we w torki: po św. Józefie, po św. Feliksie, przed św. 
Janem Chrzcie., po św. Michale, po W szystkich Świętych, przed św. Mikołajem.

Józefów, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królaeh, po św. Józefie, po św. Małgorzacie, 
po Wniebowzięciu NMP., po św. Mateuszu, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

Kazimierz, jarmarków 6, we w torki: po św. Kazimierzu, przed św. Janem Chrzcicielem, 
po św. Bartłomieju, po W szystkich Świętych, po św. Leokadji. \

Komarów, jarmarków 6, w poniedziałki: po Niedzieli Srodop., po św. Trójcy, przed św.
Janem Chrzcicielem po Wniebowzięciu NMP., po św. Michale, po W szystkich Sw.

Końskowola, jarmarków 6, we w torki: po Niedzieli Wstępnej, przed Znalezieniem Krzyża 
św., po Bożem Ciele, po św. Annie, po Podwyższeniu Krzyża św., po św. Łukaszu

Kraśnik, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, po św. Antonim, 
po Wniebowzięciu NMP., po św. Franciszku Seraf., po św. Marcinie.

Krasnobród, jarmarków 6, we w to rk i: po św. Macieju, po Zwiastowaniu NMP., po Ziel. 
Świątkach, po Narodzeniu NMP., po dniu Zadusznym, przed św. Tomaszem.

Krasnystaw, jarmarków 6, we w tork i: po Oczyszczeniu NMP., po Zwiastowaniu NMP., 
po św. Piotrze i Pawle, po św. Annie, po św. Michale, po Niepokalanem poczęciu 
NMP.

Krylów, jarmarków 6, we w to rk i: po 3 Królach, po Niedzieli Środop., przed św. Jerzym, 
po św. Piotrze i Pawle, po Narodzeniu NMP., po św. Andrzeju.

Krzeszów, jarmarków 6, we wtorek po św. Józefie, w p iątek .po  Bożem Ciele, we wtorki
po Wniebowzięciu NMP., po Narodzeniu NMP., po św. Łukaszu, przed św. Tomaszem 
apostołem.

Łószczów, jarmarków 6, we w torki: po Nowym Roku, po Oczyszczeniu NMP., po Ziel. 
Świątkach, po św. Piotrze i Pawle, po św. Michale, po św. Marcinie.

Łęczna, jarmarków 6, w poniedz. po 3 Królach, we wtorek po św. Józefie, w piątek po 
Bożem Ciele (8-dniowy), na św. Idziego (10-dniowy), w poniedz. przed św. Mikołajem.

Lubartów, jarmarków 5, we w to rk i: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, po św Stani­
sławie, po św. Annie, po św. Bartłomieju, po św. Dyonizym.

Lublin, jarm. 11, w poniedz. po Oczyszczeniu NMP., po 1-szej Niedz. Postii, w środę 
Srodop., w poniedz. po Niedz. Kwiet., po Niedzieli Przewodniej, po W niebowstąp. 
Pańsk., we wtorek po Ziel. Świątkach, (3-dniowy), po św. Michale, po W szystkich 
Świętych, przed Bożem Narodzeniem.

Michów, jarmarków 6, w środy : po św. Macieju, po św. Józefie, po św. Wojciechu, po 
św. Michale, po św. Marcinie, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

M odliborzyce, jarmarków r-', w środy: po św. Macieju, po Zwiastowaniu NMP., po Ziel. 
Świątkach po św. Marji Magdalenie, po św. Mateuszu, przed św. Tomaszem.

Nowo Aleksandrja (Puławy), jarm. 6, w -poniedz. po Nawróć, św. Pawła, po św. Waleń, 
po św. Benedykcie, we wtorki po św. Marku ewang., po św. Zofji, po św. Łucji.

Opole, jarmarków 6, w poniedziałki po 3 Królach, po św. Macieju, we wtorki po Niedz. 
Kwietniej, po św. Piotrze i Pawle, po Podw yższeniu Krzyża św., po św. Katarzynie.

Pawłów jarmarkpw 6, we wtorki: po Zwiastowaniu NMP., po Opiece &w. Józefa, po 
Zielonych lwiątkach:, po Bożem Ciele, po Wniebowzięciu NMP., po św. Barbarze.

Piaski wielkie, jarmarków 6, w środy: po św. Macieju, po Niedzieli Kwietniej, po św. 
Kiljanie, po Podwyższeniu Krzyża św., po W szystkich Świętych, przed św. Tomaszem.

Rejowier. jarmarków, 6, w poniedziałki po św. Konstancji, przed św. Jerzym, w środy po 
po Zielonych Świątkach, po W niebowzięciu NMP., po św. Michale, przed św. To­
maszem.

Sawin, jarmarków 6, w czwartki po dniach: 14 lutego, 11 lipca, 20 września, 30 paźdz., 
18 grudnia, oraz Wielki Wtorek.



Szczebrzszyn, jarmarków 6, we w to rk i: po Niedz. Srodop. przed św. Filipem i Jakóbem, 
przed św. Janem Chrzcie., po W niebowzięciu NMP., po św. Michale, przed św. Mi­
kołajem.

Tarnogród, jarmarków 6, w poniedz.: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, po Nawiedz., 
NMP., przed św. Wawrzyńcem, po Podwyższeniu Krzyża św., przed św. Szymonem 
i Judą

Tomaszów, jarm. 6, w ś ro d y : po 3 Królach, po św. Stanisławie, po św. Bartłomieju, po 
św. Tekli, po św. Łukaszu, po św. Marcinie.

Turobin, jarmarków 6, we w to rk i: po Nawróceniu św. Pawła, po św. Józefie, po św. 
Wojciechu, po św. Trójcy, po św. Rochu, po św. Jadwidze.

Tyszowce, jarmarków 12, w środy po dniach: 6 i 29 stycznia, 18 lutego, 24 marca, 12 
kwietnia, 5 i 27 maja. 16 czerwca, 5 lipca, 6 sierpnia, 10 września, 3 listopada.

Uchanie, jarmarków 6, we w torki: po Oczyszczeniu NMP„ po św. W ojciechu, po Ziel. 
Świątkach, po św. P iotrze i Pawle, po W niebowzięciu NMP., po św. Dymitrze.

Urzędów, jarmarków 6, we w to rk i: po 1-szej Niedzieli Postu, po Niedzieli Przewodniej, 
po Bożem Ciele, przed św. Wawrzyńcem, po św. Łukaszu, po Niepokalanem Pocz. 
NMP.

Wąwolnica, jarmarków 6, we W torki: po 3 Królach, po św. Józefie, po św. Wojciechu, po 
W niebowzięciu NMP., po Narodzeniu NMP., po św. Marcinie bisk. ©

W ojsławice, jarmarków 6, w śro d y : po św. Józefie, prZed św. Janem Chrzcicielem, po św. 
Eljaszu, po Narodzeniu NMP., po św. Michale, przecl św. Katarzyną.

/Zaklików, jarmarków 6, w poniedziałk i: po św. Agnieśżce, po Niedzieli Srodóp., po św. 
Annie, po św. Bartłomieju, po W szystkich Świętych, po św. Ucji.

Zamość, jarmarków 6, w poniedziałk i: po Nawróceniu św. Pawła, po św. Kazimierzu,
po W niebowstąpieniu Fańskiem, po św. Piotrze i Pawle, po Narodzeniu NMP., po św. 
Marcinie.

Żółkiewka, jarmarków 6, w poniedziałki: po św. Dominiku, przed św. Idzim, przed św. 
Szymonem i Judą, po św. Marcinie, po św. Katarzynie, przed św. Tomaszem apost.

Ziemia Piotrowska.
Aleksandrów, jarmarków '6, w  p ią tk i: po św. Walentym, przed Niedzielą Kwietnią, przed 

Zielonemi Świątkami, po św. Bartłomieju, po św. Rafale, przed Wigilją Bożego Narodź.
'Będków, jarmarków 6, w ś ro d y : po św. Agnieszce, po św. Józefie, przed Znalezieniem 

Krzyża św., po św. Bartłomieju, przed św. Szymonem i Judą, po św. Katarzynie.
Będzin, jarmarków 6, w środy : po 3 Królach, po Niedzieli Srodop., po św. Wojciechu, 

po św. Piotrze i Pawle, po Narodzeniu NMP. po W szystkich Świętych.
Bełchatów, jarmarków 6, w poniedziałki po Niedzieli Srodop.. i przed św. Stanisławem, 

we wtorki po św. Erazmie, przed Narodź. NMP., po św. Aniołach Stróżach i po 
Bożem Narodzeniu.

Biała, jarmarków 4, w środy : po św. Wojciechu, po św. Jakóbie, po dniu 14 września, 
przed św. Barbarą.

(Brzeziny, jarm. 6, w czwartki po św. Pawle pustelniku i po św. Grzegorzu, w środę 
przed Znalezieniem Krzyża św. w czwartki po św. Annie, po Podwyż. Krzyża św. 
i po św. Katarzynie.

'Brzeźnica, jarmarków 6, w poniedziałk i: po św. W alentym, po Niedzieli Kwietniej, po 
W niebowstąpieniu Pańsk., po św. Wawrzyńcu, po św. M ateuszu, po Niepokalanem 
Pocz. NMP.

Czeladź, jarm. 6, w środy: przed św. Agnieszką, po św. Józefie, po św. Stanisł., po św. 
Annie, po św. Mateuszu, po św. Marcinie.

-Częstochowa, jarmarków 6, w poniedziałek po św. Agnieszce, po Niedzieli Kwietniej, 
w środę po Zielonych Świątkach, w poniedziałki po św. Wojciechu, po św. Michale, 
po św. Łucji.

-Główno, jarmarków 6, po 3 Królach, po Oczyszczeniu NMP., po W niebowstąpieniu Pań- 
skieiii, po św. Jakóbie, przed św. Idzim, po św. Katarzynie.

■Grocholice, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 Królach i po Niedzieli Kwietniej, we wtorek 
po św. Stanisławie, w poniedz. po NMP. Szkaplerznej, przed św. Bartłomiejem i po 
W szystkich Świętych.

Tnowłódź, jarmarków 3, w poniedziałek przed św. Filipem i Jakóbem, we w torek po św. 
Juwencjuszu czyli po dniu 1 czerwca, w poniedziałek przed św. Szymonem i Judą.

JJanów, jarm. 6, w środę ostatnią miesiąca lutego, miesiąca kwietnia, po św. P io trze 
i Pawle, w środę ostatnią miesiąca sierpnia, miesiąca października, przed wigilją Bo-



iego  Narodzenia.
Jeżów , jarmarków 6, w środy: po 3 Królach, po sw. Benedykcie, po św. Stanisławie, poi 

Przemienieniu Pańskiem, po św. Michale, po św. Andrzeju.
Kamiński, jarm. 6, w środy: po Oczyszczeniu N M P ., po św. Józefie, przed św. Filipem 

>. Jakóbem, po św. Marji Magdalenie, po św Franciszku Seraf., przed św. Tomaszem- 
apostołem.

K a z i m i e r z ,  jarmarków 5, w poniedziałek po św. Agnieszce, we w torek po św. Józefie,, 
w poniedziałek przed św. Janem Chrzcie., po Narodzeniu N M P ., po św. Marcinie.

Kłobucko, jarm. 6, we w to rk i: po 3 Królach., po św. Józefie, po św. Stanisławie, po św . 
Małgorzacie, po św. Michale, po św. Marcinie.

Koniecpol, jarmarków 6, w poniedziałek po św. Agnieszce, we w torek po św. Józefie*, 
w poniedz. po św. Trójcy, po św. Marji Magdalenie, po św. Michale, po, św. Mar­
cinie biskupie.

K onstantynów, jarmarków 6, w pierwszą środę po 1 stycznia, 1 marca i po 1 maja*, 
w drugą środę po 1 lipca, w pierwszą środę po 1 września i po 1 listopada.

Koziegłowy, jarm. 6, w czw artk i: po 3 Królach, po św. Wawrzyńcu, po św. M ateuszu, 
po św. Grzegorzu, po W niebowstąpieniu Pańskiem, po św. Małgorzacie, po św. Ma­
teuszu, po św. Marcinie.

Krzepice, jarm. 6, w poniedz. po św. Dorocie, po Niedz. Srodop., we wtorek po Ziela 
^w iftkach, w poniedziałek po N M P .  Szkaplerznej/po  Narodzeniu N M P ., po Nie- 
pokalanem poczęciu N MP .

t.ask, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, po Zielonych Sw,, 
po Nawiedzeniu N M P ., po Wniebowzięciu N M P ., po św. Michale.

Łódź, jarm. 6, we w torki: przed Oczyszczeniem N M P ., przed Niedzielą Kwietnią, p rzed 
sw. Antonim, przed św. Hipolitem, przed św. Szymonem i Judą, przed św. Tomaszem, 
apostołem.

Lutnurrsk. jarmarków 6, w środy : po św. Błażeju, po Niedzieli Kwietniej. po św. Piotrze- 
i Pawle, po św. Bartłomieju, po św. Jadw idze, przed św. Barbarą.

Modrzejów, jarmarków 6, w  poniedziałki po 3 Królach, po św. Kazimierzu, po św .'L eon ie , 
przed Janem Chrzcicielem, po W niebowzięciu, NMP., po św. Andrzeju.

M rzygłód, jarmarków 4, w środy : po św . Agnieszce, po W ielkanocy, po św. Marji Ma­
gdalenie, po św. Franciszku Seraf.

Mstów, jarmarków 6, we w tork i: po 3 Królach, po św. W ojciechu, przed św. Janem  
Chrzcicielem, po W niebowzięciu NMP., przed św. Szymonem i1 Judą, przed św . 
Tomaszem.

Nowe M iasto, jarmarków 6, we w torki: po O czyszczeniu NMP., po św. Kazimierzu, po­
św. Małgorzacie, przed św. W awrzyńcem, po św. Tekli, po św. Marcinie..

O lsztyn, jarmarków 2. we w to rk i: po Niedz. Srodop. i po św. Stanisławie.
PaLuotiice, jarmarków 6, w poniedziałek po św. Agnieszce, we wtorek po św. Józefie, 

w  poniedziałek po św. Alojzym, przed św. W awrzyńcem, we w torek przed św. Szy­
monem, w czwartek przed św. Tomaszem.

Pajęczno, jarmarków 6, w poniedz. po Oczyszczeniu NMP. i po Niedzieli Kwietniej, w e 
wtorek po św. Antonim, w pcmedz. po Wniebowz. NMP., po św. Leonardzie.

Piotrków , jarm. 4, we w torek po św. Stanisławie w poniedz. przed św. Janem Chrzcie., 
po św. Jakóbie apost., po św. Marcinie.

Pławno, jarm. 6, we w torki: po 3 Królach, po W ielkanocy, po Bożem Ciele,, po św. Ja­
kóbie ap., po Narodź. NMP., po św. Marcinie.

Przyrów, jarm. 6, we w tork i: po św. Dorocie, po Niedzieli Kwietniej, po św. Zofji, po- 
św. Annie, po św. Michale, po św. Łucji.

Radomsk, jarm. 6, w  poniedziałek po 3 Królach, w  l-szy  poniedziałek W ielkiego Postu; 
po Niedz. Kwietniej, we w torek po św. Małgorzacie, w  poniedziałki po Podw yż, 
Krzyża św. po św. Andrzeju apost.

Rawa, jarmarków 6, we w torki: po św. Macieju, przed N iedzielą. Kwietnią., po św. P io­
trze i Pawle, po Narodzeniu NMP., przed św. Szymonem i Judą, przed św. Tomaszem.

Rogów, jarmarków 6, w poniedziałki po św. Paw le pustelniku, po św. Grzegorzu, we- 
w torki po św. Wojciechu, po św. Pankracym, po św. Rochu, po św. Marcinie.

Rozprza, jarm. 6, w  czwartki po 3 Królach! i po Niedz. Srodop., we w torek po św. Sta­
nisławie, w  poniedziałkf po Nawiedzeniu NMP., po św. Bartłomieju, po Niepokala- 
nem Poczęciu NMP.

Siewierz, jarmarków 6, w poniedziałki: po św. Macieju, po Niedzieli Kwietniej, przedi 
św. Janem Chrzcicielem, po Narodzeniu NMP., po św. Łukaszu, przed Bożęm N arodź,

Stryków , jarmarków 6, w czw artki: po św. Macieju, przed Wielkanocą, przed św , Wa­
wrzyńcem, po św , M ichale, po św. Marcinie, przed ś w , Teofilemi



Sulejóp, jarm. 6, w poniedziałek po  św. Agnieszce i po św. Grzegorzu, we wtorek, po 
św. Stanisławie, w poniedz. po Wniebowzięciu NMP., po Podwyższeniu Krzyża św. 
i po św. Leonardzie;

Szczerców jarmarków 6, we w tork i: po św. Agatonie i Wilhelmie, po św. Józefie, po 
św. Urbanie, po św. Jakóbie, po Narodzeniu NMP., po W szystkich Świętych.

Tomaszów, jarmarków 6, we w torki: po Oczyszczeniu NMP., po św. Franciszku a Paulo, 
po św. Aleksandrze bisk., 4 czerwca, po Przemienieniu Paskiem, po św. Justynie, po 
Niepok. Pocz., NMP.

Tuszyn, jarmarków, 6, w poniedziałk i: po Oczyszczeniu NMP., po Niedzieli Kwietniej. 
po Bożem Ciele, po Wniebowzięciu NMP., po św. Franciszku Seraf., przed Bożem 
Narodzeniem.

Ujazd, jarmarków 6, w poniedziałki: po Oczyszczeniu NMP., po św. Grzegorzu, po św, 
Trójcy, przed św. Wawrzyńcem,, po św. Franciszku Seraf. po św. Łucji.

Widawa, jarmarków 6, w poniedziałek po Niedziedzieli Zapustnej, po 3 niedzieli postu 
(6-dniowy), we w torek po Ziel., Świątkach, w poniedziałek po św. Małgorzacie, po 
św. Marcinie, po 3 Niedzieli Adwentu.

Włodowice, jarmarków 6, w czwartek po Nawróceniu św. Pawła, po Niedzieli Głuchej, 
w środę po św. Stanisławie, w czwartki po św. Małgorzacie, po św. M ateuszu, po 
św. Łucji.

Wolbórz, jarm arków '6, we w tork i: po św. Kazimierzu, po W niebowstąpieniu Pańskiem. 
po św, Piotrze i Pawle, po św. Rochu, po św. Jadwidze, po Niepok. Pocz. NMP.

Żarki, jarmarków 6, we w to rk i: po 3 Królach po Niedzieli Suchej, na św. Stanisława, od 
1 do 3 maja, po św. Piotrze i Pawle, przed św. Idzim, po W szystkich Św iętych.

M  i ,  jarmarków 6, w środy: po św, Pawle pustelniku, po św. Longinie, po św. Zofji,
po  św. Henryku, p o  -św. Nikodemie, po św. Leopoldzie.

Ziemia Płocka.
Baranów, jarmarków 6, po urocz, 3 Króli, po św. Grzegorzu, po św, Janie Nep., po N a­

rodzeniu NMP., po św. Stanisławie Kostce.
-Bielsk, jarm arków  6, w środy , po Niedzieli Kwietniej, po W niebowstąpieniu Pńskiem, 

przed św. Janem Chrzcicielem, po św. Annie, po ścięciu św. Jana, po św. Urszuli.
■Bieżuń, jarmarków 6, we w tork i: po 3 Królach, po Niedzieli Srodop.,' po św. Stanisławie, 

po św. Małgorzacie, po Narodzeniu NMP.. po św. Mikołaju.
Bobrownik, jatmaków 5, w ś ro d y : po Oczyszczeniu NMP., po św. W ojciechu, po Wnie­

bowzięciu NMP.. po św. Franciszku Seraf,, po św. Andrzeju.
•Bodzanów, jarmarków 6, w  czwartki po Nawróceniu św. Pawła, w  środy po Niedzieli 

Srodop., po św. Stanisławie, po św. Kosmie i Damjanie, po św. Łukaszu, Ewang., 
po św. Klemensie.

-Chorzele, jarmarków 6, w poniedziałk i: przed Zapustami, po Niedzieli Kwietniej, po Bo­
żem Ciele, po Narodzeniu NMP.. po W szystkich Świętych, po Niepokalanem Pocz. 
NMP.

-Ciechanów, jarmarków 6, w środy : po św. Weronice, po Niedz. Środop., po św. Stanisł. 
po św. Marji M agdalenie, po Narodzeniu NMP., po św. Marcinie.

D obrzyń nad Drwęcą, jarmarków 12, we w to rk i: po Nowym Roku, po św. Kazimierzu, 
po Niedzieli Kwietniej, po św. Stanisławie, przed św. Janem  Chrzcicielem, po Na­
wiedzeniu NMP., po św. Bartłomieju, po św, M ateuszu, po św. Jadw idze, po św.
Marcinie, po św. Katarzynie i po św. Leokadji, 1

Dobrzyń nad Wisłą jarmarków 6, w poniedziałki: po św. Macieju po Niedzieli Srodop., 
po W niepowstąpieniu Pańskiem, po św. Marjł M agdalenie, po św. Franciszku Seraf., 
po Niepokalanem Poczęciu NMP.

D robin, jarmarków 6, w  środę po Zwiastowaniu. NMP., we w torek po św. Stanisławie, 
w środy po św. Antonim Pad., po św. Marji M agdalenie we wtorki, przed św. Szy­
monem i Judą? po św. Katarzynie.

Janów, jarmarków 6, w  poniedziałek po św. Kazimierzu, w środę po św. Stanisławie, 
w poniedziałek przed św. Janem Ghrzcicielem, po św. Bartłomieju, po Podwyż. 
Krzyża ś\» po św. Andrzeju. -

Kikol, jarmarków 6, po św. Wojciechu, w poniedziałek po św, Trój cy, po św. Rochu, po 
św. Mateuszu, po W szystkich Świętych, przed św. Tomaszem Apostołem.

'Kuczborg, jarmarków 6, we w tprk i: po św. Dyomzym, po św. K lotyldzie, po św . Elżbie­
cie, po św. Tekli, przed św. Szymonem i Judą, przed św. W iktorją

'Liipno, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po N iedzie li Kwietniej, po W niebo­



wstąpieniu, Pańskiem, po NMP. Szkaplerznej, po Św. Michale, po św. Szymonie ś 
Judzie.

Mława, jarmarków 6, we w torki: po św. Macieju, przed św. Filipem i Jakóbem, po św . 
Trójcy, po św. Piotrze i Pawle, po św. Michale, przed św. Mikołajem.

Płock, jarmarki 2, we w torki: przed św. Janem Chrzcicielem i pośw . Michale.
Przasnysz, jarmarków 6, we środy: po Oczyszczeniu N M P, po Niedzieli Kwietniej, po 

W niebowstąpieniu Pańskiem, po św. Jakóbie, po Narodzeniu M N P, po św. Katarzynie.
Raciąż, jarmarków 6, we w torki: po św. Agnieszce, po Niedzieli Kwietniej, po Zielonych 

Świątkach, po W niebowzięciu N M P, po św. Michale, po św. Andrzeju.
Radzanów, jarmarków 6, we w torki: po Zwiastowaniu N M P, po św. Wojciechu, po Wnie­

bowstąpieniu Pańskiem po św. Antonim, po św. Jakóbie, po ścięciu św. Jana.
Rypin, jarmarków 6, we w torki: po św. Macieju, po św. Wojciechu, po św. Piotrze 

i Pawle, po św. Ignacym, po św. Michale, po W szystkich Świętych.
Sierpę, jarmarków 6, w środy: p o d czy szczen iu  N M P, po św. Grzegorzu, p o św . Marku„ 

po św. Wicie, po W szystkich Św iętych, po św. Łucji.
Skempc, jarmarków 6, w czwartek po św. Macieju, w środę po św. Stanisławie, w czw artek 

po św. Małgorzacie, po Narodzeniu N M P, po św. Franciszku, po św. Marcinie.
Szreńsk, jarmarków 6, w czw artki: po trzech Królach, po Niedzieli Kwietniej, w środy: 

przed św. Janem Chrzcicielem, po św. Jakóoie, przed św. Idzim, po św. Jadw idze.
W yszogród, jarmarków 6, we w tork i: po św. Józefie, po W niebowstąpieniu Pańskiem,. 

po Bożem Ciele, po św. Jakóbie, po św. Michale, po św. Łucji.
Żuromin, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po św. Macieju, po W niebow stą­

pieniu Pańskiem, po św. P iotrze i Pawle, po Narodzeniu N M P, po W szystkich 
Świętych.

Ziemia Radomska.

Białaczów, jarmarków 2, we w torki: przed św. Stanisławem i św. Janem Chrzcicielem,
Białobrzegi, jarmarków 6, w środy: po św. W alentym, po św. Marku E w ang, przed św . 

Janem Chrzcicielem, po św. Rochu, po św. Łukaszu, po św. Łucji.
Bagorja, jarmarków 6, we w tork i: po Niedzieli Przewodniej, po Rozesłaniu A postołów  

po św. Dominiku. po św. M ateuszu, po św. Łukaszu, po św. Łucji.
Chmielów, jarmarków 6, w poniedziałki: po św. Pawle pustelniku, po św . Kazimierzu- 

przed św. Florjanem, po W niebowzięciu N M P, po św. Jadwidze, po św. Elżbiecie
Ciepielów, jarmarków 5, we w torki: po św. Fabjanie i Sebastjanie, po św. Józefie, po św.. 

Zofji, po św. Łukaszu, przed św. Mikojem.
Drzewica, jarmarków 6, we wtorki : po 3 Królach, po Zwiastowaniu N M P, po św. P io­

trze i Pawle, po św. Annie, po Narodzeniu, N M P, po św. Łukaszu.
Gielniów, jarmarków 6, we w torki: po św. Pawle pustelniku, po św. Grzegorzu, po św- 

Marku E w ang, po św. Dominiku, przed św. Idzim, po św. Marcinie.
Głowaczów, jarmarki 2, we w torki: po Niedzieli Kwietniej, przed św. Wawrzyńcem.
Gniewoszów, jarmarki 4, we w torki: po św. Józefie, po Nawiedzeniu N M P, po św. Mi­

chale, w drugi poniedziałek po św. Szymonie i Judzie.
Gowarczów, jarmarków 6, w poniedziałek po św. Józefie, we w torek po św. Stanisławie,, 

w  poniedziałki po św. Annie, po św. Michale, przed św. Szymonem i Judą, przed 
św. Tomaszem Apostołem.

Grabowiec, jarmarków 6, we w torki: po św. Weronice, po św; Lambercie, św. Zofji,. 
po NMP. Szkaplerznej, po Narodzeniu N M P , po W szystkich Świętych.

Granica, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po Oczyszczeniu N M P, po św. Wojciechu,, 
po Zielonych Świątkach, po Narodzeniu N M P, przed św. Tomaszem. ?

Iłża, jarmarków 6, we w torki: po Oczyszczeniu N M P, po Zwiastowaniu N M P, po św. 
Stanisławie, po Wniebowzięciu N M P, po św. Jadwidze, po Niepokalanem Poczęciu 
NMP.

Iwaniska, jarmarków 6, w śro d y : po 3 Królach, po Niedzieli Ś rodop , po Zielonych 
Świątkach, po św. Marji Magdalenie, przed św. Idzim, przed św. Szymomem i Judą.

Janowiec, jarmarków 6, w  poniedziałki: po św. Agnieszce, po św. Walentym, we wtorek 
po św. Stanisławie biskupie, w poniedziałek po św. Małgorzacie, po św. Łukaszu, po­
św. Stanisławie Kostce.

Jastrząb, jarmarków 6, w poniedziałki: po św. Agnieszce, po św. Józefie, po św. Stani­
sławie, po św. Marji Magdalenie, po św. Tekli, po św. Andrzeju.

Jedlińsk, jarmarków 6, w poniedziałek po 3 Królach, we wtorki po św. Józefie, po św*



Wojciechu, w  poniedziałki po św. fdzim, po św. Franciszku Seraf. po d n iu  Zadusznym.
Kazanów, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Niedzieli Srodop., przed św. 

Jakóbem, po św. Trójcy, po św. Mateuszu, po św. Marcinie.
Klimontów, jarmarków 6, we w torki: po św. Agnieszce, po św. Józefie, po św. W ojcie­

chu, po W niebowzięciu NMP., po św. Jadwidze i Teresie, po św. Marcinie biskupie.
Kłoszów, jarmarków 6, we w to rk i: po św. Macieju, po Niedzieli Kwietniej, przed Bożem 

Ciałem, po Wniebowzięciu NMP,, po Narodzeniu NMP., po św. Jadwidze.
Kamskie, jarmarków 6, we w to rk i: po Nawróceniu św. Pawła, po św. Macieju, po św. 

Józefie po św, Jakóbie, po św. Urszuli, przed św . Mikołajem.
Kozienice, jarmarków 6, w czwartki po św. Agnieszce i po Niedzieli Białej, w  środę po 

św, Janie Chrzcicielu, w  czwartki po św. Bartłomieju, po św. Łukaszu,-po Niepokala- 
nem Pocz. NMP.

Kunów, jarmarków 6, we w tork i: po 3 Królach, po 1-szej niedzieli Postu, przed św. F i­
lipem i Jakóbem, po św. Wicie i Modeście, oo św, M ateuszu, po św. Stanisławie 
Kostce.

Łagów, jarmarków 6, w  środy po 3 Królach, po Oczyszczeniu NMP., po św. Wojciechu, 
przed św. Janem Chrzcicielem, po św. Bartłomieju, w czwartek po św. Marcinie.

LipsKo, jarmarków e, we w torki: po Nawróceniu św. Pawła, po Niedzieli Białej, po Ziel. 
Świątkach, po Narodzeniu NMP., przed św. Szymonem i Judą, przed św. Wiktorją.

Magnuszew, jarmarków 3, w poniedziałki: po św. Michale, przed św. Szymonem i Judą. 
przed św. Tomaszem apostołem.

Odrzywół, jarmarków 6, we w torki: po św, Fabjanie i Sebastjanie, po św. Józefie, przed 
Znalezieniem Krzyża św., po Przemienieniu Pańskiem, po św. Jadw idze, przed św. 
Mikołajem.

Opatów, jarmarków 6, w środy : po Niedzieli Zapustnej, po Niedzieli Kwietniej, przed 
sw. Janem Chrzcicielem, po św. Bartłomieju, po św. Marcinie, przed św. Tomaszem 
Apostołem.

Opoczno, jarmarków 6, w czwartki: po 3 Królach, po N iedzieli Przewodniej, po św. Ma- 
rji Magdalenie, po św. Bartłomieju, po św. Mateuszu, po W szystkich Świętych.

O sie’:, jarmarków 6. w środy : po św. W alentym, po św. Stanisławie, p a  Nawiedzeniu 
NMP., po św. P iotrze w okowach, przed św. Szymonem i Judą, przed św. Tomaszem 
Apostołem.

Ostrowiec, jarmarków 6, w czwartki po 3 Królach, po św. Józefie, po Przem ienieniu Pań- 
skiem, po św. Michale, przed św. Szymonem i Judą, po św. Katarzynie.

Ożarów, jarmarków 6, w poniedziałki po Oczyszczeniu NMP., po Niedzieli Srodop. we 
wtorek po św. Stanisławie, w poniedziałki po św. Bartłomieju, po św. Łukaszu, 
po 1-szej niedzieli Adwentu.

Pokrzywnica, jarmarków 6, w czw artk i: po Niedzieli Srodop,, po Bożem Ciele, przed św. 
Wawrzyńcem, po św, Michale, po W szystkich Świętych, po Niepokalanem Poczęciu 
NMP.,"

Połai.iec, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po św. Kazimierzu, po Zielonych Sw. 
po św. Małgorzacie, po św. Jadwidze, po św. Łucji.

Przedbórz, jarmarków 6, w poniedziałek po św. Dorocie, w wtorki po św. Józefie i po 
św. Antonim w poniedziałki bo Wniebowzięciu NMP., po św. Jadwidze, po św. 
Łucji. .......

Przysucha, jarmarków 6, w czwartki , po św. Agnieszce, po Niedzieli Kwietniej, po św. 
Piotrze i Pawle, przed św. Wawrzyńcem, po św, Franciszku Seraf., przed św. Barbarą.

Przyiyk, jarmarków 6, we w to rk i: po św. Kazimierzu, po Niedz. Kwietniej, przed św. 
Filipem i Jakóbem, po Bożem Ciele, po Podwyższeniu Krzyża św., przed Bożem 
Narodzeniem.

Rado.n, jarmarków 2, na św, Jana Chrzciciela, (5-dniowy) i od dnia .9 września (5-dniowy)
Radoszyce, jarmarków 6, w śro d y : po 3 Królach, po św. Wojciechu, po Bożem Ciele, po 

sw . Annie, po św. Mateuszu, po św. Marcinie.
Raków, jarmarków 6, we w to rk i: po 3 Królach, po św, Józefie, przed św. Janem Chrzcie, 

po św. Annie, po Wniebowzięciu NMP., po św. Mateuszu.
Ryczywół, jarmarków 6, we w to rk i: przed św, Franciszkiem Sal., po św. Józefie, po św. 

W italisie, przed św, Idzim, po św. Karolu Borom., po św. Łucji.
Sandomierz, jarmarki 2, w poniedziałki po W niebowstąpieniu Pańskiem, po N arodzeniu 

NMP.
Sieciechów, jarmarków 6, w poniedziałki po św. Pawle i po św. Walentym, we w torki 

po św. Stanisławie i po św. Antonim, w  poniedziałki po Wniebowz. NMP. i po 
Niepok. Poczęciu NMP.



Sienno, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po św. Grzegorzu, po św. Wojciechu 
po św. Piotrze i Pawle, po św. Mateuszu, po św. Marcinie.

Skaryszew, jarmarków 6, w poniedziałki: po Niedz, Wstępnej (3-dniowy) po Niedzieli 
Przew odniej, po św.. Jakóbie Apostole, po św. Bartłomieju, przed św. Szymonem 

Judą, przed św. Tomaszem Apostołem.
Skrzynno, jarmarków 6, we w torki: po.N iedzieli Przewodniej, po św. Stanisławie, przed 

św. Janem Chrzcicielem, po Przemienieniu Pańskiem, po św. Urszuli, po św. Kata­
rzynie.

Solec, jarmarków 6, w środy: po 3 Królach, po 40 męczennikach, po św. Stanisławie, 
po św. Antonim, po św. Franciszku Seraf., pó św. Marcinie.

Staszów, jarmarków 6, w p on i e dz i a ł k i po  3 Krojach, po Oczyszczeniu NMP., po Niedz, 
Białej, przed św. Janem Chrzcicielem, po św. Mateuszu, po św. Ąndzeju Apostole.

Sizydłowiec, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Niedzieli Srodop., po Niedz., 
Kwietniej, przed św. Wawrzyńcem, po św. Franciszku, po św, Marcinie.

Tarłów, jarmarków 6, we w torki: po św. Apolinji, po Niedzieli Kwietniej po św. Trójcy, 
po W niebowzięciu NMP., po św. Jadwidze, przed św. Tomaszem.

Wąchock, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po 2-giej niedz. postu, po św . Woj­
ciechu, po św. Małgorzacie, pó św. Michale, po św. Elżbiecie.

Waśniów, jarmarki 2, we w torki: po św. Piotrze i Pawle, po św. Bartłomieju.
Wierzbica, jarmarków 6, we w torki: po św. Walentym, po św, Wojciechu, po św. Anto­

nim, po Przemienieniu Pańskiem, po św. Łukaszu, po św. Łucji.
Wierzbnik,. jarmarków 3, w środ i,: po Niedzieli Srodopus.tnej, po Zielonych Świątkach, 

po św. Michale.
Wolanów, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po Zwiastowaniu NMP., po św. S ta­

nisławie, po Nawiedz. NMP., po Narodzeniu NMP., po W szystkich Św iętych.
Wyśmierzyce, jarmarków 6, w poniedziałki po św. Antonim, po św. Grzegorzu, we w to­

rek po św. Janie Nep., w poniedz. po św. Małgorzacie, po św. Tekli, pó św. Łazarzu.
Żarnów, jarmarków 6, w środy: po Oczyszczeniu NMP., po Niedzieli Kwietniej, po św. 

Trójcy, po Narodzeniu NMP., po św. Łukaszu, przed św. Mikołajem.
Zawichost, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Niedz. Białej, po Bożem Ciele, 

po NMP. Anielskiej, po Podwyższeniu Krzyża św., po 1-szej Niedzieli Adwentu.
Zwoleń, jarmarków 6, w czw artki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, przed Bożem 

Ciałem, po Przemienieniu Pańskiem, po Podwyższeniu Krzyża św., po św. Katarzynie.

Ziemia Siedlecka.
Adamów, jarmarków 6, w poniedziałki: po św, Kazimierzu, przed św. Filipem i Jakóbem, 

przed św. Janem Chrzcicielem, po św. Bartłomieju, po św. Jadwidze, po św. Andrzeju.
Biała, jarmarki 2, we w to rk i: po Zielonych Świątkach, po św. Annie.
Garwolin, jarmarków 6, w środy : po św. Macieju, po Niedzieli Przewodniej, po św. 

Małgorzacie, po św. Bartłomieju, po św. Katarzynie, przed św. Tomaszem Apostołem.
Janów Orcynacki, jarmarków 6, we w torki: po Oczyszczeniu NMP., po św. Stanisławie, 

przed św. Janem, po Podwyższeniu Krzyża św., po W szystkich Świętych, po N iepo­
kalanem Poczęciu NMP.

Kamieńczyk/ jarmarków 6, we w to rk i: po Nawróceniu św. Pawła, po Zwiastowaniu NMP. 
po św. Donacie, po Przemienieniu Pańskiem, po św. Franciszku Seraf., po św. An­
drzeju.

Kock, jarmarków 6, we wtorki : po Oczyszczeniu NMP., po św. Józefie, po św. Woj­
ciechu, po św. Franciszku Seraf., po św. Karolu Borom,, po św, Łucji.

Kodań, jarmarki 2, w środy : po św. Trójcy, po św. Michale.
Konstantynów, jarmarki 4, w poniedziałk i: po Nowym Roku, po pierwszym mazca, paź­

dziernika i listopada.
Kośsów, jarmarki 4, we w to rk i: po św, Józefie, po św. Żofji, po Narodzeniu NMP., po 

Aniołach Stróżach.
„as!$arzew, jarmarków 6, w" środy : po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, po Zielonych 

Świątkach, po św. Annie, po Podwyższeniu Krzyża św., po W szystkich Swięlych.
iw  jarmarki 4, w Czwartki: przed Niedzielą Zapustną, przed Niedzielą Kwietnią, przód

Zielonemi Świątkami, przed W szystkim i Świętymi,
Łomazy, jarmarki 2, w poniedziałki: po św. P iotrze i Pawle, po św. Kosmie i Damjahle.
Łosice, jarmarków 6, w środy : po św. Agnieszce, po Niedzieli Kwietniej, po Niedzieli 

Przewodniej, przed św. Janem, po W niebowzięciu NMP., po św. Michale.
Łuków, jarmarków 5, po niedz. 1-szej W ielkiego Postu, po Niedzieli Kwietniej, we



Wtorek ,4-ty. po W ielkanocy, w poniedziałek 2-gi po Zielonych Świątkach, w ponie­
działek 1-szy po Narodzeniu NMP.

łbysobyki, jarmarki 3, we w torki: po Zwiastowaniu NMP., po Narodzeniu NMP., przed 
św. Barbarą,

Maciejowiec, jarmarków 6, we w torki: po Oczyszczeniu NMP., po św. Stanisławie, przed 
św. Grzegorzem, po Wniebowzęciu NMP., po św. Michale, po św. Katarzynie.

Miedźna, jarmarki 3, we w torki: po Zwiastowaniu NMP., po św. Stanisławie, przed św. 
Mikołajem.

Międzyrzec, jarmarki 4, w czwartek po św. Walentym, w środę po św. Wiktorze, w czwar­
tki po św. Jakóbie Apostole, przed św. Mikołajem.

Mokobody, jarmark 1, w środę po św. Jadwidze.
Mordy, jarmarków 5, w czw artki: po św. Higinie, po św. Kazimierzu, przed św. Szymo­

nem i Judą, przed św. Katarzyną, po św. Łucji.
•Osieck, jarmarków 6, w środy: po 3 Królach, po Niedzieli Srodopustnej po Zielonych 

Świątkach, po NMP. {Szkaplerznej, przed św. Idzim, po 1-szej niedzieli Adwentu.
-Ostrów, jarmarków 6, w poniedziałki: po św. Leonie pap., po Wniebowstąpieniu Pań- 

śkiem, po św. Małgorzacie, przed św. Wawrzyńcem, po św. Jadwidze, po św. Feliksie 
Walezjuszu.

Parczew, jarmarki 4, we w torki: po św. Wojciechu, przed św. Janem Chrzcicielem, po św. 
Cezarjuszu, po św. Marcinie. ,

Parysów, jarmarków 6, w poniedziałki po Nawróceniu św. Pawła, po Niedzieli Wstępnej, 
po Niedzieli Białej, w poniedziałek 2-gi po Zielonych Świątkach, po św. Marji Mag­
dalenie, po Narodzeniu NMP.

'. iszcząc, jarmarki 4, we wtorek p o 3  K rólach,w  1-szy wtorek kwietnia, lipca i października.
Radzyń, jarmarków 6, w  poniedziałki: po .3 Królach, po Niedz. Srodop., po Niedzieli 

Kwietniej, po św. Trójcy, przed św. Rozalją, po W szystkich Świętych.
Sarna ii, jarmarków 6, we W torki: po św. Agnieszce, po Niedzieli Srodop., po św. Woj­

ciechu, po św. Stanisławie, po św. Michale, po św. Łukaszu.
Siedlce, jarmarków 6, we w to rk i: po 3 Królach, po Oczyszczeniu NMP., po Niedzieli

Srodop., po św. Annie, po św. Mateuszu, po św. Marcinie.
Sławatycze, jarmarki 2, w piątki: po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po św. Opieki NMP.
Sokołów, jarmarków 6, w czw artki: po 3 Królach, w Wielki Czwartek, po Bożem Ciele, 

po św. Rochu, po św. Michale, po św. Edwardzie.
Sterdyń, jarmarków 6, w poniedziałki: po św. Agnieszce, po św. Albinie, oo św Wicie, 

po św. Bartłomieju, po św. Rafale, po św. Łucji.
Stoczek, jarmarków 6, w poniedziałki po 3 Królach, po Niedzieli Srodopustnej, we w to­

rek, po św. Wojciećhu, w poniedziałki przed św. Jahem Chrzcicielem, po św. Mateuszu, 
po św. Karolu Boromeuszu.

Terespol, jarmarków 6. we wtorek po dniach: 18 stycznia, S kwietnia, 5 maja, 2 4 czerwca, 
10 Września i 9 listopada.

Węgrów, jarriiarków 6, we w torki: po św. Agnieszce, po Niedzieli Srodop., przed św. 
Filipem i Jakóbem, po św. Piotrze, i Pawle, przed św. Idzim, po św. Katarzynie.

Wisznice, jarmarki 3, w poniedziałki: przed św. Jerzym, po św. Janie Chrzcicielu, po 
Wniebowzięciu NMP.

Włodawa, jarmarki 4, we w tork i: po Zielonych Świątkach, po św. Janie Chrzcicielu, po 
W niebowzięciu NMP., na Opiekę Matki Boskiej (7-dniowy)

W ohyń, jarmarków 6, w środy : po Zwiastowaniu NMP., po Przeniesieniu relikwji św. 
Mikołaja, po Przemienieniu Pańskiem, po Narodzeniu NMP., po święcie cud. obr. 
NMP. Kaz., po Ofiarowaniu NMP., prócz tego w każdym tygodniu w środę targ.

.Żelechów, jarmarków 6, w czwartek po św. Macieju* w środy po św. Stanisławie, po św. 
Marji Magdalenie, po Wniebowzięciu NMP., po Narodzeniu NMP., po św. Marcinie.

/ .1 ,-' 'V \ ■ \V -V O '■ " : ■ i.;-.-."-.''

, Ziemia Suwalska.
A ugustów , jarmarków. 6, we w torki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej. po św. Anto­

nim, po św. W incentym, po św. Bartłomieju, po św. Marcinie.
Bakałarzew, jarmarków 6, we w to rk i: po Oczyszczeniu NMP., po Niedzieli Srodop., po 

św. Wojciechu, przed św. Janem Chrzcicielem, po św. Jakóbie Apostole, po W szyst­
kich Świętych.

Bałwierzyszki, jarmarki 3, we w torki: po Zielonych Świątkach, po św. Marji Magdalenie, 
przed św. Michałem.

Filipów, jarmarków 6, we w torki: na tydzień przed Zapustami, po Niedzieli Kwietniej,



przed Bożem Ciałem, po W niebowzięciu NMP., po św. M ateuszu, po św. Marcinie.
Kalwarja, jarmarki 4, we w torki: po W niebowstąpieniu Pańskiem, przed św. Janem1 

Chrzcicielem, po św. Bartłomieju, po św. Marcinie.
Lipsk, jarmarki 4, we w tork i: po św. Katarzynie, po św. Piotrze, po św. Jerzym, po św . 

Pelagji, przed św. Szymonem i Judą
Łozdzieje, jarmarków 5, we w torki: po 3 Królach, po niedzieli Środopustnej, po Bożem 

Ciele, po św. Annie, po św. Katarzynie.
Marjampol, jarmarków 6, w środy: po 3 Królach, po św. W ojciechu,, po św. Piotrze- 

i Pawle, po W niebowzięciu ŃMP., po św. Michale, po W szystkich Świętych.
Olita, jarmark 1, w poniedziałek po św. Kazimierzu.
Pilwiszki, jarmarków 6, w środy: po św. Agnieszce, po św. Wojciechu, po św. Trójcy, 

po św. Bartłomieju, po św. Mateuszu.
Preny, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po św. Macieju, we wtorki po św . 

Antonim, po św. Annie, po Narodzeniu NMP., po św. Marcinie.
Przerośl, jarmarki 4, we w torki: po św. Józefie, po W niebowstąpieniu Pańskiem, po św 

Michale, po św. Katarzynie.
Raczki, jarmarków 6, w poniedziałek 3 - ci po Nowym Roku, w poniedziałek po Niedz. 

Zapustnej, we wtorek po niedzieli Przewodniej, w poniedziałki po św. Trójcy, po 
Przemienieniu Pańskiem, po św. Łukaszu.

Sapieżyszki, jarmarki 2, we w torki: przed św. Janem Chrzcicielem, po Niedzieli Różań­
cowej.

Sejny, jarmarków 6, we w torki: po Oczyszczeniu NMP., po św. Kazimierzu, po św. Sta­
nisławie, po Nawiedzeniu NMP., po Niedzieli Różańcowej, przed św. Mikołajem.

.Sereje, jarmarków 5, we w to rk i: po św. Jerzym, po św. Antonim, przed św. Wawrzyńcem,, 
przed św. Szymonem i Judą, po św. Łucji.

Simno, jarmarków 6. we w torki: po Nawróceniu św. Pawła, po św. Jerzym, po św. Pio­
trze i Pawle, po W niebowzięciu NMP., po Narodzeniu NMP., po dniu Zadusznym.

Sopockinie, jarmarki 2, w poniedziałki: po św. Trójcy, po św. Edwardzie.
Sudargi, jarmarki 4. w środy: po 3 Królach, po ŚW,' Jerzym, przed św. Janem Chrzci­

cielem, po św. Franciszku Serafickim.
Suwałki, jarmarków 6, w środy: po św. Romualdzie, po św. Benedykcie, po św. Stani­

sławie, po św. Rochu, po św. Justynie, po św. Andrzeju.
Szaki, jarmarków 6, we w torki: przed św. Maciejem Apostołem, p rzed 'św . Filipem i Ja­

kóbem, przed św. Antonim Padewskim, przed św. Wawrzyńcem męczennikiem, przed’ 
św. Mateuszem Apostołem, przed Bożem Narodzeniem.

W ierzbołów, jarmarków 6 we w torki: po O czyszczyniu NMP., po Niedzieli Kwietniej, po- 
Bożem Ciele, po W niebowzięciu NMP., po Niedzieli Różańcowej, po W szystkich 
Świętych.

W iłkołyszki, jarmarków 5, we w torki: po św. Józefie, przed Wniebowstąpieniem Pań­
skiem, po Nawiedzeniu NMP., po Niedzieli Różańcowej, po św. Marcinie.

W isztyniec, jarmarków 4, w środy: po św. Kazimierzu, po św. Jerzym, po św. Trójcy,, 
przed św. Szymonem i Judą.

Wiżajny, jarmarki 4, we w toiki: po Zielonych Świątkach, po św. Małgorzacie, po św , 
Michale, przed Bożem Narodzeniem.

W ładysławów, jarmarków 6, we w to rk i: po 3 Królach, po Oczyszczeniu NMP., po św., 
Stanisławie, w poniedziałek po św. Piotrze i Pawle, po Podw yższeniu Krzyża ŚW;,. 
przed św. Szymonem i Judą.

Ziemia W arszawska.

Bielawy, jarmarków 5, we w torki: po św. Józefie, przed św. Filipem, po Nawiedzeni!* 
NMP., przed św. Śzymonem i Judą, przed św. Tomaszem Apostołem.

Błonie, jarmarków 6, we w torki: po Oczyszczeniu NMP., po Niedzieli Kwietniej, po św . 
Trójcy, po św. Augustynie, po sw. Łukaszu, po św. Katarzynie.

Bolimów, jarmarków 6 we w torki: po 3 Królach, po św. Kazimierzu, po- św. Urbanie, 
po św. Annie, po Narodzeniu NMP., po św. Marcinie.

Brześć Kujawski, jarmarków 6, we w torki: po Nowym Roku, po św. W alentym, przed 
św. Stanisławem biskupem, po św. Józefie Kalasantym, po św. Stefanie, po W szyst­
kich Św iętych; z pozostawieniem jednego dnia jarmarcznego w  tygodniu zamiast 
piątek także we wtorek.

Chodecz, jarmarków 6, w poniedziałek po Oczyszczeniu NMP., we w torek po św. Józefie,, 
w poniedziałki przed św. Filipem i Jakóbem, po św. Dominiku, po św. Jadw idze 
i Teresie, przed św. Tomaszem Apostołem.



Czetsk, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, przed, św. Janem Chrzcicielenjt, po św 
Jakóbie Apostole, po św. MichSle, przed św Szymonem i Judą. przed »św Tomaszem;* 

, Apostołem.
Czerwińsk, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po św. W ojciechu, po św M ałgorza­

cie, po Narodzeniu N M P, przed św. Szymonem i Judą, po św. Marcinie.
Gombin, jarmarków 6, we w torki: przed Niedzielą Zapustną, przed N iedzielą Palmową, 

przed W niebowstąpieniem Pańskiem, po Botem  Ciele, po Narodzeniu N M P , przed 
św. Mikołajem. Ustanowione cotygodniowe jarmarki, odbywać się będą w czwartki 
zamiast w piątki.

Góra Kalwarja, jarmarki 4, w  środy: po 3 Królach, Po W ielkiejnocy, po Zielonych Św.,.. 
po Bożem Ciele.

Gostynin, jarmarków 6, we w torki: po św Weronice, po św G ertrudzie, po św Stanisła­
wie. po św. Jakóbie, po św. Andrzeju, przed św. Tomaszem Apostołem.

Grodzisk, jarmarków 6, w poniedziałek po Niedzieli Zapustnej, we w torek po św. Woj­
ciechu, w poniedzałki po ŚW. Annie, po św. Marcinie, przed św. Tomaszem Apost.

Grójec, jarmarków 6, w czw artki: po św. Walentym, po św. Marku, po św. Annie, przed; 
św. Idzim, po św Jadwidze, przed św Mikotajem.

Iłów, jarmarków 6, w  czw artki: po św. Walentym, po 40 Męczennikach, po św. Bazylim,. 
przed św. Idzim po św. Jadwidze, przed św. Tomaszem.

Jabłonna, odbywają się targi dla sprzedaży produktów spożywczych, i w yrobów  wiej­
skich, we wtorki każdego tygodnia, a także 6 jarmaków w ciągu roku, w czwartki,, 
a m ianowicie: 1. po Oczyszczeniu NMP,, 2. po św. Wojciechu, 3. po św. Antonim, 4 - 
po św. Jakóbie, 5. po św Michale, 6. po św. Łukaszu.

Jadów, jarmarków 6, w poniedzałek po 3 Królach w poniedziałek po św. Helenie, 
w środę po św. Stanisławie, w  poniedziałki po św. Józefie Kai., po Narodzeniu 
NMP., po św. Karolu Boromeuszu.

Kałuszyn, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po św Macieju, po Niedzieli Kwietniej,. 
po św. Bartłomeju, przed św. Szymonem i Judą; przed św. Tomaszem Apostołem.

Karczew, jarmarków 6, w poniedziałki: po św. Walentym, po Niedzieli Kwietniej* po św.. 
Trójcy, po św. Bartłomieju, po W szystkich Świętych, pó św: Łucji.

Kiernozia, jarmarków 6, we w torki: po 3 Królach, po Oczyszczeniu NMP., po Z w iasto­
waniu NMP., po św. Małgorzacie, po Podw yższeniu Krzyża św., po Niepokalanem 
Poczęciu NMP.

Kołbiel, jarmarków 6, w środy: przed św. Karolem Wielkim, po św. Wincentym Ferarju-- 
szu, po sw. Trójcy, po św. Michale, po św. Marcinie, po Niepokalanem Poczęciu. 
NMP.

Kowal, jarmarków 6, w środy: po św. Wojciechu, przed św. Janem Chrzcicielem, po św.-
Jakóoie Ap., po Narodzeniu MNP., po św. Urszuli, przed św. Mikołajem.

Krośniewice, jarmarków 6, w poniedziałek po Oczyszczeniu NMP., we wtorki po św. Jó­
zefie, po sw. Antonim, po św. Michale, po św. Marcinie, po 3-ciej niedzieli Adwentu..

Kutno, jarmarków 6, w czw artki: przed św. Walentym, po Niedzieli Srodopustnej, przed 
św. Filipem i Jakóbem, na Zielone Świątki, 10 dni po wtorku, w czwartki po św . 
Franciszku Serafickim, i po św. Elżbiecie.

Latowicz, jarmarków 12: 1. na św. Dorotę, 2. na W niebowstąpienie Pańskie, 3. na św,. 
Wawrzyńca, 4. na św. Franciszka, 5. na św. Katarzynę męcz., 6. na św. Małgorzatę,. 
7, na Wielki Czwartek, 8 na św. Rocha, 9. na Sebastjana i Fabjana, 10. na św. 
Jakóba, 11. na Zielone Świątki i 12 na 3 Króli, oprócz tego odbywają się jeszcze 
14 targów stosownie do przywilejów miasta.

Łowicz, jarmarków 6, w poniedziałek po Niedzieli Starozapustnej, we wt< rek po Niedz. 
Kwietniej, na św. Jana Chrzciciela, 3-diowy, w poniedziałki po W niebowzięci^ 
NMP., na św. Mateusza 8-dniowy, w poniedziałek po św Andrzeju.

Lubien, jarmarków 6, w poniedziałek po 3 Królach, we wtorek po Niedzieli Przewodniej,, 
w poniedziałki po św. Trójcy, po św. Bartłomieju, po W szystkich Świętych, po św.. 
Łucji. •

Lubraniec, jarmarków 6, w  poniedziałek po św. Błażeju i po Niedzieli Kwietniej we w to­
rek po św. Julji, w poniedziałki po św. Aleksym, po św. Piotrze i Emiljanie, po św . 
Leonardzie.

Mińsk, jarmarki 2, w poniedziałki po Niedzieli Białej i przed Zielonemi Świątkami.
Mogielnica, jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej! po Zielonych 

Swiątknch, po Wniebowzięciu N M 1'., po św. Franciszku Seraf., po św. Elżbiecie.
Mszczonów, jarmarków 6, w poniedziałki: po Nawróceniu św. Pawła, po św. Marku, 

przed św. Janem Chrzcicielem, po św. Bartłomieju, po św Michale, po Niepokalanem 
Poczęciu NMP.



"Nadarzyn, jarmarków 6, w poniedziałk i: po 3 Królach, po Niedzieli Srodopustnej, po św, 
po Sw. Annie, po Podwyższeniu Krzyża św., po św. Leonardzie, po św. Łucji.

Nasielsk, jarmarków 6, we w to rk i: po Niedzieli Srodopustnej, po św. Wojciechu, po św. 
Jakóbie, po św. Michale, po W szystkich Świętych, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

Nieszawa, jarmarków 6, we w tork i: po św. Fąbjanie i Sebastjanie, po św. Józefie, przed 
św. Janem, po św Bartłomieju, po św. Michale, po św. Marcinie.

:Nowe-Miasto, jarmarków 6, w poniedziałek po Niedzieli W stępnej, w  czwartek przed 
Niedzielą Kwietnią, w środę przed W niebowstąpieniem Pańskiem , w czwartek po św. 
Rochu, w poniedziałek po Narodzeniu NMP., w czwartek po św. Jadwidze.

Nowy Dwór, jarmarków 6, w środy: po Nawróceniu św. Pawła, po śvy. Józefie, po św. 
Serwacym, po św. H enryku, po św. Nikodemie, po św. Marcinie.

Okuriiew, podczas lata, od 1 .kwietnia do 1 października, targi, w czwartki każdego ty ­
godnia; w pozostałych zaś miesiącach roku, w czwartki co 2-gi tydzień, po 1 i 15 
miesiąca, a oprócz tego jarmarków 6, w poniedziałek po Niedzieli Przewodniej, we 
wtorki, przed Nowym Rokiem, przed świętem Bożego Ciała, przed św. Rochem, 
przed św. Michałem, po św. Mikołaju.

Osięciny, jarmarków 6, w środę po 3 Królach, w  pierwsze wtorki kwietnia i czerwca, 
w pierwszy poniedziałek lipca, w trzeci poniedziałek września i października.

Osmolin, jarmarków 6, we w torki: po św. Agnieszce, po św, Kazimierzu, po św. Jakóbie 
Apostole, po św. Stanisławie, po św. Kandydzie, czyli po dniu 3 października, po św. 
.Marcinie.

Piaseczno, jarmarków 6, w poniedziałki: po Niedzieli Starozapustnej, po Niedzieli Kw!ot., 
po św. Jakóbie, po św. Michale, po  W szystkich Świętych, po św. Łucji.

■Piotrków, jarmarków 6, w poniedziałek po 3 Królach, w pierwszą niedziele postu, w  pią­
tek przed Niedzielą Kwietnią w poniedziałki po W niebowstąpieniu Pańskiem, po św 
Jakóbie. po W szystkich Świętych.

Płońsk, jarmarków 6, we w torki: po Niedzieli Kwietniej, po Zielonych Świątkach, po św. 
Piotrze i Pawle, po św. Bartłomieju, po W szystkich Świętych, po Niepokalanem 
Poczęciu NMP.

fPrzedecz, jarmarków 6, we w torki: po św. W alentym, po Niedzieli Kwietniej, po św. 
Antonim, przed św. Wawrzyńcem, po św. Łukaszu, przed św. Mikołajem.

Pułtusk , jarmarków 6, we w to rk i: po 3 Królach, po św. Józefie, po Zielonych Świątkach, 
po Narodzeniu NMP., po św. Jadwidze, po św. Elżbiecie.

iRaciążek, jarmarki 4, w poniedziałki: po św. Trójcy, po NMP. Szkapi., po Narodzeniu 
NMP., pe W szystkich Świętych.

(Radziejów, jarmarków t>, we w torki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, po św . Trójcy, 
po Wniebowzięciu NMP., po św. Jadwidze, po Niepokalanem poczęciu NMP.

Radzymin, jarmarków 6, we w to rk i: po św. Dorocie, po św. Joachimie, po św. Juwenjusz, 
po W niebowzięciu NMP., d o  ś w . Remigjuszu, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

Serock, jarmarki 4, w  1-szy wtorek po św. Mateuszu, w  środy: po 3 Królach, po św. 
Kazimierzu, po św. Piotrze i Pawle.

Siennica, jarmarków 6, w  poniedziałek po 3 Królach, po Ńiedzieli Kwietniej, we w torek 
po św. Stanisławie, w poniedziałki po Narodzeniu NMP., po św. Jadwidze, po W szyst­
kich Śwętych.

'Skierniewice, jarmarków 6, w  czwartki po 3 Królach, i po Niedzieli Srodopustnej, w śro­
dę przed św. Filipem i Jakóbem, w czwartek po św. Jakóbie Apostole, po św. Fran­
ciszku Seraf., po św. Elżbiecie.

.Służew, jarmarków 6, we w torki: po Oczyszczeniu NMP., po św. Józefie, po Zielonych 
Świątkach, po św. Annie, przed św. Szymonem i Judą, po św. Łucji.

Sobota, jarmarków 6, we wtorek po 3 królach, w Wielki Czwartek, w czwartek po Zie­
lonych św iątkach, w środy: po św. Wicie, po św. Bartłomieju, po W szystkich Św.

Sochaczew , jarmarków 6, we wtorki po św. Prysce czyli po dniu 18 stycznia, po Niedz. 
Kwietniej, po św. Wojciechu, po Zielonych Świątkach, po św. Marji Magdalenie, po 
św. Urszuli.

'Sochocin, jarmarków 6, w środy: po św. Błażeju, po św. Staniławie, przed św. Janem. 
Chrzcicielem, w czwartki po św. Dominiku, po Podw yszeniu Krzyża św., po św. 
Klemensie,

Stanisławów , jarmarków 6, we w tork i: po 3 Królach, po Niedzieli Srodopustnej, po św. 
Piotrze i Pawle, po św  Mateuszu, po św. Marcinie, po .św  Łucji.

ifarczyn, jarmarków 6. w środy: po św. Kazimierzu, po Niedzieli Przewodniej, po św. 
Bogumile, po św. Mateuszu, przed św. Szymonem i Judą przed św . Tomaszem 
Apostołem.



Warka, jarmarków 6, w Środy: po Oczyszczeniu NMP,, po Niedzieli Środopustnej, poi 
św. Stanisławie, po św. fekli, po św. Leonardzie, po Niepokalanem Poczęciu NMP..

W arszawa, jarmarki 2, w maju w 2-gi poniedziałek' po św. Filipie i Jakubie, w .listopa­
dzie ■' w poniedziałek po W szystkich Świętych. Każdy trwa 3 tygodnie: , pierwszy 
tydzień wstępny, drugi właściwie targowy, a trzeci tydzień w ypłat się zowie, Prócz: 
tego jarmark na wełnę od dnia 15 czerwca, trwający przez dni 3 , K ontrakty na św.. 
Jana Chrzciciela. — Jarmark chmielny o1 25 września 10 dni trwający.

W iskitki, jarmarków 6, we w torki: po św. Józefie, po św. Stanisławie, po Bożem Ciele,, 
po W niebowzięciu N M r\, po św. Koźmie i Damjanie, po W szystkich Świętych.

Włocławek, jarmarków 6, w czw artki po 3 Królach, i po św. Janie Bożym, \x!e wtorek po. 
ŚW; Stanisławie, w czw artk i: po św. Dominice, przed Narodzeniem NMP., po ŚW. Le­
onardzie.

W yszków, jarmarków 6, we w torki: po św. Apolinji, po św. Grzegorzu, po św. Antonim,, 
po Przemienieniu Pańskiem, po św. Justynie, po św. Łucji.

Zakróczym, jarmarków 6, we w torki: po św. Pawle pustelniku, po św. Katarzynie Sen.,, 
po św. Marku i Marcelim, po św. Kuńegundzie, po Narodzeniu NMP., po św. Marcinie..

Żychylin, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po św. Grzegorzu, we wtorek, po* 
św. Wojciechu w poniedziałki po św. Piotrze i Pawle, po św. Mateuszu, przed św.. 
Szymonem i Judą.

5o vo Jarmarki w Małopolsce.
aa= ~Pn-

i

Jarmarki te zostały podług dat urzędowych zestawione. Miałby się jaki: 
jarmark odbywać w innym dniu, albo na inny dzień być odłożonym, to* 
upraszamy przełożonych gmin, aby nam wiadomość o tem, zaopatrzoną. 

W pieczęć urzędową, nadesłali.

Alwernia, pów. chrzanowski: co trzecią środę targ.
Andrychów, pow. w adowicki: każdego miesiąca w 1-sży w torek jarmark. Co. wtorku# 

targ.
Baligród,%pow. Hski: każdego poniedziałku targ tygodniowy.
Baranów, pow. tarnobrzeski: co w torku targ.
Barysz, pow buczacki: co poniedziałku targ.
Bełz, pow. sokalsk i: 9. i 31. stycznia, 17 marca, 28. kwietnia, 24. czerwca, 1!. sierpnia)..

l3. października, 26. listopada, 12 grudnia. Co czwartku targ.
Biała, miasto pow.: jarmarki na konie: 3-go poniedziałku po 3 Królach, 2-go poniedziałku# 

po św. Janie Nep., i-go poniedz, po św. Szymonie i Judzie. Co wtorku, czwartku: 
i soboty targ.

Biały Kamień, pow. złoczowski: 2. stycznia, we wtorek po niedzieli, zapustnej, w środo-- 
poście, W  niedzielę po św. Tomaszu, we wtorek po Zielonych Świątkach, 2-go dnia 
po św. Piotrze i Pawle, 2-go dnia po św. Krzyżu, 2-go orna po św. Filipie (według;

kal. rus.). Co drugą środę targ.
Biecz, pow. gorlicki: w poniedziałki po: 25. stycznia, 24. lutego, 24. marca, 20. kwietnia,. 

25. maja, 29. czerwca, 10. sierpnra, 15. września, 17. października, 11, listopada i 6 1. 
grudnia. Jeżeli w którym z tych dni przypadnie święto, jarmark odbywa się w na­
stępny dzień powszedni Każdego poniedziałku targ.

Bircza miasto, pow. dobrom ilski: 2. stycznia, 29. czerwca, 4. października, co środę targ;.
Błażowa, pow. rzeszowski: 7. stycznia, 12. marca, 8. maja, 2. i 27. lipca, 30 września, 12:. 

listopada. Każdej środy targ.
Bobowa, pow grybow ski: co czwartku targ.
Bórbka, miasto pow. 15. stycznia, 7. marca, 8. maja, 26. lipca, 31. października, 6. grudnia.. 

Co czwartku targ.
Bochnia, miasto pow. 2. stycznia, w  poniedziałek po Niedzieli mięsop., w poniedziałek; 

po trzeciej niedzieli postu, na konie i bydło (aż do piątku), potem jarmarki co czwar­
tek aż do piątku po W niebowstąpieniu, w piątek po Bożem Ciele, 24. i 30. czerwca..



22. lipca, 10. sierpnia, w  poniedziałek po Podw yższeniu Krzyża św., w poniedziałek 
po M. B. Różańcowej, 11. i 25. listopada. Jeżeli który jarmark przypadnie na sobotę, 
niedzielę lub dzień świąteczny, odkłada się na następny poniedziałek lub dzień po­
wszedni, Co czwankti targ.

tBochorodczany, miasto pow.: 15. stycznia względnie dnia następnego po Nowym Roku 
według kal. gr.-kat., 8. lutego, w ruskim środopoście, w środę W ielkiego tygodnia 
podług hal. gr. kat. 10. maja dnia następnego po Zielonych Świątkach, ruskich, 8. 
Kpca, 29. sierpnia, 22. września, 15. października, 9. listopada, 20. grudnia. Targi co 
środy i piątki.

JBolechów, pow. dolińskl: 18. stycznia, 5. maja, 11. lipca, 26. września. Co poniedziałku 
targ.

Bolechowice, pow. krakowski: w 2-gą niedzielę po 3 Królach, 7. maja, 16. sierpnia, we
wrześniu i grudniu w 1-szą niedzielę po suchedniach.

Bolszowce, pow. rochatyński: 2. i 28. stycznia, 15. lutego, 16. lipca, 2 7 , sierpnia, 20. li­
stopada. Co poniedziałku targ

Borowa, pow. mielecki: co drugi w torek targ.
Borszczów, miasto pow. có poniedziałku targ.
Borysław, pow. drochobycki: co czwartku targ.

iBrody, miasto pow. 10. stycznia, 19. marca, 5. maja, 30. października, oraz targi każdego 
poniedziałku na zwierzęta wszelkiego rodzaju.

JBrzesko, miasto pow.: co trzeci w torek w miejscu jarmark, a w każdy inny w torek targ 
tygodniowy.

iBrzeżany, miasto pow. (11 jarm arków ': 16. stycznia, 3. lutego, w ruskim środopoście, 6. 
i 23. maja, po ruskich Zielonych Świętach, 2. lipca, 22. września, 14. października,
28. listopada i 20 grudnia. Targi co środę.

Brzostek, pow. pilzneński: co drugi wtorek targ.
Brzozów, miasto pow.: 6. stycznia, 6. lutego, 16. marca, 23. kwietnia, 26. maja, 29. czer­

wca, 22. lipca, 24. sierpnia, 14. września,' 4. października, 1. listopada, 4. grudnia. 
Każdego poniedziałku targ.

Buczacz, miasto pow. każdego czwartku targ.
Budzanów, pow. trębowelski: co czwartek targ.
Bukaczowce, pow. rohatyński, 30. marca, 7. lipca, 10 września, 2 listopada.

■Bukowsko, pow. sanocki- 24. lutego, 5. lipca. Co czwartku targ.
/Bursztyn, pow. rohatyński: 18. stycznia 23, kwietnia, 27. sierpnia, 12. grudnia. Co w torku 

targ.
Busk, pow. Kamionka Strum.: targi tygodniowe co w torku z w yjątkiem  świąt polskich, 

ruskich i żydowskich.
'C hochołów , pow. now otarski: co 4-ty wtorek targ.
•Chocimierz, pow. tłum acki: na Nowy Rok, w poniedziałek zapustny, na św. 'Aleksego, 

w czwartek przed Zielonemi Świątkami, w dzień urodzin św. Jana, na św. Michała, 
w święto N. P. Różańcowej, na św. Mikołaja (w szystkie podłóg kalendarza ruskiego). 
Co poniedziałek targ.

'C hodorów , pow. Bobrka: co czwartku targ. i
-Chorostków, pow. husiatyński: co poniedziałku targ.
•Chrzanów, miasto pow.: w 2-gi poniedziałek po 3 Królach, w poniedziałek po N. M. P., 

na św. Jakuba i Filipa, na św. Małgorzatę, na św. Jana Chrzciciela, na św. W niebo­
wzięcie N. M. P., na św. Jakóba apost., na św. Franciszka Borg., na św. Szymona 
i Judy, na św. Marcina apos., na św. Mikołaja bisk. Co czwartku targ.

Chyrów, pow. slaro-samborski: co wtorku targ.
Cieszanów, miasto pow.: 2. stycznia, w pierwszy poniedziałek października. Co wtorku 

targ.
Ciężkowice, pow. grybow ski: co poniedziałku targ.

• Czchów, pow. brzeski: jarmark co trzeci wtorek.
Czernelica, pow. horodeński: co poniedziałku targ.
Czernichów, pow, krakowski: 12 jarmarków w każdą pierwszą środę miesiąca targ.
Czortków, miasto pow.: roczny jarmark w dzień św. Piotra i Pawła podług kal. ruskiego. 

Targi co poniedziałku, w razie święta dnia następnego.
• Czudec, pow. strzyżow ski: co czwartku targ.
Dąbrowa miasto pow.: co 2-gi poniedziałek targ.

:Dębowiec, pow. jasielski: co poniedziałku larg.
Delatyn, pow. nadw órniański: jarmarki każdego poniedziałku.

łD ębica: 2. stycznia, 2. lutego, 19. marca 23. kwietnia, w 2-gi dzień po Bożem Ciele, 13. 
lipca, 2.4. -sierpnia, w dzień św. Jadwigi, 4. grudnia. Co środy targ.



D obczyce, pow. w ielicki: 12 jarmarków, a to w pierwszą sobotę każdego miesiąca.
Dobromil, miasto pow.: 19, stycznia, od 1. do 8. sierpnia, 26. października. Każdego 

poniedziałku targ.
D obrotw ór. pow. Kamionka Strum.: 19. stycznia, 8. maja, 10. września. Co drugi wtorek 

targ.
Dolina, miasto pow.: 2, stycznia, 14. lutego, 13. maja,, 16. lipca, 1. sierpnia, 13. p -źJz. 31. 

grndnia. Każdego czwartku targ.
Drohobycz, miasto pow.: co czwartku targ.
Dubiecko, pow. przem yski: 25. stycznia, 20 lutego, 27. marca, 8. maja, 6 , czerwca, 30. 

czerwca, 17. lipca, 4. września, 4. października, 2. listopada, 27. listopada, 21. grudnia.
Dukla, pow. krośnieński: 7. stycznia, 25 lutego, 19. marca, na W niebowstąpienie, na Boże 

Ciało, 24. czerwca. 22. lipca, 29. sierpnia, 25. listopada, 4. grudnia, Co czwartku 
targ.

Dunajec Czarny, pow : now otarski: co 4-go poniedziałku, a mianowicie, w poniedziałki 
po jarmarku w Nowym Targu.

Dunajów. pow. przem yślański: 2. stycznia, 31. marca, 24. czerwca, 18. października. Co 
w torek targ.

Dynów, pow. Brzozów: 3, lutego, 19. marca, 28. m.-ja, 25. lipca, 9, września, 7. grudnia. 
Co czwartku targ.

Frysztak, pow. strzyżow sk i: co czwartek jarmark na bydło.
Gdów, pow. wielicki: co 3-ci wtorek targ.
G liniany, pow. przemyslański : 15, lutego, 8. maja, 8. listopada. Każdego wtorku targ
Głogów, pow. rzeszow ski: każdego poniedziałku targ.
G ołogóry, pow. złoczowski: 26. lutego, 21. marca, 6. maja, 15. czerwca, 26. lipca, 20. 

września, 15. października.
Gorlice, miasto pow ma 12 jarmarków we wtorki po następujących, św iętach: 3 Królów 

św. Mateuszu, Niedzieli Kwietniej, św. Filipie i Jakóbie, W niebowstąpieniu, św. Janie 
Chrzcicielu, św. tMarji Magdalenie, po W niebowzięciu N. M. P., po Narodzeniu NMP., 
po św. Franciszku Seraf, po św. Marcinie, po trzeciej niedzieli Adwentu. Każdego 
w torku targ.

C rob: 3. stycznia, 26. kwietnia, 27. sierpnia, 1. października.
Gródek, miasto pow.: 19. marca, w poniedziałek po Bożem Ciele, 14. września, 19. grud- 

dnia. Każdego Czwartku targ.
Grybów, miasto pow.: co poniedziałku targ.
Grzymałów, pow skałacki: 17. marca, 4 maja, 17. września. Każdego czwartku targ,
Gwoździec. pow. kołom yjski: targi tygodniowe co poniedziałku targ.
Halicz, pow. stanisławow ski: 7. stycznia, 5. kwietnia, 5. lipca, 12. października. Co piątku 

targ.
H orodynka, miasto pow.: 13. stycznia, 14. lutego, 1. marca, 8. kwietnia, 7. maja, 2. czerwca 

11. lipca, 27. sierpnia, 7. listopada. Co w torku i piątku targ.
H usiatyn, miasto pow.: 13. czerwca, w razie święta następnego dnia. Co czwartku targ.
Jabłonów, pow. peczeniżyński: 31. stycznia, 15. lutego, 14. maja. 29. sierpnia, 14. paźdz., 

30. grudnia.
Jaćmierz, pow. sanocki: 8. i 9, marca, 8. maja, 24. czerwca, 13. października i 9. grudnia.
Janów, pow. grudecki: (podług rusk. kal.): 13. stycznia, na W niebowstąpienie, 20. listo­

pada. Co czwartku targ.
Janów, pow. trem bow elski: co piątku targ.
Jarosław , miasto pow.: 12. stycznia, 10. marca, 13. czerwca, 2. września, każdy przez 8. 

dni. Co poniedziałku i piątku targ.
Jaryczów, pow. lw ow ski: 21. stycznia, 30. maja, 19. września, 11. grudnia. Co środy 

targ.
Jasienica, pow. brzozow ski: 5. lipca, 9. sierpnia, 13. grudnia. Co czwartku targ.
Jasło, miasto pow.: 7. stycznia, 3. lutego, 23. kwietnia, 21. września, 2. listopada. Co 

piątku targ.
Jawornik, pow. rzeszow ski: co poniedziałku targ.
Jaworów, miasto pow.: 6. maja, 1. sierpnia, 13. października, 6. grudnia. Co poniedziałku 

targ.
Jaworzno, pow chrzanowski: co w torku targ.
Jazłowiec, pow. buczacki: co w torku targ.
Jeleń, pow. chrzanow ski: w 1-szy wtorek po Nowym Roku, we w torek po Grom., w po­

niedziałek po niedzieli Zapustnej, we w torek po . św. Józefie, we wtorek po Znale­
zieniu św. Krzyża, we wtorek po św. Janie Chrzcicielu, W£ w torekpośw . W awrzyńcu,



we wtorek po Podwyższeniu św. Krzyża, we wtorek po św. Franciszku1 Seraf., we' 
wtorek po W szystkich Świętych, we wtorek po św. Mikołaju.

Jeleśnia, pow. żyw iecki: co czwartku targ.
Jezierna, pow. Z b o ro w s k i :  tylko targi tygodniowe każdego poniedziałku
Jezierzahy, pow. borszczow ski: co piątku targ.
JezupóĘ pow. stanisławowski: 27,'czerwća, 28. lipca, 29. września.
Jodłowa, pow. p ilzneński: co drugi wtorek targ.
Jordanów, pow. myślenicki: jarmark co 2-gi poniedziałek, w  razie- św ięta w dniu na­

stępnym.
Kąkolniki, pow. rohatyński: 24, marca, 22. lipca, 20, września, 13. października, 7. listo­

pada, 21. grudnia. ‘
Kałusz, miasto pow.: w każdy poniedziałek targ.
Kalwarja: pow. w adow icki: 25, stycznia, 19 marca, 4. maja. 13. czerwca, 17. sierpnia, 19* 

listopada. Co drugą środę targ.
Kamionka Strumiłowa, miasto pow.: targi tygodniowe co wtorku.
Kamienica, pow. lim anow ski: każdy trzeci wtorek.
Kańczuga, pow. przew orski: we wtorek po Zielonych Świętach, 30: września, 4. grudnia. 

Co poniedziałku i czwartku, targ. ;
Kęty, pow. b ielski: w drugi poniedziałek po Wniebowstąpieniu, w poniedziałek po św . 

Krzyżu, w poniedziałek po Narodzeniu NMP. Każdy trwa 3 dni.
Knihynicze, pow. rohatyński: 19, stycznia, 11. lutego, 21. marca, w poniedziałek po Nie­

dzieli palm. obrzędu rusk., 21. maja, 6. lipca, 18. sierpnia, 20. września, 7. listopada,. 
18. grudnia.

Kolbuszowa, miasto pow.: co czwartku targ.
Kołaczyce, miasteczko pow : co czwartku targ.
Kołomyja, miasto pow.: 15. stycznia, 21. lutego, w następnym dniu po-W niebowstąpieniu 

w 10. piątek po Wielkanocy, 2. sierpnia, 11. września, 31. października, 20. grudnia,, 
w razie święta w dniu następnym. Targi co środy i p iątku .

Koropiec, pow. buczacki: co w torku targ.
Komarno, pow. rudeński: co poniedziałku targ.
Kopyczynce, pow. husiatyński: co środy targ.
Korczyna, pow. krośnieński: co piątku targ.
Korolówka, pow. borszczow ski: 29. stycznia, we środę Srodópustną > po W niebowstą­

pieniu obrzędu rusk. Co czwartku targ.
Kosów, miasto pow. (podług ruśk. kal.): we czwąrtok pierwszego tygodnia Wielkiego- 

postu (2 dni), na Wniebowstąpienie, 25. sierpnia, 11. października (2 dni). W razie 
święta w tym dniu, następnego dnia. W myśl reskr. b. Nam. odbywają się targi 
w następ, dniach: 3. stycznia, w drugi poniedziałek po W ielkanocy obrzędu gr.-kat., 
9. lipca, 19. listopada, t. j. w dzień przed św. Mikołajem, obrzędu gr. kat. każdego 
roku. Każdej środy targ tygodniowy.

Kozłów, pow. brzeżanski: co czwartku targ.
Kozowa, pow. brzeżański: co poniedziałku targ.
Kraków, miasto sto łeczne: Jarmarki na bydło wełnę i t. d. 24. kwietnia, 29. września, oba- 

przez 14 dni. W poniedziałek po 4-tej iredzieli postu, 1*. października. Co w torku 
i czwartku targ.

Krakowiec, pow. jaworowski: 29, stycznia, 16. lutego, 23; marca* 27. kwietnia (1-szy 
czwartek po przewodniej niedzieli rusk.), 27. lipca. 28. września, (po ruskim Cześnim- 
chreście), 19. października, 9. i 30. listopada, 21. grudnia.. Co-czwartku targ.

Krosno, miasto pow,: 1. stycznia, w poniedziałek po Niedzieli Przewodniej, w poniedziaf- 
łek po św. Trójcy, 31. lipca, 28. października. Co poniedziałku targ.

Krukienice, pow. m ościski: 19. stycznia, 5. marca, 23. kwietnia, 23. lipca, 14; wrźeśniai 
i 13. października. W razie święta lub niedzieli w dniu następnym.

Krynica, poW. sandecki: co drugą środę targ.
Krystynopol, pow. sokalski: 14. stycznia, 5. maja, w piątek po. rusKim. W niebowstąpieniu,. 

13. czerwca, 13. września. Co czwartku targ.
Krzeszowice, pow. chrzanowski: co poniedziałku targ,
Kulików, pow. żółkiewski, 2. stycznia, 5. lutego, 13. kwietnia; T. lipca; 28; sierpnia, 29., 

października.
Kutyska, pow. tłum acki: co poniedziałku targ.
i,eżajsk, pow. łańcucki: 21, stycznia, 23. kw.etnia. 9. niaja,. 24.. sierpnia, 14. września, 4.. 

października, 6. grudnia. Co wtorku targ.
Limanowa, miasto pow.: jar®iark co 2-gi poniedziałek.



Lipnica, pow. bocheński: co 3-cią środę jarmark.
Łisko, miasto pow.: co w torku targ.
Liszki, pow. krakowski: 12 jarmarków, zawsze w pierwszy poniedziałek każdego miesiąca.
Lubień, po.v. myślenicki: w każdą pierwszą środę każdego miesiąca jarmark.
Lubaczów, pow. cieszanowski: 21. marca, 21. maja, 29. września, 13. grudnia. Co w torku 

i piątku targ.
Lutowiska, pow. liski (podług kalendarza ruskiego):. 13. stycznia, w Srodopoście, w  po­

niedziałek Zielon. Świątek, 11. lipca, 18. sierpnia, 20. września. Co czwartku targ.
Lwów, miasto stołeczne Małopolski: 31. stycznia, 24. maja, 12. października. Co w torku 

i piątku targ.
Łabowa, pow. sądecki: 3. stycznia, we wtorek po Gromn., 25. kwietnia, w  ostatni czwar­

tek Wielkiego Postu, w 3 ci czwartek Wielkiego Postu ruskiego, we czwartek po św. 
Janie Chrzcicielu, we czwartek po 6. sierpnia, we czwartek po św. Łucji.

Łapanów, pow. bocheński: 3. stycznia, 19. lutego, 3. marca, 14. maja, 25. czerwca, 6. sierp­
nia, 17. września, 29. października, 10. grudnia. Co poniedziałku targ.

Łanczyn, powiat Nadworna: jarmarki każdego czwartku po pierwszym (raz na miesią).
Łańcut, miasto pow.: 7. stycznia, 3. lutego, w czwarty dzień środopościa, w poniedzia1°k 

po Wniebowstąpieniu, 13. czerwca, 13. lipca, 24. sierpnia, 4. października, 11. i 30. 
listopada. Co wtorku targ.

Łącko, pow. sądeck i: co 3 cią środę jarmark.
Łopatyn, pow. radzichowski: w 1-szy dzień po ruskich Zielonych Świętach, 11. lipca, 27. 

sierpnia, 20. września. Co drugą środę każdego miesiąca targ.
Łukawica, pow. limanowski : każdy 3-ci czwartek.
Łysieć, pow. bohorodczański: 2. stycznia, 13. lutego. 8. marca, 8. maja, 26. czerwca, 13. 

lipca, 21. sierpnia, 27. października.
Magierów, pow. raw ski: 9. stycznia, 15. lutego, 17. i 29. marca, 4. kwietnia, 5- maja, 23, 

czerwca, 12. i 17. lipca, 21. września, 30. października, 26. listopada, 19. grudnia.
Majdan, pow. kolbuszow ski: co poniedziałku targ.
Maków, pow. m yślenicki: co drugi czwartek, w razie święta we środę.
M onasterzyśka, pow. buczacki: co środy targ.
Mielec, miasto pow.; pięć jarmarków, w następujące czw artk i: po Gromn., po św. Trójcy,

po Wniebowzięciu NMP., po św Mateuszu, po św. Marcinie. Co czwartku targ.
Mielnica, pow. borszczow ski: Targi co w torku i piątku.
Mikołajów pow. żydaczow ski: 14. stycznia, 6. sierpnia, 9. września. Co w torku targ,
Mikulińce, pow. tarnopolski: każdego poniedziałku targ.
Milatyn Nowy, pow. kam ionecki: co czwartku targ.
Milówka, pow. żyw iecki: co czwartku targ.
Modlnica, pow. krakow ski: co 4-tą niedzielę jarmark.
Mościska, miasto pow.: 24. lutego, 18. kwietnia, 24. czerwca, 10. sierpnia, 2. listopada.

Targi tygodniowe w każdy poniedziałek. W razie niedzieli lub święta w dniu na­
stępnym.

Mosty wielkie, pow. żółkiew ski: 15. lutego, 5. kwietnia, 10. września, 12. grudnia, Co 
piątku targ.

Mrzyglód, pow. sanocki: 19. stycznia, w  dzień po Bożem Ciele, 16. sierpnia.
Mszana dolna, pow. limanowski: co drugi wtorek targ.
Muszyna, pow. sądecki: w poniedziałek po Gromn., po Wniebowstąpieniu, po św. Mał­

gorzacie, po św. Michale, po poświęceniu kościoła, po Ofiarowaniu N. M. P. Co 
poniedziałek targ.

Myślenice, miasto pow. co 2-go poniedziałku targ.
Nadworna, miasto pow. 24. i 25. stycznia, 21. lutego, 16, marca, 11. kwietnia, 7. i 8. 

maja, 6. czerwca, 13. i 14. lipca, 9. sierpnia, 27. września, 16. i 17. października, 8. 
listopada, 21. grudnia. Co poniedziałku targ na ziemiopłody.

Narajów, pow. brzężański: 20. stycznia, 8, kwietnia. Targi tygodniowe co czwartku.
Narol, pow. cieszanow ski: 10. marca, 14, sierpnia. Go czwartku targ.
Nawarja, pow. lw ow ski: 18. stycznia, 14. lutego. 11. lipca, 18. sierpnia, 26. września, 10. 

listopada. Co środy targ.
Niebylec, pow. strzyżow ski: 9. lutego. 1. września, 7. listopada, 28. grudnia. Go ponie­

działku targ.
Niedźwiedź, pow. limanowski: co środę targ. •
Niegowice, pow. bocheński: co 4-tą środę targ.
Niemorów, pow. raw ski: 19. stycznia, 8. listopada. Co czwartku targ.
Niepołomice, pow. bocheński: 7. stycznia, 24. lutego, 4. marca, w poniedziałki: po Nie
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dzieli Zapustnej, po Niedzieli Kwietnie/, po św. Trójcy, 24. czerwca, 26. lipca, 24. 
września, 4. i 13. listopada. Co w torku targ.

Nieznajowa, pow. gorlicki: na ruskie W niebowstąpienie, 13. sierpnfa, 10. września, 30. 
października.

Nowe miasto, pow. dobrom ilski: 11. listopada.
Nowotaniec, pow. sanocki: 1. maja, w poniedziałek po św. Trójcy, 2. sierpnia, 11. listo ­

pada. Co poniedziałku targ.
Nowy Sącz, miasto pow.: co w torku i piątku targ.
Nowytarg, miasto pow.: co 4-ty poniedziałek jarmark.
O bertyn, pow. horodeński: 18, stycznia, w ostatni dzień po ruskich zapustach, 6. kw iet­

nia, 7. maja, 24. czerwca, we w torek po ruskich Zielonych Świętach, 18. lipca, 1. 
i 18. sierpnia, 20. września, 13. października, 9. listopada, 12. i 29. grudnia. Co czwar­
tek  targ.

O lesko, pow. złoczow ski: 14. lutego, 14. kwietnia, 21. maja, 6. lipca, 20. września, 6  
i 20. lnstopapa. 18. grudnip. Co niedzieli i piątku targ.

Oleszczyce, pow. eieszanow ski: 24. lutego. 13. grudnia,
Olpiny, pow. jas ie lsk i: co 2-go czwartku targ.
Osiek, pow. jasielski: co czwartku targ na bydło.
Oświęcim, pow. bialski: przez 2 pierwsze czwartki każdego miesiąca targ.
O ttynia, pow. tłum acki: 13. jarmarków po świętach ruskich: 20. i 29. stycznia, 16. lutego, 

22. marca, dwa tygodnie przed poniedziałkiem Wielkan. ruskim, 13. maja, w ponie­
działek po Ziel. Świętach ruskich, 21. lipca, 20. sierpnia, 19. września, 31. paździer­
nika, 27. listopada i 22. grudnia, W razie święta rzymsko-kat. lub grecko-k'at. lub 
soboty w dniu następnym. Targi tygodniowe co wtorku.

. Peczeniżyn, miasto pow.: 20. stycznia, 16. lutego, 22. marca, 8. kwietnia, 6. maja, we 
w torek po Ziel. Świętach ruskich, 8. lipca, 29. sierpnia, 28. września, 14. października
9. listopada, 17. grudnia.

Perechińsko, pow. doliński: w  2-gi poniedziałek w ielkiego postu ruskiego, 5. maja, 24, 
czerwca, 27, lipca, 9. listopada, 4. grudnia.

Piaski (przedmieście K rakow a): co w torku targ.
Pilzno, miasto pow.: 1. i 28. stycznia, 24. lutego, 19. i 31. marca, 23. kwietnia, 8. i 9. 

maja, 24. czerwca jarmark na płótno, 22. lipca, 15. 28. sierpnia, 29. września, 28. 
października, 30. listopada, 15. grudnia. Co poniedziałku targ.

Piwniczna, pow. sądecki: 2. stycznia, w poniedziałek po niedzieli środopostnej, we w to­
rek po Zielonych Świętach, 25. lipca, 24. sierpnia. Co drugi czwartek targ.

Podbiecz czyli Podbiedz, pow. w adow icki: w środy : po N. M. P. Gromri., po św. Woj­
ciechu, po św. Janie Chrzcicielu, po W niebowzięciu N. M. P, po ś w  Michale, po św. 
Łucji.

Podgórze, miasto dow.: w  każdą pierwszą środę każdego m iesiąca. Co wtorku 1 piątku 
targ.

Podhajec, miasto pow. (podług rusk. kat.): 13. stycznia, 11. lutego, w  niedzielę środo- 
pością, w poniedziałek po piefwszej niedzieli po Wielkanocy, na W niebowstąpienie, 
11. lipca. 27. sierpnia, 26. września, 30. października, 20. littopada, 18. grudnia. Co 
czwartku targ.

Podkamień, pow. b rodzk i: targi każdego czwartku na zwierzęta w szelkiego rodzaju.
Podwołoczyska, pow. Tarnopol. Co czwartku targ.
Pomorzany, pow. Zborowski: tylko targi tygodniow e w  każdą środę.
Potok złoty, pow. buczacki: w poniedziałek zapustny, we w torek po Ziel. Świętach, 

w następny dzień po Spasie, po Striteniju, po św. Janie Bogusławie, (według kal. 
ruskiego). Co środy targ.

Probużna, pow. husia tyńsk i: co w torku targ.
Pruchnik, pow. jarosław ski: 11. stycznia, 26. lipca. Co poniedziałku targ.
Przecław, pow. m ieleck i: co środy targ.
Przemyśl, miasto pow.: 13. stycznia, 6. kwietnia, i na Iwana, 7. lipca. Co piątku targ.
Przemyślany, miasto pow.: 1. stycznia, 14. lutego, 28. marca, 24. maja, 11. czerwca, 11, 

listopada. Co poniedziałku targ.
Przeworsk, miasto pow.: 2. stycznia, 19. marca, 1. maja, 25. lipca, 4. października, 19. 

listopada. Co poniedziałku, środy i piątku targ.
Rabka, pow. m yślenicki: co 2-gą środę targ.
Radłów, pow. b rzesk i: co środy targ.
Radomyśl, pow. tarnobrzeski: co poniedziałku targ.
Radymno, pow. jarosław ski: 20. maja, 20, sierpnia, 20. września, 20. grudnia. Co środy  

targ.



Radziećhów, m iasto pow.: co czwartku na w szystkie zwierzęta dom ow e; w razie święta 
odbywa się we środę.

Rajcza, pow. żywiecki: każdego miesiąca po 15. we czwartek targ.
Raniżów, pow. kolbuszow ski: co czwartku targ.
Rawa ruska, miasto pow.: 21. stycznia, 7. lipca, 27. września, 22. grudnia. W razie św ięta 

w niu następnym ; jeżeli w sobotę przypada jarmark, przenosi się na poniedziałek. 
Co poniedziąjku targ.

'Rogi, pow. krośnieński: 26. lipca, 27. sierpnia, 6. grudnia.
Ró.natyn, miasto pow. 9. stycznia, 3. lutego, 26. lipca, 11. października, Co środy i piątku 

targ:
Ropczyce, miasto pow.: 7 stycznia, w  1. piątek przed niedzielą wstępną przez cały ty ­

dzień, w .1. poniedziałek po niedzieli przewodniej, w 3-ci dzień po Ziel. Świętach, 
przez 3 dni, 22. lipca, 14. września, 28, października, 9. grudnia. Co poniedziałku 
targ.

Rosólna, pow. bohorodczański: 22. marca, 12. czerwca, 11. września, 14. listopada, 13.
grudnia.

Rozdół: pow. żydaczow ski: 19. marca, 16. lipca, 29. września. Co poniedziałku targ.
Rozwadów, pow. tarnobrzeski: co w torku targ.
Rożniatów, pow. do lińsk i: 2. stycznia, (według kal. rusk.) w  środę środopnstną, we w to­

rek po Zielonych Świętach, 14. stycznia, 12. lipca, 13. sierpnia, 20. września, 21. 
listopada.

Rożnów, pow. śniatyński: co czw artku targ.
Ruda, pow. żydaczow ski: 13. stycznia i 6. lipca.
Rndki, miasto pow..: 2. lipca, 15. sierpnia, 8. września. Co w torku targ.
.Rudnik, pow. n isk i: co czwartku targ.
.Rybotycze, pow. dobrom ilski: 14. września, 10. grudnia. Co czwartku targ.
Rymanów, pow. sanocki: 25. lipca, 9. września, 6. grudnia, każdy po 6. dni. Co ponie­

działku targ.
Rzepiennik biskupi, pow. gorlicki: co, środy targ.
Rzepiennik strzyżowski, pow. strzyżow sk i: co środy targ.
Rzeszów, miasto pow.: 19. marca, 23. kwietnia, na św. Trójcę, 22. lipca, 21. września, 2. 

listopada, 21. grudnia. Co w torku i piątku targ.
:SądowJ Wisznia, pow. m ościski: 2. stycznia, 6. czerwca, 7. sierpnia, 22. września. Targi 

tygodniowe każdej środy. W razie niedzieli lub św ięta w  dniu następnym.
Sam bor, miasto pow. co czwartku targ.
Sanok, miasto pow.: we w torek przed Ziel, Swłęt., w  poniedziałek przed Bożem N arodze­

niem. W każdy piątek targ.
Sassów , pow. złoczowski: 14. lutego, 24. czerwca, 30. września. 6. grudnia. Co środy 

i soboty targ.
Sędziszów, pow. ropczycki: co piątku targ.
Sieniawa, pow. jarosław ski: 2. stycznia, 4. kwietnia, 24.- czerwca, 2. listopada. Co czwar­

tku targ.
Skała, pow. borszczow ski: co środy targ.
.'Skałat, .miasto pow.: każdego w torku targ.
Skaw ina, pow. podgórsk i: co czwartku targ.
Skole, pow. stry jsk i: 13. stycznia, w środopoście, 15. października, 18. grudnia,
Skrzydlna, pow. limanow ski: co 2-go czwartku targ.
Siemień, pow. żyw iecki: co drugi poniedziałek targ.
Smorze, pow. stry jsk i: 8 maja, 3. czerwca, 4. 30. lipca, 16. sierpnia, 9. 29. września, 28.

_ października, 18. listopada, i 19. grudnia.
Sniatyn, miasto pow.: 7, lutego, w ruskim środopoście, we w torek po ruskich Ziel. Swięt. 

'na rusk. św. Eljasza, na ruskie Narodzenie N. M. P. 14, października, 5. listopada,
17. grudnia, Targi w poniedziałki, środy i piątki.

Sokal, miasto pow. 18. stycznia, 24. lutego, 23. kwietnia, 13, lipca, 8. września, 4. paźdz. 
2. i 21. listopada, 12. i 18. grudnia. Co poniedziałku targ.

Sokołów, pow. kolszow ski: 6. stycznia, 25. marca, 29. czerwca, 25. lipca, 14. września,
8. grudnia. Co środy targ.

Sokołówka, pow. złoczow ski: co drugą środę jarm ark ..
Sołotwina, pow. bohorodzański: 10. stycznia. 16. lutego, 14. marca, w poniedziałek po 

ruskiej Niedzieli przewodniej, w dniu następnym po rusk. W niebowstąpieniu, 2. sier­
pnia, 11, września, 3. października, 22. listopada, 20. grudnia.

Stanisław ów , miasto pow.: 15. lutego, 29. marca, v; piątek po Bożem Ciele, 13. września,
4. grudnia. Co czwartku targ.



Starasól, pow. starosam borski: 2. stycznia, 20. września. Co piątku- targ;
Stary Sambor, miasto pow.: 24. czerwca, przez 12. dni na płótna. Każdego wtorku targi.
Stary Sącz, pow. now osądecki: co drugą środę targ.
Stojanów, pow. kamionecki: co drugi w torok targ.
Struszów, pow. rrem bow elski: co czwartku targ.
Stryj, miasto pow. od 8. do 15. maja, od 15. do 22. sierpnia, od 71. db 20. września, ocr

6. do 13. grudnia. Co czwartku targ.
Strzeliska nowe, pow. bobrecki: 20. stycznia, we w torek po Ziel. Świętach, ruskich, 29*.

sierpnia, 5. grudnia. Co poniedziałku targ.
Strzyżów, miasto pow. co w torku i piątku targ.
Sucha, pow. żyw ieck i: co drugi w torek targ.
Sułkowice, pow. myślenicki: co 2-gi poniedziałek targ.
Sygniówka. pow. lw ow ski: we wtorek i piątek każdego tygodnia targ:
Szczawnica pow. now otarski: targ co w torku w  czerwcu, lipcu, sierpniu i- wrześniu.
Szczepanów, pow. b rzesk i: co piątku targ.
Szczerzec, pow. lw ow ski: 2. stycznia, we w torek po Ziel. Świętach, 13. lipca, 30. wrze­

śnia, Co czwartku targ.
Szczucin, pow. dąbrow zki: co środy targ.
Szczurowa, pow. b rzesk i: co trzeci czwartek każdego miesiąca targ:
Tarnobrzeg (Dzików), miasto pow. każdy środy targ.
Tarnopol, miasto pow.: 2. stycznia, 14. lutego, w środopoście obrzędu* ruskiego', w  ponie­

działek po rusk. Wielk., 24. czerwca, 26. lipca (jarmark na konie), 18. sierpnia, 26- 
września, 20. listopada. Co środy targ.

Tarnoruda, pow. Tarnopol: co niedzielę targ tygodniowy.
Tarnów, miasto pow.: 1-szy poniedz. w styczniu, ,3. lutego, 19.' marca, w 2. poniedz-

w sierpniu, 29. września, w  2. poniedziałek w, październiku, listopadzie i grudniu- 
Co w torku i piątku targ.

Tartaków, pow. sokalsk i: 14. lutego, 30. maja, 6. sierpnia, 30. października,, 18. grudnia*. 
Co środy targ.

Tłumacz, miasto pow.: w 1-szą środę każdego miesiącajjarmark.
Tiuste, pow. Zaleszczyki co czw artku  targ .
Touste, pow. skałacki: co środy targ.
Trembowla, miasto pow.: 6. i 16. lipca. Co w torku targ.
Trzciana, pow. bocheński: 26. marca, 13. lipca, 30. września, 11'. listopada. Co wtorku* 

targ.
Trzebinia, pow. chrzanow ski: w poniedziałek po Trzech Królach, po N. M. P. Gromn... 

po Niedzieli Malej, 23. kwietnia, 8. maja, 29. czerwca, w poniedziałek po św. Jakó­
bie, 25. sierpnia, 21. września, po św. Szymonie i Judzie, w poniedziałek po św. Ka­
tarzynie, 21. grudnia. Co środy targ.

Tuchów, pow. tarnow ski: co poniedziałku targ.
Turka, miasto pow.: 11. i 12. stycznia, 13. i 14. lutego, w  poniedziałek i> we wtorek 4 -go  

tygodnia przed ruską Wielk., w  czwartek i piątek przed rusk. Ziel. Swięt., 9. i 10. 
lipca, 25. i 26. sierpnia, 18. i 19, września, 11. i 12. października, 22: i 23. listopada-

r_ Co środy targ.
Tyczyn, pow. rzeszowski: 2. i 25. stycznia, 4. i 26. marca, 3. względnie 4*. maja,, w pią­

tek po Bożem Ciele, 22. lipca, 17. sierpnia, 21. września, 28. października 25. listo ­
pada. Co poniedziałku targ.

Tylicz, pow. sądecki: w następujące poniedziałki: po 'Trzech Królach* po Niedzieli Pal­
mowej, po Ziel. Świętach, po św. Piotrze i Pawle, po św. Jędrzeju; po Wszystkich* 
Świętych.

Tymbark, pow. limanowski: w każdy drugi poniedziałek po targu w Limanowej*
Tyrawa wołoska, pow. sanocki: 16. lipca jarmark na bydło. Każdej środy targ.
Tyśmienica, pow. tłum acki: 17. stycznia, 17. marca, 6. kwietnia, 19: maja, 16. czerwca* 

i 22, listopada. Co poniedziałku targ.
Uhnów, pow. raw ski: 20. stycznia, 20. lutego. 13. czerwca, 13. lipca, 20. września, 31- 

października. Każdego czwartku targ.
Ulucz, pow. buczacki: co czwartku targ.
Ulanów, pow. niski: co poniedziałku targ.
Ulaszkowce, pow. czortkow ski: od 24. czerwca do 12. lipca.
Uścieczko, pow. zaleszczycki: co piątku targ.
Uście ruskie, pow. gorlick i, 18. stycznia, 5, maja, 6, czerwca, 11. lipca, 20. listopada* 

i 21. grudnia.
Uście solne, pow. bocheński: 24, kwietnia. 24. czerwca. 24. sierpnia, 1 - października..



Ciście zićlone, pow. buczacki: 12. stycznia, 21. marca, 5. maja 6. października 3. grudnia.
Co czwartku targ.

U strzyk i dolne, pow. lisk i: co środy targ.
W adowice, miasto pow.: we czwartek po 1-szym i 15-tym każdego miesiąca jarmark. Co 

czwartku targ.
W aręż, miasto pow. sokalsk i: 16. lutego, 26. marca, 8. kwietnia, 8. maja, 22. maja, 24.

czerwca, 24. sierpnia, 18. września 9. listopada i 20. grudnia.
Witków nowy, pow. radziechow ski: co drugą środę w miesiącu.
Wieliczka, miasto pow.: w 4-ty poniedziałek każdego miesiąca. Co czwartku targ.
Wielkie 0czy„ pow. jaw orski: 4. stycznia, 8. lutego, 29. marca, 31. maja, 19. lipca. 23.

sierpnia, 4. października, 6. grudnia. Co środy targ.
W ielopole, pow. ropczycki: co drugi poniedziałek targ.
Wilamowice, pow. bialski: każdego miesiąca 1-szą środę jarmark. Co środy targ.
W iuniki, pow. lwow ski: co soboty targ.
Wiśniowa, pow. w ielicki: co drugi czwartek targ
•Wojnicz, pow. brzeski.- co 3~-ci poniedziałek jarmark, a co poniedziałku targ.
W ojniłów, pow. kałuski: targi co czwartku.
Z abłotów , pow śn ia tyńsk i: targi każdego wtorku.
.Zakliczyn, pow. brzeski: co 3-ci poniedziałek targ .'
.Zaleszczyki, miasto pow. (jarmark na bydło) 4. stycznia. 4. marca. 4. maja, 10. lipca. 4.

października, 4. grudnia. Co piątku targ.
Z arszyn, pow. sanocki: 12. marca, w piątek po W niebowstąpieniu, 17. lipca, 12. paździer­

nika. Go środy targ.
Zassów, pow. pilzneński: co drugi w torek targ.
Z ator, pow. oświęcim ski: 28. stycznia. 3. czerwca. 22. września. Co poniedziałku targ.
Zawałów, ,pow. podhajecki: co w torku targ.
Zbaraż, miasto pow w ostatni dzień 1-go tygodnia rusk. Wielkiego postu, 23. kwietnia,

6. lipca, 13 września, 30. października, 18. grudnia. Co poniedziałku i piątku targ. 
Zborów , miasto pow. ty lko targi tygodniowe każdego wtorku.
Zbyszyce, pow. sądecki: 12. stycznia. 14. lutego, 19. marca, 25. kwietriia, 16. maja, 24 

czerwca, 26. lipca, 25. sierpnia, 21. września, 18. października, 25. listopada, 23 grudnia. 
Z dynia, pow. .gorlicki: 14. stycznia, 12. lutego, 21. marca. 7. maja, 7. lipca, 6. sierpnia.

27 września, >13. listopada, 13. grudnia, na bydło, owce i nierogacizną ,
Z łoczów , miasto pow. l9. stycznia, 12. lutego, 7. maja, 1. sierpnia, 10. września, 8. i 28.

listopada, 22. grudnia. Co środy i soboty targ.
Żm igród, miasteczko., pow. jasielski: na M. B. Gromniczną, w połowie W ielkiego postu, 

w kwietniu na św. Wojciech, na Jana Chrzciciela, w lipcu na św. Jakóba, na św. 
Jadw igę i na św. Łucję 

Żółkiew , miasto pow. 9. stycznia, w środę 4-go tygodnia, rusk. W ielkiego postu. 8. maja, 
30. .zerwca. 14. września, 5. paźdz. 12. listopada. Co poniedziałku i piątku targ. 

Żołynia, pow. łańcucki: 25. stycznia, 24. lutego, 19. marca, w poniedziałek po Niedzieli
Kwietniej .(kwartalny), 24. czerwca, 22. lipca, 10. sierpnia (kwartalny), 8. września,
21. września, 28. października, 25. listopada i 21 grudnia (kwartalny).

Zuraw no, pow. żydaczowski : 29. ,stycznia, w  4-tą środę Postu, w poniedziałek po św. 
Tomaszu, we w torek po Ziel. Świętach, 27. lipca, 21. września, 13. października, 21. 
Co środy itarg.

Zydaczów , miasto pow. (według ruskiego kalendarza): 18. stycznia, 10. września, 7, listop. 
.^ywiec, miasto pow. w poniedziałek po uroczystościach Trzech Króli, po Nawróceniu św. 

Pawła, W niebowstąpieniu Pańskiem, Zielonych owiętach, św. Piotrze i Pawle. 24. 
sierpnia i po św. Michale. Co środy targ,

Spis j a r m a r k ó w
Województwa Pomorskiego.

= :sscraxE gC E

(Miejscowości a naw iasach oznaczają pow irt).
Brzezno (Chojnice) 7 lipca, 3 listopada kr:, byd. i kon.
(Bukowiec, (Świecię) 10 lutego, 9 czerwca, 15 grudnia, kr., b., k.



Brodnica. 4 lutego, 8 kwietnia, 6 maja, 8 tipca, 2' grudnia b ,  ko., 11 marca, 9 września kr* 
Brusy (Chojnice). 9 marca, 14 września kr. b. ko., 9 lutego, 11 maja, 13 lipca, 5 paździer­

nika, 9 listopada, 7 grudnia b. ko. św.
Brzeźno (Chojnice). 6 lipca, 2 listopada kr. b. ko.
Bukowiec. (Świecie). 9 lutego, 8 czerwca, 21 grudnia kr, b.. ko,
Bysław (Tuchola). 17 marca, 17 listopada b. ko.
Cekcyn (Tuchola). 9 czerwca, 13 października kr. b. ko.
Chełmno, 19 marca, 14 maja, 9 lipca, 3 września, 29 października, 3 grudnia b. ko. 
Chełmża (Toruń). 17 lutego, 17 marca, 21 kwietnia, 16 czerwca, 21 lipca, 22 września, 20 

października, 17 listopada b. ko.
Chojnice. 11 marca, 11 listopada kr. b. ko., 10 czerwca, 9 -grudnia b, ko ,
Czarnowo (Toruń). 11 listopada kr. b. ko.
Czarze (Chełmno). 4 maja, 2 listopada kr. b . ko.
Czersk (Chojnice). 9 lutego, 8 czerwca, 14 grudnia kr. b. ko, 13 kw ietn ia, 12' paździer­

nika b. ko.
Drzycim (Świecie). 7 kwietnia, 5 listopada kr., b ./ko ,
Działdowo 12 stycznia, 9 marca, 13 kwietnia, 8 czerwca, 10- sierpnia, 12 października, 9 li­

stopada, 14 grudnia b. ko.
Dziemiany (Kościerzyna). 8 czerwca, 19 "października kr. b, ko., 20 kwietnia, 24 sierpnia b. ko . 
Gniew. 18 maja, 19 listopada kr. 13 marca, 25 maja, 17 września, 8 października b. ko.. 
Godziszewo (Tczew). 27 marca, 25 września św.
Gołub (Wąbrzeźno). 16 marca, 22 czerwca, 21 września, 21 grudnia b. ko.
Gowidlino (Kartuzy). 1 kwietnia, 4 listopada kr. b. ko.
Górzno (Brodnica). 16 marca, 16 listopaga kr., 1>6. lutego, 20 kwietnia, 18 maja, 20 lipca,.

21 września, 19 października b. ko. św.
Grodziczno (Lubawa). 13 lutego, 13 listopada kr. b. ko,
Gruczno (Świecie). 15 czerwca, 19 października kr. b. ko.
Grudziądz. 8 stycznia, 5 lutego, 5 marca, 9 kwietnia, 7 maja, 25 czerwca, 27 sierpnia,

1 października, 12 listopada, 3 grudnia b. ko.
Jabłonowo (Brodnica). 18 maja, 17 sierpnia, 16 listopada kr. b. ko., 16 marca, 22 czerw ca,

21 września b. ko.
Kamień (Sępólno). 25 marca, 10 czerwca, 21 października kr. b. ko., 20 maja, 10 sierpnia, 

18 listopada b. ko.
Kartuzy. 10 marca, 14 lipca, 8 września, 1 grudnia kr. b. ko., 12 maja,’ 13 października 

b. ko., 13 stycznia, 10 lutego, 14 kwietnia, .9  czerwca, 11 sierpnia,. 10 lisiopada św , 
Kielno (Wejherowo). 6 kwietnia, 2 listopada kr. b. ko.
Kełpino (Kartuzy). 8 października kr. b. ko.
Kiełpiny (Lubawa). 9 marca, 12 października kr. b. ko.
K onarzyny (Chojnice). 12 maja, 11 sierpnia kr. b. ko.
K ościelna'Jania (Gniew.) 11 marca, 11 listopada kr. b. ko.
Kościerzyna. 6 kwietnia, 22 czerwca, 21 września, 16 listopada kr. bi koi, 16 lutego, 18 maja,, .

20 lipca, 19 października, 7 grudnia b. ko. św.
Kowalewo (Wąbrzeźno). 4 marca, 4 listopada kr., 2 kwietnia, 7 maja, 3 września, 5 listo­

pada b. ko.
Krokowo (Puck). 12 maja, 29 listopada kr.
Stara Kiszewa (Kościerzyna). 16 marca, 17 sierpnia, kr. b. ko., 14 kwietnia, 9 czerw ca,

11 sierpnia, 13 października, 15 grudnia św.
Starogard. 6 i 7 lipca, 2 i 3 listopada kr., 10 lutego, 24 marca, 23, czerwca, 15 września,, 

27 października 15 grudnia b. ko. św., 5 maja, 10 listopada buhaj, rozpłod.
Stężyca (Kartuzy). 18 marca, 4 listopada kr. b. ko.
Strzepcz (Wejherowo). 20 kwietnia, 26 października kr. b. ko.
Sulęczyno (Kartuzy). 13 kwietnia, 14 września, kr. b. ko.
Świecie. 4 maja, 2 listopada kr. b. ko., 5 stycznia, 31utego, 2 marca, 6 kwietnia, 8 czerw­

ca, 6 lipca, ? sierpnia, 7 września, 5 października, 7 grudnia b. ko ,
Swornegac (Chojnice). 18 maja, 21 września kr. b. ko.
Szemud (Wejherowo). 24 czerwca, 9 grudnia kr. b. ko.
Szymbark (Kartuzy). 19 maja, 20 października kr. b. ko., 30 czerwca na wełnę.
Tczew. 15,marca, 11 listopada kr., 19 marca, 11 czerwca, 17 września, 5 listopada b. ko^ ■
Topólno ('Świecie). 8 kwietnia, 9 września kr. b. ko.
Toruń. 7 stycznia, 4 lutego, 4 marca. T kwietnia, 6 maja, 1 czerwca, 1 lipca, 5 sierpnia,.

2 września, 7 października, 4 listooada, 2 grudnia b. ko.
Tuchola. 2 marca, 1 czerwca, 3 sierpnia, 2 listopada k r ,b ,  ko , 4. maja, 5 października b. k o . 
Turza (Tczew). 6 kwietnia, 5 października kr. b. ko.
W arlubie (Świecie). 6 maja, 7 października kr. b, ko-



Wąbrzeźno. 17 marca, 16 czerwca. 17 listopada kr. b. ko., 5 stycznia, 1 lutego, 6 kw ietnia, 
4 maja, 6 lipca, 3 sierpnia, 5 października, 2 listopada b. ko.

W ejherowo, 4 marca, 10 czerwca, 7 października kr. b. ko. 8 kwietnia, 5 sierpnia, 2 grud­
nia, b. ko. &

Wiele (Chojnice). 30 maja, 16 września kr. b. ko.
Więcbork (Sępólno). 15 marca, 2 listopada, kr. b. ko., 9 lutego, 13 kwietnia, 18 maja, 5 pa­

ździernika, b. ko., 14 grudnia gwiazdkowy.
Zblewo (Starogard). 1 kwietnia, 5 sierpnia, b. ko. 10 czerwca, 7 października, kr. b ko,
Złotowo (Lubawa). 5 sierpnia, kr. b. ko.

T a r g i tyg o d n io w e .
Brodnica poniedz. i czwartki.
Chełmno środy i soboty.
Chełmża (Toruń) wtorki, środy, piątki i soboty (w środy i soboty tylko św., ptactwo i 

jagnięta).
Chojnice środy i soboty.
Czersk (Chojnice) wtorki i piątki.
Działdowo piątki.
Gniew środy i soboty.
Golub (Wąbrzeźno) wtorki i piątki.
Gorzno (Brodnica) wtorki.
Grudziądz środy i soboty.
Iłowo (Działdów) czwartki.
K artuzy środy i soboty.
Kościerzyna wtorki i piątki.
Kowalewo (Wąbrzeźno) środy i soboty.
Lidzbark (Brodnica) czwartki.
Lubawa poniedz. i piątki 
Lubichowo (Starogard) wtorki.
Łasin (Grudziądz) wtorki i piątki.
Łąkorz (Lubawa) czwartki.
Nowe (Świecie) środy i soboty.
Nowemiasto (Lubawa) w torki i | iątki.
Osie (Swiecie) czwartki.
Pelplin (Tczew) środy i soboty.
Podgórz (Tc-un) poniedz. i czwartki.
Polskie Brr, zie (Brodnica) środy.
P u c k  p ią tk i .
Sallinek (Brodnica) środy i soboty.
Sępólno piątki.
Skarszewy (Kościerzyna) środy i soboty.
Skórcz (Starogard) soboty.
Starogard środy i piątki.
Świecie środy i soboty.
Tczew środy i soboty.
Toruń wtorki, czwartki, piątki i soboty, (w czwartki tylko b. rzeźne i trzoda chlewna). 
Tuchola w torki i piątki. |
Warlubie (Świecie) piątki.
Wąbrzeźno wtorki i piątki.
Wejjierowo środy i soboty.
Więcbork (Sępólno) czwartki.
Zblewo (Starogard) czwartki.

Spis jarmarków 
Województwa Poznańskiego.

(Miejscow, ści w nawiasach oznaczają powiat).

Barcin tszuDin). 18 lutego kon. byd., 15 kwietnia kr. kon. byd. św., 1 lipca, 19 sierpnia, 21 
października kr. kon. byd. św ., 9 grudnia kon. Dyd.

Białośliwie (Wyrzysk). 18 marca, 16 czerwca, 7 października, 13 grudnia, kr. kon. byd. 
Bnin (Śrem.). 16 lutego, 18 maja, 24 ąierpnia, 16 listopada kr. byd. kon. św.



Bojanowo (Rawicz.). 7 kwietnia, 7 lipca, 6 października, 15 grudnia ogólne.
Bralin (Kępno). 9 marca, 18 maja, 7 września, 7 grudnia ogólne.
Budzyń (Chodzeń). 16 marca, 18 maja, 14 września, 7 grudnia kon., byd., kr.
Buk (Grodzisk). 3 lutego kon., byd., 6 kwietnia, 29 czerwca, 7 września, 3 listopada kr., 

kon byd.
Bydgoszcz (miasto, pow.) 12 stycznia kon., byd., 16 lutego kon. i byd., 16 marca kon., 

byd., 13 kwietnia (4-dniowy) kr., kon., byd., 18 maja kon., byd., 15 czerwca kon., 
byd. 13 lipca (4-dniowy) kr., kon., byd., 31 sierpnia (4-dniowy) kr„ kon., byd., 26 
października kon., byd., 23 listopada (4-dniowy) kr., kon., byd., 14 grudnia kon. byd.

Chodzież (miasto pow.). 16 lutego, 13 kwietnia, 22 czerwca, 7 września, 26 października,
14 grudnia kr., kon., byd. (wszystkie).

Czarnków (miasto pow.). 19 stycznia, 2 marca, 11 maja, 13 lipca, 31 sierpnia, 12 paździer­
nika, 9 listopada, 15 grudnia kon., byd.; kramne jarmarki zniesione.

Czempiń (Kościan). 20 kwietnia, 15 czerwca, 17 sierpnia, 9 listopada ogólne.
Czerniejewo (Witków). 23 lutego, 25 maja, 24 sierpnia, 16 listopada ogólne.
Dobrzyca (Krotoszyn). 10 lutego kr., kon,. byd., 14 kwietnia kon., byd., 9 czerwca, 25 

sierpnia, 6 października kr., kon., byd. 15 grudnia, kon., byd.
Dolsk (Srem.). 4 lutego, 4 maja, 13 lipca, 19 października, 7 grudnia kr., byd., kon., św.
Dubin (Rawicz). 16 marca, 15 czerwca, 20 października. 14 grudnia ogólne.
Duszniki (Szamotuły). 17 marca, 16 czerwca, 22 września, 8 grudnia kr., byd., kon., św.
Fordon (Bydgoszcz). 2 marca, 3 sierpnia, 9 listopada kr.
Gąsawa (Znin)1. 26 marca, 23 czerwca, 20 sierpnia, 22 października kr., kon., byd.
Gębice (Mogilno). 9 lutego, 25 maja, 31 sierpnia, 16 listopada ogólne.
Gniewkowo (Inowrocław). 9 lutego kr., kon., byd., 6 kwietnia byd., kon., 1 czerwca kr., 

byd., kon., 3 sierpnia kr., byd., kon., 5 października, byd. kon., 7 grudnia byd , kr., kon.
Gniezno (miasto pow.). 8 lutego, (3-dniowy) kr., kon., byd., 10 marca byd., 19 kwietnia 

(6 dni) kr., kon., byd., 21 czerwca (3 dni) kr., kon., byd., 2 sierpnia (3 dni) kr., kon., 
byd., 6 października byd., 8 listopada (3 dni) kr., kon., byd., 15 grudnia byd.

Gołańcz (Wągrowiec). 11 marca, 10 czerwca, 9 września, 9 grudnia kr., kon., byd.
G ostyń (miasto pow.). 11 marca kr. byd., kon. 29 kwietnia byd., kon., 10 czerwca kr., 

byd., kon., 19 sierpnia kr., kon., byd. 21 października kon., byd., 25 listopada kr., 
byd., kon.

Grabów (Ostrzeszów). 10 lutego, 31 marca, 7 lipca, 13 października, 15 grudnia ogólne.
Grodzisk (miasto pow.). 23 marca, 18 maja, 24 sierpnia, 26 października, kr., kon. byd., św.
Inowrocław (miasto pow.). 13 stycznia byd , kon., 10 lutego kr., byd., kon., 10 marca byd., 

kon., 7 kwietnia kr,, byd., kon., 5 maja byd., kon., 16 czerwca kr. byd., kon., 14 lipca 
byd., kon., 11 sierpnia kr., byd., kon., 15 września byd., k., 19 października kr., b y d , 
kon., 10 listopada byd., kon., 15 grudnia kr., byd., kon.

Janowiec (Żnin). 11 lutego, 29 kwietnia, 24 czerwca, £6 września, 16 grudnia ogólne.
Jaraczew  (Jarocin). 28 stycznia, 12 marca, 13 maja,' 15 lipca, 23 września, 25 listopada 

kr., b., kon.
Jarocin (miasto pow.). 13 stycznia ogólne, 10 marca kon., 12 maja, ogólne, 14 lipca kon.,

15 września ogólne, 10 listopada ogólne.
Jutrosin (Rawicz). 25 .marca, 10 czerwca, 12 sierpnia, 21 paździenika ogólne,
Kamionna gm. (M iędzychód). 10 marca, 14 kwietnia, 16 czerwca, 15 września kr., byd., kon.
Kaszczor gm, (W olsztyn). 2 marca, 22 czerwca, 26 października kr., kon., byd.,' św.,
Kcynia (Szubin). 4 lutego kon., byd., 8 kwietnia, kon., byd., 10 czerwca, kr., kon., byd., 

19 sierpnia kr., kon. byd., 14 października kon., byd., 15 grudnia kr.; kon., byd.
Kłębowo gm. (W olsztyn). 13 kwietnia, 6 lipca, 7 września, 17 października kr., k., b., św.
Kępno (miasto pow.). 10 lutego, 14 kwietnia, l l  sierpnia, 10 listopada ogólne.
Kiszkowo (Gniezno). 28 marca kr., kon., byd., 17 czerwca ogólue, 9 września ogólne. 16 

grudnia ogólne.
Kłecko (Gniezno). 30 marca, 8 czerwca, 14 września, 14 grudnia ogólne.
Kobylagóra (Ostrzeszów). 13 stycznia, 17 marca, 9 czerwca, 11 sierpnia, 13 października, 

22 grudnia ogólne.
Kobylin (Krotoszyn). 9 lutego, 6 kwietnia, 15 czerwca, 10 sierpnia, 12 października, 7 

grudnia ogólne.
Kopanica (W olsztyn). 23 lutego, 18 maja, 3 sierpnia, 16 listopada kr., kon., byd., św.
Koronowo (Bydgoszcz). 11 marca kon., byd., 15 kwietnia kr., kon., byd., 19 sierpi.ia kr., 

kon., byd., 16 września kon,  byd., 21 października kr., kon., byd., 8 listopada kon., b.
K ostrzyn (Środa). 16 marca, 15 czerwca, 21 września, 16 grudnia kr., kon.. byd.,
Kościan (miasto pow.). 25 lutego kr., kon., byd., św., 25 marca kon., byd., św., 6 maja 

kr., kon., byd., św., 26 sierpnia kr., kon., b vJ.. św., i4  października, 12 listopada kr., 
kon., byd., św..



Koźmin (miasto pow.). 21 stycznia, 25 marca, 20 maja, 12 sierpnia, 7 października 16 gru­
dnia, ogólne.

Kórnik (Śrem.). 18 marca, 1 lipca, 7 października, 16 grudnia kr., kom, byd., św.,
Krobia (Gostyń). 9 lutego, 13 kwietnia, 14 września, 9 listopada kr., kon., byd.
K rotoszyn (miasto pow.). 16 lutego bydM kon., św., 13 kwietnia kr., byd., kon., św., 18 

maja kon., b., św. 6 lipca kr., kon., byd., św., 17 sierpnia kon., byd., św., 5 paździer­
nika kr., kon., byd., św., 16 listopada kon., byd. św., 14 grudnia kr., kon., byd., św.

Kruszwica (Strzelno!. 11 marca, 6 maja 8 lipca, 2 września, 28 października, 16 grudnia 
kr., kon., byd.,

Krzywiń (Kościan). 13 stycznia ogólne, 3 marca, kon., byd., 7 kwietnia ogólne, 7  lipca 
ogólne, 20 października, 24 listopada kon., byd.

Książ (Śrem.). 25 marca, 24 czerwca, 9 września, 9 grudnia kr., byd., kon., św.
Leszno (miasto pow.). 6 jarmarków rocznie: 27 stycznia, 24 marca, 16 kwietnia, 18 sierp­

nia, 13 października, 15 grudnia kr,, kon, byd., św.
Lwówek (Nowy Tomyśl). 18 marca, 20 mąja 12 sierpnia, 18 listopada kr., kon., byd.. św.
Łabiszyn (Szubin). 9 marca, 20 kwietnia. 5 czerwca, 7 września, 5 października, 16 listo­

pada kr., kon., byd.
Łobżenica (Wyrzysk). 10 lutego, kon., byd., 13 kwietnia, 13 lipca, 17 sierpnia, 12 paździer­

nika, 7 grudnia k#., kon., byd.
Margonin (Chodzież). 9 kwiet. kr., byd., kon., 25 czerwca kon., byd., 2 i września kr., kon., byd., 

17 grpdnia kr., kon., byd.
.Miasteczko (Wyrzysk). 7 stycznia, 1 kwietnia, 1 lipca, 7 października, 23 grudnia kr., kon., byd.
M iędzychód (miasto pow.) 9 lutego, kon., byd., św., 23 marca, kon., byd., św., 15 czerw­

ca kr., kon., byd , 21 września kon., byd., św., 9 listopada kon., byd. św., 14 grudnia 
kr., kon., byd., św.

M iejska Górka (Rawicz). 23 marca, !8 maja, 14 września, 9 listopada ogólne.
Mielżyn (Witków). 18 marca, 29 lipca, 16 września, 18 listopada ogólne.
M ieścisko (Wągrowiec). 16 marca, 8 czerwca, 7 września, 14 grudnia ogólne.
M ieszków (Jarocin). 4 marca, 10 czerwca, 9 września, 2 grudnia kr., kon., byd., ŚW.
M ikstat (Otrzeszów). 12 stycznia, 23 marca, 15 czerwca, 10 sierpnia. 19 października, 7 

grudnia kr., byd., kon.
M iłosław (Września). 10 lutego, 21 kwietnia, 9 czerwca, 4 sierpnia, 20 października, 15 

grudnia ogólne.
M ogilno (miasto pow.). 26 stycznia, kon., byd., 2 marca, ogólne, 13 kwietnia kon., byd., 

35 czerwca ogólne, 27 lipca, kon., byd., 21 września, ogólne, 26 października kon., 
b y d .,,21 grudnia ogólne.

M osina (Śrem ). 25 lutego, 27 maja, 26 sierpnia, 11 listopada, kr., kon., byd., św.
Mrocza (Wyrzysk). 16 lutego, 20 kwietnia, 15 czerwca, 24 sierpnia, 19 października, 21 

grudnia kr., kon., byd.
Mur. Goślina (Oborniki). 17 lutego, 15 czerwca, 12 października, 21 grudnia kr. ko. b. św.
N akło (W yrzysk). 12 stycznia ko. b ,  9 lutego ko, b., 9 marca ko. b. kr., 16 kwietnia ko. 

b. 6 lipca kr. ko. b., 5 października kr. ko. b., 9 listopada kr. ko. b., 14 grudnia kr. ko. b.
Nekla (Środa(. 9 lutego, 11 marca, 17 sierpnia, 9 listopada k, ko. b. św,
Nowawieś wielka (Bydgoszcz). 24 lutego, 14 kwietnia, 9 czerwca, 11 sierpnia, 6 paździer­

nika, 9 grudnia kr. ko, b. koz.
Nowe miasto (Jarocin). 18 marca, 17 czerwca, 7 października, 9 grudnia ogólne.
Nowy Tomyś (miasto pow.). 4 marca, 3 czerwca, 2 września, 9 grudnia kr. ko. b. św.
Oborniki (miasto pow.). 9 lutego, 10 kwietnia, 8 czerwca, 3 sierpnia, 5 października, 7 gru­

dnia ogólne.
Obrzycko (Szamotuły). 10 marca, 9 czerwca, 13 października, 15 grudnia kr. ko. b. św.
O dolanów  (miasto pow.). 11 lutego kr. b. św. 22 kwietnia ko. b. św., 2 września, 21 paź­

dziernika, 2 grudnia kr. ko. b. św . _
Opalenica (Grodzisk). 11 marca, 22 kwietnia, 10 czerwca, 19 sierpnia, 14 października,

9 grudnia ogólne.
Osieczna (Leszno). 26 stycznia kr, ko. b. św., 2. marca ko. b. św., 4 maja kr. ko. b. św., 

6 lipca kr. ko. b. św., 21 września ko. b. św., 7 grudnia kr. ko. b. św.
O stroróg (Szamotuły). 10 lutego, 22 kwietnia, 24 czerwca, 17 sierpnia, 14 października,

16 grudnia kr. ko. b.
O strów  (miasto pow.). 10 stycznia b. ko., 2 marca kr. b. ko , 13 kwietnia ko b„ l czerwca

b. ko., 13 lipca b. kon., 24 sierpnia kr. kor., o., 14 września kon. b., 26 października
kon. b., 23 listopada kr. kon. b.,

O strzeszów  (miasto pow.). 18 lutego b., 11 marca og., 3 czerwca og., 9 września og., 7 
października b., Ki grudnia ogólne.

Pakość (Mogilno). 16 lutegc, 20 kwietnia, 8 czerwca, 3 sieprnia, 5 października 7 grudnia, 
ogólne.



Piaski (Gostyń). 24 lutego 2 czerwca, 4 sierpnia, 17 listopada kr. kon. b.
Pleszew  (miasto pow.). 14 stycznia kon. b. św., 25 lutego kon. byd. św., 15 kwietnia kon. 

b., 27 maja kon. b. św., 8 lipca, kon, b. św., 2 września b. św., 28 października kr. 
b., 16 grudnia kon. b. św.

Pniew y (Szamotuły). 4 lutego kon., b. św., 15 kwietnia kr., kon. b., 17 czerwca kon. b„ 
św., 26 sierpnia kon. b. św., 21 października kr, kon. b., 2 grudnia kon., b. św.,

Pobiedziska (Poznań). 10 marca og., 14 kwietnia og., 16 czerwca og. 8 września og, 
27 pażdziernka kon. b., 24 listopada kon. b.

Podzamcze (Kępno). 23 marca, 25 maja, 14 września, 14 grudnia ogólne.
Pogorzela (Koźmin). 24 marca, 9 maja, 16 września. 4 listopada ogólne.
Poniec (Gostyń). 11 lutego, 6 maja, 8 lipca, 2 września, 18 listopada kr. kon. byd.
Powidz (Witkowo). 11 marca, 6 czerwca, 15 września, 15 grudnia og.
Rakoniewice (W olsztyn). 16 lutego, og. 11 maja kr. kon. b. św., 14 września kon. kon. b» 

św. 14 grudnia kr. kon. b, św.
Raszków (Odolanów). 4 lutego kr. kon. b. św., 8 kwietnia, kon. b. św., 24 czerwca kr. 

b. kon. św., 2 sierpnia kr. kon.- byd. św., 14 paździenika kr., kon. b. św., 9 grudnia 
kon. b. św.

Rawicz (miasto pow.). 18 lutego kon. b. św., 8 kwietnia og., 8 lipca kon. b. św., 7 paź­
dziernika og., 18 listopada kon. b. św„ 23 grudnia kon. b. św.

Rogowo (Żnin). 23 marca, 8 czerwca, 19 października, 7 grudnia, kr, kon. b.
Rogoźno (Oborniki) 12 stycznia kon. b. św., 9 marca ko. b. św., 27 kwietnia kr. ko. b . 

św., 1 czerwca ko. b. św. 6 lipca kr. kon. b. św., 7 września kr. kon, b. św., 19 paź­
dziernika kon. b. św., 14 grudnia kr. kon. b. św.

Rostarzewo (Wolsztyn). 3 lutego kon. b. św. og., 28 czerwca, 10 sierpnia, 12 października 
kr. kon. b. św.

Rychtal (Kępno). 9 lutego, 27 kwietnia, 25 sierpnia, 3 listopada, og. ko. b. św.
Ryczywół (Oborniki). 24 lutego, 28 kwietnia, 30 czerwca, 11 sierpnia, 13 października, 

22 grudnia kr. kon. b. św.
Rydzyna (Leszno). 4 marca, 3 czerwca, 2 września, 16 grudnia, kr. kon. b. św.
Rynarzewo (Szubin). 2 marca, 27 kwietnia, 22 czerwca, 28 września, 30 listopada kr. ko. b*
Sarnowa (Rawicz). 16 lutego, 11 maja, 10 sierpnia, 16 listopada og.
Sieraków (M iędzychód). 4 marca, 3 czerwca, 2 września, 11 listopada kr. kon. b.
Skoki (Wągrowiec) 2 marca, 4 maja, 13 lipca, 28 września, 16 listopada, kr. kon. b.
Solec Kujawski (Bydgoszcz). 8 kwietnia, 18 czerwca, 12 śierpnia, 11 listopada kr. kon. b .
Stęszew (Poznań). 23 lutego, 4 maja, 31 sierpnia, 7 grudnia ogólne.
Strzałkowo (Września). 10 lutego, 12 maja, U  sierpnia, 10 listopada kr. kon. b. św.
Strzelno (miasto pow.). 16 lutego, 6 kwietnia, 8 czerwca, 1C sierpnia, 19 października, 7 

grudnia kr. kon. b.
Sulmierzyce (Odolanów). 16 lutego, 8 czerwca, 17 sierpnia, 9 listopada kr. kon. b. św .
Swarzędz (Poznań). 12 lutego, 18 marca, 15 kwietnia, 17 czerwca, 16 września, 16 grudnia 

ogólne.
Szanocin (Chodzież). 14 stycznia (4-dniowy) ko. b., 18 lutego (4-dniowy) ko. b ,  18 marca 

(5-dniowy) kr, ko. b , 15 kwietnia (4 dniowy) ko. b., 20 maja, (5 dniowy) ko. b., '7  
czerwca (4-dniowy) kr. ko. b., 15 lipca (4-dniowy) ko. b, 19 sierpnia (5-dniowy) ko. b ,  
16 września (4-dniowy) kr. ko. b., 21 października (4-dniowy) ko. b., 18 listopada 
(5-dniowy) ko. b., 16 grudnia (4-dniowy) kr. ko. b.

Szamotuły (miasto pow.). 20 stycznia ko. b. 11 marca kr. ko, b., 29 kwietnia ko. 6., 1(> 
czerwca kr. ko. b., 8 lipca ko. b., 19 sierpnia kr. ko. b., 7 października ko. b., 9 gru­
dnia kr. ko. b.

Szubin (miasto pow.). 24 lutego ko. b., 31 marca kr. ko. b., 9 czerwca kr. ko. b., 22 
września kr. ko. b., 3 listopada kr. ko. b., >5 grudnia ko. b.

Śmigiel (miasto pow ). 24 lutego, 14 kwietnia, 23 czerwca, 25 sierpnia, 27 października,
7 grudnia kr. ko. b.

Śrem (miasto pow.). 3 marca, 22 czerwca 12 października, 14 grudnia kr. b. ko. św.
Środa (miasto pow.). 9 marca, 8 czerwca 7 września, 14 grudnia kr. ko. b.
Trzemeszno (Mogilno). 16 marca og., 4 maja ko. b., 22 czerwca og., 17 sierpnia og., 12 

października ko, b ,  14 grudnia og. .
Ujście (Chodzież). 3 marca, 23 czerwca, 15 września 2 grudńia. kr. ko. b.
Wągrowiec (miasto pow.). 7 stycznia ko. b.. 25 lutego ko. b., 11 marca ko. b., 1 kwietnia 

ko. b., 13 maja ko. b„ 8 lipca ko. b., 26 sierpnia ko. b., 23 września kr. ko . b., 23 
października ko. b., 2 grudnia ko. b.

Wieleń (Czarnków). 4 lutego, 4 marca, 6 maja, 10 czerwca, 9 września, 7 października, 18 
listopada, 16 grudnia ko. b.

W ielichowo (Śmigiel). 12 stycznia, 2 marca, 18 maja, 3 sierpnia, 12 października, 23 listo­
pada ogólne.



W itkowo (miasto pow.). 13 stycznia. 3 marca, 7 kwietnia* 9' czerwca, 1 września, 6 paź­
dziernika, 3 listopada, 1 grudnia ogólne

W olsztyn (miasto pow.). 9 lutego ko. b. św., 16 marca kr. ko. b. św., 4 maja ko. b. św.
7 sierpnia kr, ko. b. św., 21 września ko. b. św., 5 października kr. ko b św., 9

listopada ko. b. św. 7 grudnia kr. ko. b. św.
W ronki (Szamotuły). 18 marca kr. ko. b., 20 maja kr. b. ko. św., 1 lipca kr. ko. o., 9 wrze­

śnia kr. b. ko. św , 14 października kr. ko. b., 25 listopada kr. ko. b.
Września (miasto pow.) 19 stycznia b. ko., 9 marca b. k., 6 kwietnia b. ko. kr., 8 czerwca 

b. ko., 6 lipca b. ko. kr., 14 września b. ko., 5 października b ko. kr., 7 grudnia b. ko. kr.
W yrzysk (miasto pow.). 25 marca, 22 kwietnia, 13 czerwca, 26 sierpnia, 14 października, 

2 grudnia kr. ko. b.
Wysoka (Wyrzysk). 11 lutego ko. b., 25 marca kr. ko. b ,  6 maja kr. ko. b., 10 czerwca

kr. ko. b., 10 sierpnia kr. ko. b., 23 września kr. ko. b., 26 października ko. b., 14*
grudnia kr ko. b.

Zaniemyśl (Środa). 12 stycznia, 12 maja, 11 sieprpnia, 3 października, ogólne.
Zbąszyń (Nowy Tomyśl). 6 lutego, 3 kwietnia, 5 czerwca, 10 lipca, 4 września, 6 listo ­

pada, 4 grudnia kr. ko. b. św.
Zduny (Krotoszyn). 13 lutego, 15 kwietnia, 17 czerwca, 19 sierpnia, 14 października, 9

grudnia kr. ko. b.
Żerków (Jarocin) 5 stycznia, 2 marca, 4 maja, 6 lipca, 7  września* 12 października, 16* 

listopada, 7 grudnia ogólne.
Żnin (miasto pow.). 4 marca, 6 maja, 17 czerwca, 2 września, 7 października, 25 listo ­

pada kr. ko. b.

□= =□=

n c
Spis jarmarków 

na Śląsku Górnym.
(Miejscowości w nawiasach oznaczają powiat).

Katowice (miasto pow.) 9 lutego, 13 kwietnia, 15 czerwca, 10 sierpnia, 12 października, 
21 grudnia, byd., kon., św., koz., ow. (wszystkie). Targi tygodn. w poniedziałki, czwart­
ki i soboty.

Królewska Huta (miasto pow.) 4 lutego kon. 11 marca kr., byd., koz. kon , 15 kwietnia kon. 17 
czerwca kr., byd., koz., kon. 16 września byd., koz., kon. 21 października kon. 11 li­
stopada kon. 16 grudnia kr., byd,, koz., kon. Targi tygodniowe w środy i soboty.

Lubliniec (miasto pow.) 16 marca kr. 11 maja kon., kr. 8 czerwca kon., byd. 14 września* 
kon., byd,, kr. 9 listopada kon., byd., kr. Targi tygodniowe co środy.

Mikołów (Pszczyna) 20 stycznia kon., byd., koz. 10 lutego kon., byd., koz. 10 marca kon., 
byd., koz. 7 kwietnia kon., byd., koz. 8 kwietnia kr. 5 maja kon., byd., koz. 2 czerwca* 
kon., byd., koz 7 lipca kon., byd., koz. 4 sierpnia kon., byd., koz. 5 sierpnia kr. 1 
września kon., byd., koz. 6 października kon., byd., koz. 3 listopada kon., byd., koz, 
4 listopada kr. 1 grudnia kon., byd., koz.

M ysłowice (Katowice) 24 marca og., 16 czerwca kon., byd., ow., św., koz. 15 września* 
kon., byd., ow„ św., koz. 24 listopada og. Targi tygodniow e we w torki i p iątki; oprócz 
tego targi codzienne na targowicy centr.

Pszczyna (miasto pow.) 13 stycznia, 3 lutego, 3 marca, 21 kwietnia, 12 maja, 9 czerwca,. 
14 lipca, 11 sierpnia, 8 września, 13 października, 10 listopada, 15 grudnia kon., byd., 
św. ow., koz.; oprócz tego: 22 kwietnia, 15 lipca, 14 października kr. Targi tygodniowe 
we wtorki i piątki.

Rybnik (miasto pow.) 5 stycznia kon., byd. 9 lutego kon. byd., 2 marca kon. byd. 6 kwie­
tnia o g , 4 maja kon., byd. 1 czerwca kon., byd. 6 lipca kon., oyd. 3 sierpnia og., T  
września kon., byd. 7 października kon., byd. 2 listopada kon., byd. 7 grudnia og.

S tary Bieruń (Pszczyna) 24 lutego kon., byd., kr. 31 marca kon., byd. 14 kwietnia kon., 
byd., kr. 5 maja kon., byd. 2 czerwca kon., byd. 18 sierpnia kom, byd., kr. 15 września 
kon., byd. 24 listopada kon., byd. 29 grudnia kon., byd.

Tarnowskie Góry (miasto pow.) 20 stycznia, 10 marca, 19 maja, 21 lipca, 15 września, 17 
listopada kon., byd.; 9 marca, 14 września, 16 listopada kr. Targi tygodniowe w ka­
żdy czwartek.

W odzisław (Rybnik) 19 stycznia, 16 lutego, 16 marca, 20 kwietnia* 18 maja, 22 czerwca, 
20 lipca, 17 sierpnia, 21 września, 19 października, 16 listopada, 21 grudnia kon., byd.^



opró:z tego 17 marca, 22 września, 22 grudnia kr. Targi tygodniowe w  poniedziałki 
i czwartki.

W oźniki (Lubliniec) 15 marca, 14 czerwca, 11 października, 13 grudnia kr., byd,, św. Targi 
tygodniowe co drugi poniedziałek.

Żory (Rybnik) 27 stycznia kon., byd., koz. 17 lutego kon., byd., koz. 17 marca kor.., byd., 
koz. 18 marca kr. 14 kwietnia kon., byd., koz. 5 maja kon., byd., koz. 23 czerwca 
kon., byd., koz. 24 czerwca kr. 15 września kon., byd. 16 września kr. 20 października 
byd., kon., koz 10 listopada kon., b y d , koz. 8 grudnia kon., byd. 9 grudnia kr. Targi 
tygodniowe we wtorki.

Spis jarmarków
na Śląsku Cieszyńskim.

(Miejscowości w nawiasach oznaczają powiaty).

Bielsko (Bielitz): 1. W poniedziałek po reminiscere (niedzieli suchej); 2. w poniedziałek po 
św. Janie Chrzcicielu; 3. w poniedziałek po 15 w rześniu; 4. w poniedziałek po św. 
Mikołaju. — Jeżeli dzień 15 września lub św. Mikołaja przypadnie w poniedziałek, 
natenczas w 'tym że  samym dniu jarmarki się odbywają. — Jarmarki trw ają 3 dni. — 
W pierwszym dniu każdego jarmarku i każdej środy targ na bydło. Targi tygodniowe 
każdej środy i soboty.

C ieszyn: w poniedziałek marca, w  2 poniedziałek września. Każdy jarmark trwa 2 dni. 
Jarmarki na bydło w- 1-szym dniu jarmarków, potem w 1-szy poniedziałek każdego 
miesiąca. Targ tygodniow y co środę i sobotę. Przypada poniedziałek jarmarku główne­
go, albo następujący w torek na dzień św iąteczny, to  jarmark główny odbędzie się 
w najbliższą środę.

Skoczów: w czwartek przed środą popielcową, w czwartek przed W niebowstąpieniem 
Pańskiem, we czwartek po Bożem Ciele, na św. Bartłomiej, w  czwartek po św. Michale, 
na św. Marcin, w czwartek przed Bożem Narodzeniem. Przypadnie św. Bartłomiej lub 
św. Marcin na sobotę lub na niedzielę, to  jarmarki odbędą się w następny wtorek. 
Jarmarki na bydło w dzień przed każdym jarmarkiem. Targ tygodniow y co czwartek.

U stroń : 12 marca, 26 czerwca, w poniedziałek przed św. Michałem. Targi na bydło w tych 
sam ych dniach. Targ tygodniow y co poniedziałek.

W isła: jarmarki na bydło w  1 środę po 24 kwietnia, w  1 środę lipca, w  środę po 15 paź­
dziernika.

Z agrzeb: Targ tygodniow y co w torku. ^

‘D ro d zy  C zyte ln icy!,
Jeżeli K a len d a rz K ró low ej K orony ‘P olskiej 
W am  się spodoba, je że li zn a jdziecie  w nim  

pożyteczne czytan ie i m iłą  rozryw kę, to 
zróbcie tę samą przyjem ność i  W aszym  
Z najom ym  i poradźcie im, ażeby i oni 
postarali się o 

K a len d a rz K rólow ej K oron y P o lsk ie j.



B o g ate  źródło zakupów na podarki gwiazdko­
we, im ieninow e i t. p.

W l i Ś M I f l  G A L A N T E R J I  D R Z E W N E J
SZKOŁY RZEMIOSŁ

ZAKŁADÓW WYCHOWAWCZYCH T-WA ŚW. MICHAŁA ARCH. 
M IEJSCE P IA S T O W E , — M A Ł O P O L S K A

P O L E C A

W ykwintnie i artystycznie ręcznie rzeźbione, w ypa­
lane, m alowane lub emaljowane wyroby galanterji 
drzewnej jak: laski, kasetki, szkatu łki, tytonierki, 
bombonierki, tace, podstawki, talerze, ram ki oraz 

najróżnorodniejsze zabaw ki dla dzieci.
C en y  umiarkowane.

Dla magazynów odsprzedających nasze wyroby osobne
warunki.

A T E L I E R

t y c z n o -P o r t r e to w e
Fotograficzne

R. KAŚKA



Franciszek Mrugała
(o Krośnie, ul. M o t t ,  L. 20.

WYŁĄCZNA 
SPRZEDAŻ

oryginalnych 

amerykańskich

do szyciaaszyn
MARKI 

„SINGER AM
za gotów k ę i na d ługoletnie sp ła ty. 

I I ,  BZENIEHIE, O M  i RÓŻNE tZ C lD  
,  s lła flo w e  do m aszyn do s z y tia .

R O W E R Y
drogowe, półwyścigowe
i wszystkie części zapaso­

we do rowerów.

PRZYBORY
FOTOGRAFICZNE.



Gramofony i płyty, harmonje w ło ­
skie i helikonki, skrzypce szkol­
ne i koncertowe, instrumenty dę­
te i wszelkie potrzebne przybory 

m uzyczne.
LATARKI kieszonkowe, baterje 

suche i żarówki.

WÓZKI, rowerki dzie- 
cinne i różne zabawki 
w w ielkim  wyborze., J|p*jfg| ''■}'

LAMPY GAZOWE,
s i a t k i  i  s z k ł a .  %

Akumulatory do out stalowo-niklowe \ ~ 7 \ ^  ■ ■ 
i ołowianó, żarówki, kwas i karhit.
wyROBy KOSZyKARSKIE: fotele, k rzesła , *
kanapki i stoliki, kosze na kwiaty,
kołyski, łóżeczka i t. n. —  kszesła  giete w różnych kolorach,

N A R T Y  i S A N E C Z K I .

Przyjmuje do naprawy 
m aszyny do pisania i 
szycia, jak również in­

staluje światło elektr.

Zwiedzanie sklepu nie obo­
wiązuje do kupna.



P R E N U M E R U J M Y  I R O Z P O W S Z E C H N I A J M Y  W S Z Y S C Y

M I E S I Ę C Z N I K  I L U S T R O W A N Y

„POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACA"
ORGAN TOWARZYSTWA ŚWIĘTEGO MICHAŁA ARCHANIOŁA, 
P O Ś W I Ę C O N Y  SPRAWOM WYCHOWAWCZO-REL1GIJNYM, 

KULTURALNYM i SPOŁECZNYM, 

który ze względu na niską prenumeratę powinien się znajdówae w każdej 
katolickiej rodzinie, u każdego Polaka.

Z eszy ty  o k a z o w e  w y sy ła  s ię  na żą d a n ie  b ezp ła tn ie .
W s z e l k ą  k o r o s p o n d e n c j ę ,  z g ło sz e n ia  i p r e n u m e r a t ę  u p r a s z a  s ię  p r z e s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :

REDAKCJA i ADMINISTRACJA MIESIĘCZNIKA

„POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACA"
w Miejscu - Piastowem, Małopolska.

KONTO CZEKOWE P. K. O. w  KRAKOWIE M  405.570

-Ęssm ......................  -......—- ....: , . nsaa-hryi iî ta

n  I

Do

P. T. DUCHOWIEŃSTWA i CZYTELNIKÓW NASZYCH!
W ytw orną i p rak ty czn ą  ozdobą  D om ów  Bożych i zacisza 

dom ow ego są dyw any.
Smyrneńskie i perskie dywany, poduszk i n a  o łtarze 

i t. p. gotow e i na  zam ów ienie w ed ług  oryginalnych, sty lo­
w ych wzorów. — M aterjały  tylko doborow e. T rw ałość  s'pod 
gw arancją. W ykonan ie  artystyczne.

Dla Przewielebnego Duchowieństwa i Stowarzyszeń re­
ligijnych specjalnie dogodne warunki. P rzy ję te  roboty  i k ażd ą  
ilość w ełny w ysyła się odw rotnie.

ZA[a żądanie organizujemy dwutygodniową nauką Wyrobu dy­
wanów smyrneńskich ręcznej roboty (bez warsztatu) w każdej 
miejscowości z  dostawą materjałów i wzorów.

Ł askaw ym  w zględom  i p oparciu  p o leca  się u siln ie :

„ S  M  Y R  N  A  P  E  R  S “
KONCESJONOWANA PRZEZ M. W. R. i O. P.

SZKOŁA i WYTWÓRNIA DYWANÓW.
H. i M. GODZISZEWSKA, Kraków, H jarska 5.

W msrn  -----—-TngąprHT)-  — ------ irmr
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Najtańsze źródło zakupów
dła s k le p ó w  i k o o p e r a ty w

W Y T W Ó R N I A  
GALANTERYJNO-SKÓRNICZA

ZAKŁADÓW WYCHOWAWCZYCH T-WA ŚW. MICHAŁA ARCH.

M 1 E J S C E - P I A S T O W E ,  —  M A Ł O P O L S K A
Telefon Nł 1. — P. K. O. Kraków N° 405.666

Ą  POLECA |=

w ykw intnie i z najlepszy eh m aterjałów  w ykonane w e w łasnych
pracowniach*

Portfele damskie i męskie, teki na akta, notesy, 
Papierośnice, tytunierki, portmonetki,

Necessery, kasetki, pudełka, kartonaże,
Etui na przybory do szycia i różańce, 

Walizy i przybory podróżne,
Haufey automobilowe, 

liętniki i t. p.

P. T. Kupcom odsprzedającym  
nasze wyroby specjalne warunki. 

Oferty na żądanie!
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DRUKARNIA 
S Z K O Ł Y  R Z E M I O S f c l «

ZAKŁADÓW WYCHOWAWCZYCH T-WAŚW. MICHAŁA ARCtt.
MIEjSCE-PIASTOWE, ~~ ■ M A ŁO POLSKA,,. ;

Tekiem M l» ™ P. K„ O. Kr*iów M 405,570 •

URZĄDZONA
W EDŁUG N A JN O W SZY C H  .W Y M A G A Ń  TECHNIKI DRU­

KARSKIEJ, PRZY JM U JE ZAM ÓW ENIA N A ;

DZIEŁA,
CENNIKI, AKCJE,

BROSZURY, BLANKIETY, . 
PODRĘCZNIKI, LISTY, KOPERTY,'

DRUKI KANCELARYJNE, CYRKULARZE, ' 
■CZASOPISMA,'ŚWIADECTWA, .

CZEKI, AFISZE, DRUKI 
T R Ó j- i  CZTERO-.

■ . BARWNE.

W Y KONANIE STA RA N N E, CENY KONKURECYJNE,

P O S IA D A  N A  S K Ł A D Z IE  W S Z E L K I E  D R U K I  DLA  
U R Z Ę D Ó W  P A R A FJA L N Y G H , W Y K O N A N E  W E D Ł U G  

O B O W IĄ Z U JĄ C Y C H  P R Z E P IS Ó W  ■


